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Podziękowania
Pewna stara legenda głosi, że jedyne pytanie, jakie zadawano na egzaminie państwowym dopuszczającym do pracy na dworze cesarza Chin, brzmiało: „Co wiesz?”. Wygrywał kandydat, który udzielił najdłuższej odpowiedzi. Kiedy postanowiłem napisać książkę na temat szkolnictwa przeznaczoną dla rodziców, poczułem się, jakbym zdawał taki egzamin. Edukacja obejmuje tyle tematów, a rodziny tak bardzo różnią się od siebie, że przez jakiś czas zadawałem sobie pytanie, co właściwie chcę przekazać, ale żadna sensowna odpowiedź nie przychodziła mi do głowy. Oczywiście w końcu postanowiłem skupić się na tym, co uważam za najważniejsze, i przyznałem, że żadna dyskusja na temat edukacji nie może być całkowicie pozbawiona osobistych przekonań. Większość kwestii, które poruszam w tej książce, jest efektem badań oraz moich doświadczeń zawodowych i staram się przedstawiać je najbardziej obiektywnie, jak potrafię. Niektóre w naturalny sposób są skażone moim punktem widzenia. Ufam, że czytelnik rozróżni jedne od drugich i dostrzeże, dlaczego są ważne.
 Edukacja jest bardzo rozległą dziedziną i nikt nie ma monopolu na wiedzę, dlatego jestem głęboko wdzięczny wszystkim ludziom, których pytałem o radę, za to, że kiedy zapuszczałem się na grzęzawiska, często przywoływali mnie do rzeczywistości i prowadzili z powrotem na twardy grunt. Jak zwykle nie jestem w stanie wymienić wszystkich nazwisk, ale muszę wspomnieć o następujących osobach, które służyły mi profesjonalnymi radami w wielu kwestiach – Lily Eskelsen Garcia, Laura Gross, Bob Morrison, Andy Hargreaves, David Price, Peter Gamwell, Hadley Ferguson, Richard Gerver, Pasi Sahlberg, Kate Robinson, Anthony Dunn, Jerry Mintz, Elliot Washor, James Robinson, Cynthia Campoy-Brophy, Mitchell Bass, Michelle Kinder i Heather Bryant.
 Szczególne podziękowania kieruję do współautora tej książki Lou Aroniki, za to że był fachowym i wdzięcznym słuchaczem, kiedy tekst nabierał kształtów, i za to, że przeprowadził dużą część wstępnych badań, wywiadów, studiów przypadku, które stały się podstawą tej książki. Podziękowania należą się również, jak zawsze, naszemu agentowi literackiemu Peterowi Millerowi za jego niewyczerpany entuzjazm dla mojej pracy i niezrównaną biegłość w jej promowaniu. Dziękuję Jodi Rose za zarządzanie moim grafikiem zajęć i za to, że trzymała ludzi na dystans wtedy, gdy najbardziej potrzebowałem czasu na pisanie. Ta książka nie trafiłaby na rynek, gdyby nie fachowy nadzór Kathryn Court, naszej wspaniałej wydawczyni z Penguin Random House, oraz jej niesamowitej asystentki Victorii Savanh. Przede wszystkim zaś dziękuję mojej żonie i partnerce życiowej Terry za jej niezastąpione wsparcie i niezachwianą wiarę we wszystko, co robię.
 Dziękuję Ci. Jak zawsze.
ROZDZIAŁ PIERWSZY

Zorientuj się w sytuacji
Jeśli jesteś rodzicem dzieci w wieku szkolnym, ta książka jest właśnie dla Ciebie. Chciałbym pomóc Ci zapewnić Twoim dzieciom wykształcenie, jakiego potrzebują, żeby wieść owocne i satysfakcjonujące życie. Pracuję w edukacji przez całą swoją karierę zawodową. Po drodze przeprowadziłem niezliczoną ilość rozmów z rodzicami na temat szkoły. Sam jestem rodzicem i wiem z doświadczenia, że ta rola wiąże się jednocześnie z wyzwaniem i przyjemnością. Staje się trudniejsza, kiedy dzieci zaczynają chodzić do szkoły. Do tego momentu to my byliśmy w największym stopniu odpowiedzialni za ich rozwój i dobrostan. Teraz możemy powierzyć znaczny fragment aktywnej części ich dnia innym ludziom, tym samym umożliwiając im olbrzymi wpływ na życie naszych dzieci w kluczowym okresie ich rozwoju.
 Widok dzieci, które po raz pierwszy wybierają się do szkoły, wyzwala w nas różne emocje. Mamy nadzieję, że nauka będzie je pasjonować, że będą zawierać dobre przyjaźnie, a w szkole będą szczęśliwe i zainspirowane. Zapewne jednocześnie odczuwamy spory niepokój. Szkoła to nowe relacje. Jak nasze dzieci zareagują na nauczycieli? Czy w szkole zostaną dostrzeżone ich szczególne uzdolnienia? A co z innymi rodzicami i dziećmi? Czy nasze dziecko pokona nowe społeczne przeszkody, czy się o nie potknie? Nic dziwnego, że kiedy nasze dziecko idzie po raz pierwszy do szkoły, czujemy gulę w gardle. Myślimy, że już nic nie będzie wyglądało tak jak kiedyś. I mamy rację.
 Emma Robinson (nie łączy nas żadne pokrewieństwo) pracuje jako nauczycielka w Anglii. Sama jest rodzicem i wie, jak człowiek się czuje, kiedy zostawia dziecko pierwszego dnia w szkole. Napisała wiersz zatytułowany Drodzy nauczyciele, który od tamtej pory przeczytały tysiące rodziców. Poniżej zamieszczam fragment:
 Wiem, że pierwszego dnia szkoły
 Wir pracy was wszystkich pochłania,
 Lecz dziś, wśród nowych maluchów
 Syneczek mój wam się kłania.
 Nie wątpię w wasze talenty
 I wierzę, że uczyć umiecie,
 Ale on jest taki maleńki –
 Od czterech latek na świecie.
 Rano, w mundurku przed lustrem
 Większy się zdawał i śmielszy,
 Lecz teraz, przed szkoły gmachem
 Boję się, że jest najmniejszy.
 A przecież całkiem niedawno
 W objęciach go mocno tuliłam.
 Był moją pracą, kochaniem,
 Przed krzywdą każdą chroniłam.
 Całuję go po raz ostatni
 I patrzę jak znika za progiem
 Wiem, że musimy się rozstać
 A wy wskażecie mu drogę1.
 Wszyscy rodzice martwią się, kiedy przekazują swoje dzieci w obce ręce, ale w naszych czasach szkoła jeszcze bardziej zaprząta ich myśli. Wiele osób irytuje to, co dzieje się w edukacji. Niepokoją się, że w szkole jest zbyt wiele testów i stresu. Mają poczucie, że zawężono program nauczania z przedmiotów artystycznych, sportowych i aktywności na świeżym powietrzu. Martwią się, że ich dzieci nie są traktowane indywidualnie, a nauczyciele nie potrafią rozwijać ich zainteresowań, kreatywności i talentów. Bywają zatroskani tym, że u tak wielu dzieci diagnozuje się problemy z nauką i podaje im się leki, żeby mogły się skupić. Niepokoją się, że ktoś może się znęcać nad ich dziećmi. Jeśli mają dzieci w szkole średniej, trapią ich rosnące koszty nauki na uczelniach wyższych oraz to, czy ich pociechy dostaną potem pracę, niezależnie od tego, czy podejmą studia, czy też nie. Mało tego, często czują się tak bezsilni w roli rodziców, że nie są w stanie nic z tym wszystkim zrobić.
 Złość i lęk
 Ostatnio zapytałem ludzi na Twitterze i Facebooku, co najbardziej spędza im sen z powiek, jeśli chodzi o edukację ich dzieci. Nie minęła godzina, a w postach pojawiły się setki odpowiedzi od ludzi z całego świata. Bec, młoda matka ze Stanów Zjednoczonych, zapewne wypowiadając się w imieniu wielu osób, napisała, że „silne strony nie są doceniane, a słabości są wyolbrzymiane. Oceny są ważniejsze niż poczucie własnej wartości”. Kimmie zadała pytanie: „Czy moje dzieci odkryją swoje autentyczne zdolności i czy ktoś pokieruje nimi tak, żeby zdobyły zawód, który będzie ich pasją, który będą kochać?”. Conchita napisała: „Martwię się wszystkim, co dotyczy moich córek. Mam poczucie, że obecny system edukacji nie pozwoli im zabłysnąć, a moja dziesięciolatka może nie dostać tego, czego potrzebuje, by pokonać swoje trudności w nauce i lęki”.
 Jon niepokoi się, że dzieci „stopniowo uczy się, by nie czerpały radości z nauki – to chyba taki żmudny rytuał inicjacji, przez który wszyscy jesteśmy zmuszeni przejść bez żadnego konkretnego uzasadnienia. Toczymy nieustanną walkę, żeby podtrzymać tę iskierkę ciekawości i przyjemności z nauki, podczas gdy system pakuje ją taśmowo i narzuca standardy obowiązujące w edukacji”. Karin napisała: „Szkolnictwo działa źle. Zbyt duża presja, zbyt wiele testów, za dużo wymagań, za dużo taśmowej produkcji. Jak je przeprogramować? Jak mamy przygotować nasze dzieci do skrajnie odmiennego życia niż to, do którego przygotowuje je obecny system szkolnictwa?”.
 Carol była zaniepokojona tym, że „stosowanie jednej miary dla wszystkich, wymyślone przez pojedyncze osoby, które nie mają prawa dyktować, jak ma wyglądać polityka oświatowa, powoduje, że absolwenci nie potrafią samodzielnie myśleć i panicznie boją się porażki”. Największą troską kolejnej matki było to, czy w szkołach „uczy się dzieci, jak w kreatywny sposób rozwiązywać problemy. Testy nie uczą wszechstronnego myślenia”. Tracey wskazuje na poważne zmartwienie wielu rodziców: „Najbardziej martwi mnie to, że politycy najwyraźniej nie przywiązują zbyt dużej wagi do głosu rodziców. Ich opinie traktowane są w najlepszym wypadku z lekceważeniem, a osoby, które podejmują decyzje dotyczące naszych dzieci, nie mają bladego pojęcia o tym, co dzieje się w szkolnych klasach”. Wszystkie te obawy są uzasadnione, a jeśli sami je podzielamy, to mamy prawo się martwić.
 Edukację postrzega się czasami w kategoriach przygotowania do tego, co wydarzy się później, kiedy nasze dziecko już ukończy szkołę, czyli do zdobycia dobrej pracy albo kontynuowania nauki na studiach. Pod pewnymi względami to prawda, ale dzieciństwo nie jest przecież próbą generalną. Nasze dzieci przeżywają swoje życie tu i teraz, ze wszystkimi emocjami, myślami i relacjami, zatem edukacja musi angażować je tu i teraz, podobnie jak robimy to my jako rodzice. Doświadczenia, jakie nasze dzieci obecnie zbierają, mają kluczowy wpływ na to, kim zostaną i czym będą się zajmować w przyszłości. Jeśli będą one mieć ograniczone możliwości edukacji, być może nie odkryją talentów i zainteresowań, które mogłyby ubogacić ich obecne życie i stać się inspiracją na przyszłość.
 W czym może pomóc ta książka?
 Jak wobec tego ta książka może Ci pomóc? Mam nadzieję, że okaże się użyteczna pod trzema względami. Po pierwsze pozwoli Ci się przyjrzeć, jakiego rodzaju edukacji Twoje dzieci potrzebują oraz jaki ma to związek z Twoją rolą jako rodzica. Rodzice często myślą, że ich dzieci potrzebują tego samego rodzaju wykształcenia, jakiego oni sami kiedyś potrzebowali. Zależy to od edukacji, jakiej sami doświadczyli, ale na ogół to chyba nieprawda. Zmiany w świecie postępują teraz tak szybko, że system szkolnictwa też musi za nimi nadążać. Po drugie ta książka pozwoli Ci się przyjrzeć wyzwaniom, z którymi przyjdzie Ci się zmierzyć, kiedy będziesz wspierać swoje dzieci w zdobywaniu wykształcenia. Część tych wyzwań jest związana z polityką oświatową, a część z tym, w jakich czasach przyszło nam żyć. Po trzecie ta książka pozwoli Ci ocenić, jakie masz możliwości i siłę jako rodzic, żeby sprostać tym wyzwaniom. Pozwól, że od razu powiem Ci także, w czym ta książka Ci nie pomoże.
 Zacznę od tego, że to nie jest poradnik, jak zostać dobrym rodzicem. Nie odważyłbym się czegoś takiego napisać. Jestem pewien, że odetchniesz z ulgą, ponieważ najwyraźniej wszyscy inni mają taką odwagę. Począwszy od dr Spocka aż po Tiger Moms, zapewne jesteście zasypywani radami, jak wychowywać swoje dzieci. Oprócz niechcianych rad przyjaciół, krewnych i zapewne własnych dzieci na temat tego, jak być lepszym rodzicem, w internecie można znaleźć ponad cztery miliony blogów prowadzonych przez mamy, a księgarnie internetowe w kategorii „podręczniki dla rodziców” oferują ponad sto pięćdziesiąt tytułów. Nie chcę dołączać do tego zgiełku.
 Mamy z żoną dwoje dorosłych dzieci oraz wielu przyjaciół i krewnych, którzy też są rodzicami. Sami musieliśmy stawić czoło wielu wyzwaniom, które opisuję w tej książce. Podobne doświadczenia ma Lou Aronica, współautor Ty, Twoje Dziecko i Szkoła, który sam posiada dużą rodzinę. Wiemy, że presja, jaką odczuwają rodzice, nigdy nie słabnie. Zawsze będziecie się martwić o swoje dzieci i próbować pomóc im iść przez życie. Rodzicielstwo to zadanie na całe życie, czasami może oznaczać ciężką pracę, a niektóre momenty są naprawdę straszne. Potraktujcie tę książkę jako chwilę wytchnienia od tej presji. Nie żyjemy w równoległej, alternatywnej rzeczywistości, gdzie wszyscy mają lepiej niż my. Chciałbym jednak zaproponować kilka zasad dobrego rodzicielstwa, które mają związek z edukacją, w dużej mierze potwierdzonych przez badania naukowe i doświadczenie. Przedstawiając je, zapewniam, że stoję z Tobą ramię w ramię, a rady, których udzielam, pochodzą od osób, którym też nieraz się nie udawało.
 Niniejsza książka nie jest także poradnikiem, jak prowadzić dobrą szkołę. Często słyszę pytania o konkretny typ szkoły czy system edukacji, który bym polecił. Każda szkoła jest inna. Istnieją wspaniałe i kiepskie szkoły prywatne i publiczne, podobnie jak wspaniałe i kiepskie szkoły społeczne czy alternatywne. Zawsze odpowiadam, że najlepiej jest samemu pójść do takiego miejsca i poczuć, czy będzie ono dobre dla nas i naszego dziecka. Aby to zrobić, musicie wiedzieć, co kryje się pod pojęciem „dobra szkoła”, i właśnie na tym się skupimy.
 Nie sugeruję, że jedno rozwiązanie będzie dobre dla wszystkich. Z drugiej strony, każde dziecko jest inne, więc Twoje dzieci nie należą do wyjątków. Twoje rodzicielskie wybory i priorytety w naturalny sposób są wynikiem oddziaływania środowiska, z jakiego pochodzisz, i okoliczności życiowych. Jeśli jesteś samotnym rodzicem, który mieszka w biednej dzielnicy, to Twoje wybory różnią się od decyzji kogoś, kto ma płatną pomoc domową i mieszka na bogatych przedmieściach. Możesz mieć możliwość wyboru takiej szkoły, jakiej tylko zapragniesz dla swojego dziecka. Większość rodziców nie ma jednak takiej możliwości. Wobec tego musisz radzić sobie z tym, co masz, prawda? Niekoniecznie, możesz bowiem dokonywać wyborów – będziemy przyglądać się temu, czego one dotyczą.
 Podsumowując, chciałbym, żebyście wiedzieli, na czym polega dobra edukacja i co możecie zrobić jako rodzice, aby się upewnić, że Wasze dzieci mają ją zapewnioną. Powiem Ci, jak wspierać je w obecnym systemie szkolnictwa albo poza nim, jeśli taką decyzję podejmiesz. Każdy rodzic ma do wyboru kilka możliwości:
 • Możesz zapisać dziecko do szkoły rejonowej i zdać się na nauczycieli.
 • Możesz zacząć odgrywać aktywną rolę w edukacji swych dzieci, nawiązując relacje z ich nauczycielami oraz wspierając je w domu.
 • Możesz zaangażować się bardziej w życie szkoły.
 • Możesz wywierać wpływ na politykę oświatową, działając w radzie rodziców.
 • Możesz zorganizować kampanię na rzecz zmian wspólnie z innymi rodzicami.
 • Możesz poszukać innej szkoły.
 • Możesz zapewnić dziecku edukację domową albo unschooling.
 • Wreszcie możesz skorzystać z możliwości kształcenia on-line.
 A jeśli mamy do wyboru różne szkoły, to jaką powinniśmy wybrać i dlaczego? Jeśli nie mamy takiej możliwości, to czego powinniśmy oczekiwać od szkoły, do której mamy dostęp, i co możemy zrobić, jeśli ona nam nie wystarcza? Decyzja, w którą stronę pójść, zależy od kilku czynników, które przeanalizujemy w kolejnych rozdziałach. Pierwszym czynnikiem jest nasza rola jako rodziców i związek, jaki ma ona z edukacją. Kolejnym czynnikiem jest ogólny rozwój naszych dzieci od urodzenia do początku wieku dorosłego. Warto mieć jakiekolwiek pojęcie na ten temat, aby wiedzieć, jaki rodzaj doświadczeń powinniśmy wraz ze szkołą zaoferować swoim dzieciom i z jakich powodów. Trzecim czynnikiem jest ogromne znaczenie talentów, zainteresowań i charakteru naszego dziecka. Czwartym czynnikiem jest pytanie, dlaczego edukacja, jakiej potrzebuje obecnie nasze dziecko, może różnić się od tej, którą sami otrzymaliśmy. Piątym czynnikiem jest odpowiedź na pytanie, dlaczego tak wiele szkół jeszcze nie zapewnia tego rodzaju edukacji i co jako rodzice możemy zrobić, żeby to zmienić.
 Uczenie się, edukacja i szkoła
 Zanim zagłębimy się w ten temat, pozwólcie, że wyjaśnię, czym różnią się od siebie te trzy pojęcia, które będą się często pojawiać w tekście, czyli  u c z e n i e   s i ę,  e d u k a c j a   i   s z k o ł a:  
 •   u c z e n i e   s i ę  to zdobywanie nowych umiejętności i poszerzanie świadomości,
 •   e d u k a c j a  to zorganizowany program uczenia się,
 •   s z k o ł a  to społeczność osób uczących się.
 Dzieci uwielbiają się uczyć, ale nie zawsze czerpią przyjemność z edukacji, a niektóre mają spore problemy w szkole. Dlaczego tak się dzieje?
 U c z e n i e   s i ę  to dla dzieci proces naturalny. Małe dzieci uczą się w niesamowitym tempie. Weźmy język. Mniej więcej w pierwszych dwudziestu czterech miesiącach zmieniają się z kłębka płaczu i gaworzenia w istotę, która potrafi mówić. To niewiarygodne osiągnięcie i nikt, łącznie z Tobą, nie „uczy”tego swojego dziecka. Nie uczymy ich, ponieważ nie potrafilibyśmy tego zrobić. Nauka mówienia jest zbyt skomplikowana. Wobec tego w jaki sposób małe dzieci uczą się mówić? Mają do tego wrodzone zdolności i uwielbiają się uczyć. Słuchają i naśladują Ciebie oraz inne osoby z najbliższego otoczenia. Zachęcasz je do tego swoimi uśmiechami i zachwytem, a one w ten sam sposób dodają zapału Tobie. Uczą się mówić, ponieważ chcą i potrafią. W dalszym życiu będą zdobywać różne inne umiejętności i wiedzę dla samej miłości do nauki – ponieważ będą tego chciały i będą wiedziały, jak to zrobić.
  E d u k a c j a  to bardziej usystematyzowane podejście do procesu uczenia się. Może mieć charakter formalny lub nieformalny, samodzielny lub zorganizowany przez kogoś innego. Może odbywać się w domu, przez internet, w pracy albo w innym miejscu. Peter Gray jest profesorem psychologii w Boston College i autorem książki Wolne dzieci. Dzieci, twierdzi, „zostały pięknie stworzone przez Naturę, by kierować swoją własną edukacją. Przez większą część historii ludzkości dzieci kształciły się same, obserwując, zadając pytania, bawiąc się i uczestnicząc. Ten instynkt samokształcenia wciąż doskonale działa u dzieci, które mają zapewnione warunki pozwalające im w pełni rozkwitać”2.
 S z k o ł a  to społeczność ludzi, którzy spotykają się, żeby uczyć się razem i od siebie nawzajem. Zapytano mnie niedawno, czy uważam, że szkoły to nadal dobry pomysł. Tak właśnie uważam, dlatego że większość tego, czego uczymy się w naszym życiu, zdobywamy wspólnie z innymi ludźmi i od innych ludzi. Proces uczenia się ma charakter zarówno społeczny, jak i indywidualny. Najważniejsze pytanie brzmi: jaki rodzaj szkoły w największym stopniu pomaga dzieciom się uczyć? Wielu młodych ludzi rezygnuje z edukacji nie dlatego, że nie chcą się uczyć, ale ponieważ stają im na drodze pewne rytuały i nawyki konwencjonalnego systemu szkolnictwa.
 Większość z nas doświadczyła tradycyjnej formy edukacji w szkole podstawowej i średniej. Jakie obrazy przywodzi na myśl słowo „szkoła”? Jeśli pomyślicie o „liceum”, możecie wyobrazić sobie długie korytarze i szafki, klasy pełne ławek z czarnymi lub białymi tablicami z przodu, hol ze sceną, salę gimnastyczną, laboratoria, może salę muzyczną albo salę do zajęć artystycznych i boisko. A jakby zadać pytanie, co się tam odbywa? Być może przyjdą Ci do głowy poszczególne przedmioty (niektóre ważniejsze od innych), ustalone rozkłady zajęć, dzwonki i alarmy, rzeka uczniów przelewająca się pomiędzy klasami w swoich grupach wiekowych, projekty, testy i zajęcia pozalekcyjne. A jeśli zapytałbym o przedszkole albo o szkołę podstawową? Jakiekolwiek mamy odczucia związane ze szkołą, faktem jest, że gdybyśmy stracili przytomność, a potem ją odzyskali, to zapewne szybko byśmy się domyślili, gdzie jesteśmy. Kiedy w dziewiętnastym wieku wprowadzono edukację publiczną, szkoły stały się rozpoznawalnymi miejscami, które działają w standardowy sposób. Wiele rytuałów odbywających się w szkołach uważamy za oczywiste, ponieważ tak to wygląda od wielu lat. Jednak nie wszystkie szkoły działają w taki sposób i wcale nie musi to tak wyglądać. Fakt, że tak działają, wynika z przyzwyczajenia, a nie z konieczności. Będziemy się przyglądać różnym stylom prowadzenia szkoły, a także temu, w jaki sposób w najlepszych szkołach tworzy się warunki, w których młodzi ludzie czerpią przyjemność z nauki i chcą osiągać najlepsze wyniki. Istotne dla nich i dla nas jest to, czy nauka naprawdę sprawia im radość.
 Po co to wszystko?
 Zaczynając od wieku przedszkolnego, większość dzieci w Stanach Zjednoczonych spędza około czternastu lat w szkole, czterdzieści tygodni rocznie, pięć dni tygodniowo, średnio po osiem godzin dziennie. Dodajmy do tego około dwudziestu dwu tysięcy godzin w szkole średniej, nie licząc studiów. To prawie tyle samo czasu, ile wszyscy zmotoryzowani w Szwajcarii spędzili w zeszłym roku w korkach. Szwajcarzy mają wyjątkową cierpliwość, ale obiektywnie to mnóstwo czasu. Ten czas nie obejmuje oczywiście wyprawiania dzieci do szkoły rano, odwożenia i odbierania ich ze szkoły, pomagania w lekcjach, udziału w spotkaniach i imprezach szkolnych oraz wszystkich tych godzin, które przy okazji sami spędzamy w korkach. Na co liczysz, poświęcając tak ogromną ilość czasu i energii? Jaki jest najważniejszy powód, dla którego kształcisz swoje dzieci? Jakich korzyści oczekujesz w zamian dla siebie i dla nich?
 Z mojego doświadczenia wynika, że większość rodziców chce, aby ich dzieci zdobyły wiedzę o otaczającym je świecie, rozwinęły swoje wrodzone talenty i zainteresowania oraz posiadły umiejętności i wiedzę, których będą potrzebowały, żeby stać się dobrymi obywatelami i wieść przyzwoite życie. To rozsądne oczekiwania. Mieliśmy je, kiedy nasze dzieci uczęszczały do szkoły i nasi rodzice także je mieli, kiedy sami byliśmy dziećmi. Jak sądzisz, niezależnie od Twoich oczekiwań, jakiego rodzaju edukacji potrzebują Twoje dzieci? Jeśli uważasz, że najlepsze byłoby konwencjonalne, akademickie wykształcenie wspierane przez doskonałe wyniki testów, możesz się mylić. A nawet jeśli tak nie myślisz, wielu decydentów tak sądzi i właśnie na tym polega problem. Wydaje mi się, że oni też się mylą.
 Wszystko się zmienia
 Świat, w którym żyją Twoje dzieci, bardzo różni się od świata, w którym żyłeś Ty i Twoi rodzice, dlatego trzeba spojrzeć na edukację z całkiem innej perspektywy. Omówimy tę kwestię w następnych rozdziałach, ale poniżej zamieszczam kilka haseł.
 R o d z i n y   s i ę   z m i e n i a j ą.  Współcześnie jedynie sześćdziesiąt procent dzieci w Stanach Zjednoczonych wychowuje się w rodzinach, w których biologiczni rodzice są małżeństwem. Pozostałe czterdzieści procent żyje w różnych konfiguracjach rodzinnych – z samotną matką, z samotnym ojcem, z dziadkami, z rodzicami tej samej płci, w rodzinie mieszanej, w tak zwanej rodzinie patchworkowej albo w żadnej spośród wymienionych. Podobne trendy występują w wielu innych krajach. Przy okazji, jeśli zastanawiasz się, czy w ogóle jesteś rodzicem, pozwól, że Ci to wyjaśnię. Biorąc pod uwagę te ogromne zmiany społeczne, możemy powiedzieć, że bycie rodzicem oznacza raczej wypełnianie określonej roli niż stopień pokrewieństwa. Możesz być albo nie być biologicznym rodzicem swojego dziecka. Niezależnie od Twojej sytuacji, jeśli jesteś główną osobą, która opiekuje się dzieckiem w domu i zapewnia mu utrzymanie, możesz nazywać się rodzicem.
 D z i e c i   s i ę   z m i e n i a j ą.  Dzieci, a szczególnie dziewczynki, dojrzewają pod względem fizycznym szybciej niż kiedyś. Muszą stawić czoła olbrzymiej presji społecznej generowanej przez kulturę masową i media społecznościowe. Doświadczają znacznego stresu i lęku, a większość z tych emocji związana jest z presją szkoły. Pogarsza się stan zdrowia dzieci, które prowadzą coraz bardziej siedzący tryb życia. Na przykład w ciągu ostatnich trzydziestu lat ponad dwukrotnie wzrosła liczba dzieci otyłych, a u nastolatków ta liczba zwiększyła się aż czterokrotnie.
 P r a c a   s i ę   z m i e n i a.  Technologie cyfrowe paraliżują wiele tradycyjnych rynków pracy i tworzą całkiem nowe. Wydaje się prawie niemożliwe do przewidzenia, jakie zawody dzisiejsi uczniowie będą wykonywać za pięć, dziesięć albo piętnaście lat, zakładając, że w ogóle będą mieć jakąś pracę.
 C a ł y   ś w i a t   s i ę   z m i e n i a.  Spójrzmy prawdzie w oczy: przez całą naszą planetę przetacza się fala burzliwych zmian w każdej dziedzinie – kulturowej, politycznej, społecznej, w środowisku naturalnym. Tworząc system edukacji, trzeba wziąć to pod uwagę, jeśli ma on pomóc Waszym dzieciom odnaleźć drogę, nie mówiąc już o rozkwicie talentów, w świecie, który zmienia się szybciej niż kiedykolwiek wcześniej.
 Najwyraźniej rządy rozumieją część tych przemian i ciężko pracują w komisjach i na salach posiedzeń plenarnych, próbując kontrolować to, co dzieje się w szkołach. A tak przy okazji, edukacja stała się jedną z głównych kwestii politycznych, więc Ty i Twoje dzieci jesteście na celowniku.
W czym tkwi problem?
 Od ponad trzydziestu lat rządy na całym świecie inwestują duże środki w próby zreformowania edukacji i podniesienia poziomu nauczania w szkołach. Kierują się głównie motywami ekonomicznymi. Decydenci polityczni – zwłaszcza w czasach, kiedy technologie cyfrowe przekształciły międzynarodowy handel i rynki pracy – zdali sobie sprawę z tego, że wysokie standardy w systemach oświaty mają zasadnicze znaczenie dla zamożności i konkurencyjności kraju. I nie mylą się w tej kwestii. Problemy Twoje i Twoich dzieci wynikają ze strategii, które stosują politycy, żeby „poprawić” edukację. W wielu krajach istnieją cztery główne strategie:  d y s c y p l i n y   S T E M 3,  t e s t y   i   r y w a l i z a c j a,   a k a d e m i z m  oraz  r ó ż n o r o d n o ś ć   i   w y b ó r.  W niektórych krajach, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, istnieje jeszcze piąta strategia –  z y s k.  Na pierwszy rzut oka niektóre spośród tych reformatorskich strategii wyglądają sensownie. W praktyce często wywołują wręcz przeciwny skutek, pociągając za sobą niepokojące konsekwencje dla wielu młodych ludzi i ich rodzin.
 DYSCYPLINY STEM
 Jako rodzic chcesz, żeby Twoje dzieci dobrze radziły sobie w szkole, by dostały dobrą pracę, która spożytkuje ich talenty i pomoże im osiągnąć finansowe bezpieczeństwo. Rządy nie myślą indywidualnie o Twoim dziecku, lecz o sile roboczej jako całości i o sprawach dotyczących państwa, jak produkt krajowy brutto. W rezultacie kładą szczególny nacisk na dyscypliny STEM w szkołach, wyraźnie przekonane, że te dziedziny są najważniejsze dla wzrostu gospodarczego i konkurencyjności kraju. Argumentują, że współczesna gospodarka w dużej mierze opiera się na rozwoju tych dyscyplin, a ludzie z odpowiednimi kwalifikacjami mogą dostać w tych branżach dobrą pracę.
 Dyscypliny STEM są ważne w edukacji, jednak dobrze prosperujące gospodarki nie są tworzone wyłącznie przez naukowców, inżynierów i matematyków. Mają na nie także wpływ umiejętności przedsiębiorców, inwestorów i filantropów. Rozkwitają również dzięki pracy projektantów, pisarzy, artystów, muzyków, tancerzy i aktorów. Apple należy do najlepiej prosperujących koncernów na świecie, ale firma ta nie zawdzięcza swojego sukcesu tylko inżynierom oprogramowania i programistom kodującym, ale ludziom wielu dyscyplin – historii, muzyki, filmu, marketingu, sprzedaży i wielu innych.
 Zaabsorbowanie dyscyplinami STEM doprowadziło do tego, że w szkołach mniej uwagi poświęca się przedmiotom artystycznym i humanistycznym, które mają równie duże znaczenie dla zrównoważonego rozwoju dzieci oraz witalności społeczeństwa i gospodarki. Takie podejście oznacza, że Wasze dzieci otrzymują komunikat, iż jeśli nie są dobre w dyscyplinach STEM, to świat ich nie potrzebuje. A przecież to nieprawda, bo jest dokładnie na odwrót.
 W 2011 roku firma Farkas Duffett Research Group (FDR) przeprowadziła badanie wśród tysiąca amerykańskich nauczycieli uczących dzieci w przedziale wiekowym od trzeciej klasy publicznych szkół podstawowych po młodzież ostatnich klas szkół średnich4. Celem badania było zebranie informacji na temat zachowania nauczycieli i ich praktyki nauczania. Zadano im pytania dotyczące tego, jak spędzali czas na lekcjach, w jaki sposób egzaminy państwowe wpływały na ich pracę, a także na które obszary programu nauczania kładziono większy nacisk, a którym poświęcano mniej uwagi. W opinii większości nauczycieli szkoły zawężają programy nauczania i poświęcają więcej czasu i środków na matematykę i gramatykę niż na przedmioty artystyczne, muzykę, języki obce i nauki społeczne. Negatywny wpływ tego typu działań najwyraźniej dotykał wszystkich uczniów, ale wyniki badania wskazywały, że program nauczania był najbardziej okrojony w szkołach podstawowych.
 Bob Morrison jest założycielem firmy Quadrant Research i największym autorytetem w Stanach Zjednoczonych w kwestii wpływu polityki oświatowej na dostępność przedmiotów humanistycznych w szkołach. Twierdzi, że jednym z powszechnie występujących zjawisk, które są skutkiem nadmiernego skupiania się na przygotowywaniu uczniów do egzaminów, jest zmniejszenie liczby wycieczek tematycznych i programów pozalekcyjnych zajęć artystycznych. Dyrektorzy szkół, zapytani o tę kwestię, zwykle tłumaczą się brakiem czasu5.
 Większość nauczycieli uważa, że wszechstronny program nauczania jest najważniejszy dla dobrej edukacji oraz że egzaminy państwowe z matematyki i literatury spowodowały zawężenie programu nauczania, a reżim egzaminów przyczynił się do głębokich zmian w codziennej edukacji i kulturze szkolnej. Nauczyciele uważają, że nacisk położony na matematykę i literaturę kosztem innych przedmiotów ma również inne skutki. Dziewięciu na dziesięciu nauczycieli powiedziało, że jeśli jakiś przedmiot jest włączony do systemu egzaminów państwowych, to traktuje się go w szkole bardziej poważnie. Dwóch na trzech nauczycieli stwierdziło, że łatwiej było pozyskać środki finansowe na technologię i materiały niezbędne do nauczania przedmiotów, z których zdaje się egzaminy.
 Wielu dydaktyków i zwolenników bardziej zrównoważonego podejścia do edukacji prowadzi kampanię na rzecz rozszerzenia terminu STEM o literę „A” oznaczającą przedmioty artystyczne – powstałby wtedy STEAM. Bardzo mnie cieszy, że podejmują działania w tym kierunku. W szkołach powinno być również miejsce na przedmioty humanistyczne, więc może ten akronim powinien brzmieć SHTEAM? A co z wychowaniem fizycznym? W tym właśnie tkwi sedno problemu. Najlepszym rozwiązaniem jest prawidłowo opracowane, wolne od akronimów podejście do edukacji dzieci, którego wszyscy powinniśmy się domagać.
 TESTY I RYWALIZACJA
 Decydenci polityczni wszystkich opcji podkreślają potrzebę podniesienia poziomu nauczania w szkołach. Trudno polemizować z tym ambitnym założeniem. Dlaczego mieliby go obniżać? Wybrano metodę masowego rozpowszechniania standaryzowanych testów, często w formie kwestionariuszy wielokrotnego wyboru. Odpowiedzi są w prosty sposób przetwarzane przez optyczne skanery i generują strumienie danych, które można łatwo opracowywać w postaci tabel porównawczych i zestawień wyników. Zgodnie z filozofią nacisku na dyscypliny STEM, testy sprawdzają głównie wiedzę z matematyki, nauk ścisłych oraz umiejętności czytania i pisania.
 Egzaminy, w których gra toczy się o wysoką stawkę, miały w założeniu stymulować wyższy poziom nauczania. Stały się jednak monotonną praktyką, która demoralizuje zarówno uczniów, jak i nauczycieli. W latach osiemdziesiątych dwudziestego wieku uczniowie szkół średnich w Stanach Zjednoczonych mogli się spodziewać, że w ciągu roku będą pisać kilka testów. Nie mam na myśli kartkówek, ale testy, od których zależało, czy przejdą z jednej klasy do drugiej, czy ukończą szkołę średnią albo czy dostaną się na studia (i na jakie). Teraz uczniowie muszą pisać niekończące się serie testów rok w rok, począwszy od szkoły podstawowej (a czasem nawet od przedszkola), którym towarzyszy coraz większa presja wywierana na dzieci, a także na ich rodziców. Nie bez powodu nazywa się je egzaminami „doniosłymi”. Wyniki egzaminów dzieci zasilają listy rankingowe szkoły, co może mieć wpływ na zarobki nauczycieli, wysokość dofinansowania dla szkoły i na decyzję, czy szkoła w ogóle je otrzyma.
 Anya Kamenetz jest amerykańską pisarką i dziennikarką, która szczególnie interesuje się edukacją. Sama także jest rodzicem. Potwierdza, że w publicznych szkołach rokrocznie w standaryzowanych testach gra toczy się o olbrzymią stawkę. Jak zauważa, powszechnie znienawidzonych testów z odpowiedziami do zaznaczania w kółkach „używa się jako narzędzia decydującego nie tylko o losie poszczególnych uczniów, ale również ich nauczycieli, szkół, okręgowych i krajowych systemów oświaty, pomimo że te testy nie dają ważnych i pewnych danych, skoro przeprowadza się je w taki sposób”. Właśnie dlatego, że określają warunki do uzyskania promocji do następnej klasy i ukończenia szkoły, „uniemożliwiają zdobycie punktów wielu uczniom należącym do mniejszości, osobom ubogim, osobom uczącym się języka angielskiego jako języka obcego i uczniom niepełnosprawnym. Służą jako narzędzie do oceny wyników pracy nauczycieli, którzy tracą stałą formę zatrudnienia, a nawet są zwalniani z pracy na podstawie wyników egzaminów swoich uczniów. Szkoły, którym nie udaje się osiągnąć zakładanych wyników testów, podlegają sankcjom, tracą pozycję w rankingu albo są zamykane. Okręgowe i krajowe systemy oświaty muszą organizować egzaminy i przestrzegać zasad, bo inaczej stracą miliardy dolarów z państwowych dotacji”6. Kamenetz twierdzi, że to jedynie najbardziej widoczne, bezpośrednie skutki przeprowadzania testów – skutki uboczne oceniania szkół przy pomocy wyników egzaminów powoli ogarniają całe społeczeństwo.
 Obsesja testów dotyka wielu szkół publicznych, „gdzie dziewięcioro na dziesięcioro amerykańskich dzieci zostaje zapisanych do szkół, w których nie czują się szczęśliwe. W niektórych okręgach egzaminy referencyjne, egzaminy praktyczne, egzaminy z danej dziedziny czy egzaminy diagnostyczne zwiększają liczbę standaryzowanych testów do trzydziestu trzech rocznie. Wychowanie fizyczne, zajęcia artystyczne, języki obce i inne ważne przedmioty idą w odstawkę na rzecz wpajania wiedzy z kluczowych przedmiotów egzaminacyjnych… W okręgach, w których mieszka biedna społeczność, przygotowywanie do egzaminów w jeszcze większym stopniu zastępuje inne aktywności, których rozpaczliwie potrzebują uczniowie”7.
 W poszczególnych szkołach i na uniwersytetach dochodzi do coraz większej rywalizacji o miejsca, a wyniki testów zazwyczaj stanowią podstawę decyzji podejmowanych przez komisje rekrutacyjne. Uczniowie coraz wcześniej słyszą, że dobre wyniki testów są kluczem do kariery zawodowej i że nawet jedno potknięcie się może mieć katastrofalne skutki. Spróbuj tylko zawalić test, a nie dostaniesz się na kurs przygotowawczy do egzaminów wstępnych na studia, a jeśli się na niego nie dostaniesz, elitarne uczelnie nie będą Cię traktować poważnie, a jeśli nie przyjmą Cię do porządnej uczelni, to możesz zapomnieć o przyzwoitej, dobrze płatnej pracy. Ten przekaz jest obarczony wieloma błędami, ale właśnie taki komunikat młodzi ludzie odbierają codziennie w szkole, a często również od swoich rodziców.
 Kultura testów pochłonęła już miliardy dolarów z naszych podatków, nie przynosząc żadnej wyraźnej poprawy poziomu nauczania. Osiągnięcia naukowe uczniów w matematyce, naukach ścisłych i językach obcych, podobnie jak miejsce Stanów Zjednoczonych w międzynarodowym rankingu w tych przedmiotach, właściwie się nie zmieniły. W międzyczasie wywołują ogromny stres u dzieci, rodziców i nauczycieli. Warto dodać, że specjaliści nauk ścisłych, technologii i matematyki również martwią się tym, że kultura testów niszczy radość i kreatywność uczniów także w tych dyscyplinach, którymi sami się zajmują.
 AKADEMIZM
 Głównym celem reformy edukacji jest podniesienie poziomu pewnego rodzaju umiejętności akademickich, które są niezbędne, żeby zdobywać dyplomy na uniwersytetach. Rządy zachęcają jak największą liczbę ludzi, żeby studiowali, przyjmując założenie, że absolwenci studiów mają przymioty pożądane przez biznes i większą szansę na zatrudnienie niż osoby, które nie studiowały.
 Ta strategia może wydawać się dobrze przemyślana, ale nie działa tak, jak planowano. Ukończenie studiów nie stanowi już gwarancji otrzymania dobrze płatnej pracy, częściowo dlatego, że tak wielu ludzi ma wyższe wykształcenie. Ludzie biznesu też nie są zachwyceni takim obrotem spraw, a politycy starają się ich zadowolić. Pracodawcy, biorąc pod uwagę szybkość zmian zachodzących na rynku pracy, mówią, że potrzebują ludzi, którzy łatwo przystosowują się do zmiennych warunków i potrafią sprostać nowym zadaniom i wyzwaniom. Szukają ludzi, którzy są kreatywni i umieją znaleźć pomysły na nowe produkty, usługi i systemy, a także osób, które potrafią pracować w zespole. Narzekają, że wielu młodych ludzi z konwencjonalnymi, akademickimi kwalifikacjami nie potrafi przystosować się do zmian, nie są kreatywni ani nie są graczami zespołowymi. Dlaczegóż mieliby tacy być? Przecież spędzają lata w systemie edukacji, który uczy, że nieustanne sprawdzanie wiedzy przy pomocy testów nagradza przystosowanie się, podporządkowanie się i rywalizację.
 Ten problem nie dotyczy tylko Stanów Zjednoczonych. W 2016 roku Światowe Forum Gospodarcze opublikowało raport na temat umiejętności, jakie będą poszukiwane przez pracodawców w 2020 roku. Znalazły się wśród nich: kreatywność, elastyczność, współpraca, praca w grupie i inteligencja emocjonalna. Zgodnie z zaleceniami Forum powinno się kształtować te umiejętności w szkole8. Nacisk na testy akademickie wyparł też praktyczne kursy zawodowe, które stanowiły wartościową ścieżkę zatrudnienia dla wielu młodych ludzi, a teraz ich zainteresowania i zdolności są w szkołach zaniedbywane.
 RÓŻNORODNOŚĆ I WYBÓR
 Były takie czasy, kiedy rodzice po prostu wysyłali dziecko do lokalnej szkoły publicznej. Teraz można wybierać pomiędzy szkołami publicznymi, prywatnymi, społecznymi, alternatywnymi, nastawionymi na zysk, wirtualnymi, profilowanymi, szkołami domowymi i unschoolingiem. Być może mieszkasz w okręgu, w którym działa system voucherów. Szkoły, które stanowią alternatywę dla edukacji publicznej, niekoniecznie muszą być dobre, ale skutkiem ich dofinansowywania jest uszczuplenie środków w puli zasobów państwa i ograniczenie możliwości wyboru dla wielu rodziców. Weźmy przykładowo system voucherów edukacyjnych.
 Kilka stanów w USA i kilka krajów europejskich eksperymentuje z systemami voucherów. Władze, zamiast przekazać publiczne środki do szkół, kierując się liczbą uczniów, dają pieniądze dla każdego ucznia rodzicom w formie voucheru. Teoretycznie można wybrać szkołę dla swojego dziecka i przekazać jej voucher. Ten mechanizm ma pobudzić rywalizację między szkołami w oparciu o założenie, że szkoła podniesie ogólny poziom nauczania poprzez umożliwienie rodzicom wyboru. Pozornie cały ten system wydaje się rodzicom atrakcyjny. Jeśli lokalna szkoła publiczna Ci się nie podoba, możesz skorzystać z voucheru i wysłać dziecko do innej szkoły publicznej albo do szkoły społecznej czy też prywatnej. W praktyce system voucherów nie działa w ten sposób.
 Szkoły dysponują ograniczoną liczbą miejsc, a w tych najpopularniejszych liczba chętnych szybko przekracza pulę dostępnych miejsc. Kiedy szkoły cieszące się najlepszą renomą mają zbyt dużo kandydatów, zazwyczaj wybierają jeden z dwóch sposobów działania. Ustalają konkretne kryteria naboru – na przykład wyniki egzaminów albo charakterystykę rodziny – zwiększające szanse przyjęcia Twojego dziecka, albo organizują loterię, w której macie takie same szanse wygranej jak pozostałe osoby. Jeśli Twoje dziecko nie będzie miało szczęścia, to pozostanie Ci zapewne ta lokalna szkoła publiczna, która może teraz dysponować mniejszymi funduszami, uszczuplonymi przez system voucherów.
 Umożliwienie rodzicom wyboru szkoły może się wydawać godne podziwu, ale w praktyce ten wybór często jest pozorny.
 ZYSK
 Edukacja publiczna jest kosztowna i rządy większości krajów akceptują ten fakt. Jednak niektóre, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych i w Anglii, nie przyjmują go do wiadomości i najwyraźniej poświęcają się niszczeniu publicznego systemu oświaty, otwierając go na interesy korporacji. W rezultacie szkolnictwo stało się chłonnym rynkiem dla dużych firm, które mają sieci szkół prywatnych, z platformami nowych technologii, tysiącami aplikacji i niezliczonymi narzędziami, a wszystko to sprzedaje się dla zysku, obiecując lepsze wyniki, bardziej znaczące osiągnięcia i większy sukces dla naszych dzieci. Najwyraźniej jedynym celem polityki rządu jest przeniesienie finansowania oświaty z portfela publicznego na prywatną przedsiębiorczość. Taka metoda ma podobne konsekwencje jak w przypadku innych rynków nastawionych na osiągnięcie zysku – dochodowe firmy odnoszą sukces, a niedochodowe ponoszą porażkę. Natomiast to Ty musisz odpowiedzieć sobie na pytanie, czy wierzysz w to, że cena może zagwarantować dobrej jakości edukację i czy czujesz się komfortowo ze świadomością, że wykształcenie Twoich dzieci stanowi przedmiot kalkulacji w bilansie zysków i strat prywatnych przedsiębiorstw.
 Wykluczeni z wyścigu
 Wszyscy ci interesariusze przepychają się nawzajem, zawierucha spowodowana takimi strategiami reformy edukacji stwarza problemy wielu młodym ludziom i ich rodzinom, a rodzice odgrywają ważne role w próbach powstrzymania tych działań. Ta sytuacja dla niektórych dzieci staje się szczególnie niebezpieczna.
 Niepokojąco rośnie liczba młodzieży, która nie kończy szkoły średniej. W Stanach Zjednoczonych mniej więcej jeden na pięcioro uczniów, którzy zaczynają naukę w pierwszej klasie, nie kończy liceum. Ujmując to inaczej, każdego roku ponad milion młodych ludzi porzuca szkołę przed jej ukończeniem. Oznacza to, że co dwadzieścia sześć sekund jeden uczeń rzuca szkołę. W niektórych regionach i okręgach te liczby są jeszcze większe. Dane liczbowe zmieniają się co roku, ale badania opublikowane w 2016 roku wykazały, że w mieście Albany w stanie Oregon występuje najniższy w USA odsetek osób kończących szkoły, ponieważ tylko nieco ponad pięćdziesiąt procent uczniów liceów kończy je w terminie (najwyższy odsetek osób, które uzyskały średnie wykształcenie, odnotowano w Sherman-Denison w stanie Teksas, gdzie prawie dziewięćdziesiąt procent uczniów ukończyło liceum). Unikam tutaj terminu „osoba, która porzuciła szkołę”, gdyż nazywanie ludzi w ten sposób sugeruje, że zawiedli system. Biorąc pod uwagę powyższe dane, należałoby raczej powiedzieć, że to system zawiódł ich.
 Zapomnijmy na chwilę o danych procentowych i pomyślmy o ludziach oraz ich rodzinach. Każdy uczeń ma swoje powody, kiedy opuszcza szkołę przed jej ukończeniem. Przyczyną takiej decyzji może być bieda lub wychowywanie dziecka przez jednego rodzica, który pracuje na kilka etatów i ma zbyt mało czasu, żeby zaangażować się w edukację dziecka. Szacuje się, że w Stanach Zjednoczonych ponad jedna trzecia młodych ludzi w wieku do osiemnastu lat mieszka z jednym rodzicem. Kolejną przyczyną może być ciąża nastolatek. Jedynie czterdzieści procent nastoletnich matek kończy liceum. Ten scenariusz zwykle się powtarza – zaledwie dwie trzecie dzieci urodzonych przez nastoletnie matki kończy szkołę średnią9.
 Istnieje wiele innych przyczyn, z powodu których młodzi ludzie nie kończą liceum, ale często dzieje się tak na skutek zbyt dużej presji i nudy. Jeśli dzieci są zmuszane do siedzenia przez cały dzień i wykonywania nudnej pracy, przypominającej biurową, która polega na nieustannym przygotowywaniu się do egzaminu, w ich odczuciu bezsensownego, to nic dziwnego, że zaczynają się niecierpliwić albo wyłączają uwagę. Sami byśmy tak zrobili. Sprawdzanie wiedzy przy pomocy testów to jedna kwestia, ale niektórzy uczniowie nie radzą sobie tak dobrze, jak by mogli, ponieważ szkoły działają w sposób przewidywalny. W edukacji nie chodzi wyłącznie o to,  c o  zniechęca uczniów, ale także o to,  w   j a k i   s p o s ó b  ich zniechęca.
 Przestrzeń na zmiany
 Istnieje wiele wspaniałych szkół i wielu fantastycznych nauczycieli, którzy w nich pracują. Równocześnie odczuwają oni olbrzymią polityczną presję, która może wypaczyć edukację, choćby nawet najlepsi spośród nich chcieli ją zapewnić Twoim dzieciom. Jeśli nie podoba Ci się to całe sprawdzanie wiedzy przy pomocy testów i skutki, jakie ono przynosi Twoim dzieciom – i masz rację, jeśli Ci się nie podoba – być może poczujesz się lepiej, kiedy dowiesz się, że większość pedagogów też tego nie lubi. Nauczyciele często są zmuszani do tego, by spędzać niezliczone godziny nad przygotowywaniem i przeprowadzaniem testów kosztem pomocy uczniom w nauczeniu się tego, co naprawdę ma znaczenie. Czują się przeciążeni i sprzeciwiają się temu, że ich rola zawodowa zostaje sprowadzona do nużącej papierkowej roboty na rzecz firm zajmujących się przeprowadzaniem egzaminów w formie testów. Podobnie jak Ty, nauczyciele wiedzą, że edukacja dziecka nie powinna przypominać wykańczającego nerwowo biegu z przeszkodami, który polega na zdawaniu testów i zdobywaniu stopni, z nieustannie towarzyszącym temu uczuciem lęku przed porażką. Podobnie jak Ty, nauczyciele chcą zmian w szkołach i właśnie oni mogą pomóc doprowadzić do ich urzeczywistnienia.
 Chciałem przez to powiedzieć, że część rutynowych praktyk w szkołach może być przyczyną problemów. Wiele spośród nich ma charakter nawykowy, a nie obligatoryjny. Na przykład przydzielenie dzieci do ściśle określonych grup wiekowych na każdych zajęciach może stanowić przeszkodę dla tych, którym nauka poszczególnych przedmiotów przychodzi szybciej albo wolniej. Szkoła, w której odstępuje się od zajęć praktycznych i przedmiotów zawodowych na rzecz przedmiotów wyłącznie akademickich, może zrażać uczniów szczególnie utalentowanych, właśnie jeśli chodzi o wprowadzanie pomysłów w życie. Skoro szkoły są oceniane i dofinansowywane na podstawie wyników testów sprawdzających wiedzę z konkretnych dziedzin, to jest całkowicie zrozumiałe, że będą zawężać program innych przedmiotów. Kiedy zmieni się system, problem często sam znika.
 Dobrą wiadomością jest to, że istnieje przestrzeń na zmiany i wiele szkół je podejmuje. Jedną z przyczyn tego zjawiska są głosy rodziców. Niektóre narodowe systemy oświaty również się zmieniają, a kolejną przyczyną takich trendów jest destrukcyjny wpływ nowych technologii. System edukacji może wyglądać inaczej, a jako rodzice macie większą moc, niż Wam się wydaje, żeby go zmienić. Pierwszym krokiem jest świadomość, jakie oczekiwania macie wobec edukacji Waszych dzieci i jaka szkoła może je spełnić.
Jak poruszać się po mapie edukacji?
 Rozprawmy się z kilkoma mitami. Pierwszy – dobra szkoła nie musi mieć szczególnego wyglądu. Nie ma żadnego związku pomiędzy ilością bluszczu na murach szkoły a jakością edukacji, która odbywa się w jej wnętrzu. W Bangladeszu działają szkoły na łodziach, w Chinach istnieje szkoła w jaskini, a w Indiach funkcjonuje program szkół na peronach stacji kolejowych. Abo Elementary School w Nowym Meksyku została zbudowana całkowicie pod powierzchnią ziemi (była założona w momencie kulminacji społecznego lęku przed wojną nuklearną), nowocześnie urządzone licea w Kalifornii mają szklane ściany i modny dizajn, a School of the Future w Filadelfii wyglądem przypomina bardziej muzeum niż miejsce, gdzie można uczęszczać do pierwszej klasy liceum. The Florida Virtual School nie ma siedziby, ponieważ zajęcia odbywają się przez internet. Wszystkie te szkoły istnieją naprawdę, nawet jeśli nie wyglądają jak w filmie Buntownik z wyboru.
 Kolejny mit głosi, że szkoły niezależne i społeczne z definicji są lepsze niż szkoły publiczne. Nieprawda. Wśród szkół każdego typu istnieją te dobre i te kiepskie. O czym więc należy pamiętać?
 SZKOŁY PUBLICZNE
 W Stanach Zjednoczonych nieco ponad dziewięćdziesiąt procent dzieci w wieku szkolnym (pięćdziesiąt milionów czterysta tysięcy) uczęszcza do szkół publicznych. Szkoły te opłacane są z naszych podatków i dostępne dla uczniów za darmo. Publiczne szkoły są finansowane przez lokalne okręgi szkolne zależnie od liczby uczniów. Mogą pozyskiwać dodatkowe środki dzięki pomocy lokalnej społeczności, a szczególnie rodziców. Wysokość dofinansowania szkoły zależy od możliwości danego okręgu i danej społeczności. W lokalnym okręgu szkolnym zapada decyzja, do której placówki będą uczęszczać uczniowie (zazwyczaj jest to szkoła położona najbliżej miejsca ich zamieszkania) i jacy nauczyciele będą w niej uczyć. Dopóki lokalne władze oświatowe nie wskażą uzasadnionego powodu, żeby tak nie robić, szkoły publiczne muszą zaakceptować uczniów i nauczycieli, którzy zostają im przypisani. Muszą również dostosować się do stanowych i federalnych wytycznych, włącznie z programem, przeprowadzaniem egzaminów w formie testów i certyfikacją pracowników. Taka polityka oświatowa ma znaczący wpływ na to, jak działają szkoły publiczne i jakiej jakości edukację otrzymują uczniowie.
 W wielu krajach większość młodych ludzi uczęszcza do szkół publicznych, ale rodzice mogą wybrać szkołę, a nauczyciele mogą ubiegać się o pracę w konkretnej placówce, a nie zostać do niej przypisani. Szkoły publiczne zakłada się zgodnie ze standardowymi wzorcami, które uwzględniają szczególne potrzeby szkoły, uczniów i lokalnej społeczności. W większości krajów szkoły publiczne stanowią, jak dotąd, dla młodych ludzi i ich rodzin najbardziej powszechnie dostępną formę edukacji.
 SZKOŁY SPOŁECZNE
 W Stanach Zjednoczonych szkoły społeczne są niezależnie zarządzanymi szkołami publicznymi. Takie szkoły zazwyczaj w czymś się specjalizują – w konkretnych dziedzinach, metodach nauczania albo w służbie określonej społeczności kulturowej. Szkoły społeczne działają w oparciu o niektóre zalecenia federalnej i stanowej polityki oświatowej, co oznacza, że mają większą swobodę wyboru niż państwowe szkoły publiczne w doborze treści programowych i sposobu zarządzania. Pierwszą szkołę społeczną w USA otwarto w stanie Minnesota w 1992 roku. Zachęcano do tworzenia tych szkół także w innych stanach, rzekomo po to, żeby promować wprowadzanie większych innowacji w edukacji publicznej. W 2016 roku w Stanach Zjednoczonych działało niecałe sześć tysięcy szkół społecznych, do których uczęszczało pięć procent wszystkich uczniów szkół publicznych.
 Każda grupa społeczna – pedagodzy, rodzice, liderzy społeczności lokalnych, przedsiębiorcy działający w branży edukacyjnej i inni – może złożyć wniosek o założenie szkoły społecznej. Trzeba stworzyć „plan społeczny”, określić zasady, na jakich będzie działała szkoła, w jaki sposób będzie zarządzana i jak to wszystko będzie egzekwowane. W większości przypadków szkoły społeczne działają na mocy porozumienia pomiędzy państwem a szkołą – większa autonomia w zamian za większą odpowiedzialność. Jeśli władze zaakceptują kartę założycielską, finansują taką szkołę jak każdą inną w przeliczeniu na jednego ucznia. Jedyna różnica polega na tym, że okręg szkolny nie przypisuje do niej uczniów. Szkoła sama musi ich przyciągnąć. Oznacza to, że oblegane szkoły społeczne także mogą wybierać swoich przyszłych uczniów, a co za tym idzie, często nie są dostępne dla wszystkich. Najczęściej krytykuje się to, że ta możliwość wyboru daje szkołom społecznym niesprawiedliwą przewagę nad szkołami publicznymi, kiedy porównuje się osiągnięcia uczniów. Szkoły społeczne same w sobie nie są lepsze niż tradycyjne szkoły publiczne. Niektóre z nich osiągają większe sukcesy, a inne mniejsze10.
 SZKOŁY PRYWATNE
 W Stanach Zjednoczonych mniej więcej jeden na dziesięcioro młodych ludzi uczęszcza do szkół prywatnych. Szkoły te nie są finansowane ze środków publicznych, a utrzymywane są z czesnego i poprzez fundraising. W 2016 roku średni koszt czesnego w szkole prywatnej wyniósł niecałe dziesięć tysięcy dolarów na jednego ucznia, chociaż w niektórych regionach kraju jest znacznie wyższy11. Chociaż prywatne szkoły, dzięki czesnemu i darowiznom, są przeważnie lepiej dofinasowane niż większość szkół publicznych, także borykają się z problemami finansowymi. Niewielu rodziców może sobie na nie pozwolić, a przy zalewie szkół społecznych, sieci szkół prywatnych i edukacji on-line, część osób, których na nie stać, ulega pokusie skorzystania z mniej kosztownych opcji.
 Szkoły prywatne różnią się między sobą pod każdym względem: wielkością, zakresem działania i wyznawanymi wartościami (od opartych na wierze po specjalizujące się w określonych dziedzinach czy też metodach nauczania). Szkoły ogromnie różnią się też pod względem jakości i wartości dla uczniów. Niektóre mają doskonałe zaplecze i małe klasy. Wiele szkół prywatnych nie wymaga od swoich nauczycieli certyfikatów państwowych i często mniej im płaci. Niezależnie od pozostałych korzyści część rodzin wybiera konkretne szkoły prywatne z poczucia wierności tradycji i ze względu na możliwości awansu społecznego, jakie te miejsca oferują ich dzieciom.
 Robert Pianta jest dziekanem Curry School of Education na University of Virginia. „Większość »efektów« prywatnej edukacji – twierdzi – można przypisać wpływowi rodziny na dzieci w procesie wychowania oraz zasobom rodzinnym i decyzjom, żeby posłać te dzieci do prywatnych szkół – a nie samym skołom prywatnym”12. Jeśli szkolnictwo prywatne w ogóle przynosi jakieś efekty, to należy je przypisać głównie wpływowi rówieśników na naukę i motywację, który zwykle jest tam silniejszy. Biorąc pod uwagę, że do prywatnych szkół zazwyczaj uczęszczają uczniowie pochodzący z bardziej uprzywilejowanych warstw społecznych, szkoły publiczne często osiągają lepsze rezultaty13.
 PROPRIETARY SCHOOLS
 Istnieją szkoły publiczne, społeczne i niezależne, które działają w oparciu o określoną filozofię i metodologię. Szkoły Montessori, waldorfskie, daltońskie, Big Picture, szkoły KIPP, szkoły Green Dot i inne. Rodzice pytają mnie często, czy je polecam. Zdecydowanie popieram niektóre z wymienionych metod i omówię je w dalszej części książki. Jeśli zastanawiasz się nad zapisaniem dziecka do prywatnej szkoły alternatywnej, zawsze radzę to samo – przyjrzyj się dokładnie ich ogólnym materiałom reklamowym, po czym odwiedź szkołę, o której myślisz. Każdą metodę można stosować z powodzeniem albo nieskutecznie. Spotkaj się z nauczycielami, porozmawiaj z innymi rodzicami i dziećmi, poczuj atmosferę tej szkoły, żeby upewnić się na tyle, na ile możesz, że to miejsce będzie dobrym wyborem dla Ciebie i Twojego dziecka.
 Wyższe dobro
 Pozwól, że zrobię małą dygresję na temat znaczenia szkół publicznych. W większości krajów masowe systemy edukacji publicznej powstały w dziewiętnastym wieku. Rozwijały się w związku z rewolucją przemysłową, a jedna z głównych przyczyn ich powstania miała charakter gospodarczy. Rządy wiedziały wtedy, że odpowiednio wykształcona siła robocza miała fundamentalne znaczenie dla rozwoju gospodarki przemysłowej14. Charakter przemysłowej siły roboczej – głównie pracownicy fizyczni o niskich kwalifikacjach zawodowych, tak zwane „niebieskie kołnierzyki” – to jeden z powodów, dla których większość systemów szkolnictwa funkcjonuje tak, jak funkcjonuje. Niektórym pionierom edukacji publicznej przyświecały jeszcze inne cele. Miały charakter społeczny i kulturowy.
 Lily Eskelsen Garcia jest prezesem National Education Association (Narodowe Stowarzyszenie Edukacji). Odwołuje się do bardziej dalekosiężnych celów, jakie przyświecają niektórym filantropom i decydentom politycznym, a szczególnie do wizji Horace’a Manna, powszechnie uważanego za ojca amerykańskich szkół publicznych. Dostrzegał on w edukacji publicznej dobro narodowe i demokratyczną potrzebę.
 „W połowie dziewiętnastego wieku ten prawnik z Bostonu dostrzega chaos szkół prywatnych, gospodyń domowych udzielających korepetycji (szkółek w domu nauczycielki) i nadchodzący wielkimi krokami wzrost populacji imigrantów. Zastanawia się, jak ten nowy kraj zintegruje tak zróżnicowane języki, zwyczaje, religie. Zaczyna myśleć o miejscu, gdzie wszyscy mogliby razem funkcjonować. Pracowaliby tam dobrzy nauczyciele, a prawo sankcjonowałoby przyjmowanie tam wszystkich dzieci i ludzi, którzy inaczej nie mieliby szans usiąść obok siebie w kościele ani nawiązać kontaktów towarzyskich, a w takim miejscu wszyscy poznaliby się jako dzieci, siedząc w jednej ławce i ucząc się czytać. Wierzył, że takiego systemu edukacji potrzebowali wszyscy Amerykanie, po to by identyfikować się ze swoim krajem”15.
 Jednym z głównych celów systemu edukacji finansowanego z budżetu państwa jest zapewnienie równych szans wszystkim dzieciom, niezależnie od warunków, w jakich się wychowują. Sprawiedliwość, podobnie jak równouprawnienie, to podstawowa zasada społeczeństwa demokratycznego. Równouprawnienie polega na zapewnieniu wszystkim ludziom tych samych praw i tego samego statusu. Sprawiedliwość oznacza uświadomienie sobie, że niektórzy ludzie potrzebują więcej wsparcia albo zasobów, żeby skorzystać z tych praw. Ideałem, do którego dąży publiczna edukacja, jest zapewnienie wszystkim młodym ludziom takich możliwości, jakich potrzebują, żeby wieść spełnione życie i przyczyniać się do wspólnego dobra. Oznacza to udzielanie pomocy tym, którzy są w największej potrzebie, a nie tylko pomaganie samemu sobie. Jako rodzice w sposób naturalny chcemy najlepszych szkół dla swoich dzieci, ale jak mówi Eskelsen Garcia, wszyscy jesteśmy zagrożeni, „jeśli nie ma podstawowej świadomości, że edukacja publiczna jest dobrem publicznym, które ma służyć dzieciom w danej społeczności i realizować zasady demokracji”16.
 Szkoły społeczne, szkoły prywatne i alternatywne szkoły prywatne mogą oferować, albo nie, edukację opartą na solidnych podstawach. Odwiedzając wiele szkół, dostrzegłem, że w niektórych rzeczywiście te podstawy są solidne, a w innych nie. Spotkałem wielu zaangażowanych i inspirujących pedagogów w placówkach społecznych i prywatnych. Mają zdecydowanie większą swobodę we wprowadzaniu innowacji niż nauczyciele wielu szkół publicznych, których ograniczają zalecenia federalne i stanowe. Niektórzy wprowadzają nowości, inni nie. W większości innych krajów – łącznie z tymi, w których funkcjonują wysokiej klasy systemy edukacji – nie promuje się szkół prywatnych i społecznych, jak to się dzieje w Stanach Zjednoczonych. Władze inwestują tam w siłę publicznych systemów szkolnictwa. Jednym z argumentów przemawiających za szkołami społecznymi i prywatnymi w USA jest fakt, że mogą ożywiać sektor publiczny poprzez rozprzestrzenianie nowych idei i praktyk. Może i tak. Z pewnością krytycy szkół publicznych mieliby lepsze samopoczucie, gdyby pracowali konstruktywnie nad ich wspieraniem, zamiast pozbawiać je źródeł finansowania. 
 Tak czy inaczej, dla większości dzieci i ich rodzin szkoły publiczne są jedynym źródłem zdobycia wykształcenia17. Wiele szkół publicznych musi sobie radzić z trudnymi warunkami lokalowymi, a często muszą stawić czoła silnym wiatrom politycznych przemian wiejącym prosto w twarz. Prawdziwym wyzwaniem dla reformy edukacji jest stworzenie najlepszych warunków dla szkół publicznych, tak by mogły jak najlepiej wypełniać swoje zadania. Taki stan rzeczy można osiągnąć poprzez podniesienie poziomu świadomości – tak jak to czynili Horace Mann i wielu innych pionierów publicznej edukacji – że edukacja naszych dzieci ma zbyt duże znaczenie dla zdrowia demokracji, aby z nią igrać. Musimy zacząć ją postrzegać jako dobro publiczne, a nie tylko osobiste, i nie jako źródło prywatnych zysków. Współcześnie w edukacji na całym świecie trzeba nieustannie i zażarcie chronić równość i sprawiedliwość.
 Wprowadzanie zmiany
 Moja poprzednia książka była zatytułowana Kreatywne szkoły. Oddolna rewolucja, która zmienia edukację. Opowiada o potrzebie radykalnych zmian w sposobach edukowania naszych dzieci, jeśli mają sprostać rzeczywistym wyzwaniom życia i pracy w dwudziestym pierwszym wieku. Opowiada również o tym, jak wprowadzić te zmiany i są w niej przykłady szkół, które je wprowadzają. Znajduje się w niej rozdział dla rodziców. Książka, którą teraz trzymasz w rękach, stanowi kontynuację Kreatywnych szkół i powstała specjalnie dla Ciebie18.
 Twoja rola jako rodzica polega na tym, żeby zapewnić dzieciom najlepszy start do szczęśliwego, produktywnego życia. Edukacja stanowi jedną z najlepszych dróg, za pomocą których można ten cel osiągnąć. Podobnie jak większość rodziców zapewne najbardziej martwisz się tym, czy edukacja Twoich dzieci pomaga im rozwijać się jako niepowtarzalne jednostki, które w nich dostrzegasz. Czy informacje i wiedza, jaką zdobywają, są ważne i interesujące? Czy dzieci uczą się wartościowych umiejętności? Czy odkrywają swoje mocne strony i uzyskują wsparcie w nauce przedmiotów, z którymi być może mają trudności? Czy rozpościerają skrzydła i czerpią przyjemność z wyzwań? Czy rosną w poczuciu pewności siebie i sprawczości? To jedynie kilka kwestii, którym będziemy się przyglądać i szukać myśli, wskazówek i źródeł, by pomóc Ci znaleźć odpowiedzi na te pytania.
 Jeśli jesteśmy zaniepokojeni jakością nauczania naszych dzieci, mamy do wyboru trzy możliwości – możemy pracować na rzecz zmian  w   r a m a c h   i s t n i e j ą c e g o   s y s t e m u,  szczególnie w szkole, do której uczęszczają nasze dzieci, możemy wywierać nacisk  n a   s y s t e m,  żeby wprowadzono w nim zmiany albo możemy kształcić swoje dzieci  p o z a   s y s t e m e m.  Interesuje Cię zapewne wyłącznie edukacja własnych dzieci. Jeśli tak jest, to musisz wiedzieć, że istnieją praktyczne sposoby, by bardziej aktywnie się w nią zaangażować. Problemy związane z edukacją mogą Cię trapić także w szerszym kontekście. Jeśli tak jest, to także istnieją sposoby, żeby wpływać na politykę w szerszym wymiarze w Twoim okręgu, w całym stanie czy na poziomie ogólnokrajowym. Można działać w pojedynkę albo razem z innymi ludźmi (rodzicami, nauczycielami i grupami interesariuszy) oraz brać udział w kampaniach, które aktywnie angażują rodziców w zajmowanie się reformą edukacji z wielu różnych perspektyw.
 Najlepszym punktem wyjścia we wszystkich tych działaniach jest zrozumienie, czego pragniesz dla swoich dzieci, kiedy rosną i rozwijają się, czego one potrzebują od Ciebie w tym czasie i jak edukacja wpisuje się w całościowy obraz. Niektóre części tego obrazu szybko się zmieniają, a inne są w zasadzie stałe. Umiejętność odróżnienia jednych od drugich stanowi część wyzwania i przyjemności bycia rodzicem.
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ROZDZIAŁ DRUGI

Zrozum swoją rolę
Kiedy myślisz o rodzicach i rodzinach, jaki obraz przychodzi Ci do głowy jako pierwszy? Może być to tata wracający do domu z pracy i dzieci zbiegające po schodach, żeby go przywitać oraz mama, która wychodzi z kuchni i pyta go, jak minął dzień. Dobrze, może nie taki. Mimo wszystko rok 1956 dawno już minął. Ale nadal jest możliwe, że kiedy pomyślisz „rodzic”, wyobrazisz sobie małżeństwo wychowujące wspólne potomstwo. W wielu krajach wciąż przeważa taki model rodziny, ale w niewielkim stopniu. Obecnie w dużej części świata tradycyjna pełna rodzina nie jest już normą1. Kombinacje są właściwie nieograniczone.
 W artykule opublikowanym na łamach „New York Timesa” Natalie Angier, pisarka, laureatka Nagrody Pulitzera, odkrywa zdumiewająco odmienne modele zmieniającej się amerykańskiej rodziny, rozpoczynając od Burnsów. Ich rodzina jest „rozbudowaną, czasem kłopotliwą grupą ludzi, w której skład wchodzi dwóch bystrookich synów z jej dwóch poprzednich małżeństw, córka i syn z drugiego małżeństwa, eksmałżonkowie o różnym stopniu zaangażowania, partnerki byłych mężów, zdezorientowani teściowie i kociak, który wabi się Agnes i lubi spać na klawiaturze komputera”. Skoro Burnsowie nie wyglądają na typową, tradycyjną, amerykańską rodzinę, to cóż dopiero powiedzieć o rodzinie Schulte-Waysersów:
 „…wesoła banda złożona z dwóch żonatych tatusiów, sześciorga dzieci i dwóch psów? Albo Indrakrishnansowie, szczęśliwa para imigrantów z Atlanty, których nastoletnia córka dzieli swój czas pomiędzy prozaiczne prace domowe a precyzyjną pracę nóg w starożytnym hinduskim tańcu. Gusacowie z Los Angeles, z dwojgiem prawie dorosłych dzieci i całą litanią wyzwań klasy średniej, które przypominają drugorzędne seriale. Ana Perez i Julian Hill z Harlemu, którym się nie przelewa i nie są małżeństwem, ale wobec trójki małych dzieci mają aspiracje na miarę Warrena Buffetta. A także zastraszającą liczbę rodzin z rodzicami osadzonymi w więzieniu, przykry produkt uboczny statusu Ameryki jako najważniejszego strażnika więziennego świata”2.
 Rozumiemy, o co chodzi. Rodzina Lou składa się z dwojga dzieci z poprzedniego małżeństwa, córki, którą miał z żoną, oraz córki, którą adoptowali z Etiopii. Niezależnie od tego, jak wygląda Twoja sytuacja rodzinna, jeśli jesteś rodzicem, to ta rola wiąże się zaspokajaniem różnego rodzaju potrzeb Twoich dzieci. A więc jak one wyglądają?
 Być może natknąłeś się kiedyś na słynny trójkąt stworzony przez psychologa Abrahama Maslowa, w którym przedstawia on hierarchię ludzkich potrzeb. Moglibyśmy po prostu zaznaczyć „wszystkie wymienione”. Na samym dole piramidy Maslowa znajdują się potrzeby fizjologiczne, które trzymają nas przy życiu. Minimum, za którego zapewnienie naszym dzieciom jesteśmy odpowiedzialni. Jeśli się z tym nie zgadzasz, to nie ma zbyt wielkiego sensu czytać dalej. Kolejny poziom na piramidzie zajmuje poczucie bezpieczeństwa, czyli to, co chroni nasze dzieci przed krzywdą. Jeśli ta kwestia również wymaga wyjaśnienia, możesz rozważyć skorzystanie z profesjonalnej pomocy. Trzeci poziom to miłość i potrzeba przynależności. W tym miejscu sprawy mogą nabrać bardziej subtelnych odcieni.
 [image: ]
 Piramida potrzeb według Maslowa
Poziom czwarty zajmuje szacunek, pomaganie dzieciom w tym, żeby czuły się bardziej pewne siebie, szanowane, a także by odnosiły się z szacunkiem do innych. Na samym szczycie piramidy Maslowa znajduje się samorealizacja. Zadziwiająco techniczne określenie na aspiracje dotykające głębi naszego człowieczeństwa. Oznacza odnalezienie sensu i celu w życiu oraz spełnienie, do którego wszyscy dążymy. W tym także możesz pomóc swoim dzieciom.
 Zrób chwilę przerwy, żeby zadać sobie pytanie, czy zgadzasz się, że na tym polega Twoja rola rodzica. Ja odpowiadam na to pytanie twierdząco, ale nie każdy tak odpowie i nigdy wszyscy nie byli w tej kwestii jednomyślni. Sposób postrzegania dzieciństwa i roli rodziców w innych epokach bardzo się różnił od naszego i nadal w niektórych kulturach wygląda zupełnie inaczej.
 (Bardzo) krótka historia dzieciństwa
 Dzieciństwo w takim wymiarze, w jakim je teraz postrzegamy, jest stosunkowo nowym odkryciem. Ta nowa koncepcja zaczęła nabierać kształtu pod koniec dziewiętnastego wieku. Wcześniej traktowano małe dzieci jak minidorosłych i oczekiwano od nich, aby były przydatne we wspólnocie rodzinnej i zawodowej. Podejmowały pracę, kiedy tylko były w stanie fizycznie jej podołać. Jeśli mieszkały na wsi, pracowały w polu. Podczas rewolucji przemysłowej miliony ludzi tłumnie napływały do miast w poszukiwaniu pracy, a dzieci w każdym wieku pracowały ramię w ramię z dorosłymi w kopalniach, odlewniach i fabrykach3.
 Większość ludzi należących do nowej miejskiej klasy robotniczej mieszkała w zatłoczonych budynkach z minimalnym (lub żadnym) dostępem do urządzeń sanitarnych, w dzielnicach, w których panowały brutalne i twarde realia. Nieprzebrane tłumy dzieci wychowywały się w fatalnych warunkach – bez wykształcenia, nie potrafiły czytać ani pisać, nie miały dostępu do opieki zdrowotnej czy wsparcia społecznego, były pozbawione perspektyw na przyszłość. W USA, po okresie rekonstrukcji na Południu, dołączyły do nich dzieci, które wcześniej były niewolnikami, a potem włóczyły się po ulicach, zagubione i osierocone. W tej kotłowaninie znalazła się mieszanka reformatorów społecznych, którzy zakładali instytucje, organizacje charytatywne i systemy opieki społecznej, które miały na celu przynoszenie ulgi w cierpieniu, zmniejszenie biedy i ratowanie ubogich. Wielu spośród tych działaczy interesowało się szczególnie trudną sytuacją dzieci. Jednocześnie pedagodzy i przedstawiciele innych grup zawodowych zaczęli się fascynować nowymi ideami dotyczącymi dzieciństwa.
 W drugiej połowie osiemnastego wieku filozof Jean-Jacques Rousseau opublikował poemat Emil, czyli o wychowaniu, przejmujący traktat o dzieciństwie i edukacji. Przedstawił dzieciństwo jako czas czystości i niewinności, który trzeba otaczać czułą opieką i chronić przed szkodliwym wpływem wartości świata dorosłych. Ta koncepcja dzieciństwa odbiła się głośnym echem wśród wiktoriańskich reformatorów społecznych i współczesnych mu pionierów psychologii, psychiatrii i pediatrii. Dzieciństwo zaczęło być powszechnie postrzegane jako subtelny okres rozwoju, który wymaga pokierowania i ochrony przez troskliwych dorosłych i profesjonalistów. Mniej więcej w tamtym czasie zaczęły się kształtować systemy edukacji publicznej. Instytucjonalne dzieciństwo zostało wtedy wydłużone, bo włączono w nie okres dojrzewania i dorastania, a w końcu wcześniej nieodkryty gatunek człowieka – nastolatki. Kiedy mój ojciec opuścił szkołę w 1928 roku, w wieku czternastu lat, nie miał pojęcia, że był nastolatkiem, zresztą nikt o tym nie wiedział. Nastolatków odkryto dopiero w latach pięćdziesiątych dwudziestego wieku.
 Sposób, w jaki postrzegamy swoje role jako rodziców, ma silny związek z tym, co myślimy o dzieciństwie i tym, co dzieci mogą i nie mogą zrobić bez naszego wsparcia. Nasze role są również kształtowane przez kulturowe wartości i przekonania. Można by pomyśleć, że to, jak postrzegamy różne kwestie w naszych kulturach, jest oczywistym przejawem zdrowego rozsądku. Jednak w rodzicielstwie, podobnie jak w innych dziedzinach naszego życia, często tak nie jest. Na przykład w Europie i w Ameryce Północnej uważa się za oczywiste, że chłopcy i dziewczynki mają te same możliwości i są traktowani przez rodziców równo4. Nie zawsze tak to działa, ale takie jest założenie.
 Część świata arabskiego ma inne spojrzenie na te kwestie. Pod względem kulturowym kobiety pełnią tam rolę służebną w stosunku do mężczyzn i muszą uzyskać zgodę swoich męskich opiekunów – ojca, męża czy brata – zanim podejmą decyzję albo zaangażują się w jakieś działania. W części subkontynentu indyjskiego różnice w podejściu rodziców do synów i córek mogą być ekstremalne i fatalne w skutkach. Wielu rodziców oczekujących na narodziny dziecka modli się rozpaczliwie o chłopca i ma poczucie, że zostali ukarani, kiedy rodzi się córka. W rezultacie dziewczęta są często karane, poniżane, a nawet zabijane przez własne rodziny, głównie z powodu tego, że są dziewczynkami5.
 Być rodzicem
 Zakładam, że zgadzacie się z tym, iż w hierarchii potrzeb Maslowa mamy do czynienia z pięcioma rolami, których wypełnianie przez rodzica wcale nie jest takie proste.
 POTRZEBY FIZJOLOGICZNE
 Pierwszą kwestią, za którą bierzesz odpowiedzialność, jest zapewnienie Twojemu dziecku środków do przeżycia – jedzenia, wody i schronienia. Dla wielu rodziców już samo sprostanie tym wymaganiom stanowi źródło ciągłego niepokoju. Miliony rodzin na całym świecie toczy walkę o zdrowe pożywienie, czystą wodę i bezpieczne schronienie. Liczebność populacji wciąż rośnie i tempo zmian klimatycznych jest coraz szybsze, sprawiając, że zdobycie tych podstawowych dóbr może stać się większym wyzwaniem dla nas wszystkich.
 Dostępność tych zasobów to jedno, a móc sobie na nie pozwolić – to drugie. Na całym świecie sześćset milionów dzieci żyje w skrajnej biedzie, a prawie połowa populacji naszej planety (ponad trzy miliardy ludzi) ma na przeżycie mniej niż dwa dolary i pięćdziesiąt centów dziennie6. I nie jest to wyłącznie problem krajów Trzeciego Świata. W Stanach Zjednoczonych jedno na pięcioro dzieci (około czternastu milionów) żyje poniżej granicy ubóstwa, a kolejne czternaście milionów wychowuje się w rodzinach, których dochody wynoszą mniej niż dwukrotna wartość tej granicy. W 2015 roku ponad czterdzieści trzy miliony Amerykanów żyło w biedzie, mając co najwyżej dwa dolary na wydatki dziennie, nie licząc zasiłku. Dla nich postawienie posiłku na stole każdego dnia stanowi realny problem.
 W dzisiejszych czasach nawet lepiej sytuowane rodziny żyją niejako na ostrzu finansowego noża. Kiedy pogłębiła się przepaść ekonomiczna, niegdyś zamożna amerykańska klasa średnia bardzo ucierpiała. Jeśli w rodzinie jest obydwoje rodziców, to prawdopodobnie oboje pracują, a co najmniej jedno z nich na dwa etaty. Zapewne nie robią tego po to, żeby stać się bogaczami, ale by związać koniec z końcem. Często zdarza się, że jedynym żywicielem rodziny jest matka.
 Rodzice, którzy mają zapewnić dzieciom podstawy bytu, odczuwają także innego rodzaju presję. W naszych czasach rodziny są zarzucane apetycznymi obrazkami jedzenia z fast foodu i napojów. Kiedy brakuje pieniędzy i czasu, a to wszystko tak dobrze smakuje, łatwo postawić taką żywność na swoim stole. Może to i zrozumiałe, ale skutkiem jedzenia dużej ilości taniej, przetworzonej żywności jest druzgocący kryzys zdrowotny w krajach rozwiniętych. Dlatego nawet pierwszy poziom piramidy Maslowa może dla wielu rodziców stanowić wyzwanie.
 BEZPIECZEŃSTWO 
 Troskliwi rodzice w naturalny sposób dbają o fizyczne bezpieczeństwo swoich dzieci, chociaż – jak widać – przekonania kulturowe mogą zaprowadzić ich w całkiem innym kierunku. Instynkt zapewnienia opieki potomstwu jest głęboko zakorzeniony niemal w całej przyrodzie. Jednak istnieją wyjątki. Tony Barthel pracuje jako opiekun ssaków w Smithsonian’s National Zoo w Waszyngtonie. Zauważa, że psom, kotom, niedźwiedziom, gadom (i oczywiście pająkom) zdarza się zabijanie i zjadanie swojego potomstwa. Może wydawać się to sprzeczne z naturą, mówi Barthel, ale to zjawisko ma swoje przyczyny.
 Ssaki mogą karmić swoje młode tylko wtedy, gdy same są dobrze odżywione. Niedźwiedzica, lwica czy locha albo samica dzikiego psa, które nie są w stanie znaleźć wystarczającej ilości pożywienia, potrafią w zamian zjeść swoje potomstwo. Zazwyczaj samice robią tak tylko wtedy, gdy ich młode jest chore albo zdeformowane. Jednak w warunkach naturalnych, kiedy brakuje pożywienia, matki zjedzą wszystko, co uda im się zdobyć: „To ją odżywia – wyjaśnia Barthel – i wiąże się z dodatkową korzyścią związaną z usuwaniem padliny, żeby w norze nie zalegały zgniłe szczątki, które mogłyby przyciągnąć drapieżniki”7. Może wydawać się to brutalne, ale rodzice rodzaju ludzkiego są zdolni do tego, żeby podjąć takie same drastyczne kroki wobec swoich dzieci. To prawda, rzadko kiedy je zjadają, ale z pewnością je porzucają.
 Gwałtowny wzrost działalności filantropijnej w epoce wiktoriańskiej był częściowo spowodowany tym, że tak wielu pozbawionych środków do życia rodziców przestawało karmić swoje dzieci i porzucało je na ulicach. Tragiczne jest to, że miliony dzieci na całym świecie wciąż żyją w skrajnym ubóstwie. W niektórych regionach świata codzienna walka o pożywienie doprowadza niektórych rodziców do porzucania swoich dzieci, świadomego ich sprzedawania albo zmuszania ich do żebrania lub do innego rodzaju przymusowej pracy. Szacuje się, że około dwudziestu pięciu milionów ludzi żyje w niewolnictwie, a duży odsetek tej liczby stanowią dzieci. Należą do nich niewolnicy seksualni, niewolnicy krajowi i cudzoziemscy, niewolnicy pracujący w rybołówstwie i przemyśle oraz dzieci zmuszane do służby w brutalnych oddziałach militarnych8.
 Nawet w najlepszych warunkach niektórzy rodzice są zdolni do potwornego okrucieństwa w stosunku do swoich dzieci. Kiedy słyszymy o takich zachowaniach, dla większości z nas są one przerażające, ponieważ krzywdzenie dzieci stoi w rażącej sprzeczności z naszym instynktem, który podpowiada nam, że należy je chronić. A jednak wymierzanie dzieciom kar cielesnych było powszechną praktyką w zachodniej kulturze i nadal funkcjonuje w niektórych krajach. Jeszcze do niedawna rodzice w większości państw, włącznie ze Stanami Zjednoczonymi, nie tylko mieli prawo, ale również byli aktywnie zachęcani do stosowania kar fizycznych. „Pożałuj rózgi, a zepsujesz dziecko”, mówiono im. Spuszczanie lania, kopanie w tyłek czy dawanie klapsów były kiedyś w szkołach amerykańskich i europejskich na porządku dziennym, a w niektórych częściach USA takie zachowania nadal są praktykowane9.
 Pomimo występowania tych zjawisk rodzice przeważnie akceptują to, że mają obowiązek chronić dzieci przed krzywdą fizyczną. Podobnie jak we wszystkich rolach, które odgrywamy, sztuka polega na tym, żeby znaleźć równowagę. Dzieci potrzebują czuć się bezpieczne, ale powinny także stać się silne i niezależne. Bezpieczeństwo jest ważne, podobnie jak zapewnienie dzieciom warunków, by stały się odporne i samowystarczalne. Chcąc im to zapewnić, troskliwi rodzice muszą postępować niezwykle ostrożnie.
 MIŁOŚĆ I POTRZEBA PRZYNALEŻNOŚCI 
 Pomaganie dzieciom w tym, aby czuły się kochane i miały poczucie przynależności, również należy do Twoich zadań. Istnieje tyle form okazywania miłości, ile jest rodzin, a sposób definiowania miłości i jej wyrażania jest przedmiotem wielu interpretacji. Starożytni filozofowie rozróżniali cztery rodzaje miłości: erosa – miłość romantyczną i fizyczną, agape – uniwersalną miłość, w tym miłość do natury i ludzi, philia – przyjaźń i życzliwość w stosunku do określonych osób, i storge – miłość rodzinną, a szczególnie miłość rodziców do dzieci10.
 Podobnie jak inne rodzaje miłości, miłość rodzicielska nie stanowi ściśle określonego zasobu, który wydzielasz tak samo jak jedzenie i wodę – tyle dla tego dziecka, a tyle dla tamtego. Posiadanie dwójki dzieci nie dzieli Twojej miłości na pół, ale ją zwielokrotnia. Wychowałem się w Liverpoolu w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych dwudziestego wieku jako jedno spośród siedmiorga rodzeństwa – miałem pięciu braci i siostrę. Zadziwia mnie to, jak moi rodzice radzili sobie przy tak małej ilości pieniędzy, kiedy nie stać ich było na zbytki i nieustannie wisiało nad nimi widmo braku zatrudnienia w mieście spustoszonym przez drugą wojnę światową. Mimo problemów, z jakimi borykali się osobiście, a było ich wiele11, stworzyli dla nas wszystkich w domu atmosferę miłości i poczucia przynależności. Nie traktowali nas tak samo, bo byliśmy zupełnie inni. Traktowali nas równo i codziennie pokazywali nam, że wszyscy jesteśmy ważni dla siebie nawzajem jako rodzina.
 Rodzeństwo zawsze oznacza rywalizację i my nie byliśmy wyjątkami. Zwracaliśmy na siebie uwagę i tworzyliśmy między sobą tymczasowe koalicje, żeby się przypodobać rodzicom. Bez wątpienia czasami było to dla nich irytujące, ale my doskonale wiedzieliśmy, do czego możemy się posunąć i kiedy trzeba się wycofać. A przynajmniej tak mi się wydaje. Jako rodzic odgrywasz kluczową rolę w kształtowaniu emocjonalnego rozwoju swoich dzieci, a w konsekwencji ich obrazu własnej osoby i poczucia pewności siebie. Ale nie tylko Ty masz na to wpływ.
 SZACUNEK 
 To, w jaki sposób Twoje dzieci przeżyją swoje życie, zależy w dużym stopniu od tego, jak cenią same siebie i innych ludzi. Szacunek do samego siebie ma wpływ na nasze poczucie sensu, własnej wartości, ambicje i to, kim będziemy w życiu. Kiedy dzieci przechodzą z okresu dojrzewania do okresu dorastania, mogą przeżywać katusze z powodu zwątpienia w swój wygląd, relacje, talenty i potencjał. Pewność siebie w każdym wieku może być krucha, ale młodzi ludzie są szczególnie czuli na tym punkcie.
 Nawiasem mówiąc, można zrobić znacznie więcej (albo znacznie mniej), żeby wspierać poczucie własnej wartości naszych dzieci, niż tylko nieustannie je chwalić. Niektórzy rodzice w swojej determinacji, żeby dzieci miały dobre zdanie na swój temat, chwalą wszystko, co robią. Każdy wiersz, obraz, kopnięcie piłki zostaje przyjęte z komentarzem „dobra robota”, „to wprost niewiarygodne”, przybiciem piątki i piskami radości. Właściwa dawka pochwał i pozytywne wsparcie rodziców i nauczycieli ma wpływ na zachęcanie dzieci, żeby dobrze sobie poradziły, ale dzieci szybko przyzwyczajają się do pochwał, które mogą przestać działać, jeśli nie zostaną zrównoważone konstruktywną krytyką i wyczuciem proporcji.
 Dzieci zwykle wiedzą, kiedy ciężko pracują, żeby zrobić coś dobrze, i mają świadomość, czy odczuwają z tego powodu dumę. Jeśli nie wymaga się od nich ani nie ma przestrzeni na zmianę na lepsze, to poczucie własnej wartości może rozmyć się w braku umiaru. Pielęgnowanie poczucia własnej wartości u dzieci jest bardzo ważne. Równie ważne jest to, żeby z tym nie przesadzać. Oznacza to, że mamy aktywnie uczestniczyć w ich edukacji moralnej, stawiać granice i pomagać im uczyć się, jak podejmować decyzje.
 Rodzice mogą mieć wpływ na poczucie własnej wartości swoich dzieci na wiele sposobów, i rzadko kiedy jest to kwestia bezpośredniego oddziaływania przyczyny i skutku. Niektóre dzieci wzorują się na swoich rodzicach i chcą być dokładnie takie jak oni. Możecie być dla nich inspiracją, a one będą chciały wykonywać tę samą pracę albo naśladować rodziców w jakiś inny sposób. Mogą również po prostu być dumne z nas w roli rodziców. Równie dobrze mogą postanowić, że ostatnią rzeczą, jakiej pragną, byłoby pójście w nasze ślady, i wybrać całkowicie inną drogę w życiu zawodowym i osobistym.
 Kiedy dzieci dorastają, otwierają się na wszelkie wpływy świata zewnętrznego, co również rzutuje na to, co myślą i czują o samych sobie. Dzieci i młodzież w wieku nastoletnim mogą bardziej ulegać wpływom środowiska zewnętrznego. Czasami wydaje się, że wszyscy  p o z a  Tobą mają wpływ na Twoje dzieci. Nie masz nad tym kontroli, a staranie się za bardzo może przynieść odwrotne skutki. Pomimo to odpowiedzialni rodzice wiedzą, że muszą monitorować i wspierać zdrowie emocjonalne swoich dzieci, nawet jeśli konkurencja jest zażarta.
 SAMOREALIZACJA
 W moich książkach Uchwycić żywioł. O tym, jak znalezienie pasji zmienia wszystko i Odkryj swój Żywioł definiuję Żywioł jako miejsce, w którym talent spotyka się z pasją. Niektórzy ludzie mają wrodzone zdolności do matematyki, gry na pianinie, tańca, fizyki albo piłki nożnej. Do dowolnej dziedziny, jaka przyjdzie Ci do głowy. Znalezienie się w swoim Żywiole częściowo ma związek z odkrywaniem, w czym tak naprawdę jesteś dobry. Ale Żywioł to coś więcej, niż bycie w czymś dobrym. Aby być w swoim Żywiole, musisz to kochać. Kiedy to odnajdziesz, już nigdy nie będziesz pracować. To, co dla innych wydaje się ciężką pracą, Tobie sprawia ogromną przyjemność. Każda czynność, którą wykonujemy, może być ciężka albo przyjemna w zależności od tego, kto ją wykonuje. Pomaganie Twoim dzieciom w znalezieniu Żywiołu stanowi część ich poszukiwań sensu i kierunku w życiu albo – jak to nazywa Maslow – samorealizacji. Wszyscy jesteśmy twórcami swojego życia. Pomaganie Twoim dzieciom w rozwijaniu potencjału, który w sobie mają, stanowi najlepszą gwarancję tego, że będą wieść w otaczającym ich świecie satysfakcjonujące życie. To jeden z powodów, dla których podejście do edukacji na zasadzie „jedno rozwiązanie dla wszystkich” nie jest dobre ani dla Ciebie, ani dla Twoich dzieci.
 Każdemu z nas trudno byłoby przejść do etapu samorealizacji, jeśli pozostałe potrzeby nie byłyby zaspokojone. I szczególnie w tym miejscu powinny się spotkać Twoje role jako rodzica i cele edukacji. Zdobywanie wykształcenia jest podstawową ścieżką do samorealizacji, a podejmowanie dobrych decyzji dotyczących edukacji dla Twoich dzieci i wspólnie z Twoimi dziećmi przyczyni się w sposób istotny do tego, by pomóc im stać się tym, kim chcą być.
Prawdziwe życie 
 Dobrze. Tyle mówi teoria. W praktyce sprawy nieuchronnie się komplikują. Rodzicielstwo to nie dziedzina nauki, a jeśli jest ono formą sztuki, to dość skomplikowaną. Wzorce miłości i poczucia przynależności w rodzinach są złożone i pełne niuansów. Matki i córki, ojców i synów, córki i ojców, matki i synów łączą różne relacje, a sytuacja może się skomplikować w każdej chwili. Znam to z własnego doświadczenia. Musisz traktować swoje dzieci sprawiedliwie, ale nie tak samo. Musisz wypracować swoją relację z każdym dzieckiem. Dzieci odnoszą się do Ciebie tak, a nie inaczej, dlatego, że są takie, jakie są, i zajmują w rodzinie określone miejsce – najstarsze dziecko, najmłodsze i te pośrodku. Stosowanie takiego samego podejścia może przynieść całkowicie odmienne skutki – wydać wspaniałe owoce w przypadku jednego dziecka, a u innego spowodować prawdziwy dramat.
 Zapomnijmy na chwilę o dzieciach. Ty też masz swoje życie. Jako rodzic doświadczasz presji ze wszystkich stron. Zapewne starasz się godzić pracę zawodową z obowiązkami rodzicielskimi, życiem małżeńskim i życiem towarzyskim. Poza tym oczywiście większość z nas działa w tandemach. Pomijając wszystkie te zmiany w konfiguracjach rodzinnych, zazwyczaj w tej parze występuje także drugi rodzic. Jeśli jesteś jednym z dwojga (albo większej liczby) rodziców, Twoje relacje z dziećmi są związane z Waszymi wzajemnymi relacjami oraz z ich relacjami z Wami obojgiem, co – miejmy nadzieję – Was zbliży, ale może też Was od siebie oddalić.
 Być może przez media społecznościowe obserwujecie także, co dzieje się w życiu innych rodziców, i zastanawiacie się, czy i w jakim stopniu im dorównujecie. Jeśli tak jest, zapewne odczuwacie presję rówieśników w wersji dla dorosłych, przed którą sami chronicie swoje dzieci. Pewna blogerka o pseudonimie Foggy Mommy wypowiedziała się z determinacją na temat rodzicielskiej presji rówieśniczej:
 „Obwiniam o sporą część tego wszystkiego Pinterest. Podobnie jak czasopismo Marthy Stewart, patrzenie na te wszystkie błyskotliwe i oryginalne pomysły – od dekoracji na urodziny po desery i inscenizacje z książeczki Elf on the Shelf – podświadomie wzbudza w Tobie poczucie, że musisz dążyć do tego, żeby im dorównać. A jeśli tego nie zrobisz, no cóż, wtedy nie jesteś taką zmyślną, błyskotliwą albo zaangażowaną mamą jak te, które to wszystko robią. Uwielbiam oglądać te rzeczy, przyznaję. Jednak potem czuję się niewystarczająca, ponieważ wiem, że nie odczuwam nawet chęci zabrania się do tego. Pogłębia to jedynie moje matczyne poczucie winy. I nie chodzi tylko o rękodzieło. Chodzi również o to, jakie wspólne aktywności podejmujesz, jakie masz zwyczaje rodzinne, jakim oczekiwaniom społecznym musimy sprostać jako rodzice”12.
 Ta rodzicielska odmiana presji rówieśniczej dała początek pojęciu „superrodzica”, który dąży do tego, aby „być rodzicem doskonałym, chce również być wspaniałym małżonkiem, świetnym pracownikiem – a w międzyczasie mieć posprzątany dom i zadbane ciało, i wszystko to z uśmiechem na ustach”13. Niektórzy rodzice czują się źle za każdym razem, kiedy ich dziecku coś pójdzie nie tak. Poprzeczka została ustawiona tak wysoko przez niezrzeszony kolektyw rodziców, którzy wcale nie są bliżsi osiągnięcia tego ideału, że cała reszta ma zagwarantowane poczucie niższości. Chcę przez to powiedzieć, że należy sobie uświadomić, jakim typem rodzica jesteś i chcesz być. Nie mam na myśli tego, jak dobrze wychodzi Ci rodzicielstwo – chodzi mi o to, jak rozumiesz swoją rolę. Postrzegasz ją w sposób, który został ukształtowany przez Twoją osobowość i Twoje doświadczenia. Wszystkie te czynniki będą miały wpływ na Twój indywidualny styl rodzicielstwa. Co to oznacza?
Jak odnaleźć własny styl rodzicielski 
 Na początku lat sześćdziesiątych dwudziestego wieku psycholożka Diana Baumrind przeprowadziła szeroko zakrojone badania, na podstawie których wyróżniła trzy style rodzicielstwa. Trzydzieści lat później Eleanor Maccoby i John Martin kontynuowali jej badania i zaproponowali czwarty styl. Te cztery style rodzicielstwa to: autorytarny, autorytatywny, permisywny i niezaangażowany.
 Rodzice  a u t o r y t a r n i  ustalają zbiór zasad, których dzieci muszą przestrzegać, nie pozostawiając im pola do żadnych negocjacji ani nie wyjaśniając zbyt wiele na temat tego, po co te zasady są. Ich złamanie często oznacza surowe kary. Rodzice autorytarni oczekują od dzieci, żeby przestrzegały ich nakazów bez pytania. Badania pokazują, że dzieci rodziców autorytarnych są zwykle dobre w osiąganiu tego, co sobie zakładają. Bywają jednak nieszczęśliwe i mają problemy w kontaktach towarzyskich.
 Rodzice  a u t o r y t a t y w n i  również ustalają dla swoich dzieci zasady, ale są bardziej skłonni wyjaśnić im przyczyny, jakie się za nimi kryją, oraz podejmować dyskusję na ich temat i dostosować je do zmieniających się okoliczności. Kiedy dziecko złamie jakąś zasadę, traktują to raczej jako dobry moment do nauki i czas na wyjaśnienia niż okazję do wymierzenia kary. Rodzice autorytatywni oczekują, że ich dzieci będą postępować zgodnie ze wskazówkami, których im udzielają, ale akceptują to, że te wskazówki wciąż są modyfikowane.
 Rodzice  p e r m i s y w n i  zazwyczaj są bardzo pobłażliwi wobec swoich dzieci, często traktują je jak równe sobie albo jak przyjaciół. Ustalają niewiele zasad i mają w stosunku do dzieci mało oczekiwań. Stawiają na pierwszym miejscu wychowanie i minimalizują konsekwencje. Dzieci rodziców permisywnych często miewają problemy z autorytetami poza domem i zazwyczaj nie radzą sobie w szkole tak dobrze jak inni.
 Rodzice  n i e z a a n g a ż o w a n i  unikają rodzicielstwa jak tylko mogą. Upewniają się, że dzieci mają jedzenie i dach nad głową, ale oferują im niewiele pod względem wychowania i udzielania wskazówek. Dzieci rodziców niezaangażowanych z oczywistych powodów mają kłopoty z panowaniem nad sobą, poczuciem własnej wartości i byciem szczęśliwymi14.
 Na samym końcu skali znajdują się tak zwani  r o d z i c e-h e l i k o p t e r y.  To ci rodzice, którzy są skrajnie nadopiekuńczy: nieustannie kontrolują swoje dzieci, zawsze stoją u ich boku, aby mieć pewność, że nigdy nie upadną ani nie zrobią sobie krzywdy, odrabiają za nie zadania i pędzą do szkoły, żeby złożyć skargę, gdy dostaną sygnał, że działania nauczycieli lub rówieśników mogłyby niekorzystnie wpłynąć na poczucie własnej wartości ich dzieci. Chris Meno, psycholog na Uniwersytecie Indiana, mówi: „Kiedy dzieci nie mają przestrzeni, żeby same mogły uporać się z różnymi sprawami, nie uczą się rozwiązywać problemów. Nie uczą się polegać na własnych umiejętnościach, a to dopiero może wpłynąć na ich poczucie własnej wartości. Kolejnym problemem braku możliwości zawalczenia o siebie jest to, że dzieci nigdy nie doświadczają porażki i może je ogarnąć przytłaczający lęk przed przegraną czy rozczarowaniem innych ludzi. Zaniżone poczucie pewności siebie i strach przed porażką mogą prowadzić do depresji i stanów lękowych”15.
 Łatwo byłoby spojrzeć na tę listę i powiedzieć: „Oczywiście, że muszę być rodzicem autorytatywnym”. Z pewnością dzieci rodziców autorytatywnych mają największe szanse na szczęśliwe, udane życie. Jednak trzeba pamiętać o kilku kwestiach. Przede wszystkim nie wszyscy zostaliśmy stworzeni do takiego rodzaju rodzicielstwa. Być może styl, w jakim Cię wychowano, Twoje środowisko albo warunki życiowe sprawiają, że ta opcja jest niedostępna. Może Twoje dziecko ma szczególne potrzeby, które sprawiają, że rodzicielstwo autorytatywne stanowiłoby większe wyzwanie. Niewielu spośród nas ma przez cały czas taki sam styl, podobnie jak nasze dzieci.
 Wszystko, co dla nich robisz, swoboda, jaką im dajesz i czas, który spędzasz z każdym dzieckiem, niekoniecznie są przez cały czas identyczne, a relacje z dziećmi zmieniają się wraz z upływem czasu. Nasze dzieci potrzebują nas w różnych sprawach i w różnych momentach swojego życia, a my musimy umieć się do tego wszystkiego dostosować, tak aby zaspokoić ich potrzeby w sposób, jakiego od nas oczekują. Nie musimy ciągle zachowywać się tak samo. Musimy za każdym razem przemyśleć od nowa nasze podejście do rodzicielstwa. Bywa tak, że ustalanie zasad i naleganie, żeby ich bezwarunkowo przestrzegać, jest najlepszym rozwiązaniem, na przykład kiedy w grę wchodzi bezpieczeństwo małych dzieci albo kiedy szczegółowe wyjaśnienia mogłyby wywołać u dziecka niepotrzebny lęk.
 Trudno by mi było propagować rodzicielstwo niezaangażowane albo rodziców-helikoptery, więc na razie je pominiemy. Twój naturalny styl rodzicielstwa zapewne stanowi połączenie pozostałych trzech koncepcji. Jeśli będziesz za bardzo starał się walczyć ze swoim naturalnym stylem rodzicielstwa, istnieje spora szansa, że nie wyjdzie to na dobre ani Tobie, ani Twoim dzieciom. Musisz również znać styl swojego partnera lub partnerki i wiedzieć, jaki wpływ wywiera na Twoje dzieci.
 Odnalezienie własnej drogi
 Rola rodzica może być dla Ciebie najbardziej ubogacającym doświadczeniem w życiu. Jednak dobrze też jest zaakceptować, że może Ci również złamać serce i przyprawić o ból głowy. Może być nieustanną walką o to, żeby dzieci zachowywały się tak, jak uważasz za słuszne, i obrały ścieżkę, którą uważasz za najlepszą – nie tylko w okresie niemowlęctwa, ale również w czasie buntu dwulatka i zawieruchy okresu dojrzewania. Możesz je kochać, zachęcać i wspierać. Ustalać granice, udzielać reprymendy, upominać i mieć nadzieję, że wszystko potoczy się jak najlepiej. Ale jako rodzic musisz stawić czoło różnym czynnikom, na które nie masz bezpośredniego wpływu, a które wiążą się z Twoją rolą. Niezależnie od tego, czy wyjdzie im to na dobre czy na złe, będziesz mieć trwały wpływ na swoje dzieci, ale nie możesz kontrolować ich dusz ani tego, co będą robić. Możesz mieć jedynie nadzieję, że stworzysz im najlepsze warunki i możliwości do rozwoju. Na tym polega Twoja rola. Świadomość swojej roli to dopiero połowa sukcesu, druga połowa to poznanie własnego dziecka.
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ROZDZIAŁ TRZECI

Poznaj swoje dziecko
Wiesz, że Twoje dziecko jest niepowtarzalne. Nigdy nie pomyliłbyś swojego dziecka z innym, które mieszka przy tej samej ulicy. Będziemy unikać banalnych porównań, ale prawda jest taka, że każde dziecko na tej planecie, a nawet w tym samym domu, jest inne. Jeśli masz dwójkę albo więcej dzieci, to wiesz, że nie urodziły się jako czyste karty. Każde z nich ma swój wrodzony charakter, talenty, niepowtarzalną osobowość i zostało genetycznie uwarunkowane, aby przeżyć swoje życie w inny sposób. Oczywiście niektóre dzieci wyglądają podobnie, ale mają wyraźnie inne charaktery. Jakie to ma znaczenie dla rodzaju edukacji, jaki dla ich wybierzesz?
 Kim są ci ludzie?
 Zapewne słyszałeś kiedyś o dyskusji „natura kontra wychowanie”. Czy dzieci kształtują się pod wpływem odziedziczonych genów czy doświadczeń kulturowych? Jeśli jesteś rodzicem biologicznym, to masz olbrzymi wkład w tożsamość genetyczną swojego dziecka. Może odziedziczyło po Tobie oczy, włosy albo nietolerancję na ostre jedzenie. Nos po Twoim partnerze, wzrost i skłonność do kichania w ostrym świetle słonecznym. Może ma po Tobie fascynację zespołami rockowymi z lat sześćdziesiątych i awersję Twojego partnera do czytania kryminałów, w których występują koty. Zapewne w grę wchodzi także wychowanie. Wobec tego co ma większe znaczenie dla tego, kim jest Twoje dziecko i kim stanie się w przyszłości? 
 „Naturyści”, że tak powiem, argumentują, że nasze wrodzone zdolności i predyspozycje wyznaczają bieg naszego życia – że naszym przeznaczeniem jest DNA. „Środowiskowcy” (dlaczego by ich tak nie nazwać?) ripostują, że stajemy się tym, kim jesteśmy, pod wpływem środowiska, w którym dorastamy, i w wyniku swych doświadczeń życiowych. Ta debata trwa od wielu lat i z przyjemnością donoszę, że najwyraźniej zakończyła się remisem. W najnowszych przełomowych badaniach prześledzono rozwój ponad czternastu milionów bliźniaków w trzydziestu dziewięciu krajach i przebadano ponad siedemnaście tysięcy cech. Naukowcy doszli do wniosku, że nasze geny przyczyniają się do czterdziestu dziewięciu procent tego, kim się stajemy, podczas gdy nasze środowisko ma wpływ na pięćdziesiąt jeden procent naszej osobowości1. 
 Jeśli to prawda, niezależnie od przewagi punktów procentowych w jedną czy w drugą stronę, nie powinniśmy mówić o sporze natura  k o n t r a  środowisko, ale o relacji  m i ę d z y  naturą a środowiskiem – a ta relacja ma największy wpływ na edukację. Ma znaczenie to, co w Twoim dziecku jest niepowtarzalne, ale o tym opowiemy sobie w dalszej części książki. Zanim to zrobimy, porozmawiajmy o tym, co łączy wszystkie dzieci, ponieważ to też ma znaczenie. 
Urodzone do nauki
 Każde niemowlę jest skarbcem nieprzebranych możliwości. Co widzisz, kiedy patrzysz na niemowlę w kołysce? Możesz zobaczyć uosobienie niewinności i zależności. Niemowlęta naprawdę wyglądają na bezbronne i pod wieloma względami to prawda, ale rozwijają się w tempie zapierającym dech w piersiach. Tak naprawdę patrzysz na „najwspanialszy umysł, jaki kiedykolwiek istniał, na najbardziej potężną maszynę do nauki w całym wszechświecie. Maleńkie paluszki i usteczka to urządzenia do poznawania, które testują nieznany świat dookoła z większą precyzją niż wyspecjalizowany pojazd na Marsie. Pomarszczone uszka wychwytują dźwięki niezrozumiałego hałasu i płynnie przekształcają je w zrozumiały język. Szeroko otwarte oczka, które czasem zdają się zaglądać do wnętrza Twojej duszy, naprawdę to robią i odczytują Twoje najgłębsze uczucia. Pokryta meszkiem główka chroni mózg, w którym codziennie powstają miliony nowych połączeń. Przynajmniej tyle wiemy z wyników badań przeprowadzonych przez ostatnie trzydzieści lat”2. 
 Od momentu urodzenia aż do dnia, kiedy dostają swoją pierwszą wypłatę, Twoje dzieci przechodzą cudowną metamorfozę. Zakładając, że właściwie się odżywiają, odpoczywają i uprawiają aktywność fizyczną, zmieniają się  f i z y c z n i e  pod względem wzrostu, siły i wyglądu zewnętrznego. Rozwijają się  e m o c j o n a l n i e,  w miarę jak ich mózgi i układy nerwowe stają się coraz bardziej wysublimowane. Rozwijają się  k o g n i t y w n i e,  ponieważ ich wiedza i rozumienie świata wzrasta. Rozwijają się  s p o ł e c z n i e,  zdobywając umiejętność nawiązywania relacji z ludźmi. Wreszcie, miejmy nadzieję, rozwijają się  d u c h o w o,  kiedy w swoim życiu znajdują sens, cel i współczucie. 
 Umiejętność rozróżniania tych procesów to jedno, ale oddzielanie ich od siebie może być mylące. Rozwój Twojego dziecka nie jest podzielony na odrębne części. Rozwój fizyczny dzieci wpływa na rozwój kognitywny, który łączy się z ich doświadczeniami społecznymi, a wszystko to przeplata się z ich uczuciami i emocjami dotyczącymi ich samych i otaczającego je świata. W pierwszych miesiącach życia niemowlęta płaczą w niekontrolowany sposób, kiedy odczuwają niewygodę albo brak bezpieczeństwa, ale poczucie ich własnej wartości wzrasta, w miarę jak zdobywają coraz większe doświadczenie i koordynację. Dzieci uczące się chodzić mają lepiej rozwinięte zdolności motoryczne i orientację w środowisku zewnętrznym (w końcu nie bez powodu nazywa się je „wszędobylskimi”), chodzą, mówią i doskonalą sztukę walenia pięściami w podłogę i wrzeszczenia, kiedy nie dostają tego, czego chcą. 
 Dzieci w wieku szkolnym doskonalą swoje zdolności motoryczne i lepiej panują nad fizycznym otoczeniem. Potem zaczyna się okres dojrzewania, ich ciała i umysły zaczynają eksplorować wcześniej nieznane terytoria. Hormony nadal zalewają ciała nastolatków, wyzwalając w nich silne emocje w stosunku do siebie samych i do innych ludzi. Dojrzała umiejętność panowania nad emocjami wiąże się z namnażającymi się połączeniami neuronalnymi w mózgu, szczególnie w korze przedczołowej, a u większości młodych ludzi ten proces dobiega końca między dwudziestym piątym a trzydziestym rokiem życia. W końcu nadchodzi dorosłość, miejmy nadzieję, że ze względnym poczuciem równowagi i panowania nad sobą, przynajmniej zanim przyjdzie czas na wymianę stawu biodrowego. 
 Harvey Karp jest światowej sławy pediatrą i autorem bestsellerowej książki Najszczęśliwsze dziecko w okolicy. Autor dostrzega fascynujące podobieństwo między dziećmi i historyczną ewolucją naszego gatunku. Twierdzi, że pomiędzy pierwszymi i czwartymi urodzinami Twojego dziecka jego szybki rozwój przypomina superszybką powtórkę ewolucji człowieka sprzed milionów lat. Mistrzowskie umiejętności, których opanowanie zajęło naszym przodkom całe wieki, rozwijają się w naszych dzieciach w ciągu zaledwie trzech lat: 
 • chodzenie na dwóch nogach,
 • zręczne posługiwanie się dłońmi i palcami u dłoni,
 • mówienie,
 • żonglowanie ideami (porównywanie i zestawianie ich ze sobą),
 • nauka czytania3.
 Chociaż niektórzy nadal nie chcą tego słuchać, naszymi najbliższymi krewnymi pod względem genetycznym są szympansy. Mamy w dziewięćdziesięciu ośmiu procentach ten sam materiał genetyczny, ale pozostałe szczątkowe dwa procent ma wpływ na to, co potrafimy robić i kim stajemy się w życiu.
 Twoje dzieci przychodzą na świat z ogromnymi zdolnościami i rozwijają się jeszcze długo po tym, jak przedstawiciele innych gatunków osiągają fazę stabilizacji. Wydaje się, że w pierwszych dwóch latach życia ludzie i szympansy idą do przodu łeb w łeb. Zaledwie rok później dziecko wyprzedza małego szympansa pod każdym względem. Małpy człekokształtne są inteligentne, ale nawet dorosłe osobniki mają tylko niektóre spośród zdolności umysłu trzylatka lub czterolatka. Potrafią nauczyć się podstaw języka migowego i tworzą złożone systemy społeczne, ale nie umieją mówić tak jak my i nie mają porównywalnych umiejętności rozumowania wyższego rzędu i kreatywności. 
 Ludzie mają bardziej wysublimowane formy inteligencji niż jakiekolwiek inne stworzenia żyjące na Ziemi. Jesteśmy wyjątkowi w naszym stosowaniu symboli w myśleniu i porozumiewaniu się, w językach obcych, matematyce, naukach ścisłych, przedmiotach artystycznych oraz niezliczonych ilościach obserwacji i innowacyjnych pomysłów, które z nich wynikają. Mamy nieporównywalną moc podejmowania decyzji, panowania nad emocjami, współczucia, myślenia logicznego i rozumowania, kreatywności i krytycznej oceny, która rośnie, w miarę jak dzieci dorastają i dojrzewają. Dlaczego zatem powstała tak ogromna przepaść w rozwoju?
 Przede wszystkim mamy dłuższe dzieciństwo niż większość gatunków. Dla niektórych gatunków dzieciństwo kończy się w mgnieniu oka. Mały szympans będzie rósł dwa razy szybciej niż jego kuzyn należący do rodzaju ludzkiego. Kiedy Twój trzylatek chodzi po pokoju, wciąż się potykając, i sprawdza swoje paluszki u stóp, potomstwo wielu innych gatunków usamodzielnia się i załatwia interesy. Jednym z powodów takiego stanu rzeczy może być to, że mózg rozwijającego się dziecka spala tyle energii, że nie wystarcza jej dla reszty ciała, żeby szybciej dojrzewało4. Ludzki mózg jest jakieś trzy razy większy od mózgu innych człekokształtnych. Mózg dorosłego człowieka waży prawie kilogram i czterdzieści dekagramów, co w proporcji do naszego ciała stanowi ogromną masę. Nasze wielkie mózgi zużywają około jednej czwartej składników odżywczych, które zjadamy, i około jednej piątej tlenu, jaki dostarczamy naszemu organizmowi. 
 Jeszcze większe znaczenie ma rozmiar kory mózgowej, pomarszczonej zewnętrznej warstwy mózgu, która ma o wiele większą gęstość u ludzi niż u szympansów. Mózg ludzkiego niemowlęcia ma około stu milionów neuronów i nieskończoną ilość możliwych połączeń między nimi. Kiedy dziecko rośnie i uczy się, neurony te łączą się w niezliczone kombinacje poprzez długie włókna zwane aksonami. Ta złożona sieć połączeń wspiera proces rozkwitania możliwości umysłu Twojego dziecka. A potem za wszystko odpowiedzialna jest ta mielina. 
 Mielina to biała, tłusta substancja, która pokrywa aksony i przyśpiesza wysyłanie impulsów elektrycznych, które przez nie przechodzą. U ludzi proces tworzenia tej substancji trwa o wiele dłużej niż u szympansów. W mózgu noworodka prawie jej nie ma. Powstaje powoli w okresie dzieciństwa i dalej w wieku nastoletnim i wczesnej dorosłości. U szympansów w chwili przyjścia na świat jest jej już sporo i przestaje być produkowana tuż przed pokwitaniem. Wolniejsze tempo produkcji mieliny w ludzkim mózgu może mieć kluczowe znaczenie dla tworzenia się milionów połączeń neuronalnych, które są niezbędne dla procesów myślenia poznawczego wyższego rzędu, będących znakiem rozpoznawczym ludzkiej inteligencji5.
 Dziecięca zabawa
 Dla dzieci niewiele rzeczy jest ważniejszych od zabawy. Istnieje bezpośredni związek między aktywną, oryginalną zabawą a wzrostem aktywności i rozwojem mózgu, który wspomaga myślenie kreatywne i analityczne, umiejętności rozwiązywania problemów i współpracy z innymi ludźmi. Wrócimy jeszcze do wielu korzyści płynących z „prawdziwej zabawy” w następnym rozdziale. Jak zobaczysz w rozdziale czwartym, aktywność fizyczna i przebywanie na świeżym powietrzu ma duże znaczenie dla prawidłowego rozwoju Twoich dzieci. Długie dzieciństwo pozwala nam nauczyć się języka w bogatszy i bardziej holistyczny sposób, wykorzystać zabawę, aby zdobyć niezbędne umiejętności społeczne oraz uczyć się na błędach i porażkach6. W efekcie tworzymy bardziej złożone systemy społeczne i kulturowe. Wydłużony czas rozwoju ludzkiego mózgu tworzy również więcej możliwości, aby zdolności dzieci w miarę ich dorastania mogły być kształtowane przez doświadczenia kulturowe. 
 Podsumowując, można powiedzieć, że kupujemy nasz ogromny potencjał intelektualny w zamian za lata niełatwych kontaktów z siłą grawitacji i brak umiejętności samodzielnego wyjęcia sobie mleka z lodówki. Okazuje się, że to dobry interes. Być może zaczynamy powoli, ale później ruszamy pełnym gazem niczym wyścigówka i zostawiamy w tyle pozostałe gatunki. Kiedy następnym razem Twój czteroletni syn pobiegnie jak szalony przez restaurację, podczas gdy będziesz próbował dojeść makaron i będzie Ci się wydawało, że ten dzieciak nigdy nie dorośnie, przypomnij sobie, że ten długi proces rozwojowy w końcu się opłaci. 
 Długa i kręta droga 
 Wszyscy znamy dzieci rozwinięte ponad swój wiek, które wyprzedzają peleton, i te, które zostają w tyle. Ale ogólnie rzecz biorąc, dzieci rozwijają się według tego samego schematu. Naukowcy i badacze próbują nazwać poszczególne etapy tego procesu. Jednym z najbardziej znanych jest Jean Piaget, który dowodzi, że można wyróżnić cztery etapy rozwoju dziecka:  s e n s o m o t o r y c z n y  (od urodzenia do drugiego roku życia),  p r z e d o p e r a c y j n y  (od dwóch do siedmiu lat),  o k r e s   o p e r a c j i   k o n k r e t n y c h  (od siedmiu do jedenastu lat) i   o k r e s   o p e r a c j i   f o r m a l n y c h  (od dwunastego roku życia do osiągnięcia dorosłości).
 W okresie sensomotorycznym dzieci odkrywają związek między swoim ciałem a otaczającym je światem. Poznają stałość obiektów, stają się świadome tego, że dany obiekt istnieje nadal nawet wtedy, gdy go nie widać. W stadium przedoperacyjnym dzieci zaczynają myśleć o rzeczach w sposób symboliczny i łączyć je metaforycznie. W okresie operacji konkretnych dzieci zaczynają rozumować logicznie i rozwiązywać problemy w myślach, a nie tylko poprzez działanie7. W stadium operacji formalnych dzieci uczą się myślenia abstrakcyjnego i dalej rozwijają myślenie logiczne. Możesz się spodziewać, że Twoje dzieci będą przechodzić przez te stadia rozwoju w różnych formach i we względnie przewidywalnym czasie po prostu dlatego, że są dziećmi8. Tak działa natura. A co z wychowaniem? Skoro wychowanie ma niewielką przewagę nad naturą (zdaje się, że około dwóch procent), co mu ją daje? 
 Środowisko kulturowe a możliwości
 Niezależnie od wrodzonych możliwości środowisko, w którym wychowują się dzieci, ma znaczny wpływ na ich rozwój – co stanie się z ich naturą? 
 W 1972 roku Shamdeo został znaleziony w lesie w Indiach. Miał jakieś cztery latka. Znaleziono go bawiącego się z młodymi wilczkami, miał ostre zęby, długie, zakrzywione paznokcie i wybitny talent do polowania na kurczaki. Nie mówił ani nie miał żadnych cech społecznych charakterystycznych dla czterolatka wychowanego w normalnych warunkach. Władze umieściły go w ośrodku, gdzie w końcu przestał jadać surowe mięso, ale nigdy nie nauczył się mówić i opanował tylko podstawy języka migowego. 
 Oxana Malaya miała osiem lat, kiedy w 1991 roku znaleziono ją na Ukrainie w psiej budzie. Rodzice alkoholicy porzucili ją pewnego dnia, kiedy miała dwa latka, i Oksana wylądowała wśród psów. Kiedy ją znaleziono, chodziła na czworakach, szczekała i warczała, pamiętała jedynie dwa słowa: tak i nie. W końcu opanowała jakąś formę kontaktu z ludźmi, a teraz zajmuje się zwierzętami hodowlanymi w szpitalu w swojej miejscowości. 
 Historia Johna Ssebunyi ma szczęśliwsze zakończenie niż poprzednie dwie, chociaż zaczęła się potwornie. Będąc trzylatkiem, John widział, jak ojciec zamordował jego matkę – to małe dziecko z Ugandy uciekło do dżungli. Tam chłopiec żył razem z małpami przez trzy lata, w trakcie których nauczył się wspinać po drzewach i szukać pożywienia. Być może dlatego, że nie przebywał w dziczy tak długo jak pozostałe dzieci, John w końcu przystosował się do życia między ludźmi. Umiejętności werbalne Johna są ograniczone, ale rozwinął przepiękny głos, który wykorzystał, śpiewając w dziecięcym chórze Perły Afryki9. 
 Shamdeo, Oxana i John to trzy przykłady tak zwanych „dzikich dzieci”, które wychowały się w izolacji od innych ludzi. Odnotowano ponad sto przypadków takich dzieci. Niewątpliwie wiele podobnych historii nie zostaje odkrytych. Te sytuacje są skrajne, ale rzucają nowe światło na skutki oddziaływania środowiska na nas wszystkich. 
 Te skutki nie zawsze łatwo wykryć. Przeprowadzka do okolicy, w której wszyscy kibicują lokalnej drużynie piłkarskiej, może nie mieć aż takiego wpływu jak życie z wilkami, ale wszystko zależy od natężenia. Twoje dzieci nie wychowują się na pustyni kulturowej i na ich rozwój może mieć wpływ niezliczona ilość czynników: od decyzji Twojej siostry o porzuceniu czwartego z kolei męża, poprzez to, jak często urządzacie rodzinny wieczór z grami i czy wychowałeś się w jakiejś wspólnocie religijnej (i jakiej), aż po to, czy mieszkasz w opanowanej przez gang hałaśliwej dzielnicy miasta czy też w komunie wegan pośrodku pustyni. Niektóre czynniki mogą mieć większy wpływ niż inne. Przyjrzyjmy się dwóm, które często przypisuje się naturze, ale są również ściśle związane z wychowaniem. 
 PIENIĄDZE MAJĄ ZNACZENIE 
 Dochód rodziny może mieć drastyczny wpływ na osiągnięcia dzieci i młodych ludzi. Nie chodzi tylko o to, co mogą kupić i zrobić, ale także o to, jakie nastawienie emocjonalne mają do życia i swojej przyszłości. 
 Istnieje wiele powodów ubóstwa. Firma może zbankrutować i spowodować kryzys finansowy u swoich byłych pracowników. Recesja może wciągnąć zamożną rodzinę w bagno nieoczekiwanych długów. Rozwód albo problemy zdrowotne mogą pozbawić rodzinę głównego żywiciela. W rodzinie mogą funkcjonować słabo wykształceni rodzice. Mogą być bezrobotni albo pozbawieni szans na zatrudnienie z powodu popełnienia przestępstwa, ubóstwa albo jednego i drugiego. Problemy wynikające z niskich dochodów pogłębiają się na skutek innych problemów społecznych, choćby zamieszkanie w patologicznej dzielnicy, w której występują inne formy ubóstwa albo wysoki wskaźnik przestępczości. W zależności od tych uwarunkowań bieda miewa dla dzieci katastrofalne skutki. 
 Dzieci żyjące w skrajnym ubóstwie są sześciokrotnie bardziej narażone na zaniedbanie albo nadużycia i znacznie częściej mieszkają w dzielnicach, które stanowią zagrożenie dla ich bezpieczeństwa. Dzieci, które we wczesnym dzieciństwie żyją w biedzie, cierpią bardziej niż te, które doświadczają ubóstwa w późniejszym okresie życia. Małe dzieci wychowywane w biedzie całymi latami zwykle przeżywają największe cierpienie. Dzieci dorastające w ubóstwie z powodu złego odżywiania dwa razy częściej mają słabe zdrowie i problemy z rozwojem fizycznym niż te wychowywane w rodzinach o przyzwoitych dochodach. Takie dzieci mogą mieć małą masę urodzeniową i zahamowania w rozwoju. W większym stopniu narażone są na trudności w nauce, spędzają mniej lat w szkole i rzadziej kończą szkołę średnią. Mogą borykać się z problemami emocjonalnymi i cierpieć na zaburzenia zachowania, a dziewczęta są trzykrotnie częściej narażone na ciążę w wieku nastoletnim10. 
 Ubóstwo nie jest winą dzieci, a jednak stają się jego ofiarami. Dzieci z ubogich rodzin częściej mają niższe wykształcenie i kwalifikacje, niższe zarobki jako dorośli i w rezultacie sami wychowują później swoje dzieci w gorszych warunkach11. Nie zawsze tak jest i większość z nas zna wyjątki od tej reguły, ale dowody przemawiają za tym, że dochody rodziny mogą stanowić główny czynnik wpływający na to, jak dzieci się rozwijają i co osiągają. To zaledwie jeden przykład skomplikowanego związku natury i wychowania. Kolejnym jest ewoluowanie definicji płci. 
 CZY CHŁOPCY POZOSTANĄ CHŁOPCAMI?
 Wszystkich rodziców spodziewających się dziecka nurtuje pytanie: urodzi się chłopiec czy dziewczynka? Kiedy dziecko przychodzi na świat, jest to jedno z pierwszych pytań, jakie zadają rodzina i przyjaciele, a musi na nie odpowiedzieć lekarz i położna. Może się to wydawać łatwe, ale dość często nie jest. Zazwyczaj myślimy o męskości i kobiecości jako o odrębnych kategoriach i oddzielamy je grubą linią. W praktyce ta linia może być niewyraźna. Pojęcia płci, gender i orientacji seksualnej różnią się od siebie. Płeć dotyczy anatomii, gender – tożsamości, a orientacja seksualna – natury. Wszystkie trzy pojęcia łączą się ze sobą i są bardziej złożone, niż się wydaje na pierwszy rzut oka. Przyjrzyjmy się najpierw pojęciu płci. 
 Intuicyjnym sposobem sprawdzenia płci dziecka jest spojrzenie na jego genitalia, ale pod względem anatomicznym tożsamość seksualna jest czymś więcej niż to, co widzimy na zewnątrz. Istnieją przynajmniej cztery fizyczne wymiary seksualności – organy zewnętrzne, organy wewnętrzne, chromosomy i hormony. Nie muszę Wam wyjaśniać, w jaki sposób zewnętrzne organy męskie i żeńskie zazwyczaj różnią się od siebie. Przynajmniej taką mam nadzieję.  O r g a n y   w e w n ę t r z n e  zazwyczaj też różnią się w zależności od płci. Dziewczęta mają macice i jajniki, a chłopcy jądra. Kobieta zwykle ma  c h r o m o s o m y  XX, a mężczyzna – XY. Ale nie zawsze tak jest. Niektóre niemowlęta wyglądają jak chłopcy, ale mają kobiece narządy wewnętrze. Czasem dzieci mają niejednoznaczne narządy płciowe i określa się je jako obojnacze. Istnieje osiem cech, które zacierają granice między płcią męską i żeńską12.
 H o r m o n y  również mają znaczenie. We wczesnej ciąży ilość testosteronu w macicy matki determinuje to, czy te same tkanki płodu utworzą penisa i mosznę, czy też wargi sromowe i pochwę. W miarę jak dzieci dorastają, różnice poziomów hormonów mają wpływ zarówno na ich rozwój fizyczny, jak i emocjonalny. Niektóre dziewczynki w wieku niemowlęcym mają żeńskie geny, ale produkują hormony męskie. Z powodu tej różnorodności zarząd Facebooka zrezygnował z wymagania, żeby użytkownik określił, czy jest płci męskiej czy żeńskiej. Użytkownicy mogą teraz wybierać spośród pięćdziesięciu dwóch możliwości. 
 Jak na razie lekarze nadal muszą przypisać noworodkowi płeć męską lub żeńską. Jeśli zewnętrzne narządy płciowe są niejednoznaczne, decyzję podejmuje się na podstawie założenia, z którą płcią – według lekarzy i rodziców – dziecko będzie się w największym stopniu identyfikować. Wybór może być bardzo trudny. Dziecko może mieć męskie narządy płciowe, ale pod względem hormonalnym i poczucia własnej tożsamości należeć do płci żeńskiej. 
 G e n d e r  jest bardziej złożonym pojęciem niż tylko fizyczna płeć danej osoby. To „złożona relacja pomiędzy indywidualną płcią (gender biologicznym) a wewnętrznym poczuciem tożsamości – męskiej, żeńskiej albo obu jedocześnie (tożsamość gender) – a także zewnętrznymi przejawami i zachowaniami (ekspresja gender) związanymi z tą percepcją, w tym z rolami płciowymi”13. Połączenie tych trzech wymiarów gender stanowi autentyczne poczucie tożsamości danej osoby, zarówno pod względem postrzegania jej przez samą siebie, jak i tego, jak inni ludzie ją postrzegają. Kiedy gender przypisany danej osobie przy urodzeniu różni się od tego, z którym ktoś identyfikuje się potem, taka osoba często przeżywa silny stres, stan określany jako  d y s f o r i a   p ł c i o w a.  Takie osoby przeżywają ciągłe męczarnie, odczuwając i zachowując się jak dziewczynka, ale są zmuszane do tego, żeby zachowywać się i być traktowanym jako chłopiec, albo na odwrót. Różnice dotyczące tożsamości seksualnej, gender i orientacji seksualnej często stają się powodem szykanowania i dokuczania ze strony rówieśników w szkole, szczególnie w okresie dorastania. 
 Kolejnym źródłem napięć jest sposób, w jaki role i stereotypy związane z płcią są utrwalane w domu. Weźmy choćby skłonność do przypisywania koloru różowego dziewczynkom, a niebieskiego chłopcom. Jak się wydaje, dzieci do drugiego roku życia (niezależnie od płci) preferują kolor niebieski. W wieku dwóch lat dziewczynki zaczynają skłaniać się ku różowemu. Może to być skutek wpływu czynników kulturowych: dziewczynki często ubiera się na różowo i kupuje im się różowe zabawki14. Dzieci uczą się również wzorców zachowania od dorosłych, z którymi przebywają. W domach, gdzie stereotypy dotyczące gender są ściśle określone, dzieci są zdezorientowane co do swojej tożsamość seksualnej i mogą poczuć się wtłoczone w role, które kłócą się z ich naturalną wrażliwością. 
 Twoje dzieci pod względem genetycznym są podobne do wszystkich pozostałych, ale są również wyjątkowymi indywidualistami. A jak to dokładnie wygląda w przypadku Twojego dziecka i co możesz robić, żeby wesprzeć jego szczególne talenty i wrażliwość? 
 Znajdź to, w czym Twoje dziecko jest genialne
 Kiedy nasz syn James miał siedem lat, wspólnie z żoną doszliśmy do wniosku, że szkoła, do której chodził, nie była dla niego odpowiednia i zaczęliśmy szukać innej, która lepiej by do niego pasowała. W pierwszej, jaką odwiedziliśmy, dyrektor przez piętnaście minut opowiadał nam, jaka wspaniała jest jego placówka i pracujący w niej nauczyciele, po czym zabrał Jamesa do innego pokoju, żeby go „ocenić”. Przypuszczaliśmy, że zajmie mu to trochę więcej czasu, ale wrócili już po dziesięciu minutach. „Cóż – powiedział dyrektor – nie jest geniuszem, ale chętnie byśmy go przyjęli”. Bez naradzania się postanowiliśmy, że nie damy mu takiej szansy. 
 Szokujące było dla nas to, że ktokolwiek – nawet doświadczony dyrektor szkoły – mógł dokonać takiej oceny w mniej niż dziesięć minut. Na jakiej koncepcji oceny zdolności ucznia się opierał? Jak zdołał uzyskać wystarczającą ilość informacji na temat zainteresowań Jamesa, jego zdolności, mocnych i słabych stron w krótkiej rozmowie i używając zapewne kilku standardowych testów? Jego pewność, że potrafi dokonać tej oceny na podstawie niewystarczającej ilości danych, utwierdziła nas w przekonaniu, żebyśmy nie mieli zaufania ani do tej oceny, ani do niego samego. 
 Nie zgodziliśmy się również z jego koncepcją geniuszu. To, czy Twoje dziecko jest geniuszem w potocznym znaczeniu tego słowa, nie jest tu najważniejsze. Rosnąca presja społeczna zmusza nas, żebyśmy jak najwcześniej udowadniali, że nasze dzieci mają wybitne talenty. Mówi się, że jeśli dziecko do drugiego roku życia nie dało się poznać jako cudowne w jakiejś dziedzinie, możesz właściwie zapomnieć o posłaniu go do dobrej szkoły i pogodzić się z tym, że nie zrobi zawrotnej kariery. Takie myślenie jest niedorzeczne i jeśli odczuwasz jakąś presję w związku z tym, to nie przenoś jej, proszę, na swoje dzieci. Nie każde dziecko opracuje w przyszłości rewolucyjną technologię, dokona przełomowego odkrycia w dziedzinie medycyny, zostanie szachowym arcymistrzem albo napisze piosenkę, która stanie się przebojem. Używam tutaj pojęcia „geniusz” w bardziej podstawowym sensie, który obejmuje nie tylko ikony takie jak Stephen Hawking, Maya Angelou, Steve Jobs czy Wolfgang Amadeusz Mozart. 
 Thomas Armstrong jest dyrektorem zarządzającym American Institute for Learning and Human Development. W swojej książce Awakening Genius in the Classroom (Obudzić geniusza w klasie) używa pojęcia oznaczającego „narodzenie czyjejś radości”15. Słowo „geniusz” pochodzi od greckich i łacińskich słów, które oznaczają „urodzić się” albo „zaistnieć”. Są powiązane ze słowami genesis i genial, które oznaczają między innymi: „świąteczny”, „sprzyjający ciągłemu wzrostowi”, „ożywczy” i „wesoły”. Ta koncepcja słowa „geniusz” współgra z moim od dawna wyznawanym poglądem, że wszystkie dzieci mają ogromne wrodzone talenty i jednocześnie bardzo się nimi różnią. 
 Jednym z najpoważniejszych problemów systemu edukacji, który powinniśmy brać pod uwagę jako rodzice, jest zawężona koncepcja inteligencji, którą przesiąknięta jest kultura szkoły. Osiągnięcia szkolne nadal opierają się na wąskiej koncepcji umiejętności akademickich i na tendencji do mylenia jej z pojęciem inteligencji jako takiej. Kompetencje akademickie obejmują szczególnie różne rodzaje rozumowania słownego i matematycznego, co stanowi jedną z przyczyn, dla których dzieci spędzają tak dużo czasu w szkole na siedzeniu, pisaniu i liczeniu. Umiejętności akademickie są ważne, ale nie stanowią o całości inteligencji. Jeśliby tak było, kultura ludzkości byłaby o wiele mniej interesująca. 
 Kiedy system edukacji działa w oparciu o wąską koncepcję umiejętności intelektualnych, wszelkie inne umiejętności mogą pozostać nieodkryte. Twoje dziecko może mieć wiele talentów i zainteresowań, których w szkole nikt nie rozpoznaje, a wtedy Ty, Twoje dziecko i szkoła możecie nabrać przekonania, że to dziecko nie jest takie bystre, podczas gdy prawdziwy problem polega na tym, jak bardzo zawężono definicję słowa „bystry”. Kiedy zdamy sobie sprawę z tego, że wszystkie nasze dzieci są inteligentne pod różnymi względami, zobaczymy, że mają do wyboru wiele dróg prowadzących do spełnienia, a nie tylko jedną. 
 Zasoby człowieka co najmniej pod trzema względami przypominają zasoby Ziemi. 
 RÓŻNORODNOŚĆ
 Ludzkie talenty i zainteresowania są zadziwiająco różnorodne, dlatego osiągnięcia ludzi w tak różnych dziedzinach zapierają dech w piersiach. Pomyśl o tej bezgranicznej różnorodności zawodów, umiejętności, wiedzy i osiągnięć w przedmiotach artystycznych, naukach ścisłych, technologii, sporcie, architekturze, rękodzielnictwie, biznesie, polityce, opiece zdrowotnej, rolnictwie, opiece społecznej i tak dalej, i tak dalej. Psycholog z Harvardu Howard Gardner wyróżnia osiem form inteligencji: 
 •   p r z e s t r z e n n a:  umiejętność identyfikowania i zarządzania wielkoformatowymi matrycami przestrzennymi (np. pilot samolotu, żeglarz) albo bardziej lokalnymi formami przestrzennymi (np. architekt, szachista),
 •   f i z y c z n o-k i n e s t e t y c z n a:  umiejętność używania całego ciała albo części ciała (jak dłoni czy ust) do rozwiązywania problemów albo tworzenia produktów (np. tancerz),
 •   m u z y c z n a:  wrażliwość na rytm, tonację, metrum, barwę dźwięku, melodię i tembr głosu; może wiązać się z umiejętnością śpiewania, grania na instrumentach muzycznych albo komponowania muzyki (np. dyrygent), 
 •   l i n g w i s t y c z n a:  wrażliwość na znaczenie słów, ich porządek, dźwięk, rytm, melodię i metrum (np. poeta),
 •   l o g i c z n o-m a t e m a t y c z n a:  zdolność do analizowania związków logicznych pomiędzy działaniami albo symbolami (np. matematycy, naukowcy),
 •   i n t e r p e r s o n a l n a:  umiejętność nawiązywania dobrych relacji z innymi ludźmi. Wrażliwość na nastroje, uczucia, temperamenty i motywacje innych osób (np. negocjator),
 •   i n t r a p e r s o n a l n a:  wrażliwość na swoje uczucia, cele i lęki oraz zdolność do planowania i działania w zgodzie z własną osobowością,
 •   n a t u r a l i s t y c z n a:  umiejętność dostrzegania istotnych różnic w świecie przyrody, na przykład pomiędzy jedną rośliną a drugą albo między dwiema formacjami chmur (np. taksonomista).
 Psycholog Robert Sternberg twierdzi, że inteligencja ma trzy główne części: analityczną (zdolność do dokonywania ocen i porównań pomiędzy różnymi rzeczami); kreatywną (umiejętność tworzenia nowych koncepcji albo radzenia sobie w nieznanych sytuacjach); praktyczną (umiejętność pracy w swoim środowisku i zarządzania światem wokół nas). Istnieją również inne teorie, które wyróżniają inne formy inteligencji i stosują inne metody jej opisu. Wszystkie uznają, że nie ma jednej formy inteligencji, że jesteśmy inteligentni pod różnymi względami i wykorzystujemy naszą inteligencję w różnych kombinacjach, które są unikalne dla każdego człowieka. 
ODKRYWANIE
 Ludzkie talenty, podobnie jak naturalne zasoby Ziemi, często są zakopane pod powierzchnią i trzeba najpierw je odkopać, zanim zrobimy z nich użytek. Jeśli mieszkasz w miejscu, w którym mówi się tylko jednym językiem, skąd masz wiedzieć, iloma językami byłbyś w stanie mówić, jeśli miałbyś taką możliwość? Jeśli nigdy nie miałeś w rękach skrzypiec, mikroskopu, piły grzbietnicy albo rakiety, skąd miałbyś wiedzieć, czy masz talent do muzyki, biologii, stolarstwa czy tenisa? Nasze dzieci zawsze wysyłają sygnały dotyczące tego, kim się stają. W książkach o Żywiole podałem mnóstwo przykładów ludzi, których już we wczesnym dzieciństwie pociągały różne rodzaje aktywności. Czasem ich prawdziwe talenty są widoczne jak na dłoni, chociaż rodziny i szkoły na równi je wtedy ignorują. Pisałem tam o dzieciach bawiących się stale klockami Lego, które potem zostały znakomitymi architektami, o dzieciach bezustannie coś rysujących, które stały się uznanymi autorami komiksów, „nadpobudliwych” dwulatkach, które zostały profesjonalnymi tancerzami albo gimnastykami, i cichych pożeraczach książek, którzy zostali pilnymi pracownikami akademickimi. 
 ROZWÓJ
 Potencjał i umiejętności to dwa różne pojęcia. Potencjał to coś, z czym przychodzimy na świat. Umiejętności nabywamy wtedy, kiedy odkryjemy ten potencjał i go udoskonalimy. Mnóstwo ludzi nie umie czytać i pisać nie dlatego, że nie mają w sobie takiego potencjału, ale ponieważ nie nauczyli się, jak to robić. Niezależnie od tego, jakie mamy talenty, bez praktyki, wsparcia i determinacji, skąd mielibyśmy wiedzieć, czy bylibyśmy w tym dobrzy? 
 Kiedy odkryjesz, w czym Twoje dziecko jest geniuszem, pomożesz mu znaleźć cel i spełnienie w życiu. Nie chodzi o to, że dzieci, które są świadome swoich talentów, zawsze będą szczęśliwe, ale te, które znają swoje talenty, będą mogły wieść spełnione życie i pomagać innym. Może się to okazać szczególnie pomocne, jeśli pomożesz swoim dzieciom odkryć przyjemność, która płynie z robienia dobrze czegoś, na czym naprawdę im zależy. Zapewnienie odpowiedniej edukacji stanowi jeden z najlepszych sposobów do osiągnięcia tego celu. 
 Szkoła powinna zapewnić zróżnicowany i zrównoważony program, który świadomie wspiera rozwój fizyczny, emocjonalny, intelektualny, społeczny i duchowy. Szkoła nie ponosi wyłącznej odpowiedzialności za te obszary rozwoju. Zwłaszcza we wczesnym dzieciństwie główna odpowiedzialność spoczywa na Tobie, Twojej rodzinie i społeczności, której szkoła może być częścią. Powinniśmy postrzegać szkołę jako partnera. W miarę dorastania Twoich dzieci równowaga szans powinna się zmieniać, żeby nadążyć za ich rozwijającymi się nieustannie zdolnościami do nauki i ewoluującymi zainteresowaniami. Dobre szkoły zawsze odgrywały taką rolę. W naszych czasach dzieci muszą czasami stawić czoło pewnym wyzwaniom, które również wywierają wpływ na nas jako rodziców i na to, czego powinniśmy oczekiwać od systemu edukacji. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY

Wychowuj je tak, aby było silne
Nie widzę przyszłości dla naszego narodu, 
 jeśli będzie się oglądał na dzisiejszą, frywolną 
 młodzież. Młodzi ludzie są nadzwyczaj 
 lekkomyślni. Kiedy byłem chłopcem, uczono 
 nas szacunku do osób starszych. Współczesna 
 młodzież jest niecierpliwa do granic możliwości. 
 Hezjod, grecki poeta, VIII w. p.n.e.
Każde pokolenie stoi w opozycji do wcześniejszych pokoleń. Młodzi ludzie stale pomstują na dorosłych. Dorośli zazwyczaj załamują ręce nad tym, jak bardzo moralność młodych ludzi uległa zepsuciu od czasów ich własnej młodości. Hezjod zajmuje miejsce w długim szeregu irytujących starszych ludzi. Jak zauważył Samuel Johnson dwieście pięćdziesiąt lat temu: „Każdy stary człowiek narzeka na rosnące zdeprawowanie świata oraz na drażliwość i bezczelność młodego pokolenia”.
 Niektóre bolączki związane z dorastaniem dzieci są stare jak świat. Znajdziesz je w starożytnych poematach epickich, sztukach Szekspira i w każdym filmie dla widzów od osiemnastu lat, który widziałeś. To wszystko jest zupełnie naturalne. Dojrzałość młodych ludzi kształtują również warunki, w których żyją, czyli wychowanie. Dzieci zmuszane do pracy w epoce industrialnej, dzieci w niewoli, uprzywilejowane potomstwo żyjące w dostatku i młodzi rekruci wojenni – wszyscy oni musieli brać sprawy w swoje ręce. Niektóre wyzwania, którym muszą sprostać Twoje dzieci, są znakiem naszych czasów. Wyzwania te mają związek z naszą rolą jako rodziców i z tym, czego powinniśmy oczekiwać od szkół, do których chodzą nasze dzieci.
 Pod presją
 Kiedy wrócisz myślami do swoich lat szkolnych, zapewne przypomnisz sobie stres towarzyszący ważnemu sprawdzianowi, trudnej lekcji albo ważnemu meczowi czy występowi. Lęk, który odczuwaliśmy od czasu do czasu, był pewnie mniej kłopotliwy niż przewlekły stres, jakiego teraz uczniowie doświadczają na co dzień. Więcej niż ośmiu na dziesięciu nastolatków w USA doświadcza skrajnego albo umiarkowanego stresu w trakcie roku szkolnego, a jeden uczeń na czterech odczuwa ekstremalny stres1. Ogromna liczba uczniów doświadcza związanych ze stresem bólów głowy, bezsenności, złości i rozdrażnienia. Ponad jedna trzecia nastolatków spodziewa się, że będzie doświadczać stresu w kolejnym roku szkolnym. Według American Academy of Pediatrics (Amerykańskiego Towarzystwa Pediatrycznego), jedno na pięcioro dzieci w Stanach Zjednoczonych ma zdiagnozowane zaburzenia psychiczne, a jedynie jedno spośród pięciorga takich dzieci otrzymuje leczenie, jakiego potrzebuje2.
 Jeśli nie uważasz, że młodzi ludzie w naszych czasach są szczególnie zestresowani, nie należysz do wyjątków. Ostatnie badania pokazują olbrzymi rozdźwięk pomiędzy poziomem stresu, jakiego doświadczają młodzi ludzie, a poziomem stresu, jaki przeżywają w opinii swoich rodziców. Prawie połowa badanych nastolatków odczuwała bardzo silny stres, co zauważyła zaledwie jedna trzecia rodziców. Mniej niż jedno na dwadzieścioro rodziców stwierdziło, że ich dzieci doświadczają głębokiego stresu, ale prawie jeden na troje nastolatków potwierdził, że tak właśnie było. Ponad czterdzieści procent nastolatków mówi, że cierpi na bóle głowy. Zaledwie trzynaście procent rodziców zdaje sobie z tego sprawę. Połowa nastolatków ma problemy ze snem. Zaledwie nieco ponad jedna dziesiąta rodziców o tym wie. Około czterdziestu procent nastolatków cierpi na lęki związane z jedzeniem, ale tylko osiem procent rodziców to zauważa3.
 Dlaczego młodzi ludzie w naszych czasach są tak bardzo zestresowani? W kolejnych badaniach uczniowie liceum podają następujące czynniki wywołujące największy stres: zmartwienia związane z wynikami w nauce, nieustanną presję testów, troskę o to, żeby dostać się na najlepszą uczelnię i presję rodziców, żeby byli najlepsi w szkole i wyróżniali się jako wybitne jednostki. Kolejne miejsca zajmują inne obowiązki, których ilość w ciągu ostatnich dziesięciu lat z okładem znacznie wzrosła: więcej zadań domowych, kursów przygotowawczych i zajęć pozalekcyjnych. Wielu nastolatków narzeka na poczucie przeciążenia, nie widząc żadnej możliwości zmniejszenia ilości zadań i obowiązków, oraz na zaciekłą rywalizację wśród rówieśników i wyzwania związane ze zmaganiami w życiu towarzyskim w szkole. Dodajmy jeszcze, że prawie każda godzina dnia ucznia została rozpisana, przypisana i zaplanowana, a na „bycie dzieckiem” zostało niewiele czasu albo wcale. Dwoje na troje uczniów szkoły średniej, pytanych o główną przyczynę rosnącego poziomu stresu, wskazuje na problemy z zarządzaniem czasem i swoimi zobowiązaniami w domu i w szkole.
 Istnieją też czynniki stresogenne, które wynikają z dysfunkcji rodziny – kłótnie rodziców, narzekanie na brak pieniędzy, znęcanie się rodzeństwa i próby dorównania osiągnięciom starszych braci i sióstr. Wszystkie dzieci doświadczają niektórych spośród tych problemów na jakimś etapie swojego życia. Połączenie kilku takich czynników może decydować o różnicy pomiędzy stresem, z którym można sobie poradzić, a takim jego poziomem, który może wywołać poważne negatywne skutki w codziennym życiu. Te czynniki stresogenne są obecne w pewnych trendach społecznych.
 Kultura cyfrowa
 W ciągu mniej niż jednego pokolenia technologie cyfrowe zrewolucjonizowały nasz styl życia, pracy, nauki i zabawy. W latach sześćdziesiątych dwudziestego wieku, kiedy Beatlesi i Rolling Stonesi dawali koncerty na całym globie, a w Wietnamie szalała wojna, nikt nie słyszał o internecie i nikt nie miał telefonu komórkowego. Ostatnio obejrzałem film dokumentalny o festiwalu rockowym w Woodstock w 1969 roku. Nie byłem tam wtedy, więc tym bardziej mi się podobało. Tysiące ludzi leżało i słuchało muzyki (no dobrze, część z nich), rozmawiało albo tańczyło. Nikt nie wgapiał się w żadne urządzenie mobilne (przynajmniej nie w takie, o jakim tutaj mowa), pisząc SMS-y, robiąc sobie selfie albo surfując po internecie. Takie rzeczy nie istniały. Ale niedługo miały się pojawić.
 W latach pięćdziesiątych dwudziestego wieku w kilku bogatych organizacjach w Europie i Stanach Zjednoczonych używano komputerów. Nie były to jednak takie komputery, jakie znamy teraz. Ludzie nie mieli ich w domach, a tym bardziej nie nosili ich w kieszeniach. Wtedy komputery były wielkości ciężarówki, pracowały powoli, stanowiły drogie wynalazki pełne lamp elektronowych i zwiniętych kabli, na które mogły sobie pozwolić i którymi były zainteresowane jedynie agencje rządowe i kilka ogromnych firm. Ale technologia się rozwijała. W połowie lat sześćdziesiątych rząd USA zlecił badania dotyczące poprawy łączności między placówkami naukowymi a bazą wojskową przy użyciu sieci komputerów. W latach osiemdziesiątych prototyp takiej sieci o nazwie ARPANET spełniał właśnie takie zadanie.
 W międzyczasie komputery stawały się coraz mniejsze, szybsze i tańsze. Inwestycje w sieci komputerowe także rosły. W 1989 roku Tim Berners-Lee, angielski informatyk pracujący w Szwajcarii, opracował protokoły dla światowej sieci internetowej i we wczesnych latach dziewięćdziesiątych zaczął powstawać internet. W ciągu ostatnich trzydziestu lat przekształcił się w najbardziej dynamiczny, powszechny system komunikacji, jaki ludzkość kiedykolwiek znała. Kiedy piszę te słowa, połowa populacji świata – ponad trzy i pół miliarda ludzi – łączy się z internetem. Ta liczba rośnie w zawrotnym tempie, ponieważ urządzenia są coraz mniejsze, szybsze i tańsze.
 Kultura cyfrowa nas zmienia. Internet przypomina rozległą, wibrującą cyfrową korę mózgową, owijającą ludzkość bilionami połączeń, które wpływają na nasz sposób myślenia i zachowania oraz na to, kim się stajemy. A to zaledwie początki. We wczesnej erze komputerów domowych używaliśmy komputerów stacjonarnych i laptopów do zadań informatycznych, a telefonów komórkowych do tego, żeby zadzwonić. Dziesięć lat temu kultura cyfrowa wprowadziła znaczącą zmianę. W 2007 roku koncern Apple wypuścił na rynek pierwszego iPhone’a i od tamtej pory wszystko się zmieniło4. Obecnie miliardy ludzi nie wyobrażają sobie funkcjonowania bez smartfonu. Używamy ich do porozumiewania się, robienia zakupów, zdjęć, grania w gry, słuchania muzyki, czytania wiadomości, przechowywania wspomnień, a poza tym dla zabicia czasu. Tak bardzo wsiąkły w nasze życie, że łatwo zapomnieć o tym, iż jeszcze dziesięć lat temu w ogóle nie istniały.
 Obecnie Facebook ma dwa miliardy aktywnych użytkowników na całym świecie. Codziennie miliard spośród nich loguje się, przeważnie poprzez urządzenia mobilne, i udostępnia ponad pięć miliardów postów, w tym trzysta milionów zdjęć, a ikonki Like i Share można zobaczyć na ponad dziesięciu milionach stron internetowych5. Co sekundę zakładanych jest pięć nowych profilów. Co minutę publikowanych jest pół miliona komentarzy, zostaje zaktualizowanych trzysta tysięcy statusów i zamieszczonych sto pięćdziesiąt tysięcy zdjęć. To całkiem nowy świat, a Twoje dzieci znajdują się w samym jego centrum.
 Ta łączność przynosi niezliczone korzyści. Sieci cyfrowe stanowią wspaniałe zasoby do pracy, rozrywki, kreatywności i współpracy, a także stwarzają ogromne możliwości dla nauki, edukacji i szkoły. Jednak powodują także spore kłopoty. Jednym z nich jest strumień informacji, który wylewa się z internetu dniem i nocą poprzez niezliczone blogi, strony internetowe, archiwa, promocje, kampanie i strony osobiste na każdy możliwy temat i z każdego możliwego punktu widzenia. Przed erą internetu opublikowane materiały trafiały przeważnie od producentów do konsumentów. Tworzyła je niewielka grupa osób, a wszyscy pozostali je otrzymywali. Teraz, kiedy każdy może „opublikować” wszystko, co zechce, trudno się zorientować, co jest prawdą, a co kłamstwem, co jest oryginałem, a co podróbką. Przeszukiwanie internetu może przypominać poszukiwanie złota. Trzeba uważać na to, gdzie się szuka, rzucić krytycznym okiem na to, co się znalazło i mieć jakiś sposób, żeby to zweryfikować.
 Kultura cyfrowa może stanowić czarną dziurę dla naszego czasu i uwagi. Młodzi ludzie spędzają wiele godzin dziennie przed ekranami komputerów. Zanim wyrazisz nadęty krytycyzm, przyjmij do wiadomości, że zapewne robisz tak samo. Dorośli zazwyczaj spędzają do dziewięciu godzin dziennie, korzystając z urządzeń cyfrowych, co najmniej tyle samo czasu co ich dzieci – część pracując, a część przeskakując z jednego linku na drugi z bezcelowej ciekawości albo zwabieni profesjonalnymi przynętami zarzuconymi przez reklamodawców. Nie obejmuje to czasu na grę w gry wideo, które stały się teraz rynkiem wartym miliardy dolarów6.
 Kultura cyfrowa nie tylko zmienia sposób, w jaki spędzamy czas, ale także transformuje nasze relacje.
 Media społecznościowe
 Ilu prawdziwych przyjaciół mieliście w szkole? Mam na myśli takich przyjaciół, którym można ufać i porozmawiać mniej więcej o wszystkim. Miałem chyba czworo takich przyjaciół. Byli wokół mnie jeszcze inni ludzie, z którymi dość dobrze się dogadywałem, ale tylko kilkoro prawdziwych przyjaciół. Czy u Ciebie było tak samo? Jeśli tak, to szliśmy razem dobrze wydeptaną ścieżką przed erą mediów społecznościowych. Przez większość historii ludzkości głównym sposobem nawiązania relacji z ludźmi była ich fizyczna obecność. Jakieś dwa tysiące lat temu systemy pisma wprowadziły inne możliwości podtrzymywania kontaktów. Potem niewiele się zmieniło, aż do czasu wynalezienia telefonu około sto dwudzieścia lat temu. Wciąż znam ludzi, którzy nie lubią rozmawiać przez telefon, ponieważ nie mogą „odczytać” intencji osoby po drugiej stronie słuchawki. Media społecznościowe stanowią kolejny przełom w komunikacji interpersonalnej.
Pod pewnymi względami utrzymywanie kontaktu poprzez media społecznościowe z ludźmi, których już poznaliśmy, niczym się nie różni od korespondencji w starym stylu, poza tym że może dziać się w czasie rzeczywistym również przy pomocy zdjęć, muzyki i filmików wideo. Kiedy w kręgu Twoich internetowych „przyjaciół” znajduje się mnóstwo osób, których nie poznałeś osobiście, sama idea przyjaźni zaczyna diametralnie się zmieniać. Przyjaźnie zawarte poprzez media społecznościowe nie mogą być niczym więcej niż sporadyczną wymianą informacji z niejednorodną siecią obcych ludzi – odruchowe kciuki w górę i kciuki w dół. Każdy post przypomina minisondaż społeczny Twojego prestiżu towarzyskiego. Posty, które cieszą się powodzeniem, uzyskują lajki, a pozostałe nie. Gorszy może być tylko brak jakiejkolwiek reakcji. Można nawiązać dobre relacje on-line z osobami, których nigdy nie poznaliśmy osobiście, ale dziwne konwencje obowiązujące w mediach społecznościowych mogą mieć wpływ na pewność siebie młodych ludzi w normalnych relacjach.
 Zawsze miałem wrażenie, że nazwa „media społecznościowe” ma ironiczny wydźwięk. W najlepszym wypadku te media są aspołeczne, a w najgorszym – antyspołeczne. Nie jestem osamotniony w takiej opinii. Istnieją dowody na to, że strony mediów społecznościowych mogą sprawić, że człowiek czuje się jeszcze bardziej samotny. Ostatnie badania sugerują, że im więcej czasu młodzi ludzie spędzają na portalach społecznościowych, tym bardziej czują się odcięci od reszty społeczeństwa. Więcej niż dwie godziny dziennie spędzone na mediach społecznościowych dwukrotnie zwiększa ryzyko pojawienia się uczucia osamotnienia. Ilość odwiedzin stron internetowych z mediami społecznościowymi to jedno, a kolejną kwestią jest to, ile czasu dzieci spędzają, surfując po tych stronach.
 Profesor Bran Primack z Akademii Medycznej Uniwersytetu w Pittsburghu, pod którego przewodnictwem przeprowadzono te badania, powiedział: „To bardzo ważny temat badawczy, ponieważ problemy ze zdrowiem psychicznym i izolacją społeczną szerzą się wśród młodych dorosłych niczym epidemia… Jesteśmy z natury istotami społecznymi, ale współczesny świat wydaje się nas rozdzielać zamiast łączyć”. W jego opinii badania te wskazują, że „być może media społecznościowe nie są tym rozwiązaniem, którego ludzie szukali”7.
 Media społecznościowe stanowią także kanał dla starej jak świat podłości, z tą różnicą, że teraz ludzie mogą być podli z zacisza swoich własnych urządzeń i pozostać anonimowi, jeśli tak zechcą. Stąd biorą się trolle, cyberprzestępcy i różnej maści hieny, dla których internet stanowi łatwą i anonimową ścieżkę dostępu do zastraszania, przemocy i jeszcze gorszych rzeczy.
 Wiek nastoletni od zawsze wiąże się z kwestiami statusu towarzyskiego, braku poczucia bezpieczeństwa, pierwszymi romansami i zmieniającymi się przyjaźniami. Mimo to przed erą mediów społecznościowych można było spotkać się po szkole z jednym czy dwoma przyjaciółmi, a szkoła przestawała istnieć aż do następnego dnia rano. W epoce mediów społecznościowych jesteś w systemie przez całą dobę. Wspaniale, jeśli właśnie zapomniałeś o zadaniu z fizyki albo chcesz z kimś pogadać o nowym filmie, ale nie jest to już takie dobre, jeśli przeżywasz głęboki konflikt z rówieśnikami albo jesteś zmuszony zaangażować się w wydarzenia, których wolałbyś uniknąć. Na samą myśl o tym wszystkim odczuwam stres.
 Rozwój mózgu
 Technologia we współczesnym świecie nie jest jedynie kolejnym czynnikiem w życiu dzieci. Ona zmienia ich sposób myślenia i odczuwania. Jim Taylor jest profesorem psychologii na Uniwersytecie San Francisco. Istnieją dowody na to, twierdzi Taylor, że częsty kontakt z technologią cyfrową „właściwie układa zwoje w mózgu w sposób, który bardzo różni się od tego w poprzednich pokoleniach”. Na przykład częste korzystanie w gier wideo i innych mediów związanych z użyciem ekranów może „poprawić umiejętności wzrokowo-przestrzenne, zwiększyć uważność, poprawić czas reakcji i umiejętność rozróżniania szczegółów w bałaganie… może raczej sprawić, że dzieci będą inne, a nie je ogłupiać”8. Istnieje ważny powód, dla którego dzieci i dorośli uwielbiają gry wideo – są szalenie rozrywkowe, a granie w nie może przynieść Twojemu dziecku konkretne korzyści.
 Inni uważają, że nadmierne używanie technologii cyfrowych przez dzieci jest bardziej niepokojące. „Integracja sensoryczna, rozwój motoryczny i budowanie więzi rozwijające się u dzieci biologicznie nie zostały wykształcone, żeby dostosować się do szalonej i chaotycznej natury dzisiejszej technologii informatycznej, która wymusza siedzący tryb życia”, mówi zawodowy terapeuta dziecięcy Cris Rowan, szef Zone’in Programs. „Wpływ coraz bardziej zaawansowanej technologii na rozwój dziecka powoduje wzrost ilości zaburzeń fizycznych, psychologicznych i zaburzeń zachowania, które systemy opieki zdrowotnej i edukacji dopiero zaczynają rozpoznawać, ale jeszcze ich nie rozumieją”9.
 Zdrowie
 Po raz pierwszy w historii nowożytnej dzieci mogą żyć krócej niż ich rodzice. Otyłość i cukrzyca u dzieci stanowią teraz epidemię na skalę całego kraju zarówno w Kanadzie, jak i w USA. W Stanach Zjednoczonych w ciągu ostatnich trzydziestu lat liczba dzieci cierpiących na otyłość zwiększyła się dwukrotnie, a wśród nastolatków – czterokrotnie. Otyłe dzieci stają się przeważnie otyłymi dorosłymi, co prowadzi do chorób serca, cukrzycy, udaru mózgu i innych schorzeń10. Przyczyny są różne, ale mają ścisły związek z dietą, a szczególnie z wszechobecnymi daniami typu fast food, które mają dużą zawartość tłuszczów i cukrów, z niższymi kosztami jedzenia gorszej jakości i brakiem bezpieczeństwa żywnościowego. Słabe zdrowie fizyczne jest również skutkiem siedzącego trybu życia, związanego z nadmiernym korzystaniem z technologii cyfrowych. Wszystkie te czynniki mogą się również przyczyniać do wzrostu liczby zdiagnozowanych przypadków ADHD, autyzmu, zaburzeń koordynacji ruchowej, opóźnienia w rozwoju, niekomunikatywnego sposobu wysławiania się, trudności w nauce, zaburzeń integracji sensorycznej, lęku, depresji i zaburzeń snu11.
 Narkotyki
 W wielu krajach panuje epidemia uzależnienia od opiatów i nadużywania leków dostępnych na receptę i alkoholu. Wskaźniki i skala uzależnienia okazują się katastrofalne w niektórych społecznościach i wzbudzają u wielu rodziców ogromne obawy. Nawet najlepsze rodziny mogą dostać się w wir walki o przetrwanie i o wpływy. Rodzice mogą mieć o wiele trudniej, jeśli dziecko będzie miało kłopoty z narkotykami w szkole, poza szkołą albo będzie na bakier z prawem. Według Narodowego Instytutu ds. Narkomanii, kiedy jakaś osoba z rodziny bierze narkotyki, staje się podenerwowana i nie można na niej polegać, wtedy może popełnić kolejne przestępstwa, żeby zdobyć narkotyki, stracić pracę, przebywać całą noc poza domem i robić inne rzeczy, których nigdy by nie zrobiła, gdyby nie pojawiły się narkotyki12. Miłość może być bezwarunkowa, ale nie jest bezkrytyczna. Czasami dla rodziców ważniejsza jest wiedza, jak kochać swoje dzieci, niż sama bezwarunkowa miłość. Kolejny aspekt tego, że rodzicielstwo może przynosić tyle samo satysfakcji co wyzwań.
Pornografia
 Internet powstał jako ułatwienie dla badań naukowych. Obecnie jest jednym z największych źródeł pornografii, jakie kiedykolwiek wymyślono. Nie jestem tutaj po to, żeby wyjaśniać, czym jest pornografia. Jak celnie ujął to pewien brytyjski sędzia, bardzo trudno to zdefiniować, ale kiedy to zobaczysz, będziesz wiedział, o co chodzi. Nie jest moją rolą moralna ocena pornografii, ale powszechny i łatwy dostęp do niej wywołuje głębokie obawy o jej wpływ na relacje między młodymi ludźmi, a także o ich seksualność, intymność i związki.
 Wspaniale jest nigdzie nie wychodzić
 Ile czasu spędzałeś poza domem, kiedy byłeś dzieckiem, bawiąc się samemu albo z przyjaciółmi bez nadzoru rodziców? A jak jest w przypadku Twoich dzieci? Ile czasu spędzają w taki sposób? Zapewne o wiele mniej.
 Jestem doradcą w międzynarodowym projekcie finansowanym przez firmę Unilever, który dotyczy znaczenia dziecięcych zabaw na powietrzu i nosi tytuł „Brudny znaczy szczęśliwy”. W marcu 2016 roku w ramach projektu zorganizowano kampanię pod hasłem „Uwolnić dzieci”. Celem kampanii było zachęcenie rodziców do rozmawiania na temat przeszkód, które uniemożliwiają im zgodę na wyjście dzieci z domu i zabawę na wolnym powietrzu. Zespół projektowy przeprowadził badanie wśród dwunastu tysięcy rodziców na całym świecie. Odkryli, że dzieci średnio spędzają teraz mniej (a często o wiele mniej) niż godzinę dziennie, bawiąc się na świeżym powietrzu. To mniej niż połowa czasu dziennie, która jest przeznaczona, zgodnie z prawem międzynarodowym, dla więźniów w zakładach karnych o zaostrzonym rygorze. Byliśmy ciekawi, co na ten temat powiedzieliby więźniowie, więc nakręciliśmy film w takim właśnie więzieniu w Wabash Valley w stanie Indiana13.
 Na filmie więźniowie opowiadają, jak bardzo cieszą się z tych dwóch godzin pobytu na świeżym powietrzu, które dostają każdego dnia. „Masz czas, żeby poczuć promienie słońca na twarzy”, wyjaśnia jeden. „Te wyjścia są dla mnie wszystkim”. Zostali zapytani, jak by się czuli, gdyby ten czas skrócono im do godziny. „Wywoła to złość więźniów”, odpowiada jeden. Kolejny mówi: „To byłaby tortura”. Osoba przeprowadzająca rozmowy mówi im, że dzieci średnio spędzają tylko godzinę dziennie na zabawie poza domem. Więźniowie reagują emocjonalnie, pokazując, jak niewłaściwe im się to wydaje. „Wejdź na drzewo, złam nogę… to część życia”, mówi jeden z nich, a kolejny dorzuca jeszcze: „Naucz się, jak to jest być dzieckiem”. Ci skazani na więzienie przestępcy czują się głęboko poruszeni faktem, że przeciętne dziecko nie może się dłużej bawić na świeżym powietrzu. Nasze dzieci zwykle spędzają znacznie mniej czasu na zabawie poza domem niż ludzie, którzy w opinii społeczeństwa muszą przebywać za kratkami. Wprawdzie dzieci czasem potrafią doprowadzić nas do szału, ale czyż nie powinny wychowywać się w lepszych warunkach niż bohaterowie filmu Skazani na Shawshank?
 Dzieci przestały się bawić poza domem z kilku powodów. Po pierwsze w domu jest tyle rozrywek. Kiedy dorastałem, zabawa na dworze była jedyną realną możliwością. Telewizja nie miała zbyt wiele do zaoferowania. Teraz, gdy można być łowcą obcych, najemnikiem albo gwiazdą piłki nożnej bez wychodzenia z pokoju, chyba trudniej jest przekonać samego siebie, żeby pójść pokopać w piłkę z przyjaciółmi, szczególnie że oni też siedzą w domu, zajęci innymi formami tego, co sam właśnie robisz.
 Kino domowe nie jest jedyną przyczyną tego, że młodzi ludzie spędzają tak dużo czasu w domu. Przyjrzyjmy się prostej kwestii dojścia na piechotę do szkoły. W 1969 roku czterdzieści osiem procent dzieci w wieku od pięciu do czternastu lat chodziło do szkoły na piechotę albo dojeżdżało rowerem. W 2009 roku ta liczba spadła do zaledwie trzynastu procent. Jest tak częściowo dlatego, że ludzie zwykle mieszkają dalej od szkół, do których chodzą ich dzieci, niż miało to miejsce w latach sześćdziesiątych dwudziestego wieku, ale nawet w grupie uczniów, którzy mieszkają w odległości około półtora kilometra od szkoły, ten odsetek zmniejszył się o ponad połowę (z osiemdziesięciu dziewięciu do trzydziestu pięciu procent). Rodzice, zapytani o to, dlaczego nie pozwalają bawić się dzieciom poza domem albo samodzielnie chodzić do szkoły, odpowiadają, że obawiają się o ich bezpieczeństwo.
 Uczucia rodziców w tym względzie są całkowicie zrozumiałe, biorąc pod uwagę rozprzestrzenianie się przerażających wiadomości przekazywanych przez media dwadzieścia cztery godziny na dobę. Oczywiście istnieją takie regiony na świecie, gdzie dzieci są narażone na wszelkiego rodzaju traumy. Zapewne w Twoim mieście znajdują się takie dzielnice, gdzie dzieci mogą być narażone na niebezpieczeństwo. Tak jak wspomniałem w rozdziale drugim, bezpieczeństwo naszych dzieci jest kluczową kwestią, ale założenie, że wszystko i wszędzie w świecie zewnętrznym stanowi coraz większe zagrożenie dla każdego dziecka, jest nieprawdziwe. Przestępczość wobec dzieci znacząco spada, zwłaszcza jeśli chodzi o napaści na tle seksualnym, zastraszanie i przemoc na tle seksualnym14. Odnosi się to także do biedniejszych dzielnic, w których wskaźniki przestępczości zwykle są wyższe.
Co możesz zrobić?
 Po czynnikach związanych ze sposobem odżywiania i bezpieczeństwem społeczne i emocjonalne zdrowie naszych dzieci mają ogromne znaczenie. Wspomniałem wcześniej o tym, że rodzice często mogą być nieświadomi tego, jak zestresowane są ich dzieci. Jedną z przyczyn jest to, że rodzice sami doświadczają silnych stresów i są zajęci, czasem właśnie radzeniem sobie ze swoimi dziećmi. Dochodzą do tego wymagania, którym muszą sprostać rodzice, związane z pracą, związkami i próbami wygospodarowania sobie czasu na życie prywatne. Co więcej, dr Lisa Firestone wierzy, że brak świadomości rodziców na temat stanu psychicznego własnych dzieci często bierze się z jak najlepszych intencji. „Będąc rodzicami we współczesnym świecie – wyjaśnia – czujemy się zachęcani do tego, żeby skoncentrować codzienne życie na dzieciach. Jednak kiedy skupiamy uwagę na zadaniach domowych, podwożeniu dzieci do szkoły czy do kolegów i koleżanek, żeby razem się pobawiły, ryzykujemy tym, że odrywamy się od tego, co najważniejsze – jak czują się nasze dzieci”15.
 Chroniczny stres może mieć długofalowe konsekwencje, przygotowując dzieci na dorosłość pełną lęków i przewlekłych chorób. „Jeśli stres ma charakter przewlekły i nie zostaje pokonany, ciało ma niewiele czasu na to, żeby się zrelaksować i odzyskać siły”, wyjaśnia Victoria Tennant, konsultant ds. edukacji. Taka sytuacja zbiera żniwo fizyczne: „Nieustannie naciśnięty przycisk stresu, wciąż uwalniający hormony stresu, chociaż ich nie potrzebujemy, wprowadza nasze ciało na najwyższe obroty”. Naukowcy nazywają taki stan nadmiernym pobudzeniem: podnosi się ciśnienie krwi, przyśpiesza się oddech i tętno, naczynia krwionośne się kurczą, a mięśnie napinają. „To wszystko może doprowadzić do zaburzeń wywołanych stresem: wysokiego ciśnienia krwi, bólów głowy, pogorszenia wzroku, bólów brzucha i innych problemów w obrębie układu pokarmowego, bólów karku, pleców i twarzy”16.
 Objawy stresu
 Jak rozpoznać, czy Twoje dzieci odczuwają stres i co zrobić, jeśli tak jest?
 Melissa Cohen, licencjonowany kliniczny pracownik socjalny i certyfikowany coach z Nowego Jorku, dzieli objawy stresu na cztery kategorie:
 •   f i z y c z n e:  bóle głowy, nudności, kłopoty ze snem, zmęczenie,
 •   e m o c j o n a l n e:  niecierpliwość, rozdrażnienie, pesymizm,
 •   k o g n i t y w n e:  brak koncentracji, pogorszenie pamięci, nasilone obawy, częstsze wyrażanie lęku,
 •   b e h a w i o r a l n e:  zmiana nawyków żywieniowych, narastająca izolacja, obgryzanie paznokci, zaniechanie wypełniania codziennych obowiązków17.
 Każde dziecko może zdradzać niektóre spośród tych objawów w różnych okresach rozwoju. Jeśli Twoje dziecko ma jednocześnie kilka spośród wymienionych objawów, może czas najwyższy na rozmowę i podjęcie dalszych kroków. Amerykańskie Towarzystwo Psychologiczne udziela podobnych rad18:
 •   O b s e r w u j   n e g a t y w n e   z m i a n y   w   z a c h o w a n i u:  Czy Twoje dziecko sprawia wrażenie bardziej poirytowanego albo często miewa zmienne nastroje? Czy odpowiada na Twoje pytania monosylabami albo zdecydowanie wrogo? To może być jeden z objawów stresu.
 •   Z r o z u m,  ż e  „z ł e   s a m o p o c z u c i e”  m o ż e   b y ć   s p o w o d o w a n e   s t r e s e m:  Stres bywa podstawową przyczyną coraz częstszych wypraw dziecka do szkolnej pielęgniarki albo narzekania na bóle głowy.
 •   O b s e r w u j,  j a k   T w o j e   d z i e c k o   w c h o d z i   w   i n t e r a k c j e   z   i n n y m i   o s o b a m i:  W domu może Ci się wydawać, że dziecko zachowuje się normalnie (co może wyjaśniać, dlaczego nie zauważyłeś, jak bardzo silnego stresu doświadcza), ale w stosunku do innych osób może zachowywać się całkiem inaczej. Porozmawianie od czasu do czasu z nauczycielami, rodzicami przyjaciół dziecka, a nawet z jego przyjaciółmi może wiele wyjaśnić.
 •   S ł u c h a j   i   t ł u m a c z:  Nie każdy może zauważyć oznaki stresu u samego siebie, a dotyczy to zwłaszcza młodych ludzi. Jednak Twoje dziecko może wyrażać stres na inne sposoby, na przykład nazywać samo siebie głupim albo wciąż powtarzać, że jest wkurzone.
 •   S z u k a j   w s p a r c i a:  Jeśli podejrzewasz, że Twoje dziecko doświadcza silnego stresu, może trzeba zasięgnąć rady specjalisty zdrowia psychicznego.
 Co jeszcze możesz zrobić, żeby ten stres się nie pogłębiał lub żeby go zminimalizować? Masz do wyboru wiele strategii. Poniżej opisuję najważniejsze zasady, które stanowią podstawę ich wszystkich. Nawiasem mówiąc, są to rozsądne zasady rodzicielstwa, które można stosować w każdych okolicznościach.
 Pozwól im się wyspać
 Istnieje coraz więcej dowodów na to, że regularny, głęboki sen ma podstawowe znaczenie dla naszego zdrowia i że małe dzieci i nastolatki szczególnie go potrzebują. Presja mediów społecznościowych, nauka i wczesne wstawanie oznaczają, że wielu młodych ludzi nie ma wystarczającej ilości snu albo snu odpowiedniej jakości i doświadcza fizycznych i psychologicznych konsekwencji jego niedoboru.
 Biorąc pod uwagę, ze każda żywa istota musi spać, zadziwiające jest to, że jeszcze do niedawna naukowcy i lekarze nie byli pewni, dlaczego tak jest. Matthew Walker jest profesorem neurobiologii i psychologii na Uniwersytecie Kalifornijskim w Berkeley, dyrektorem Laboratorium Snu i Neuroobrazowania na tej uczelni i autorem książki zatytułowanej Why We Sleep: Unlocking the Power of Sleep and Dreams   (D l a c z e g o   ś p i m y.  J a k   u w o l n i ć   s i ł ę   s n u   i   m a r z e ń).  Radzi wyobrazić sobie narodziny swojego pierwszego dziecka. Lekarz wchodzi na salę i mówi: „Gratulacje. Dziecko jest zdrowe i wszystko wygląda dobrze. Jest tylko jeden drobny szczegół: od tej chwili przez resztę życia pani dziecko będzie wielokrotnie i regularnie zapadać w stan śpiączki. Kiedy jego ciało będzie spokojnie leżało, umysł wypełnią mu szokujące, dziwaczne halucynacje. Ten stan pochłonie jedną trzecią jego życia i nie mam pojęcia, dlaczego tak się będzie działo. Powodzenia!”. Brzmi dziwnie, ale do niedawna tak to mniej więcej wyglądało – ani naukowcy, ani lekarze nie potrafili w pełni wyjaśnić ani zgodzić się co do przyczyn tego, że śpimy.
 Teraz już wiemy, że sen jest taką orzeźwiającą regeneracją po zmęczeniu organizmu. Ma zasadnicze znaczenie pod każdym względem dla naszego zdrowia fizycznego, psychicznego i emocjonalnego. Sen jest niezbędny do nauki, zapamiętywania, podejmowania mądrych decyzji i dokonywania dobrych wyborów. W czasie snu mózg wypłukuje toksyny, które nagromadziły się w ciągu dnia, podczas gdy sieci połączeń neuronalnych przetwarzają doświadczenia całego dnia, spośród których część się zaciera, a inne przechodzą z pamięci krótkotrwałej do pamięci długotrwałej. Sen ma bardzo duże znaczenie dla naszego zdrowia emocjonalnego. „Życzliwie wspierając nasze zdrowie psychiczne – jak to ujmuje Walker – sen ponownie kalibruje nasze obwody mózgowe odpowiedzialne za emocje i pozwala nam stawić czoło nowym wyzwaniom społecznym i psychologicznym kolejnego dnia z chłodnym opanowaniem”. Śnienie nie jest bezcelowym kalejdoskopem obrazów bez znaczenia. Przynosi wyjątkowe korzyści, wśród których znajduje się „kojąca kąpiel neurochemiczna, łagodząca bolesne wspomnienia, i wirtualna przestrzeń, w której w mózgu przeszłość łączy się z naszą obecną wiedzą, wspierając kreatywność”19.
 Korzyści płynące ze snu nie ograniczają się do przytulenia głowy do poduszki. Sen odświeża całe ciało i wszystkie wewnętrzne układy organizmu, „uzupełnia arsenał naszego układu odpornościowego, pomaga w walce z nowotworami, chroniąc nas przed infekcją i zapobiega innym chorobom. Sen przekształca metabolizm organizmu, regulując równowagę poziomu insuliny i glukozy we krwi”. Jakby tego było mało, w ciągu jednej nocy sen reguluje apetyt i pomaga kontrolować masę ciała. Podtrzymuje witalność mikrobiomu jelitowego, od którego zależy właściwe odżywienie naszego organizmu. Sen jest także ściśle związany z „dobrą kondycją naszego układu sercowo-naczyniowego, ponieważ obniża ciśnienie krwi i jednocześnie utrzymuje nasze serce w dobrym stanie”. W przeciwieństwie do tamtego zakłopotanego doktora na porodówce nie musimy zastanawiać się, z jakich powodów sen jest dobry. Walker wyjaśnia: „Teraz musimy się zastanawiać, czy istnieją jakieś funkcje biologiczne, na które sen nie ma korzystnego wpływu. Wyniki tysięcy badań wskazują na to, że takie funkcje nie istnieją”20.
 Tym bardziej niepokojące wydaje się to, że tak wiele dzieci i ich rodziców śpi o wiele krócej, niż potrzebują ich umysły i ciała. W 2014 roku National Sleep Foundation (NSF, Narodowy Instytut ds. Snu) opublikował ważne badania na temat wzorców snu u młodych ludzi. W badaniach odkryto, że jedno na troje dzieci w wieku od sześciu do jedenastu lat śpi w nocy mniej niż dziewięć godzin, czyli o wiele mniej, niż potrzebują. Podobne niedobory snu występują we wszystkich grupach wiekowych. Głównym powodem takiego stanu rzeczy jest siedzenie do późna i oglądanie telewizji, granie w gry wideo, odrabianie zadań domowych, przygotowywanie się do sprawdzianów i łączenie się z mediami społecznościowymi. Jak długo powinny spać Twoje dzieci? Poniżej przedstawiam wytyczne uzgodnione na szczeblu międzynarodowym, opublikowane przez NSF.
 Sprawdzając, ile śpią Twoje dzieci, sprawdź także, ile snu sam potrzebujesz. Jest możliwe, że cierpimy na niedobór snu i związane z nim problemy, które przenosimy z dzieciństwa w dorosłe życie.
 Arianna Huffington jest założycielką gazety „Huffington Post” i szanowaną na całym świecie dziennikarką, autorką i działaczką społeczną. W swojej przełomowej książce zatytułowanej Wyśpij się! Jak zdrowy sen może odmienić twoje życie, potwierdza, że kryzys snu dotyczy całego świata. W badaniu przeprowadzonym w 2011 roku w Wielkiej Brytanii jedna na trzy osoby przyznała się, że w ciągu ostatnich sześciu miesięcy średnio spała krócej niż siedem godzin. W roku 2014 ten odsetek wzrósł z jednej do dwóch osób. W 2013 roku ponad jedna trzecia Niemców i dwie trzecie Japończyków powiedziało, że ma niedobory snu w ciągu tygodnia: „Właściwie Japończycy mają na to swoje określenie – inemuri, co w wolnym tłumaczeniu znaczy »być sennie obecnym«, czyli być tak wyczerpanym, że zasypia się w samym środku spotkania. Powszechnie chwali się taki stan jako oznakę poświęcenia i ciężkiej pracy, ale tak naprawdę to kolejny sygnał kryzysu związanego z niedoborem snu, któremu wreszcie zaczynamy stawiać czoło”21.
 	 Wiek
  	 Zalecane
  	 Akceptowalne
  	 Niezalecane
  
	 noworodki
 0–3 miesiące
  	 14–17 godzin
  	 11–13 godzin
 18–19 godzin
  	 mniej niż 11 godzin
 więcej niż 19 godzin
  
	 niemowlęta
 4–11 miesięcy
  	 12–15 godzin
  	 10–11 godzin
 16–18 godzin
  	 mniej niż 10 godzin
 więcej niż 18 godzin
  
	 małe dzieci
 1–2 lata
  	 11–14 godzin
  	 9–10 godzin
 15–16 godzin
  	 mniej niż 9 godzin
 więcej niż 16 godzin
  
	 dzieci w wieku przedszkolnym
 3–5 lat
  	 10–13 godzin
  	 8–9 godzin
 14 godzin
  	 mniej niż 8 godzin
 więcej niż 14 godzin
  
	 dzieci w wieku szkolnym
 6–13 lat
  	 9–11 godzin
  	 7–8 godzin
 12 godzin
  	 mniej niż 7 godzin
 więcej niż 12 godzin
  
	 nastolatki
 14–17 lat
  	 8–10 godzin
  	 7 godzin
 11 godzin
  	 mniej niż 7 godzin
 więcej niż 11 godzin
  
	 młodzi dorośli
 18–25 lat
  	 7–9 godzin
  	 6 godzin
 10 godzin
  	 mniej niż 6 godzin
 więcej niż 10 godzin
  
	 dorośli
 26–64 lata
  	 7–9 godzin
  	 6 godzin
 10 godzin
  	 mniej niż 6 godzin
 więcej niż 10 godzin
  
	 dorośli 
 starsi niż 65 lat
  	 7–8 godzin
  	 5–6 godzin
 9 godzin
  	 mniej niż 5 godzin
 więcej niż 9 godzin
  

Jednym z najlepszych kroków, jakie możesz podjąć, aby zapewnić zdrowie i dobrostan swoim dzieciom, jest upewnienie się, że śpią odpowiednio długo oraz że ten sen ma jakość, której potrzebują. Jeśli już się tym zajmujesz, to zrób ukłon także wobec samego siebie22.
 Rozruszaj je
 Ważne, żebyśmy nakłonili nasze dzieci do ruchu. Twoje dzieci nie są odczepionymi od ciała głowami, które od czasu do czasu przemykają przez salon. Mają ciała z jakiegoś powodu. Zwykle zaleca się, żeby młodzi ludzie (a tak naprawdę my wszyscy, niezależnie od wieku) mieli około godziny dziennie aktywności fizycznej o umiarkowanym lub intensywnym natężeniu. Przeważnie mają o wiele mniej. W 2010 roku Światowa Organizacja Zdrowia opublikowała raport na temat otyłości u dzieci. Oszacowano, że na całym świecie czterech spośród pięciu nastolatków w wieku od jedenastu do siedemnastu lat ma zbyt małą ilość aktywności fizycznej jak na potrzeby swojego zdrowia i ogólnego dobrostanu. Wydaje się, że dziewczynki są nieco mniej aktywne od chłopców. W wielu regionach świata młodzi ludzie mają mniej niż dwadzieścia minut aktywności fizycznej o umiarkowanym i intensywnym natężeniu, a niektórzy poza szkołą nie mają żadnego ruchu23.
 John J. Ratey jest profesorem nadzwyczajnym psychiatrii w Akademii Medycznej na Harvardzie i znanym liderem coraz silniejszego ruchu na rzecz ponownego połączenia ciała i umysłu, zwłaszcza w kontekście edukacji. W 2008 roku opublikował książkę zatytułowaną The Revolutionary New Science of Exercise and the Brain (Rewolucyjne podejście do aktywności fizycznej i mózgu). Jak mówi Ratey: „W dzisiejszym świecie, w którym rządzi technologia cyfrowa i ekrany plazmowe, łatwo zapomnieć, że jesteśmy stworzeni do ruchu – a właściwie jesteśmy zwierzętami – ponieważ całkowicie wyrzuciliśmy ruch z naszego życia”24. Jesteśmy ucieleśnionymi stworzeniami, a ciało i umysł naprawdę stanowią całość. Zbyt wielu ludzi zaniedbuje albo nie rozumie tego związku i zakłada, że ciało służy wyłącznie do przemieszczania się, a nasza kondycja fizyczna ma niewiele wspólnego z tym, jak myślimy i co czujemy. W rzeczywistości ten związek ciała i umysłu jest nierozłączny i ma fundamentalne znaczenie.
 Wszyscy wiemy, że aktywność fizyczna poprawia nasze samopoczucie, ale większość z nas nie ma pojęcia, dlaczego tak się dzieje. Zakładamy, że to skutek pokonywania stresu i zmniejszenia napięcia mięśniowego albo pobudzania wydzielania endorfin i przy tych założeniach pozostajemy. „Ale prawdziwym powodem naszego dobrego samopoczucia, kiedy krew krąży w naszych żyłach, jest to, że mózg działa na najwyższym poziomie i w mojej opinii korzyść płynąca z aktywności fizycznej ma o wiele większe znaczenie – i jest o wiele bardziej fascynująca – niż zbawienny wpływ, jaki sport ma na nasze ciało. Budowanie mięśni i utrzymywanie w dobrej kondycji serca oraz płuc w gruncie rzeczy są skutkami ubocznymi. Powtarzam często swoim pacjentom, że celem ćwiczeń jest budowanie i utrzymywanie mózgu w dobrej kondycji”. Neurobiolodzy badają teraz wpływ aktywności fizycznej na komórki mózgowe na poziomie genetycznym. Nawet tam, twierdzi Ratey, „w korzeniach biologii naszego organizmu, odkryto ślady wpływu ciała na umysł. Okazuje się, że wprawione w ruch mięśnie produkują białka, które krew transportuje do mózgu, gdzie odgrywają decydującą rolę w mechanizmach naszych najwyższych procesów myślowych”25.
 Aktywność fizyczna w najlepszym wypadku działa pobudzająco na mózg. Ma szczególną zaletę łagodzenia stresu i depresji. Wysoki poziom kortyzolu może upośledzać albo niszczyć wiele aspektów zdrowia fizycznego. W opinii Rateya toksyczny poziom stresu i depresji może również niszczyć połączenia między komórkami nerwowymi, a nawet powodować kurczenie się pewnych części mózgu: „I odwrotnie, ćwiczenia fizyczne uwalniają wodospad neuroprzekaźników i czynników wzrostu, które mogą odwrócić ten proces, wzmacniając strukturę mózgu pod względem fizycznym”26. Z tych i innych powodów fundamentalne znaczenie ma poznanie całego jestestwa Twoich dzieci – umysłu i ciała – i zachęcanie ich, aby pielęgnowały w sobie tę synergię wzmacniającą siłę życiową.
 Pozwól im się bawić 
 Być może najprostsza rada, jakiej mogę udzielić rodzicom zatroskanym o to, żeby przygotować dzieci do życia, brzmi: pozwólcie im się bawić. Nie mam na myśli tego, że dzieci powinny spędzać więcej czasu, grając w Małej Lidze Futbolowej albo szkolnej sekcji koszykówki, chociaż z pewnością to wartościowe przedsięwzięcia. Mam na myśli spontaniczne wymyślanie zabaw z przyjaciółmi, zamienianie sterty gałęzi w bajkowy las albo brodzenie wzdłuż strumienia w poszukiwaniu flory i fauny. Zabawa jest dla dzieci tym, czym praca dla dorosłych, i dzieci muszą mieć czas, przestrzeń i zgodę na to, żeby angażować się w różne zabawy i wynieść z nich jak najwięcej korzyści rozwojowych.
 W rozdziale trzecim wspominałem o tym, że młode wszystkich gatunków zwierząt uwielbiają zabawę, ale dzieci ludzi bawią się od nich znacznie dłużej. Nasze dzieci są stworzone do tego, żeby się ruszać, biegać, dotykać wszystkiego, ubrudzić się, współpracować i – co najważniejsze – żeby się ze sobą bawić. Smutkiem napawa fakt, że teraz bawią się znacznie mniej niż w poprzednich pokoleniach. Sposób spędzania wolnego czasu zmienia się i dzieci poświęcają go znacznie mniej na spontaniczną zabawę oraz swobodne bieganie na wolnym powietrzu, niż to kiedyś bywało. A kiedy już się bawią, robią to inaczej. Zabawa coraz częściej wiąże się z przebywaniem wewnątrz budynku w miejskim środowisku niż z aktywnością na łonie przyrody. Dzieci na całym świecie są obciążone coraz większą ilością zajęć pochłaniających czas wolny i mają mniej możliwości niż kiedyś na swobodną, samodzielną zabawę na wolnym powietrzu. Spędzają mniej czasu na zewnątrz także z powodu tego, że rodzice obawiają się o ich bezpieczeństwo i o brak odpowiednich miejsc do zabawy. Nawet kiedy dzieci bawią się na dworze, często dorośli nadmiernie ich pilnują, co powoduje, że ich pociechy będą miały wątpliwości, czy skorzystały w jakiś sposób z tej zabawy, a może nawet nie uznają tej aktywności za swobodną zabawę.
 Kampania koncernu Unilever pod hasłem „Brudne jest piękne” powstała z powodu rosnących obaw wielu rodziców i pedagogów, że równowaga w życiu dzieci jest zaburzona i że „deficyt zabawy” ma przemożny wpływ na postrzeganie dzieciństwa. Program opiera się na przekonaniu, że dzieci czerpią ogromne korzyści, jeśli biorą udział w spontanicznej, aktywnej i twórczej zabawie, tak jak to kiedyś bywało. Celem kampanii jest zachęcanie do stworzenia takich warunków w domach, szkołach i społecznościach, żeby dzieci mogły doświadczać codziennie prawdziwej zabawy.
CO TO JEST ZABAWA?
 Zabawa jest głównym sposobem, przy pomocy którego dzieci uczą się rozumieć i doświadczać otaczającego je świata. Zabawa to nie żadna konkretna aktywność – to stan umysłu, w którym można podejmować wszystkie rodzaje aktywności. W kampanii „Brudne jest piękne” stosuje się pojęcie  p r a w d z i w e j   z a b a w y  jako sposobu rozróżnienia niezbędnej rozwijającej zabawy od innych, częściej spotykanych jej form. W prawdziwej zabawie nie ma nadzoru dorosłych i dzieci same ją wymyślają. To podejmowana z własnej inicjatywy, oddziałująca na kilka zmysłów aktywność, która łączy dzieci z otaczającym je światem zewnętrznym oraz ich wewnętrznym światem idei i wyobraźni. Angażuje wszystkie zmysły i wiąże się z aktywnością fizyczną. Obejmuje takie aktywności, jak zabawa w piasku, malowanie, wchodzenie na drzewa, zabawy w gonienie się nawzajem, odgrywanie ról, żonglowanie i zabawa w chowanego.
 Przeciwstawiam prawdziwą zabawę dwóm innym powszechnie znanym rodzajom zabawy. Pierwsza to zabawa nadzorowana, która ma z góry określoną strukturę i jest organizowana przez dorosłych. Drugi rodzaj to gry komputerowe i gry wideo. Mają one swoją wartość, ale nie oferują możliwości aktywnej, fizycznej, angażującej i społecznej zabawy, która może korzystnie wpływać na społeczny, emocjonalny, poznawczy i fizyczny rozwój dzieci. Międzynarodowy Zespół Doradczy ds. Kampanii „Brudne jest piękne” wyróżnia sześć cech charakterystycznych prawdziwej zabawy:
 •   Z a b a w a   w y p ł y w a   z   m o t y w a c j i   w e w n ę t r z n e j:  celem zabawy jest zabawa sama w sobie. Dziecko bawi się dla samej satysfakcji wynikającej z tej aktywności. Ważniejsze jest to „jak” się bawimy, a nie „po co” się bawimy.
 •   Z a b a w a   t o   s t a n   u m y s ł u:  prawdziwa zabawa jest wynikiem wolnego wyboru. Jeśli dzieci są zmuszane do zabawy, mogą wcale nie czuć, że się bawią, i postrzegać ją jako kolejny obowiązek. Podobnie jak Ty, dzieci mogą odbierać tę samą aktywność jako zabawę lub jako pracę w zależności od tego, czy została wymyślona przez osobę dorosłą.
 •   Z a b a w a   j e s t   p r z y j e m n a:  Doświadczenie zabawy jest bardziej fascynujące niż jej cel.
 •   Z a b a w a   n i e   j e s t   d o s ł o w n a:  Dzieci podczas zabawy używają wyobraźni, która nagina rzeczywistość tak, aby pasowała do ich pomysłów i fantazji.
 •   Z a b a w a   a k t y w n i e   a n g a ż u j e:  Prawdziwa zabawa całkowicie angażuje dzieci – pod względem fizycznym, psychologicznym, albo jednym i drugim. Jeśli dzieci mają bierne albo obojętne podejście do jakiejś aktywności, zapewne nie będą w pełni w „stanie zabawy”.
 •   Z a b a w a   n i e   m a   ż a d n y c h   z e w n ę t r z n y c h   r e g u ł:  To dziecko wymyśla reguły i strukturę zabawy, czyli role, relacje, początek i koniec zabawy i akceptowalne sposoby zachowania się w jej trakcie.
 CZY ZABAWA JEST WAŻNA? 
 Wyniki licznych badań wskazują na to, że zabawa twórcza, samodzielna, w której dzieci tworzą swoje własne gry i zasady, w znacznym stopniu wpływa na ich rozwój we wszystkich tych aspektach, które są kluczowe dla szczęśliwego dzieciństwa, i na to, aby dzieci wyrosły na niezależnych dorosłych.
 Zabawa ma bardzo duży wpływ na  r o z w ó j   f i z y c z n y  zdrowego organizmu. Dzieci potrzebują stymulacji, którą daje intensywna aktywność fizyczna, właściwe odżywianie i bezpieczne środowisko, w którym mogą odkrywać swoje zdolności. W naturalny sposób cieszą się z natychmiastowych korzyści, które przynosi ruch fizyczny. Gry wideo wspierają rozwój niektórych umiejętności motorycznych. Jednak dzieci nie opanują zaawansowanej koordynacji ruchowej i nowych funkcji fizycznych, stymulując je na ekranie komputera czy telewizora. Doskonalą je poprzez praktykę oraz powtarzanie.
 Aktywna zabawa ma ogromny wpływ na  r o z w ó j   p o z n a w c z y  dzieci. We wczesnym dzieciństwie, jak już się dowiedzieliśmy, mózg jest nadzwyczaj plastyczny. W miarę jak dzieci rosną, sieć połączeń pomiędzy różnymi częściami mózgu staje się coraz gęstsza i tworzy więcej odgałęzień. Im więcej powstaje nowych połączeń, tym silniejsze stają się wzorce zachowań, zwiększając prawdopodobieństwo, że zostaną przeniesione do dorosłości. We wczesnym okresie dojrzewania w procesie przycinania synaptycznego są usuwane połączenia pomiędzy komórkami nerwowymi, które są rzadziej używane. Zabawa pomaga dzieciom tworzyć i utrzymać istotne połączenia neuronalne w mózgu oraz wzmacnia już istniejące. Oznacza to, że jeśli dzieci nie angażują się regularnie w różne zabawy w dzieciństwie, mogą nie osiągnąć pełnego spektrum umiejętności poznawczych i emocjonalnych w dorosłym wieku.
 Prawdziwa zabawa wspiera  r o z w ó j   e m o c j o n a l n y  dzieci. Poprzez zabawę badają i wyrażają swoje emocje i pomysły oraz uczą się, co odczuwają i jak reagują inne dzieci. Zabawa odgrywa również ważną rolę w   r o z w o j u   s p o ł e c z n y m  dzieci, bo bawiąc się, uczą się życia i samych siebie. Umiejętności, które zdobywają, uczą samokontroli, dawania i brania, współpracy z innymi ludźmi w osiąganiu wspólnych celów. Zdobywają wiedzę z zakresu pracy zespołowej, komunikacji i rozwiązywania problemów, czyli elementów niezbędnych w prawdziwej zabawie.
 Alison Gopnik jest profesorem psychologii i profesorem stowarzyszonym filozofii na Uniwersytecie Kalifornijskim w Berkeley. „Jeden z wniosków jest taki – mówi Gopnik – że kiedy dzieci angażują się w zabawę na niby albo odkrywają alternatywne światy, uczą się, jacy są ludzie, jak myślą i co potrafią zrobić. Pomaga im to nauczyć się wiele o samych sobie i o innych ludziach. Mamy również dowody na to, że taka świadomość prowadzi do przystosowania społecznego w szkole i umożliwia zdobycie kompetencji społecznych potrzebnych w życiu”27.
 Podczas wspólnej zabawy dzieci uczą się odporności i umiejętności radzenia sobie ze stresem i niepewnością na drodze do dorosłości. Ze względu na te wszystkie aspekty aktywna zabawa w dzieciństwie nie tylko jest ważna, ale wręcz niezbędna, żeby wieść szczęśliwe i udane dorosłe życie. Dlaczego wobec tego dzieci nie bawią się w taki sposób tak często jak ich rówieśnicy z poprzednich pokoleń? Jest kilka przyczyn takiej sytuacji.
 W CZYM TKWI PROBLEM?
 Pomimo przekonujących danych, które potwierdzają, jak wielkie korzyści przynosi dzieciom zabawa (podobnie jak sen), nadal brak powszechnej świadomości i docenienia wagi tego tematu w domach, szkołach czy polityce społecznej. Dowodem na to jest stały spadek ilości czasu poświęcanego na zabawę w szkołach i brak bezpiecznych miejsc w przestrzeni publicznej przeznaczonych na zabawę.
 Jednym z powodów takiego stanu rzeczy jest także to, że młodzi ludzie sami wolą siedzieć w domu, skuszeni atrakcjami gier komputerowych i gier wideo. Choć takie formy zabawy także mogą przynosić znaczne korzyści, ich dominacja w czasie przeznaczonym na zabawę jest niepokojąca. Kolejnym powodem jest przeciążenie dziecięcych grafików zajęć. Wiele dzieci doświadcza silnej presji ze strony szkoły i rodziców, a ich życie w coraz większym stopniu jest kontrolowane i ustrukturyzowane. Niektórzy rodzice, pozwalając dzieciom grać głównie w gry edukacyjne i takie, które uczą określonych kompetencji, sądzą, że robią wszystko, żeby przygotować je na niepewną przyszłość. Ta chęć pomocy w rywalizacji szkolnej i w pracy często odbywa się kosztem prawdziwej zabawy.
 Część rodziców uważa zabawę za trywialne i bezcelowe zajęcie. Inni przyznają, że prawdziwa zabawa ma duże znaczenie, ale jakoś umyka im wśród codziennych obowiązków. Aby pokazać, w jaki sposób zabawa przegrywa z innymi aktywnościami, Zespół Doradczy ds. Kampanii „Brudne jest piękne” opracował prosty wykres. Wynika z niego, że prawdziwa zabawa nie może być aktywnością sporadyczną, ale powinno się znaleźć czas i przestrzeń na nią zawsze i wszędzie. Prawdziwa zabawa powinna raczej stanowić stan umysłu niż stać się kolejnym punktem do odhaczenia na liście codziennych zajęć.
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Pod pewnymi względami zabawa przypomina sen, bo także jest ważna dla ogólnego dobrostanu i rozwoju Twoich dzieci. Przy okazji czas spędzony na zabawie na świeżym powietrzu pomaga im spać dłużej i lepiej. Ułatwia wcześniejsze zasypianie i zapobiega zbyt szybkiemu wybudzaniu się ze snu. A wtedy sam możesz dłużej pospać.
 Zabierz dzieci na świeże powietrze
 Młodzi ludzie potrzebują spędzać czas poza domem. Monitory mogą (a może nawet powinny) być obecne w życiu Twoich dzieci, które jednak mają znacznie większe potrzeby. Wszystko zmierza nieubłaganie do punktu, w którym świat poza ich komputerami stanie się jakimś dziwacznym tworem: czymś, czemu należy się raczej przyglądać, niż wchodzić w interakcje. Pomimo to dzieci i nauczyciele mają wielką ochotę, żeby wychodzić z klasy w szeroki świat, który ich otacza. Przykładem zrealizowania takiego pragnienia jest niebywały sukces Dnia Pustej Klasy.
 Tego dnia w szkołach na całym świecie nauczyciele zabierają dzieci na świeże powietrze, żeby bawiły się i uczyły. Pedagodzy donoszą, że zachowanie dzieci poprawia się, a uczniowie, którzy czują się ograniczeni programem nauczania, poza szkołą rozkwitają. W 2017 roku ponad milion dzieci w osiemdziesięciu jeden krajach dołączyło do tej inicjatywy. Poza obchodami światowego Dnia Pustej Klasy, program ma inspirować do tego, żeby dzieci spędzały  c o d z i e n n i e  więcej czasu na świeżym powietrzu zarówno w szkole, jak i w domu. Właśnie z tego powodu kampanię uznano za ważny katalizator zmian i przyznano jej tytuł najlepszego projektu edukacyjnego na świecie w konkursie Global Good (Światowe dobro) w 2017 roku. Nauka poza klasą lekcyjną jest wartościowa sama w sobie, a szczególnie cenne jest to, że młodzi ludzie mają kontakt z przyrodą. Niestety w dzisiejszych czasach niewielu ma takie szczęście.
 Richard Louv, autor książki zatytułowanej Ostatnie dziecko lasu, mówi: „Współczesne dziecko zapewne potrafi opowiedzieć o amazońskim lesie deszczowym, ale nie powie nic o tym, kiedy ostatnio spacerowało po lesie albo leżało na łące, słuchając szumu wiatru i obserwując płynące po niebie chmury”. Coraz liczniejsze wyniki badań naukowych potwierdzają to, co chyba wszyscy wiemy, a co wynika ze zdrowego rozsądku: kontakt z przyrodą wpływa pozytywnie na nasze zdrowie psychiczne, fizyczne i duchowe. Jak zauważa Louv, „głęboki kontakt młodych ludzi z naturą może być bardzo skuteczną metodą terapii zaburzeń koncentracji i innych dolegliwości. Podobnie jak dzieci potrzebują zdrowego odżywiania i wystarczającej ilości i jakości snu, bardzo potrzebują przebywania na łonie przyrody”28.
 Biorąc pod uwagę to, w jak wielkim stopniu niektórzy rodzice organizują czas swoim dzieciom, mogą postrzegać chodzenie po lesie jako bezsensowne zajęcie. W końcu nie nauczysz się chińskiego ani nie zdasz śpiewająco matury tylko dzięki obcowaniu z naturą. Ale to nie musi być prawda. Ostatnie badania wskazują na poprawę funkcji poznawczych osób, którym w czasie przerwy w zajęciach pozwolono na spacer po cichym parku29.
 Niektórzy innowatorzy stosują tę samą technologię, która przykuła ludzi do monitorów komputerów, po to by ich od nich oderwać i rozruszać. Firma Hybrid Play stworzyła aplikację, która łączy się z wyposażeniem placów zabaw i włącza aktywność dzieci do gry wideo. Aplikacja firmy Biba pozwala dzieciom bawić się z robotem i jednocześnie biegać po parku. „Po tym, jak osiągnąłem sukces, przykuwając ludzi na setki godzin do krzeseł, żeby grali w moje gry – powiedział Greg Zeschuk, właściciel Biby – próbuję spłacić światu dług, tworząc gry, które zmuszą dzieciaki do wyjścia na świeże powietrze”30.
 Rzeczywistość rozszerzona pomaga zmienić cały świat w interfejs komputera. Być może brzmi to przerażająco, ale nie jest aż takie straszne. Lou doświadczył tego po raz pierwszy, kiedy siedział pod gołym niebem, obserwując gwiazdy, razem ze swoją siedemnastoletnią córką, początkującym astrofizykiem. Abigail wystawiła swój smartfon w kierunku nieba i skorzystała z aplikacji rzeczywistości rozszerzonej o nazwie Sky Guide, żeby rozpoznać planety, gwiazdy, konstelacje, a nawet krążące po orbicie satelity. Siedzieli pod gołym niebem, ale dzięki tej aplikacji zdobyli bogatsze doświadczenie, niż byłoby to możliwe w warunkach domowych.
 Pozwól im upadać 
 Dzieci muszą się nauczyć, jak działa świat i jak odnaleźć w nim swoją drogę. Dość trudno to zrobić, siedząc w domowych pieleszach. Może nam się wydawać, że dzieci nie będą bezpieczne, eksplorując świat. To prawda, że mogą sobie zrobić krzywdę, kiedy będą same bawić się poza domem i wcale nie sugeruję tutaj, żeby wypuścić je na ruchliwe skrzyżowanie albo zostawić na krawędzi klifu. Ale równie dobrze mogą sobie zrobić krzywdę, potykając się na schodach, kiedy są pochłonięte swoimi smartfonami. A wady wynikające z podjęcia takiego „ryzyka” są mniejsze niż korzyści, jakie można osiągnąć, wychodząc na dwór.
 Gever Tulley jest założycielem Szkoły Majsterkowania, w której dzieci między innymi rozkładają na części różne urządzenia i używają narzędzi elektrycznych. W swojej książce zatytułowanej 50 Dangerous Things (You Should Let Your Children Do) (50 niebezpiecznych rzeczy, na które powinieneś pozwolić swojemu dziecku), opowiada się za tym, żeby wystawiać dzieci na kontrolowane ryzyko. Wśród tych pięćdziesięciu czynności jest wbijanie gwoździ, grzebanie w śmietniku i miażdżenie monet na torach kolejowych. Jeśli wzdrygamy się na samą myśl o tym, że mamy pozwolić dzieciom zrobić którąś z tych rzeczy, Tulley ma dla nas odpowiedź. Oczywiście musimy chronić dzieci przed niebezpieczeństwem, ale kiedy ochrona staje się przesadna, „ponosimy porażkę jako społeczeństwo, ponieważ dzieci nie uczą się samodzielnie oceniać zagrożenia. Wobec tego musimy im pomóc zrozumieć różnicę między tym, co nieznane (lub nieznajome), a tym, co rzeczywiście jest niebezpieczne”. W jaki sposób wykształcić w dziecku taką kompetencję? Robimy to „poprzez dawanie dzieciom możliwości odróżnienia tego, co jest naprawdę niebezpieczne, od tego, co jedynie zawiera element ryzyka. Wprowadzamy je w wyważone ryzyko pod nadzorem dorosłych, uczymy, jak sobie z tym bezpiecznie poradzić i zachęcamy do samodzielnego odkrywania świata”31.
 Rzeczywistość wirtualna to niezwykłe zjawisko i w nadchodzących latach stanie się jeszcze bardziej niezwykłe. Ale nie zastępuje i nie powinno zastępować korzyści z przebywania na łonie przyrody, odkrywania i doświadczania nowych rzeczy, nawet jeśli czasami miałyby być niebezpieczne.
 Pozwól im latać
 Bezpieczeństwo jest ważne, ale równie ważne jest umożliwienie Twojemu dziecku, by stało się odporne i samowystarczalne. Kiedy młodzi ludzie doświadczają rozsądnej dawki ryzyka, uczą się, jak pokonywać przeciwności losu, jak wstawać, kiedy poobijają sobie kolana. Jeśli pozwalamy im postrzegać świat jako miejsce pełne możliwości, łatwiej im będzie rozwinąć w sobie kreatywność i pomysłowość, której potrzebują, żeby w pełni rozkwitnąć.
 Angela Duckworth jest profesorem psychologii na Uniwersytecie Pensylwania. Badała, czego potrzebują dzieci, żeby rozwinąć w sobie wytrwałość i samokontrolę, innymi słowy „twardy charakter”. Opisuje go jako pasję i wytrwałość w osiąganiu długofalowych celów: „Twardy charakter oznacza wytrzymałość. Twardy charakter to codzienne trzymanie się planu na przyszłość, nie przez tydzień czy miesiąc, chodzi o ciężką pracę przez całe lata, by urzeczywistnić ten plan. Twardy charakter to przeżywanie życia jak maratonu, a nie jak sprintu”. Badania Duckworth wykazały, że sukces i spełnienie w każdej dziedzinie często zależy w większym stopniu od twardego charakteru niż od talentu. Twardy charakter jest w dużym stopniu niezależny od talentu. Ludziom wybitnie utalentowanym często brakuje wytrwałości i nie udaje im się wykorzystać większości swoich uzdolnień, natomiast osoby mniej utalentowane mogą osiągnąć więcej z powodu większej determinacji i wytrwałości w wykorzystywaniu swoich zdolności na najwyższym poziomie. Zaangażowanie i wytrwałość bardzo przydają się w życiu, ale trzeba je doskonalić poprzez doświadczenie: zarówno przeżywając rozczarowanie związane z porażką, jak i czując smak zwycięstwa32.
 WSZYSTKO SIĘ ZMIENIA 
 Kurt Hahn urodził się w Berlinie pod koniec dziewiętnastego wieku. Na początku dwudziestego wieku stał się uznanym na całym świecie pedagogiem, który w swojej pracy opierał się na przekonaniu, że młodzi ludzie w tamtych czasach (a tak przy okazji – to byli Twoi pradziadkowie) wybierali fatalną drogę życiową. Zidentyfikował „sześć upadków nowoczesnej młodzieży”, które były skutkiem technologicznych innowacji i doprowadziły do zmiany stylu życia w ówczesnym świecie:
 • upadek dobrej kondycji z powodu korzystania z nowoczesnych środków lokomocji,
 • upadek inicjatywy i przedsiębiorczości z powodu powszechnie występującej choroby bierności,
 • upadek pamięci i wyobraźni z powodu chaosu i niepokojów nowoczesnego życia,
 • upadek umiejętności i dbałości z powodu zanikania tradycji rzemiosła,
 • upadek samodyscypliny z powodu wszechobecnej dostępności środków pobudzających i uspokajających,
 • upadek współczucia z powodu nieprzyzwoitego pośpiechu, w jakim współcześnie się żyje, albo – jak to nazwał William Temple – duchowej śmierci33.
 To ponura perspektywa, a niektóre przewidywania Hahna dotyczące naszego upadku mogą wydawać się przedwczesne, ponieważ jednak zdołaliśmy przeżyć (a niejednokrotnie dokonać znacznie więcej) wiele dziesięcioleci od czasu, kiedy to napisał. Jednocześnie Hahn poruszał kwestie, które nadal są aktualne. Sugerował, że następuje upadek młodzieży, ale jednocześnie wierzył, że istnieje droga wyjścia z tego upadku. Zaproponował „cztery antidota na upadek nowoczesnej młodzieży”:
 •   Ć w i c z e n i a   f i z y c z n e:  rywalizacja z samym sobą w ćwiczeniach siłowych w celu rozwinięcia dyscypliny i determinacji umysłu poprzez stawianie wyzwań ciału.
 •   E k s p e d y c j e:  morskie lub lądowe, aby wykonać długie, pełne wyzwań zadania wytrzymałościowe.
 •   P r a k t y c z n e   p r o j e k t y:  rękodzieło, rozwój zdolności manualnych.
 •   S ł u ż b y   r a t o w n i c z e:  działania ratujące życie, gaszenie pożarów, pierwsza pomoc34.
 Hahn poszedł dalej, założył międzynarodową organizację zrzeszającą szkoły, która teraz nosi nazwę Round Square, i ruch United World College o szerszym polu działania, był też inicjatorem utworzenia nagrody imienia Duke’a Ellingtona. Hahn zaangażował się również w powołanie do życia Outward Bound, międzynarodowego programu, który uczy młodych ludzi pracy zespołowej, wytrwałości i samodzielności w zmaganiach fizycznych. Hahn wierzył, że celem edukacji jest „nakłanianie ludzi do podejmowania doświadczeń kształtujących wartości, żeby mieć pewność, że te wszystkie wartości przetrwają: pomysłowa przedsiębiorczość, niezmordowany duch, nieustępliwość w dążeniu do celu, gotowość do rozsądnych wyrzeczeń, a przede wszystkim do współodczuwania”35. Innymi słowy wierzył, że drogą do rozwoju młodych ludzi jest zaangażowanie ich w wiele aktywności, które tutaj omawiamy.
 Czas ucieka 
 Przywołuję tutaj prace Hahna (a mógłbym zacytować wielu innych autorów), aby podkreślić, że chociaż wiele wyzwań, przed którymi stajecie razem ze swoimi dziećmi, ma związek z naszymi czasami, to rozwiązania są stare jak świat. W idealnych warunkach nasza rola jako rodziców polega na tym, żeby stworzyć środowisko, w którym nasze dzieci będą mogły stać się silne, zaradne i spełnione. Nasze dzieci mają potencjał, by osiągnąć tak wiele, ale tylko pod warunkiem, że pomożemy im się od nas uniezależnić. Musisz dobrze znać swoją rolę, rozumieć, jakimi ludźmi są Twoje dzieci, pomóc im odnaleźć ich własną „iskrę” geniuszu i doskonalić swoje ciała i umysły. Aby temu wszystkiemu sprostać, musisz odgrywać aktywną rolę w ich edukacji.
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ROZDZIAŁ PIĄTY

Zrozum, po co istnieje szkoła
Dzieci uwielbiają się uczyć. Jednak nie zawsze lubią poddawać się procesowi edukacji, a niektóre mają problemy w szkole. Wobec tego jakiego rodzaju edukacji potrzebują Twoje dzieci i w jaki sposób ocenić, czy szkoła, do której uczęszczają, im go zapewnia? Najlepiej nie zaczynać od listy przedmiotów, których dziecko powinno się uczyć, ani egzaminów, jakie powinno zdać. Najpierw zapytaj siebie, co chciałbyś, żeby Twoje dziecko wiedziało, rozumiało i potrafiło zrobić, a potem sprawdź, czego i w jaki sposób potrzebuje się nauczyć.
 Życie w dwóch światach
 Związek biologii i wychowania pokazuje, że Twoje dziecko nie żyje w jednym, ale w dwóch światach. Ty także funkcjonujesz w dwóch światach. Świat wokół Ciebie istnieje niezależnie od tego, czy Ty żyjesz. Istniał, zanim się urodziłeś, i będzie istniał, kiedy stąd odejdziesz. To fizyczny świat przyrody i materialny oraz społeczny świat innych ludzi, historii i kultury. Edukacja musi pomagać młodym ludziom zrozumieć ten świat: jak działa i w jaki sposób mogą się w nim odnaleźć. Twój świat wewnętrzny trwa tylko dlatego, że Ty trwasz. Powstał wraz z Twoimi narodzinami i odejdzie razem z Tobą (w zależności od tego, w co wierzysz). To świat Twojej świadomości: uczuć, idei, własnych wyobrażeń, nadziei i lęków. Edukacja powinna pomagać także Twoim dzieciom zrozumieć ich własny wewnętrzny świat: jak się czują, co myślą i w jaki sposób postrzegają siebie i swoje talenty, zainteresowania i cechy charakteru, które czynią je tym, kim są. 
 Edukacja powinna odnosić się do obu tych światów, zarówno pod względem tego, czego Twoje dzieci się uczą, jak i tego, w jaki sposób są nauczane. Nasz sposób postrzegania otaczającego świata jest mocno uzależniony od emocji i postaw. Wiedza i doświadczenie na temat życia kształtują nasze emocje. Edukacja, aby zaangażować Twoje dzieci w oba światy, powinna oferować bogaty program nauczania i szeroki wachlarz doświadczeń, poprzez które będzie można go zgłębiać. Wobec tego po co jest edukacja? Według mnie po to: 
 Aby umożliwić uczniom zrozumienie świata, w którym żyją i talentów, jakimi zostali obdarowani, tak by stali się spełnionymi ludźmi i aktywnymi, pełnymi współczucia obywatelami.
 W obrębie tych długofalowych dążeń można wyróżnić cztery główne cele edukacji, z których każdy powinien mieć równie duże znaczenie dla Ciebie jako rodzica. 
 Rozwój gospodarczy
 Wyobrażam sobie, że jednym z powodów, dla których kształcisz swoje dzieci, jest to, by mogły kiedyś znaleźć dobrą pracę i zarobić na życie. Jestem pewien, że nie jest to jedyny powód, ale jest wystarczająco dobry. Jakie oczekiwania masz w związku z tym, kim zostaną Twoje dzieci? Bez względu na ich zainteresowania być może masz nadzieję, podobnie jak wielu rodziców, że będą miały „bezpieczne”, dobrze płatne zawody, takie jak prawnik, finansista albo lekarz. Możesz także nie przywiązywać wagi do tego, jaką pracę będą wykonywać, jeśli tylko przyniesie im to zadowolenie. Albo możesz trzymać kciuki i liczyć na to, że uda im się osiągnąć jedno i drugie. Niezależnie od Twoich preferencji, jeśli sądzisz, że tradycyjne wykształcenie akademickie jest najlepszą drogą, dzięki której dzieci będą miały w przyszłości dobrą pracę, możliwe, że jesteś w błędzie. Rynek pracy szybko się zmienia, a wygląda na to, że w nadchodzących latach te zmiany nabiorą jeszcze większego tempa. Stąd wyzwania, którym będą musiały stawić czoło Twoje dzieci, też staną się większe. 
 Jeszcze do niedawna było tak, że jeśli dobrze radziłeś sobie w szkole, szedłeś na uniwersytet i zdobywałeś dyplom, w zasadzie miałeś zagwarantowaną bezpieczną pracę na całe życie. Otóż już tak nie jest. Jednym z powodów takiego stanu rzeczy jest radykalna zmiana rynku pracy. W ciągu ostatnich trzydziestu lat nowe technologie, globalizacja i przenoszenie biznesu poza granice swojego kraju całkowicie przekształciły świat pracy. W latach siedemdziesiątych wielu absolwentów liceów w USA trafiało prosto do pracy fizycznej w fabrykach. Jeden na czterech pracowników w Stanach Zjednoczonych był zatrudniony wtedy w sektorze związanym z produkcją. Teraz to jeden na dziesięciu pracowników. Spadek zatrudnienia w przemyśle wytwórczym zaczął się w latach osiemdziesiątych, a od tamtej pory zniknęło prawie siedem milionów stanowisk pracy w tym sektorze, co stanowi prawie jedną trzecią – z dziewiętnastu milionów zostało dwanaście. W rezultacie wiele społeczności przestało istnieć, ponieważ większość tych, którzy stracili pracę, wyjechało i nigdy nie wróciło1.
 Wraz ze spadkiem liczby miejsc pracy w przemyśle nastąpił ich wzrost w gałęziach gospodarki opartych na wiedzy, jak edukacja, marketing, wzornictwo, technologia, reklama i media, oraz w sektorze usług – w hotelarstwie, turystyce, handlu i opiece zdrowotnej. Obecnie jedynie garstka zatrudnionych nosi kombinezony robocze, a o wiele więcej ludzi chodzi do pracy w garniturach (no dobrze, w dżinsach). W odpowiedzi rządy zachęcają coraz więcej młodych ludzi, żeby szli na studia i zdobywali dyplomy – i udaje im się to. W latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku w USA jeden na siedmioro absolwentów szkoły średniej kontynuował naukę na uczelni wyższej, a obecnie więcej niż dwie osoby na troje absolwentów. Jednak ta strategia nie zawsze przynosi takie efekty, jakich się spodziewano. 
 Na świecie żyje miliard dwieście milionów młodych ludzi w wieku od piętnastu do dwudziestu czterech lat. Stanowią około jednej szóstej populacji całego świata2. Nieco ponad siedemdziesiąt milionów (trzynaście procent) nie pracuje – to dwukrotnie więcej, niż wynosi odsetek bezrobotnych wśród dorosłych. Zaskakująco wielu z nich to absolwenci uniwersytetów. Wielu absolwentów, którzy znaleźli pracę, podejmuje zajęcia, do jakich dyplom ukończenia studiów nie jest potrzebny. Wykonują pracę poniżej swoich kwalifikacji. Dlaczego tak się dzieje? Jedną z przyczyn jest to, że obecnie tak wielu absolwentów studiów szuka pracy. Wartość dyplomów spadła, ponieważ coraz więcej młodych ludzi je posiada. Mówiąc krótko, ta waluta się zdewaluowała. 
 Sytuacja młodych ludzi bez kwalifikacji wygląda znacznie gorzej. Ale wyższe wykształcenie to niejedyne kwalifikacje, które mają wartość. Jedną z zagadkowych stron bezrobocia młodych ludzi jest to, że są miliony wolnych miejsc pracy. Dzieje się tak między innymi dlatego, że tak wiele osób nie ma wystarczających umiejętności, żeby taką pracę podjąć. Nacisk na pracę akademicką i presja egzaminów doprowadziły do masowego upadku programów kształcenia zawodowego w szkołach. W latach osiemdziesiątych wiele szkół miało w swoich ofertach dużo programów „warsztatowych” i praktycznych. Teraz rzadko kiedy oferują takie możliwości. Takie programy zaczęły być postrzegane jako należące do drugiej kategorii, skoro modne było podnoszenie standardów naukowych. Kiedyś uczniowie szkół średnich rutynowo uczęszczali na warsztaty, zajęcia z gospodarstwa domowego, stolarstwo i inne przedmioty praktyczne. Wielu z nich ożywało na tych zajęciach, podobnie jak inni w laboratoriach chemicznych albo w pracowni plastycznej. 
 „To uprzedzenie do wykształcenia zawodowego jest dysfunkcyjne”, twierdzi Mark Phillips, emerytowany profesor szkolnictwa średniego na Uniwersytecie Stanowym w San Francisco. „Ma destrukcyjny wpływ na nasze dzieci. Powinny mieć możliwość, żeby doskonalić te umiejętności, do których mają wrodzone predyspozycje, a nie te, które skazują je na wykonywanie zawodów, które nic dla nich nie znaczą. Powstrzymywanie młodej osoby z zamiłowaniem do stylizacji włosów albo do innych tego rodzaju zajęć przed rozwijaniem umiejętności, dzięki którym mogłaby pójść za głosem swojego powołania, jest destrukcyjne”3. 
 Jak rysuje się przyszłość? Jak zawsze trudno powiedzieć, ale możliwe, że robotyka i sztuczna inteligencja wywołają kolejną rewolucję na rynku pracy. Możliwości pracy w przemyśle prawie na pewno nieustannie będą się zmniejszać. Miliony stanowisk pracy w sektorze usług również mogą zniknąć, ponieważ wiele czynności, przypisywanych wyłącznie ludziom, wykonują „inteligentne” maszyny, które będą działać bardziej skutecznie, taniej i bez narzekania. Tak jak to się działo do tej pory, mogą się niespodziewanie pojawiać całkiem nowe zawody w zupełnie nieoczekiwanych miejscach. Nie wiemy jakie, ale otworzy się wtedy przestrzeń, przynajmniej na jakiś czas, dla ludzi, którzy będą zajmować się tym, co istoty ludzkie najlepiej potrafią robić. Tak czy inaczej na rynku pracy odbywa się nieustanne trzęsienie ziemi i nie robimy naszym dzieciom przysługi, jeśli odmawiamy im dostępu do talentów i kompetencji, których będą potrzebowały, żeby przetrwać w tym szybko zmieniającym się świecie. W kolejnych rozdziałach wrócimy do tego, co możesz zdziałać w tej kwestii jako rodzic. 
 Rozwój społeczny
 Kolejnym celem edukacji jest rozwój społeczny. Jako rodzice odgrywamy ważną rolę w społecznym i emocjonalnym rozwoju naszych dzieci, ale sami nie zdziałamy wszystkiego. Szkoły muszą być miejscem, w którym istotne są relacje w codziennym życiu i wspólnym uczeniu się. Społeczne cele edukacji są ważne z kilku powodów. Jednym z nich jest to, że proces uczenia się ma z natury charakter społeczny. Przykładem może być sposób, w jaki dzieci uczą się mówić. Uczą się, słuchając ludzi ze swojego otoczenia. Ogólnie uczymy się głównie z ludźmi i od ludzi. Poprzez pracę grupową dzieci uczą się współpracować ze sobą w rozwiązywaniu problemów i osiąganiu celów, korzystać nawzajem ze swoich zasobów, minimalizować słabości oraz wymieniać się pomysłami i je rozwijać. Mogą się nauczyć negocjować, rozwiązywać konflikty i wspierać uzgodnione rozwiązania. Najlepsze szkoły o tym wiedzą i aktywnie zachęcają do nauki kompetencji społecznych poprzez pracę grupową, wspólne projekty i programy w  ramach lokalnej społeczności. Niestety nie wszystkie szkoły tak robią. W wielu klasach lekcyjnych dzieci nadal uczą się osobno. Pracują w grupie, ale nie jako grupa. Siadają w ławkach, zasłaniając rękami swoją pracę, żeby nikt nie odpisał i żeby nie zostać posądzonym o oszukiwanie. Tendencja do tego, żeby traktować proces uczenia się jako czynność indywidualną, jest wzmacniana ciągłym sprawdzaniem wiedzy za pomocą testów. 
 Istnieje jeszcze jedna przyczyna, żeby kłaść nacisk na społeczną rolę edukacji. Jak zobaczyliśmy wcześniej, niektórzy młodzi ludzie czują się niezręcznie w bezpośrednich kontaktach z powodu wpływu mediów społecznościowych. Można rozwiązać ten problem, zachęcając ich w szkole do wspólnej nauki, zabawy i pracy. Nie chodzi jedynie o to, by ktoś dobrze sobie radził w szkole. Istnieją wyraźne przesłanki ekonomiczne, żeby wesprzeć społeczny proces uczenia, ale korzyści są znacznie bardziej doniosłe. Obecnie naszą planetę zamieszkuje siedem i pół miliarda ludzi, a do końca tego stulecia może nas być nawet dziewięć miliardów. Poza szkołami żyjemy w bardzo złożonych społecznościach, a więcej niż połowa z nas mieszka w zatłoczonych miastach. Niektóre z nich to olbrzymie metropolie o ponad dwudziestu milionach mieszkańców. Umiejętność współpracy z innymi ludźmi spaja nasze społeczności. Ma kluczowe znaczenie w zaspokajaniu codziennych życiowych potrzeb i dzięki niej radzimy sobie z dużymi wyzwaniami, którym musimy zbiorowo sprostać. 
 Rozwój kulturowy
 Dostarczanie młodym ludziom wiedzy na temat świata wokół nas oznacza naukę o własnej kulturze i innych kulturach. To dlatego przedmioty humanistyczne – historia, geografia, socjologia i religioznawstwo – i artystyczne odgrywają tak ważną rolę w wykształceniu. Pojęcie „kultury” jest często używane na określenie sztuk pięknych, a szczególnie „sztuki wysokiej”: opery, baletu, tańca współczesnego, poważnej literatury, teatru i kina. Jestem gorącym zwolennikiem wprowadzania przedmiotów artystycznych do edukacji, ale tutaj mam na myśli kulturę w bardziej ogólnym znaczeniu jako całościowego stylu życia danej społeczności: wartości, przekonań i sposobów zachowania, które tworzą tożsamość danej społeczności. 
 Chociaż proces uczenia się jest naturalny, wiele z tego, czego uczą się dzieci, ma związek z kulturą. Kiedy uczą się mówić od ludzi z najbliższego otoczenia, chłoną także kulturę i styl życia społeczności, w jakiej żyją. Jednym z zadań edukacji jest wzbogacenie tego rozumienia własnej kultury – ludzi, zdarzeń i okoliczności, które ją ukształtowały – i poznanie przyczyn, dlaczego ci, którzy do niej należą, myślą i wierzą w taki, a nie inny sposób. 
 Innym zadaniem edukacji jest umożliwienie dzieciom docenienia kulturowej różnorodności, aby zrozumiały, czym poszczególne kultury się od siebie różnią i jak nawzajem na siebie wpływają. W Kreatywnych szkołach zacytowałem cudowną obserwację, którą znalazłem w internecie, na temat tego, co w dzisiejszych czasach oznacza bycie Brytyjczykiem. Wyczytałem, że „Brytyjczyk jedzie do domu niemieckim samochodem, po drodze wstępuje po hinduskie curry albo greckiego kebaba, potem siedzi w domu na szwedzkich meblach, pije irlandzkiego guinnessa albo belgijskie lager i ogląda amerykańskie programy w japońskim telewizorze”. A jaka jest najbardziej brytyjska cecha? „Podejrzliwość wobec wszystkiego, co zagraniczne”. 
 Niewielu ludzi w naszych czasach żyje w jednej, odizolowanej grupie kulturowej. Dziś, bardziej niż kiedykolwiek wcześniej, młodzi ludzie funkcjonują w skomplikowanej sieci różnych kultur. Mieszkam w Los Angeles. Podobnie jak inne wielkie miasta, stanowi ono misterny patchwork tysięcy dzielnic, w których mieszkają miliony ludzi pochodzące z setek różnych kultur i środowisk społecznych. The Los Angeles Unified School District (LAUSD) jest drugim co do wielkości okręgiem szkolnym w USA, który obejmuje ponad siedemset tysięcy uczniów. Łącznie mówią dziewięćdziesięcioma dwoma językami, a dla ponad jednej trzeciej z nich język angielski jest drugim językiem. W domu mogą należeć do określonej społeczności kulturowej. W szkole stanowią część misternej mozaiki różnych kultur. Wszyscy mamy takie doświadczenia. Bycie Brytyjczykiem – podobnie jak Francuzem, Niemcem, Amerykaninem, Nigeryjczykiem, Polinezyjczykiem czy obywatelem innego kraju – ilustruje, jak bardzo nasze kulturowe tożsamości stają się ze sobą splecione. 
 Niektóre z największych wyzwań, z którymi musimy się zmierzyć, mają charakter kulturowy. Różnorodność kulturowa to wspaniały przykład rozkwitu ludzkiej kreatywności. Ale różnice kulturowe mogą i wywołują wrogość. Historia ludzkości jest drastyczną kroniką kultur, które ścierają się ze sobą i nawzajem się zwalczają, czasem dla zdobycia łupów, czasem dla uzyskania nowych terytoriów, a czasem ot tak sobie. Jedne z najbardziej tragicznych konfliktów były wywołane różnicami przekonań – między chrześcijanami a muzułmanami, sunnitami a szyitami, katolikami a protestantami, plemionami Hutu i Tutsi i całą resztą. Świat staje się coraz bardziej zaludniony, żyjemy bliżej siebie, więc akceptacja różnic, które nas dzielą, może mieć zasadnicze znaczenie dla przetrwania naszego gatunku jako całości. 
 Rozwój osobisty
 Nie osiągniemy żadnych celów w edukacji, jeśli zapomnimy, że chodzi o serca i umysły ludzi, a nie o punkty i listy rankingowe. Pomyśl o swoich dzieciach – tych wyjątkowych osobach, którymi się opiekujesz i których strzeżesz niczym skarbu – że nikt nie zna ich tak dobrze jak Ty. System edukacji musi je na wskroś zaintrygować i ożywić, aby mogły z niego czerpać korzyści.
 Wspomniałem wcześniej o tym, że dzieci uwielbiają się uczyć, ale nie zawsze lubią poddawać się systemowi kształcenia, a niektóre mają problemy w szkole, w której często czują się wyczerpane i znudzone. Jest to bardziej prawdopodobne, jeśli praca, którą wtedy wykonują, wydaje im się bezcelowa. Nie sugeruję bynajmniej, że dzieci mają uczyć się wyłącznie tego, co je interesuje, i że powinniśmy unikać nakłaniania uczniów do nauki rzeczy, które ich nie interesują. Mówi się często, że edukacja zaczyna się tam, gdzie jest dziecko, ale nie należy pozostawiać go samemu sobie. To prawda. Edukacja polega na poszerzaniu horyzontów dzieci, rozwijaniu ich umiejętności i pogłębianiu ich rozumienia świata. 
 Wspaniałe szkoły ciężko pracują nad tym, żeby stworzyć warunki, w których dzieci będą chciały się uczyć. Pedagodzy w takich szkołach wiedzą, że bogaty program nauczania i twórcze nauczanie potrafią zafascynować nawet najbardziej ospałych uczniów tematami, którymi inaczej w ogóle by się nie zainteresowali. Wiedzą również o tym, że niezależnie od tematu proces nauczania powinien być dostrojony do mocnych i słabych stron Twojego dziecka jako osoby, która dopiero się uczy. Innymi słowy edukacja powinna być zindywidualizowana. 
 Proces kształcenia powinien pomóc Twoim dzieciom poradzić sobie ze swoim wewnętrznym światem myśli i emocji. Przetwarzanie uczuć i spostrzeżeń na temat otaczającego nas świata składa się na to, co nazywamy życiem. Życie toczy się dalej, niezależnie od tego, czy jesteśmy aktywni czy śpimy, czy o nim myślimy czy też nie. Tak zwykle jest, jednak czasami relacja między światem wewnętrznym a zewnętrznym może być prawdziwą torturą, szczególnie w okresie dojrzewania. Tego typu kwestie związane z rozwojem osobistym można zaogniać lub łagodzić w zależności od tego, w jaki sposób są przedstawiane w procesie edukacji. 
 Istnieje trzecia droga do zindywidualizowania edukacji. Chociaż proces uczenia się ma charakter społeczny, wszyscy uczniowie są konkretnymi osobami. Twoja rola jako rodzica polega między innymi na tym, żeby znaleźć taki rodzaj edukacji, który umożliwi Twoim dzieciom poznanie ich niepowtarzalnego świata wewnętrznego oraz odnalezienie własnej drogi w świecie zewnętrznym. Na całym świecie nie ma dwóch identycznych osób. Wielu ludzi przez całe życie nie odkrywa swoich prawdziwych talentów. Często nie wiedzą, czy w ogóle je mają. To między innymi dlatego tak wiele dorosłych osób nie lubi swojej pracy i swojego życia. Inni je lubią. Kierują swym życiem i wykonują pracę, która wydaje się skrojona idealnie na ich miarę i daje im poczucie sensu i spełnienia. Oni są w swoim Żywiole. 
 Zanim przejdziemy dalej, pozwól, że przedstawię Ci przykład, w jaki sposób te różne cele edukacji mogą się ze sobą łączyć w życiu indywidualnych osób, szczególnie kiedy program nauczania, który realizują, jest pomyślany tak, żeby wziąć pod uwagę także ich życie osobiste. 
ArtworxLA – historia Jonathana
 Przedmioty artystyczne często są na ostatnim miejscu na liście priorytetów w szkołach, nie tylko z powodu presji egzaminów. Środki przewidziane na nauczanie tych przedmiotów są wyjątkowo skromne w ubogich dzielnicach, pomimo że badania wciąż potwierdzają, iż wysokiej jakości artystyczne programy nauczania mogą stanowić ostatnią deskę ratunku dla ludzi żyjących w biedzie. 
 ArtworxLA to jedna z najbardziej skutecznych organizacji w Stanach Zjednoczonych działających na rzecz zwalczania kryzysu związanego z przedwczesnym porzucaniem nauki w szkole średniej. Ma siedzibę w centrum Los Angeles i prowadzi długofalowe, cykliczne programy oparte na sztuce, aby młodzi ludzie, którzy porzucili konwencjonalną szkołę, mogli na nowo podjąć naukę. Organizacja oferuje im pięcie się po szczeblach coraz bardziej zaawansowanych zajęć artystycznych, które obejmują warsztaty i wystawy, stałe angaże po ukończeniu szkoły, stypendia na studia oraz niekomercyjne programy artystyczne, staże i szkolenie do zawodu pod opieką osoby, która pracowała lub równolegle pracuje na takim samym stanowisku w firmach sektora kreatywnego, a także indywidualny mentoring. Te intensywne doświadczenia w dziedzinie sztuki dają młodym ludziom, którym grozi duże ryzyko porzucenia szkoły bez uzyskania dyplomu, przekonujące powody, żeby pozostać w systemie edukacji. Profesjonalni artyści-pedagodzy pomagają im odkrywać swoje własne twórcze talenty, rozbudzać w nich na nowo zainteresowanie nauką i odkrywać możliwości kontynuowania edukacji i znalezienia swojego miejsca w życiu zawodowym. Jednym z przykładów efektów działania programów artworxLA jest Jonathan. 
 W 2012 roku Jonathan, który już kiepsko sobie radził w ósmej klasie, został wydalony ze szkoły z powodu poważnej bójki i problemów związanych z panowaniem nad emocjami. Cierpiał również na bezsenność. Sam tak mówił o sobie: „Pochodzę naprawdę z bardzo trudnego środowiska. Byłem dzieckiem, na które nikt nie zwracał uwagi. Byłem dzieckiem, o którym zawsze mówiło się, że pewnie dzisiaj znowu coś zmaluje, a w przyszłości kogoś zabije. Byłem dzieckiem, któremu wciąż powtarzano: »Nie dasz sobie rady w życiu…«. Byłem człowiekiem, który bardzo pragnął, żeby ktoś pomógł mu się z tego wydostać”. 
 Jonathan dostał drugą szansę i przyjęto go do Hollywood Media Arts Asademy (HMAA), która powstała jako wspólna inicjatywa artworxLA i Los Angeles County Office of Education (Biuro ds. Edukacji Hrabstwa Los Angeles). Akademia była pierwszą tego rodzaju instytucją w regionie, która oferowała system edukacji oparty na nauczaniu przedmiotów artystycznych i wsparcie w przedmiotach „akademickich” dla uczniów liceum spoza systemu oraz jedną spośród dwudziestu pięciu szkół, które współpracowały z artworxLA w ramach programu cotygodniowych warsztatów. Jonathan ukończył projekty artystyczne w HMAA w ramach programów opartych na sztukach wizualnych, w tym sesje w prestiżowych instytucjach kultury w Los Angeles4. Nauczyciel Jonathana zachęcał go do rysowania, nawet kiedy chłopak nie miał na to ochoty, i dzięki temu nastąpiła olbrzymia zmiana. „Zacząłem być podekscytowany tym, że mam iść do szkoły. Rano zadawałem sobie pytanie: »Ciekawe, co dzisiaj będę robił?«”. Jonathan poszedł na akademię, nie mając nadziei, że ją ukończy. W pierwszym roku nauki miał niemal stuprocentową frekwencję i nie brał udziału w żadnych incydentach. Odkrył, że rysowanie było skutecznym sposobem zarządzania swoją złością i stresem. Zaczął wszędzie zabierać ze sobą grubą, czarną teczkę, w której nosił wiele stron misternych rysunków – przerażonego klauna, narysowaną tuszem podobiznę młodej kobiety, szkic z napisanym ogromnymi drukowanymi literami słowem „nadzieja”. „Bardzo mi to pomogło”, powiedział. „Do rysunku trzeba mieć cierpliwość. Podobnie jak do wszystkiego w życiu”. 
 Jonathan często jeździł autobusem na drugi koniec miasta do parku, w którym znajdował się tor wyścigów konnych i punkt obserwacyjny, aby szkicować krajobraz i ludzi. „Ludzie są tam tacy mili. Właściwie przyjaźni. Nie tacy jak w mojej okolicy. W tym parku wszyscy się ze sobą witają i pytają, czym się zajmuję… próbują nawiązać rozmowę. Można powiedzieć, że próbują nawiązać kontakt”. 
 Dzięki wsparciu pracowników HMAA i temu, że piął się w górę drabiny programu nauczania artworxLA, Jonathan bardzo zaangażował się w sztuki wizualne i produkcję muzyczną5. Znalazł również pracę poprzez program zatrudnienia w drukarni sitodrukowej. W 2016 roku współpracował z uczniami z całego kraju podczas Lata ze Sztuką organizowanego przez Otis College, intensywnym czterotygodniowym programie letnim, i pracował nad technikami ilustrowania, odkrywając jednocześnie nowe obszary rzemiosła i projektowania zabawek. 
 Jonathan mówi, że artworxLA po prostu uratowała mu życie. Przeszedł metamorfozę: z pełnego złości, osadzonego w więzieniu nastolatka stał się absolwentem liceum, odbywającym staż w firmie zajmującej się produkcją reklam telewizyjnych i starającego się o przyjęcie na studia. Jednak przede wszystkim odnalazł wielkie spełnienie w tworzeniu sztuki. „Zanim przyszedłem do artworxLA, zawsze byłem negatywnie nastawiony do życia, zawsze w dołku. Teraz potrzebuję wyzwań. Chcę próbować. Czuję, że jestem na swoim miejscu”. Jonathan skorzystał z tego programu pod względem ekonomicznym, społecznym, kulturowym i osobistym, ponieważ dobrze rozumiana zrównoważona i dynamiczna edukacja zapewnia wszystkie te korzyści, które nawzajem się wzmacniają. 
 Niektórzy twierdzą, że szkoły powinny trzymać się z daleka od spraw społecznych i osobistych, a skupiać się jedynie na nauczaniu umiejętności poznawczych oraz wiedzy o kulturze, a resztę pozostawić rodzicom, Kościołowi, pracownikom społecznym, doradcom i policji. Z wszystkich powodów, które wcześniej omówiliśmy, takie podejście nie jest realne, nawet jeśli byłoby pożądane (a przecież nie jest). 
 Uczyć się życia
 Wspomniałem wcześniej, że jeśli sądzisz, iż konwencjonalne wykształcenie akademickie musi być najlepsze, to zapewne się mylisz. Słowo „akademicki” jest powszechnie obecne w edukacji. W liceach standardowo kładzie się nacisk na podstawowe przedmioty akademickie, które królują nad innymi przedmiotami. Politycy wygłaszają przemówienia na temat potrzeby podniesienia standardów nauczania podstawowych przedmiotów akademickich. Uczniowie są oceniani głównie na podstawie umiejętności intelektualnych, a w systemie rekrutacji na studia średnią ocen oblicza się wyłącznie na podstawie stopni z podstawowych przedmiotów akademickich. Czym są te przedmioty akademickie? Zazwyczaj to matematyka, języki obce, nauki ścisłe i nauki społeczne6. Przedmioty artystyczne, wychowanie fizyczne, edukacja zawodowa i inne programy praktyczne zwykle zajmują dalsze miejsca na liście priorytetów. 
 Uczelnie mogą wymagać dodatkowych punktów z przedmiotów artystycznych i języka obcego, ale nie liczą się one do średniej ocen. Niektórym licealistom wydaje się, że mogą poprawić sobie średnią, wybierając przedmioty fakultatywne, np. wychowanie fizyczne. Niezupełnie, jak mówią w służbach doradczych dla rodziców i uczniów: „Podczas gdy dobry stopień z przedmiotów akademickich dodaje pewności siebie… to dobre oceny z przedmiotów fakultatywnych zapewne nie pomogą dostać się na studia. Najlepiej chodzić na przyjemne zajęcia, żeby zrobić sobie chwilę oddechu w grafiku, ale nie można liczyć na to, że utorują wam one drogę do uniwersytetów”7. Tak czy inaczej, przedmioty akademickie są na samym szczycie łańcucha pokarmowego w systemie szkolnictwa. Co w tym złego? Co to w ogóle jest wykształcenie akademickie? 
 Praca akademicka opiera się na dwóch umiejętnościach, które są ze sobą ściśle połączone. Pierwsza to rozumienie koncepcji teoretycznych i abstrakcyjnych. Druga to przetwarzanie i zapamiętywanie informacji – głównie to, co filozofowie określają mianem wiedzy propozycjonalnej albo wiedzy o faktach, na przykład o tym, że w USA znajduje się pięćdziesiąt stanów albo że Paryż jest stolicą Francji. Wiedza propozycjonalna niekiedy jest opisywana jako „  w i e d z a,  ż e”.  
 Oba aspekty umiejętności akademickich – myślenie abstrakcyjne i wiedza propozycjonalna – zależą od łatwości posługiwania się słowami i cyframi, dlatego uczniowie spędzają tyle czasu na pisaniu i liczeniu (i dlatego cywilizacja testów, do których rozwiązywania wystarczy „ołówek i kartka”, wygląda tak, a nie inaczej). Te umiejętności są bardzo ważne, a system edukacji oczywiście powinien rozwijać zdolności Twoich dzieci w tym kierunku. Mają nieocenioną wartość same w sobie i stanowią podstawę nauki wielu innych dziedzin. Te umiejętności są ważne, ale niewystarczające, żeby zaspokoić potrzeby edukacyjne Twojego dziecka. Jak wspomniałem w trzecim rozdziale, na jego inteligencję ma wpływ o wiele więcej czynników niż umiejętności intelektualne, a jeśli weźmiemy pod uwagę te cztery cele, które wyróżniliśmy, edukacja powinna oferować coś więcej niż jedynie wiedzę akademicką. 
 „  W i e d z a,  ż e”  to część fundamentu edukacji. Zdobywanie wiedzy faktograficznej na temat świata natury i kultur na całym świecie leży u podstaw wszystkich czterech celów, do których realizacji powinna dążyć edukacja. Podobnie jak nauka o teoriach i koncepcjach, która kształtuje ich pojmowanie. Jednak istnieje znacznie więcej rzeczy do poznania niż fakty i więcej do przemyślenia niż same teorie. Istnieje jeszcze „  w i e d z a,  j a k”,  która polega na działaniu i stosowaniu koncepcji w praktyce. Życie wymaga od nas czegoś więcej niż sprawnego posługiwania się słowami i cyframi. Chodzi o pracę z ludźmi i materiałami oraz o radzenie sobie z rzeczywistymi okolicznościami. Produkcja żywności, montowanie samochodów czy tworzenie muzyki – nasze sposoby na życie biorą się stąd, że ludzie realizują swoje zamiary i wprowadzają pomysły w życie. Edukacja, która ma oferować realne wartości Twoim dzieciom, musi być jednocześnie akademicka i praktyczna – musi łączyć „  w i e m,  ż e”  i  „w i e m,  j a k”.  
 Kompetencje
 To zupełnie inny rodzaj wiedzy. Chodzi w nim o rozumienie, jakie emocje budzą w nas różne rzeczy, oraz o to, czy inni odczuwają tak samo czy inaczej. Ten sposób rozumienia bywa czasem określany jako „  w i e m   t o”  i dotyczy rozumienia samego siebie i naszych relacji z innymi ludźmi. „  W i e m   t o”  stanowi temat naszych codziennych rozmów i osobistych przemyśleń. I to jest także sedno sztuki – zdobywanie doświadczenia, które przepływa przez malarstwo, rzeźbę, animację, muzykę, film, poezję, taniec, teatr i powieści. Wszystkie trzy rodzaje rozumienia – „  w i e m,  ż e”,  „w i e m,  j a k”  i  „w i e m,  t o”  – są kluczowe dla zrównoważonej edukacji. 
 Kompetencja to umiejętność zrobienia czegoś dobrze. W mojej książce Kreatywne szkoły wyróżniłem sześć kompetencji. Odnoszą się one do czterech celów edukacji i rozwijają trzy rodzaje wiedzy. Kompetencje te nie pojawiają się na wybranych etapach nauki w szkole. Powinny ewoluować od samego początku edukacji i być praktykowane przez cały czas z coraz większą pewnością i finezją. 
 CIEKAWOŚĆ
 Dzieci są niezwykle ciekawe wszystkiego, co je otacza. Głównym celem edukacji jest podtrzymywanie tej ciekawości. Kiedy dzieci chcą się uczyć, nauka sprawia im przyjemność, chętnie podejmują związane z nią wyzwania i doceniają nagrody. Wspomniałem wcześniej o plastyczności rozwijającego się mózgu dziecka. Im większą ciekawość świata wykazują dzieci, kiedy dorastają, tym więcej się nauczą i tym bardziej finezyjne będą ich umiejętności, a uczucia subtelne. W jaki sposób rodzice i nauczyciele mogą podtrzymywać tę dziecięcą ciekawość? Poprzez zaintrygowanie ich pytaniami, które są dla nich interesujące. Poprzez przydzielanie im zadań, które stanowią dla nich wyzwanie. Poprzez zaangażowanie ich w projekty, które stanowią dla nich inspirację. Pielęgnowanie ciekawości odgrywa bardzo ważną rolę od wczesnych lat dzieciństwa, ale edukacja nie jest związana wyłącznie z dzieciństwem i okresem dojrzewania. Proces nauki powinien być życiową przygodą prowadzącą do coraz większej świadomości. Rozbudzanie ciekawości w Twoich dzieciach w najbardziej kluczowym okresie kształtowania ich osobowości jest darem, który pozwoli im przez całe życie podtrzymać chęć uczenia się. 
 KREATYWNOŚĆ 
 Ludzie pod wieloma względami przypominają inne organizmy żywe zamieszkujące naszą planetę. Ale pod pewnymi aspektami jesteśmy wyjątkowi. Po pierwsze mamy ogromne pokłady wyobraźni i kreatywności. Wyobraźnia to umiejętność przywoływania na myśl rzeczy, których nie postrzegamy naszymi zmysłami. Wyobraźnia ma związek z kreatywnością, ale nie jest tym samym. Można przeleżeć cały dzień w łóżku i wyobrażać sobie różne rzeczy, ale niczego nie zrobić. Bycie kreatywnym oznacza wprowadzenie pomysłu w życie. Definiuję kreatywność jako proces powstawania oryginalnych pomysłów, które mają wartość8. Kreatywność to zaangażowanie wyobraźni do działania. Może ona rozkwitać w każdej dziedzinie ludzkiej aktywności. Wyzwania, którym muszą sprostać młodzi ludzie, stają się coraz bardziej skomplikowane, więc kluczowe jest to, aby w procesie edukacji pomóc im rozwijać siłę kreatywnego działania i myślenia. 
 KRYTYCYZM 
 Myślenie krytyczne polega na analizowaniu pomysłów i informacji, używając rozsądku i dowodów. Trzeba wziąć pod uwagę różne opinie oraz wartości, które za nimi stoją, i dokonać odpowiednich porównań9. Krytyczne myślenie staje się coraz bardziej istotne, ponieważ internet ze wszystkich stron zasypuje młodych ludzi najróżniejszymi informacjami i opiniami. Im bardziej młodzież jest przesiąknięta tym wszystkim, tym bardziej potrzebuje poddać krytycznej analizie to, co widzi i słyszy, oraz ocenić informacje pod kątem stronniczości, prawdy czy sensu. Myślenie krytyczne powinno stanowić podstawę kształcenia w każdej dziedzinie i nawyk, który w ogóle trzeba w życiu pielęgnować. 
KOMUNIKACJA 
 Jesteśmy istotami społecznymi i umiejętność jasnego i spójnego formułowania myśli stanowi podstawę naszych relacji międzyludzkich. Biegłość w czytaniu, pisaniu i matematyce to powszechnie przyjęte wymogi w systemie edukacji i tak powinno być. Tylko że równie ważne jest pielęgnowanie umiejętności jasnego i pewnego siebie wyrażania się. Komunikacja nie dotyczy jedynie słów i cyfr. Myślimy za pomocą dźwięków i obrazów, a także ruchów i gestów, co daje nam podstawy do nauki muzyki, sztuk wizualnych, tańca i teatru we wszelkich możliwych konfiguracjach. Umiejętność przekazywania myśli i uczuć na wszystkie wymienione sposoby ma niebagatelne znaczenie dla osobistego dobrostanu, zaufania społecznego i więzi społecznych. 
 WSPÓŁPRACA 
 Współpraca to pracowanie razem, aby osiągnąć wspólne cele. Mnóstwo wysiłków podejmowanych na rzecz podniesienia standardów nauczania ma swoje źródło w rywalizacji. Traktowanie dokonań innych ludzi jako wyzwania zawsze było bodźcem do osiągania lepszych wyników. Nie mam nic przeciwko rywalizacji, ale współpraca odgrywa równie ważną rolę w osiąganiu sukcesu, w aktywnym obywatelstwie, jest istotna dla zdrowia oraz siły naszych społeczności. Współpraca nie rodzi się wtedy, gdy mówimy ludziom, że powinni coś zrobić. Współpraca rodzi się poprzez jej praktykowanie. 
 WSPÓŁCZUCIE
 Współczucie to praktykowanie empatii. Zaczyna się od rozpoznania, co czują inni i jak my czulibyśmy się w takiej sytuacji. Wiele problemów, których doświadczają młodzi ludzie, bierze się z braku współczucia. Prześladowanie w szkole, przemoc fizyczna i emocjonalna, wykluczenie społeczne oraz uprzedzenia płynące z rasizmu, braku tolerancji wobec innych kultur albo innej orientacji seksualnej są spowodowane niedostatkiem empatii. Rozwijanie współczucia to obowiązek moralny i życiowy, a także duchowy. Praktykowanie empatii to najlepsza forma wyrażenia naszego człowieczeństwa oraz nieprzebrane źródło szczęścia naszego i innych ludzi. 
 OPANOWANIE
 Wielu młodych ludzi doświadcza w szkole lęków i depresji. Szkoły mogą złagodzić te skutki poprzez zmianę podejścia do nauczania we wszystkich aspektach, które wcześniej omawialiśmy. Pedagodzy mogą również dać uczniom czas i nauczyć ich technik odkrywania swojego wewnętrznego świata poprzez codzienną praktykę mindfulness i medytacji. Ma to na celu pomoc młodym ludziom w tym, żeby dowiedzieli się więcej o sobie i swoich motywacjach i żeby mogli lepiej poradzić sobie z własnymi emocjami. 
 OBYWATELSTWO
 Społeczeństwa demokratyczne tworzą ludzie, którzy są aktywnymi obywatelami, świadomymi swoich praw i obowiązków, świadomych tego, jak funkcjonują systemy społeczne i polityczne, zainteresowanych dobrem innych ludzi, jasno wyrażających swoje opinie i argumenty i odpowiedzialnych za własne czyny. Szkoły odgrywają istotną rolę w kształtowaniu takiego poczucia obywatelstwa. Nie osiągną tego celu poprzez nauczanie wiedzy o społeczeństwie, ale poprzez praktykowanie zasad społeczeństwa obywatelskiego w codziennym działaniu. Podstawowe znaczenie ma to, żeby w szkołach nie mówiono jedynie o aktywnym obywatelstwie, ale by swoim postępowaniem dawano przykład, jak ono powinno działać. 
 Młodzi ludzie, którzy osiągną biegłość w tych ośmiu obszarach kompetencji, zostaną dobrze wyposażeni, by sprostać wyzwaniom natury gospodarczej, kulturowej, społecznej i osobistej, którym w sposób nieunikniony będą musieli stawić czoło w swoim życiu. Rodzice mogą używać tych czterech celów i ośmiu kompetencji jako szablonu do oceny, czy szkoła, do której uczęszcza dziecko (albo program nauczania), zapewnia taką edukację, jakiej pociecha naprawdę potrzebuje, i w miarę potrzeb naciskać na wprowadzenie zmian. 
 Znaczenie szczęścia
 Zanim przejdziemy dalej, zatrzymajmy się jeszcze przy jednej wartości, którą wielu rodziców umieszcza na samej górze listy potrzeb dla swoich dzieci – na potrzebie szczęścia. Wspomniałem w rozdziale pierwszym, że moim celem jest pomóc Tobie i Twoim dzieciom zapewnić edukację, jakiej potrzebują, żeby wieść szczęśliwe i produktywne życie. W większości badań dotyczących nadziei, jakie pokładają rodzice w swoich dzieciach, szczęście znajduje się w czołówce albo na pierwszym miejscu. Co to jest szczęście i co możesz zrobić, jeśli w ogóle możesz, aby pomóc swoim dzieciom je osiągnąć? Kilka lat temu opublikowaliśmy z Lou książkę pod tytułem Odkryj swój Żywioł. Jak odkryć swoje talenty, odnaleźć pasję i zmienić swoje życie, której celem było między innymi znalezienie odpowiedzi na to pytanie. Poniżej znajdziesz krótkie podsumowanie poszczególnych rozdziałów tej książki10. 
 Czasami zakłada się, że szczęście oznacza bycie nieustannie w radosnym nastroju. Tymczasem tak nie jest. Martin Seligman jest jednym z twórców ruchu psychologii pozytywnej. Twierdzi, że szczęście ma trzy składniki: pozytywne emocje, zaangażowanie i sens. Pozytywne emocje są tym, co czujemy. Zaangażowanie jest związane ze stanem przepływu: „byciem jednością z muzyką, zatrzymaniem się w czasie i utratą samoświadomości w trakcie absorbującej czynności”11. Trzecim elementem szczęścia jest sens albo „poczucie przynależności do czegoś i służenie czemuś, w co wierzymy, że jest większe niż jaźń”12. Jeśli czujesz, że to, czym się zajmujesz, ma znaczenie dla Ciebie albo dla ludzi wokół Ciebie, będziesz czerpał z tego większą przyjemność. Wobec tego szczęście to stan spełnienia i poczucie przyjemności. Możemy być szczęśliwi w jednym obszarze życia, a w innych już nie. Między innymi z tego powodu Seligman doszedł do wniosku, że lepiej postrzegać szczęście jako część szerszej koncepcji dobrostanu. W swojej książce zatytułowanej Well Being: The Five Essential Elements (Dobrostan. Pięć podstawowych elementów) Tom Rath przywołuje wyniki badań nad dobrostanem przeprowadzone przez Instytut Gallupa wśród ponad dziewięćdziesięciu procent populacji świata13. 
 Puenta jest taka, że najlepiej rozumieć dobrostan w relacji do pięciu obszarów życia: 
 •   d o b r o s t a n   z a w o d o w y:  zagospodarowanie swojego czasu albo po prostu lubienie tego, czym się codziennie zajmujesz, 
 •   d o b r o s t a n   t o w a r z y s k i:  silne relacje i miłość w życiu,
 •   d o b r o s t a n   f i z y c z n y:  dobre zdrowie i energia, żeby wykonywać codzienne obowiązki,
 •   d o b r o s t a n   f i n a n s o w y:  efektywne zarządzanie ekonomicznymi aspektami swojego życia,
 •   d o b r o s t a n   s p o ł e c z n y:  poczucie zaangażowania w życie lokalnej społeczności.
 Rath podsumowuje: „Jeśli borykamy się z problemami w którymkolwiek z tych obszarów, a dotyczy to większości z nas, ma to szkodliwy wpływ na nasz dobrostan i wykańcza nas w codziennym życiu… Nie wykorzystamy w pełni naszego życia, dopóki nie będziemy funkcjonować efektywnie we wszystkich pięciu obszarach”14. Na podstawowym poziomie, mówi Rath, kiedy codziennie się budzimy, wszyscy potrzebujemy czymś się zająć i na coś oczekiwać. Sposób, w jaki spędzasz czas każdego dnia, kształtuje Twoją tożsamość, niezależnie od tego, czy jesteś uczniem, rodzicem, wolontariuszem czy emerytem lub wykonujesz konwencjonalną pracę. Spędzamy większość aktywnej części dnia w tygodniu, zajmując się czymś, co uważamy za karierę zawodową, zajęcie, powołanie albo pracę. 
 Kiedy ludzie spotykają się po raz pierwszy, zadają sobie pytanie: „Czym się zajmujesz?”. Jeśli Twoja odpowiedź na to pytanie daje Ci satysfakcję oraz widzisz w niej głęboki sens, oznacza to, że Twój dobrostan zawodowy rozkwita. „Jeśli Twój dobrostan zawodowy jest na niskim poziomie, łatwo zauważyć, jak z czasem powoduje pogorszenie innych sfer życia”15. Dla wielu ludzi dobrostan zawodowy jest ściśle związany z relacjami z innymi ludźmi i zaangażowaniem w życie szerzej pojętej społeczności. Szczęście jest wewnętrznym stanem emocjonalnym, ale często pomnaża się, kiedy wychodzimy ku potrzebom innych ludzi. 
 Sonja Lyubomirsky, profesor psychologii na Uniwersytecie Kalifornijskim w Riverside, w swojej bestsellerowej książce Wybierz szczęście twierdzi, że na osobiste szczęście mają wpływ trzy główne czynniki:  o k o l i c z n o ś c i,  w jakich żyjesz, biologiczne  p r e d y s p o z y c j e  i Twoje  z a c h o w a n i e.  Spośród wszystkich tych czynników warunki życia – zdrowie, zamożność, status społeczny i tak dalej – stanowią jedynie dziesięć procent. Z dobrze znanych badań wynika, że „najbogatsi Amerykanie, którzy zarabiają ponad dziesięć milionów dolarów rocznie, odczuwają tylko nieco wyższy poziom szczęścia osobistego niż personel biurowy i pracownicy fizyczni, których zatrudniają”16. Ludzie, którzy żyją w biedzie, często mają poczucie szczęścia, które niewiele albo wcale się nie różni od ludzi żyjących w dobrobycie. Szczęście i dobrostan zależą od wielu innych czynników niż tylko status materialny. Jednym z bardziej znaczących jest nasze indywidualne biologiczne dziedziczenie albo  p r e d y s p o z y c j e.  
 Nasz potencjał szczęścia do pewnego stopnia ma związek i z naturą, i z wychowaniem. Każdy z nas ma swój punkt szczęścia, od którego odchodzimy, ale do niego wracamy. Badania nad bliźniętami jednojajowymi i dwujajowymi wskazują, że rodzimy się z określonym poziomem szczęścia, który dostajemy od naszych biologicznych rodziców: „To punkt odniesienia albo potencjał szczęścia, do którego musimy powracać po dużych życiowych niepowodzeniach albo sukcesach”17. Niektórzy ludzie z natury są pogodni i radośni, a inni wydają się cierpieć w milczeniu. Wygląd takich ludzi często ma niewiele wspólnego z życiowymi okolicznościami, których właśnie doświadczają. Jak bardzo Twoje usposobienie wpływa na poziom szczęścia osobistego i dobrostan? Może mieć ono wpływ aż na pięćdziesiąt procent Twojego poczucia szczęścia w danym czasie. 
 Skoro biologia odgrywa aż tak dużą rolę w poczuciu naszego szczęścia, a okoliczności życiowe mają na nie niewielki wpływ, to co możemy zrobić, żeby być szczęśliwsi? Dobra wiadomość jest taka, że sporo. Masz większy wpływ, niż jesteś w stanie sobie wyobrazić, na to, by podnieść swój poziom szczęścia i dobrostanu. W opinii Soni Lyubomirsky i jej zespołu za czterdzieści procent naszego poczucia szczęścia odpowida zachowanie – co postanowisz zrobić, myśleć i czuć. Klucz do szczęścia nie leży w tym, żebyśmy zmieniali swoje geny (czego i tak nie potrafimy zrobić) albo warunki życia (co niekiedy możemy zrobić), ale w tym, by zmienić nasze „codzienne świadome działania”. 
 Francuski mnich buddyjski Matthieu Ricard jest znakomitym pisarzem, który stał się tematem badań nad szczęściem prowadzonych na Uniwersytecie Wisconsin-Madison, a w mediach okrzyknięto go mianem „najszczęśliwszego człowieka świata”. W swojej książce zatytułowanej W obronie szczęścia pisze, iż „zrozumiał, że chociaż niektórzy ludzie z natury są szczęśliwsi od innych, ich szczęście nadal jest wystawione na ciosy i niepełne, oraz że osiągnięcie stanu trwałego szczęścia jako sposobu bycia stanowi umiejętność. Wymaga ciągłych wysiłków trenowania umysłu i rozwijania pewnego zestawu cech osobowości, takich jak wewnętrzny spokój, uważność i miłość altruistyczna”18. 
 Jakie znaczenie ma to wszystko dla dobrostanu Twoich dzieci, dla Ciebie jako rodzica i dla szkoły? Odpowiedzi na to pytanie kryją się w tym, co do tej pory omówiliśmy. Dla Ciebie i Twoich dzieci: 
 • Dobrostan jest czymś więcej niż ulotnym poczuciem przyjemności. Bierze się po części z pomagania dzieciom w odkryciu ich talentów, zainteresowań i celu życia – czyli ich Żywiołu.
 • Dobrostan bierze się z pomagania dzieciom patrzeć na zewnątrz i do wewnątrz – w większym stopniu z powodu uważności i potrzeby służenia innym niż z bycia pochłoniętym samym sobą. 
 • Dobrostan jest efektem zarówno podejmowanych wysiłków, jak i okoliczności życiowych. Wymaga świadomości, doświadczenia i odporności. 
 Dobrostan nie jest stanem materialnym, tylko duchowym. Nie mam tutaj na myśli kontekstu religijnego, ale dobry albo kiepski nastrój związany z poczuciem celu i sensu w Twoim życiu. Osiem kompetencji, które wyróżniłem, nie są celem samym w sobie ani punktami do odhaczenia. To środki, które mają umożliwić Twoim dzieciom życiowe spełnienie i pozwolić im stać się zaangażowanymi obywatelami w świecie, w którym nie ma zbyt wielu stałych punktów odniesienia, ale istnieje kilka uniwersalnych prawd. Ostatecznie ani Ty, ani nauczyciele nie są w stanie zmusić dzieci do nauki. Natomiast możesz stworzyć warunki, w których Twoje dzieci będą same chciały się uczyć, mając świadomość, czego, jak i po co powinny się uczyć. Na tej podstawie możesz ocenić, czy edukacja, którą otrzymują, jest dopasowana do tego celu, i pomyśleć, w jaki sposób możesz ją wesprzeć, jeśli tak jest, albo poprawić, jeśli tak nie jest. 

1 Więcej informacji można znaleźć w artykule Marka Muro Manufacturing Jobs Aren’t Coming Back, „MIT Technology Review”, 18.11.2016, https://www.technologyreview.com/s/602869/manufacturing-jobs-arent-coming-back.
 2 Młodzież i dzieci łącznie – to znaczy każdy w wieku do dwudziestu czterech lat – stanowią prawie czterdzieści procent populacji świata. 
 3 M. Phillips, Why We Need Vocational Education, „Washington Post”, 5.06.2012, https://www.washingtonpost.com/blogs/answer-sheet/post/why-we-need-vocational-education/2012/06/04/gJQA8jHbEV_blog.html?utm_term=.90984ddd6e62.
 4 W tym: Hammer Museum na uniwersytecie UCLA, Skirball Cultural Center w Los Angeles, w Bibliotece Głównej i w organizacji non-profit Czytelnicy Homera, w inicjatywie Play the River organizacji Project 51, Chinese American Museum, the California African American Muzeum, the GRAMMY Museum oraz w Art And Global Health Center na uniwersytecie UCLA. 
 5 Poza tym, że uczestniczył przez trzy lata w pierwszym poziomie warsztatów artworxLA w szkole, brał udział w trwających jedenaście tygodni stażach w dziedzinie sztuki w Art Center College of Design and Street Poets (poziom 2). Dzięki programowi stypendialnemu artworxLA (poziom 3) ukończył tygodniowy program Szkoły Letniej organizowany przez GRAMMY Museum w 2014 roku, a latem 2015 roku studiował rzeźbę i rzemiosło na uniwersytecie UCLA. 
 6 W systemie rekrutacji na studia w USA standardowo bierze się pod uwagę oceny z następujących przedmiotów: matematyka, trzy do czterech lat (algebra, geometria, rachunek różniczkowy i całkowy); angielski, cztery lata (wypracowania, znajomość literatury, sztuka przemawiania), nauki społeczne, trzy do czterech lat (historia, socjologia, psychologia, nauki polityczne, geografia, ekonomia), nauki przyrodnicze, trzy lata (biologia, chemia, fizyka, geologia). 
 7 G. Fleming, What Are Core Classes?, ThoughtCo, 11.03.2016, https://www.thoughtco.com/what-are-core-academic-classes-1857192.
 8 Szczegółowe informacje na temat kreatywności oraz tego, jak działa, znajdziesz w mojej książce Oblicza Umysłu. Ucząc się kreatywności, tłum. M. Mentel, Wydawnictwo Element, Gliwice 2016.
 9 Książki na temat krytycznego myślenia cieszą się coraz większym zainteresowaniem. Najlepiej zacząć od pozycji E.M. Glasera, An Experiment in the Development of Critical Thinking, Teacher’s College, Columbia University, Nowy Jork 1941.
 10 K. Robinson, L. Aronica, Odkryj swój Żywioł. Jak odkryć swoje talenty, odnaleźć pasję i zmienić swoje życie, tłum. A. Baj, Wydawnictwo Element, Kraków 2015.
 11 M. Seligman, Pełnia życia. Nowe spojrzenie na kwestię szczęścia i dobrego życia, Media Rodzina, Poznań 2011.
 12 Tamże.
 13 T. Rath, Well Being: The Five Essential Elements, Gallup Press, New York 2011, Kindle, loc. 60–65/1997.
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ROZDZIAŁ SZÓSTY

Wybierz odpowiednią szkołę
Szkoła to społeczność osób uczących się. Co sprawia, że szkoła jest dobra? Powinna stwarzać dzieciom najlepsze warunki do nauki i rozwoju pod wszystkimi względami, które omówiliśmy: poznawczym, emocjonalnym, społecznym i duchowym. Powinna wydobywać z nich to, co najlepsze, i pomagać im rozwijać kompetencje, których potrzebują, aby odnaleźć swoją drogę w świecie. Jaka powinna być ta szkolna społeczność? 
 Elementy doskonałości
 Niezależnie od szkoły, którą wybierzesz, trzeba sobie odpowiedzieć na pytanie: na czym polega najlepsza edukacja i skąd będziesz wiedział, że o taką właśnie chodzi? Istnieje kilka elementów, które mają wpływ na jakość i wartość edukacji: 
 •   p r o g r a m   n a u c z a n i a:  treści, których dzieci mają się nauczyć,
 •   n a u c z a n i e:  pomaganie dzieciom w opanowaniu tych treści,
 •   o c e n a:  świadomość tego, jak sobie radzą,
 •   p l a n   z a j ę ć:  organizacja czasu i zasobów w szkole,
 •   o t o c z e n i e:  fizyczne otoczenie, w którym odbywa się nauka,
 •   k u l t u r a:  wartości i zachowanie, które promuje szkoła.
 Jakość edukacji to sposób, w jaki te wszystkie elementy ze sobą współgrają. Wspaniały program nauczania nie wystarczy, jeśli system oceniania obejmuje tylko jego część. Doskonałe otoczenie nie wystarczy, jeśli jakość nauczania jest kiepska. To równowaga i dynamika sprawiają, że szkoła świetnie działa. Jak bogaty jest program nauczania? W jakim stopniu nauczyciele podchodzą indywidualnie do każdego dziecka? Do jakiego stopnia szkoła pozwala nauczycielom na swobodę i kreatywność? Jakie relacje szkoła nawiązuje z rodzicami i z całą społecznością? Na razie przyjrzyjmy się każdemu z tych elementów z osobna. 
 Program nauczania 
 Czy szkoła ma wszechstronny, zrównoważony i dynamiczny program nauczania? 
 Program nauczania stanowi treść edukacji – to, czego uczniowie mają się dowiedzieć, nauczyć i co mają zrozumieć. Istnieje  f o r m a l n y  program nauczania, czyli wiadomości, które uczniowie mają obowiązek opanować, oraz  n i e f o r m a l n y  program nauczania, czyli treści, które mogą wybrać łącznie z przedmiotami fakultatywnymi i zajęciami pozalekcyjnymi.  C a ł o ś c i o w y  program stanowi połączenie wyżej wymienionych programów – wachlarz doświadczeń, które oferuje dana szkoła. 
 Mamy jeszcze coś, co czasem jest określane mianem  u k r y t e g o  programu – to kultura szkoły, która jest równie ważna jak wszystkie wiadomości zawarte w broszurze informacyjnej (jeśli taka istnieje). Dzieci uczą się więcej, przebywając w szkole, niż z programu nauczania, podobnie jak rodzice. Przyswajają wszystko to, co dla danej szkoły jest ważne, i to, co nieważne. To, co obowiązkowe, i to, co opcjonalne. Przyswajają sposób, w jaki oceniana jest ich praca. Czy dostają pożyteczne komentarze i informacje zwrotne, czy jedynie gołą ocenę? Uczą się wartości wyznawanych w szkole i tego, co uważa się tam za akceptowalne zachowanie. 
 Powinniśmy przyjrzeć się bliżej całościowemu programowi i temu, które jego części są obowiązkowe, a które opcjonalne i dlaczego. Zrównoważony program nauczania powinien zawierać następujące, proporcjonalnie rozłożone elementy: 
 NAUKA O JĘZYKU
 Język stanowi jedną z podstaw ludzkiej inteligencji. Nikt nie uczy dzieci, jak mówić. My, jako rodzice, zachęcamy je do tego i jesteśmy ich mentorami, ale nie udzielamy im żadnych formalnych instrukcji, jak mają to robić. Dzieci przyswajają mowę od ludzi, z którymi się wychowują. Nauka pisania i czytania odbywa się inaczej. W normalnych warunkach każdy uczy się mówić, a nie każdy uczy się czytać i pisać. Te umiejętności wymagają opanowania całkowicie innych zestawów kodów. 
 W większości języków pisanych czytanie i pisanie polega na kojarzeniu dźwięków ze znakami wizualnymi (literami) oraz grup liter (słów) z konkretnymi znaczeniami. Polega na rozumieniu zasad, według których wzory ustawienia słów (zdania) mają sens albo nie mają sensu. Nauka pisania wymaga doskonałych umiejętności manualnych. Nauka kodowania własnych myśli przy pomocy pisma i odkodowania myśli innych ludzi poprzez czytanie tego, co napisali, angażuje złożone umiejętności intelektualne. Edukacja dotycząca języka ojczystego polega na opanowaniu wszystkich tych umiejętności. Powinna rozbudzać miłość do literatury we wszystkich formach. Powinna rozwijać umiejętność czasem określaną jako  k r a s o m ó w s t w o  – zdolność do wysławiania się jasno, pewnie oraz słuchania z cierpliwością i uwagą innych ludzi. Chociaż większość ludzi potrafi mówić, nie zawsze umieją mówić zwięźle i dobrze. Jednym z celów nauczania języka ojczystego jest to, aby pomóc dzieciom i młodzieży lepiej się wysławiać w zależności od celu i kontekstu sytuacji. 
 MATEMATYKA
 Dobrym sposobem na to, aby rozpocząć dyskusję na konferencji matematyków, jest postawienie pytania o definicję matematyki. Dla laika może się to wydawać oczywiste, ale dla profesjonalisty, który ma świadomość wielu form i złożoności tej dziedziny, może to już nie być takie oczywiste. Przyjmijmy dla naszych celów, oraz ryzykując wywołanie wrzawy na konferencji, że matematyka to zdolność rozumienia i pracy z cyframi. Podstawą nauczania matematyki jest arytmetyka, w tym dodawanie, odejmowanie, mnożenie i dzielenie. Na dalszym etapie edukacji może obejmować również zastosowanie wzorów matematycznych i narzędzi w geometrii, algebrze, trygonometrii i analizie matematycznej. Podobnie jak umiejętność czytania i pisania, matematyka stanowi bramę do zgłębiania innych dyscyplin naukowych i obejmuje podstawowe umiejętności pozwalające osiągnąć niezależność społeczną i ekonomiczną. Umiejętność zastosowania matematyki na pewnym poziomie ma duże znaczenie w wielu dziedzinach, w tym w informatyce i programowaniu, w gospodarce oraz niemal w całym handlu i rzemiośle. Niezależnie od tego, w czym mogą nam pomóc nasze inteligentne urządzenia, bardzo trudno przetrwać we współczesnym świecie bez solidnych podstaw liczenia. Co więcej, matematyka sama w sobie jest piękną dyscypliną naukową, obfitującą w wiele wyjątkowych koncepcji i jedne z największych osiągnięć ludzkiej myśli i kultury. Uczestnicy konferencji dla matematyków z pewnością zgodziliby się z tym argumentem. 
NAUKI ŚCISŁE 
 Żyjemy w dwóch światach. W świecie zewnętrznym i w świecie wewnętrznym. Nauki ścisłe to systematyczne badanie świata wokół nas za pomocą analizy, obserwacji i eksperymentu. Naukowcy dążą do wypracowania teorii i uzasadnienia swoich twierdzeń, które można zweryfikować, przeprowadzając dowód. Nauki przyrodnicze – fizyka, chemia i biologia – zajmują się naturą i dynamiką świata fizycznego i dążą do zrozumienia praw, które nim rządzą. Badacze tych dziedzin starają się opracować wiedzę, jaką może zweryfikować każdy, kto dokona takich samych obserwacji. Nauki humanistyczne – psychologia, socjologia i antropologia – dążą do zgłębienia ludzkiego życia i stosują w tym celu część tych samych metod, chociaż skomplikowana natura ludzkiego zachowania nieuchronnie odciska swoje piętno na „obiektywizmie” tych odkryć. Naukowcy wszelkiej maści posługują się analizą logiczną, ale logika stanowi zaledwie jedno spośród wielu źródeł, z których czerpią. Odkrycia naukowe w różnych dziedzinach czasem biorą się z nieoczekiwanych przebłysków intuicji i wyobraźni. Nauka przedmiotów ścisłych jest ważna dla wszystkich młodych ludzi, ponieważ zapewnia podstawowe umiejętności zbierania dowodów i logicznej analizy. Umożliwia dostęp do bogatych zasobów wiedzy naukowej o otaczającym nas świecie. Upowszechnia świadomość tego, jak nauka wpływa na świat, oraz zapoznaje z często zapierającymi dech w piersiach ideami i dokonaniami, które do tych przemian prowadzą.
 PRZEDMIOTY ARTYSTYCZNE 
 Sztuka dotyczy  j a k o ś c i  ludzkich doświadczeń. Poprzez muzykę, taniec, sztuki wizualne, dramat, literaturę i inne dziedziny sztuki nadajemy formę naszym uczuciom i sposobom postrzegania świata zewnętrznego i świata wewnątrz nas samych. Kluczowym elementem sztuki jest dzieło ludzkich rąk. Muzycy tworzą muzykę, malarze malują obrazy, tancerze tańczą, a pisarze piszą książki, sztuki, powieści i wiersze, w których opisują właściwości swoich poglądów i doświadczeń. Sztuka może nas inspirować na wielu poziomach: przez swoje naturalne piękno i formę, przez idee i wrażliwość, które ucieleśnia, oraz przez wartości kulturowe i tradycję, które reprezentuje. Puls kultury najmocniej da się wyczuć w sztukach wizualnych, widowiskowych i związanych z kulturą słowa. Edukacja artystyczna powinna obejmować praktyczną naukę różnych form sztuki oraz uczyć dzieci, żeby je rozumiały i doceniały. W rozdziale czwartym stwierdziłem, że inteligencja ma wiele twarzy. Muzyka, taniec, teatr, sztuki wizualne i sztuka słowa, we wszystkich swoich formach, odzwierciedlają tę olbrzymią różnorodność i zapewniają praktyczne sposoby, aby pielęgnować ją w Twoich dzieciach. Poprzez sztukę młodzi ludzie mogą formułować idee i uczucia, korzystając z wielu środków wyrazu i nośniów. Mogą odkrywać swoje własne wartości kulturowe i tożsamość oraz poznawać wartości i tradycje innych kultur. 
 PRZEDMIOTY HUMANISTYCZNE
 Przedmioty humanistyczne zajmują się badaniem ludzkiego życia i kultury. Obejmują historię, języki, religioznawstwo, geografię, nauki społeczne i filozofię. Nauki humanistyczne pełnią ważną funkcję w pogłębianiu rozumienia przez młodych ludzi otaczającego ich świata, jego różnorodności i złożoności. Pogłębiają świadomość tego, co łączy młodzież z innymi ludźmi, w tym z poprzednimi pokoleniami oraz z innymi kulturami, oraz pomagają rozwinąć im umiejętność krytycznego postrzegania społeczeństwa i czasów, w których przyszło im żyć. Nauki humanistyczne w kilku miejscach pokrywają się z naukami ścisłymi i ze sztuką. Podobnie jak sztuka, dotyczą zrozumienia ludzkich doświadczeń. Podobnie jak nauki ścisłe, zazwyczaj korzystają z badań naukowych i analizy. Nauki humanistyczne obejmują także tak zwane sztuki wyzwolone. W starożytności sztuki wyzwolone (od łacińskiego słowa liber, które znaczy „wolny”) były dyscyplinami, które kultywowały wnikliwość i świadomość, wartości niezbędne do rozkwitu wolnych i demokratycznych społeczeństw. Nauka przedmiotów humanistycznych i sztuk wyzwolonych kształtuje te wartości oraz pogłębia świadomość, że wszyscy musimy wspierać wielowymiarowy i cywilizowany styl życia. 
 WYCHOWANIE FIZYCZNE 
 Dobrostan intelektualny, emocjonalny, społeczny i fizyczny są u Twoich dzieci ściśle ze sobą powiązane. Wychowanie fizyczne ma bezpośredni wpływ na witalność ich organizmu oraz ogólny rozwój, w miarę jak dorastają i dojrzewają. Dobra kondycja fizyczna może również wspomagać proces uczenia się we wszystkich aspektach edukacji przez poprawę koncentracji i sprawności umysłowej młodych ludzi. Wychowanie fizyczne i sport są ze sobą nierozerwalnie połączone w tradycjach i zwyczajach kulturowych naszych społeczeństw. Gry zespołowe i sporty mogą wzbudzać silną ekscytację zarówno w odniesieniu do gier jako takich, jak również w sensie poczucia przynależności, które mogą wywoływać. Bogaty wybór form aktywności fizycznej stwarza młodym ludziom wiele możliwości zdobywania osiągnięć związanych z ciałem. Na przykład taniec i gimnastyka to doskonałe źródła kreatywności i doznań estetycznych. Gry zespołowe rozwijają indywidualne umiejętności, poczucie ścisłego współdziałania oraz sposoby doświadczania sukcesu i porażki w bezpiecznych, kontrolowanych warunkach. Wychowanie fizyczne ze względu na wszystkie wyżej wymienione aspekty odgrywa istotną rolę w zrównoważonym podejściu do kształcenia naszych dzieci.
 UMIEJĘTNOŚCI ŻYCIOWE
 Życie nie jest ćwiczeniem akademickim. System edukacji powinien działać tak, aby pomóc dzieciom pewnie radzić sobie z częścią spośród wielu praktycznych zadań i wyzwań, którym będą musiały stawić czoło, szukając swojego miejsca w świecie. Niektóre szkoły oferują programy dotyczące zagadnień finansowych, zdrowia i prawidłowego odżywiania się, gotowania i zarządzania gospodarstwem domowym. Najlepsze z nich nie są kursami czysto teoretycznymi, ale uczą poprzez praktykę i rozpoczynają się już w szkole podstawowej, gdzie małe dzieci mają apetyt na naukę w formie zabawy, np. w prowadzenie sklepu albo ogólnie zajmowanie się biznesem1.
 Chociaż możemy traktować różne aspekty edukacji oddzielnie, to siła nauki leży w tym, że wszystkie się ze sobą łączą. Pod tym względem największe znaczenie dla edukacji Twoich dzieci mają nauczyciele. 
 Dynamiczne podejście do nauki
 Czy nauczyciele dostosowują swoje podejście do poszczególnych uczniów i materiału?
 Wielu nauczycieli przywiązuje ogromną wagę do swojego zawodu i do dzieci, które uczą. Nie oznacza to, że każdy nauczyciel będzie odpowiedni dla Twojego dziecka. Dobry nauczyciel potrafi zainspirować Twoje dziecko do osiągnięcia takich wyników w nauce, których byś się po nim nie spodziewał. Kiepski nauczyciel może sprawić, że dziecko będzie postrzegać naukę jako przykry obowiązek. Metody nauczania i uczenia się powinny być dostosowane do różnych etapów rozwoju dziecka. Noworodki i niemowlęta mają ogromne zdolności, które są początkowo ukryte. Stopień, do jakiego są one rozwijane w pierwszych latach życia, ma bardzo duży wpływ na rozwój mózgu. Na przykład dzieci wychowane w rodzinie dwujęzycznej czy wielojęzycznej zazwyczaj osiągają biegłość we wszystkich językach, którymi się posługują. Ta sama zasada odnosi się do innych obszarów rozwoju, także do muzyki. Nastolatkom i osobom dorosłym często trudniej opanować grę na instrumencie albo język obcy. Nauczyciele powinni dać Twoim dzieciom indywidualne wsparcie i udzielać informacji zwrotnych, aby rozwijały swoje mocne strony, i pomóc im w tych obszarach, które stanowią dla nich trudność. Trzeba pilnować równowagi opisanych dalej aspektów edukacji. 
 Teoria i praktyka
 Czy istnieje równowaga pomiędzy siedzeniem w ławce a zajęciami praktycznymi?
 Jednym ze starych jak świat wyobrażeń o szkole jest to, że klasy muszą być urządzone w określony sposób: biurko nauczyciela stojące z przodu przed równo ustawionymi rzędami ławek i krzeseł, oraz uczniowie, którzy siedzą w ławkach i patrzą przed siebie. Tak to wyglądało kiedyś i w niektórych szkołach nadal nic się pod tym względem nie zmieniło: uczniowie spędzają większość dnia, siedząc w ławkach, z krótkimi przerwami na jakieś ćwiczenia fizyczne albo zmianę klasy. Istnieją ważne względy zdrowotne, żeby tak nie robić, ale powody związane z systemem nauczania są równie ważne. 
 W rozdziale piątym wspomniałem o tym, że umiejętności akademickie są bardzo ważne, ale bardziej chodzi tutaj o inteligencję niż o samą wiedzę i w edukacji ogólnej trzeba wziąć to pod uwagę. Wprowadziłem rozróżnienie pomiędzy  w i e m,  ż e,  w i e m,  j a k  i   w i e m   t o.  Doskonalenie różnych form rozumienia wymaga zróżnicowanych zajęć i metod nauczania. 
 Mózg jest doskonale plastyczny, szczególnie w pierwszych latach życia. Niektóre doświadczenia mają na nas tak silny wpływ, że od razu zapisują się w pamięci długotrwałej. Mniej sugestywne, codzienne zdarzenia mogą przez jakiś czas przetrwać w naszej pamięci krótkotrwałej, ale jeśli nie będziemy ich rozpamiętywać albo się nie powtórzą, pamiętamy je słabo albo wcale. Uczenie się nowych idei, faktów czy też umiejętności niczym się od siebie nie różni. Aby przesłać je do pamięci długotrwałej w taki sposób, żebyśmy mogli z nich korzystać, musimy ich używać, tak by stały się częścią tkanki naszego umysłu. 
 Zdobycie wiedzy prepozycyjnej  (w i e m,  ż e)  wymaga od uczniów koncentracji i wysiłku. Czasem słyszę głosy krytyki na temat uczenia się na pamięć, jakby to zawsze było coś złego. Jeśli Twoje dzieci uczą się nowego języka obcego albo praw chemicznych, szczegółów dotyczących wydarzeń historycznych albo zasad arytmetyki, tak żeby mogły łatwo z nich skorzystać, będą musiały przesłać je do pamięci długotrwałej. Kiedy to zrobią, w mózgu, dzięki temu wysiłkowi, nastąpią subtelne zmiany. Nauczyciele powinni pomagać dzieciom czerpać przyjemność z tego procesu i starać się, by czuli, że ma dla nich wartość. Można stymulować naukę poprzez ćwiczenia oraz współpracę zespołową, ale wysiłek zapamiętywania wiadomości ma nieuchronnie charakter pracy indywidualnej. Może wymagać dużo skupienia, powtarzania i zastanowienia. Niektórych wiadomości nie da się przyswoić w inny sposób. Problem z tym starym jak świat wyglądem klasy lekcyjnej polega na przyjętym założeniu, że są to najlepsze warunki do nauki. Ale to nieprawda. 
 W i e d z i e ć,  j a k  coś zrobić, można nauczyć się jedynie przez praktykę. Nauka gry na instrumencie muzycznym, narysowanie projektu, stworzenie przedmiotów z jakichś materiałów, opanowanie dyscypliny sportowej czy praktykowanie rzemiosła wymagają synergii umiejętności poznawczych i manualnych. W każdej aktywności, która wymaga wiedzy praktycznej i teoretycznej – od baletu przez chirurgię po inżynierię – dobrzy praktycy w końcu osiągają „pamięć komórkową”, która powstaje dzięki powtarzaniu i doskonaleniu praktycznych umiejętności. System edukacji także powinien angażować Twoje dzieci w różne zajęcia praktyczne: pracę z materiałami oraz współdziałanie z innymi ludźmi nad wykorzystaniem różnych koncepcji w takich formach, jakich nieustannie wymaga od nas samo życie. 
  W i e m   t o  dotyczy zrozumienia cech naszych doświadczeń. Nauczenie się rozumienia swoich emocji, nadawanie sensu własnym doświadczeniom i pozytywne nastawienie w relacjach mają podstawowe znaczenie dla szczęścia i dobrostanu Twoich dzieci. Nasze pociechy nie uczą się tego wszystkiego poprzez abstrakcyjną analizę emocji. Uczą się przez doświadczenie i praktykowanie tych dyscyplin, których sedno stanowią emocje, wartości i relacje. W szkołach są to sztuki wizualne, sceniczne, sztuka słowa oraz refleksyjne techniki medytacji i mindfulness. 
 Cztery cele edukacji i osiem kompetencji, które wymieniłem wcześniej, mogą być zrealizowane tylko poprzez starannie opracowany program nauczania oraz podejście do nauczania i uczenia się, które obejmuje zasady obowiązujące w tradycyjnej akademickiej klasie lekcyjnej, ale równocześnie wykracza poza nie.
 Ruch
 Czy uczniowie mają wystarczającą ilość aktywności fizycznej? 
 Wspomniałem wcześniej, że przedmioty artystyczne są równie ważne jak inne główne zajęcia. Niektóre szkoły wprowadzają do programu sztuki wizualne, muzykę i literaturę. Teatrowi i tańcowi zwykle poświęca się mniej uwagi, jeśli w ogóle ktoś się nimi interesuje. Istnieją dowody na to, że przywiązuje się mniejszą wagę do sztuki w szkołach, które znajdują się w rejonach zamieszkałych przez populację o mniejszych dochodach oraz w wielu szkołach społecznych, w których często program nauczania jest ukierunkowany na wybraną grupę uczniów2. Jak już wspomniałem, w wielu szkołach ogranicza się ilość zajęć sportowych na rzecz matematyki, czytania i przedmiotów ścisłych. Pedagodzy wychodzą z założenia, że jedynym sposobem podniesienia poziomu nauczania tych przedmiotów jest ich faworyzowanie kosztem innych zajęć. To błędny tok myślenia, z różnych powodów. 
 MATEMATYKA A TANIEC
 W 2006 roku miałem wykład na konferencji TED zatytułowany Czy szkoły zabijają kreatywność?3. Powiedziałem wtedy, że pedagodzy mają tendencję do edukowania dzieci jedynie od szyi w górę i że ten brak równowagi ma zły wpływ na ogólny rozwój naszych pociech. Pouczającym przykładem może być taniec. W większości systemów szkolnictwa znajduje się on na szarym końcu łańcucha pokarmowego, jeśli w ogóle istnieje. Wielu ludzi uważa, że taniec w szkole ma marginalne znaczenie: w najlepszym wypadku można go umieścić wśród zajęć dodatkowych, ale na pewno nie jest tak niezbędny jak matematyka, fizyka albo informatyka. Kilka lat temu udzieliłem wywiadu telewizji BBC i w pewnym momencie dziennikarz powiedział: „W prelekcji wygłoszonej na TED powiedział pan, że taniec jest równie ważny jak matematyka. Chyba nie mówił pan poważnie”. Odparłem na to: „Mówiłem poważnie. Oczywiście, że taniec jest równie ważny jak matematyka”. Wiem, że niektórym ludziom trudno się z tym pogodzić, więc pozwól, że rozwinę ten temat. 
 Przez kilka lat patronowałem London School of Contemporary Dance (Szkoła Tańca Nowoczesnego w Londynie). W 2016 roku poproszono mnie, abym wygłosił coroczny wykład na cześć założyciela szkoły Roberta Cohana. Zaproszenie dotarło do mnie tuż po tym wywiadzie dla BBC i postanowiłem zatytułować moją prelekcję „Dlaczego taniec jest w edukacji równie ważny jak matematyka”. W oczekiwaniu na wykład umieściłem ten tytuł na Twitterze. Spotkał się z wieloma pozytywnymi reakcjami i kilkoma komentarzami pełnymi niedowierzania. Ktoś napisał: „Czy to nie będzie jeden z najkrótszych wykładów w historii?”. Kolejna osoba stwierdziła kategorycznie: „Ken, taniec nie jest tak samo ważny jak matematyka”. W porządku, sądziłem, że jest inaczej. Niektóre komentarze były ironiczne: „Na szczęście czytanie kalendarza nie jest równie ważne jak wywijanie porządnej rumby”. Kolejna osoba napisała: „I co? Telefony są ważniejsze niż banany. Mrówki nie są tak ważne jak kostki do toalety. Spinacze do papieru są ważniejsze niż łokcie”. Przynajmniej ktoś wykazał się kreatywnością. Najwyraźniej uważał, że porównuję ze sobą rzeczy, których nie da się porównać, dlatego jestem śmieszny. Niektóre odpowiedzi były bardziej celne: „Czyżby? Ważny z jakiego powodu i dla kogo? A tak przy okazji, jestem nauczycielem matematyki”.
 Aforyzm przypisywany Friedrichowi Nietzschemu brzmi tak: „Ci, którzy tańczyli, zostali uznani za niespełna rozumu przez tych, którzy nie potrafili usłyszeć muzyki”. Kiedy sceptycy podają w wątpliwość znaczenie tańca w edukacji albo zamieszczają głupie komentarze, pisząc, że umiejętność czytania kalendarza jest ważniejsza niż wywijanie rumby, pozostaje mi przyjąć założenie, że nie słyszą muzyki. 
 Oczywiście, że nie opowiadam się przeciwko matematyce. Matematyka stanowi niezastąpioną część wielkiej twórczej przygody ludzkiego umysłu. Ma także ścisły związek z dynamiką tańca. Nie jest to polemika przeciwko matematyce, tylko polemika za równowagą w całościowej edukacji dziecka. Ważna z jakiego powodu i dla kogo? Opowiadam się za tym, że taniec ma równie istotne znaczenie w ogólnej edukacji każdego dziecka, jak inne przedmioty artystyczne, języki, matematyka, przedmioty ścisłe i humanistyczne. Kto tak twierdzi? Na przykład ja, a także wielu innych ludzi żyjących w różnych kulturach i tradycjach. 
 Nauka tańca nie jest nową dziedziną. Lista profesjonalistów praktyków i zwolenników tańca w edukacji jest długa i sięga okresu daleko przed powstaniem szkolnictwa publicznego, aż do starożytności. Od niepamiętnych czasów ludzie rozumieli istotne znaczenie tańca jako nieodłącznej części życia i edukacji. Fakt, że zaniedbuje się taniec w systemach szkolnictwa publicznego, nie neguje przekonujących dowodów potwierdzających jego wartość. Naukowcy różnych dziedzin przeprowadzali badania i pisali o wielu formach tańca oraz przyczynili się do powstania coraz większej liczby dowodów naukowych, które wskazują na niezwykłą moc tańca w ubogacaniu życia i rozwoju edukacji. W książce Dance education around the World: Perspectives on Dance, Young People and Change Charlotte Svendler Nielsen i Stephanie Burridge powołują się na wyniki najnowszych badań naukowych dotyczących wartości tańca w różnych szerokościach geograficznych – od Finlandii po Południową Afrykę, od Ghany po Tajwan, od Nowej Zelandii po Amerykę4. Niski status tańca w szkołach bierze się częściowo z wysokiego prestiżu konwencjonalnej pracy akademickiej, w której inteligencję postrzega się głównie jako umiejętność słownego i matematycznego rozumowania. W tych badaniach szukano odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób głębsza świadomość znaczenia tańca podważa tradycyjne postrzeganie inteligencji i dokonywania osiągnięć. Wyniki pokazują transformującą moc tańca dla ludzi w różnym wieku i różnego pochodzenia, nawet w najtrudniejszych okolicznościach: w czasie pokoju, podczas wojny, w dostatku, w ubóstwie. Pokazują także, że taniec pomaga odzyskać radość i równowagę w trudnościach życiowych oraz łagodzić napięcia w szkołach dotkniętych przemocą i zastraszaniem.
 Co to jest taniec? To fizyczna ekspresja relacji, emocji i myśli poprzez ruch oraz rytm. Tańca nikt nie wynalazł, on tkwi głęboko w każdej kulturze na przestrzeni dziejów. Jesteśmy istotami cielesnymi i taniec stanowi część pulsu ludzkości. Obejmuje wiele rodzajów, stylów i tradycji oraz nieustannie się zmienia. Role tańca są wszechstronne, od rekreacji po taniec sakralny i mogą służyć każdemu celowi społecznemu. Taniec istnieje wszędzie i jest dla każdego. Dlaczego powinien być w szkołach? Powody mają charakter osobisty, społeczny, ekonomiczny i kulturowy. Poniżej podaję kilka krótkich przykładów. 
 Taniec ma mnóstwo form i istnieje wiele profesjonalnych firm zajmujących się nauczaniem tańca. Jedną z nich jest Dancing Classrooms (Roztańczone Klasy), organizacja non-profit z siedzibą w Nowym Jorku, która prowadzi zajęcia z tańca towarzyskiego w szkołach podstawowych i średnich. Współpracuje z najbardziej wymagającymi szkołami w najbardziej wymagających rejonach kraju, także w Nowym Jorku, Los Angeles i Detroit. Misją tej firmy jest poprawa relacji społecznych, szczególnie między płciami, i wzbogacenie kultury w szkołach poprzez rozwijanie umiejętności współpracy, szacunku i współczucia. Program realizowany przez Dancing Classrooms został opracowany w 1994 roku przez tancerza Pierre’a Dulaine’a i obecnie oferuje w każdej ze szkół dwadzieścia sesji w ciągu dziesięciu tygodni, które kończą się lokalnymi pokazami tańca. Program przynosi niezaprzeczalne korzyści uczniom i szkołom5.
 Toni Walker jest byłą dyrektorką Lehigh Elementary School w Lee County na Florydzie. Chwaląc program, mówi również o   o s o b i s t y c h  korzyściach dla indywidualnych uczniów, także dla tych, którzy mieli szczególnie poważne problemy. „Kiedy pewna młoda dama przyszła do Lehigh, miała kartotekę grubą na pięć centymetrów. Pochodziła z ubogiej śródmiejskiej dzielnicy. Była sprytna i nosiła w sobie bardzo dużo złości. Czuła, że chce się poprawić i upewnić, że wszyscy wiedzą, jaka jest silna, i że będzie walczyć”. Kiedy szkoła przystąpiła do tego programu, nie chciała brać w nim udziału, ale było to obowiązkowe. Musiała się przyłączyć i wkrótce odkryła, że ma wrodzone zdolności do tańca. „Na kolejnych zajęciach miała już nieco inne podejście i nie musieliśmy z nią walczyć, żeby zaczęła tańczyć. Po prostu stanęła w rzędzie razem z innymi”. Na trzecich i czwartych zajęciach przeszła metamorfozę: „Inaczej się zachowuje. Mówi inaczej. Jest miła. Odnosi się do innych z szacunkiem. Nie wysłano jej ani razu do psychologa. Jej matka nie może uwierzyć własnym oczom. To cudowne. Wspaniałe. Ten program jest o wiele doskonalszy, niż się ludziom wydaje”6. 
 Nauka tańca korzystnie wpływa na relacje  s p o ł e c z n e  uczniów, szczególnie na kontakty pomiędzy dziewczynkami i chłopcami oraz różnymi grupami wiekowymi. Wiele form tańca, w tym taniec towarzyski, ma wpisany w swoją naturę społeczny charakter. Polega to na wspólnym, synchronicznym poruszaniu się, z empatią i będąc w bezpośrednim kontakcie fizycznym. Oceniając program w Nowym Jorku, dziewięćdziesiąt pięć procent nauczycieli powiedziało, że efektem wspólnych tańców była znacząca poprawa umiejętności współpracy i współdziałania uczniów. W badaniu przeprowadzonym w Los Angeles sześćdziesiąt sześć procent dyrektorów szkół potwierdziło, że po udziale w tym programie uczniowie wykazywali się większą tolerancją wobec innych, a osiemdziesiąt jeden procent uczniów powiedziało, że zaczęli traktować ludzi z większym szacunkiem. 
 Taniec przynosi też ważne korzyści  k u l t u r o w e.  Szkoła Świętego Marka Ewangelisty to szkoła podstawowa na Brooklynie w Nowym Jorku. Dyrektor Antwan Allen osobiście brał udział w sesjach razem z uczniami ósmej klasy. Zaczęło się od tego, że trzeba było uzupełnić listę uczestników: „W ósmej klasie było za dużo dziewczynek i zbyt mało chłopców, więc dołączyłem do nich na pierwszych zajęciach, żeby im pomóc, i od razu pokochałem ten program”. Jednym z wartościowych aspektów tego, że sam tańczył, jak opowiada, jest to, że dał przykład chłopcom. Dzięki temu uczniowie mogą zobaczyć, że jest kimś więcej niż ważną personą w szkole. Kimś, kto „potrafi spojrzeć na świat ich oczami”. Allen postrzega ten program jako ważny element szkolnej kultury i daje temu wyraz, osobiście biorąc w nim udział. Jak mówi, trzeba znaleźć czas na to, co uważamy za ważne: „Skoro mogę znaleźć godzinę na spotkanie, to mogę również znaleźć godzinę na taniec z moimi uczniami. Po prostu zapisuję to w moim kalendarzu – dwa razy w tygodniu przez godzinę tańczę razem z ósmą klasą. Traktuję te zajęcia tak samo, jak traktowałbym hospitację nauczyciela albo spotkanie z rodzicem, ponieważ to wszystko jest równie ważne i stanowi część budowania kultury szkoły”7. 
 Osobiste, społeczne i kulturowe korzyści płynące z tańca stanowią wartości same w sobie, ale istnieją jeszcze korzyści ekonomiczne. Oprócz tego, że taniec może stanowić formę zatrudnienia dla tych, którzy mają szczególny talent i determinację, jakich wymaga ta forma sztuki, sprzyja także rozwijaniu wielu cech osobowości i wrażliwości, które pracodawcy coraz częściej uważają za niezbędne u pracowników, by umieli współpracować i przystosowywać się do zmian. Może i się ze mną zgadzasz, ale wciąż myślisz, że matematyka będzie bardziej przydatna młodym ludziom po ukończeniu szkoły niż umiejętność tańca. Wspomniałem wcześniej o potrzebie takiej edukacji, która zajmowałaby się rozwojem dzieci pod względem poznawczym, emocjonalnym, fizycznym, społecznym i duchowym. Różne dyscypliny nauki przyczyniają się pod różnymi względami do ogólnego rozwoju dzieci, nie inaczej jest z matematyką i tańcem. Młodzi ludzie, kiedy dorosną, będą sięgać do tego wszystkiego, czego nauczyli się w szkole. Niektórzy spośród nich będą pogłębiać swoje zainteresowania w konkretnych dziedzinach. Niektórzy zostaną matematykami. Co prawda znakomita większość nimi nie zostanie, ale każdy, kto uczył się matematyki, odkryje, że pewne aspekty tej nauki są bardzo przydatne, nawet jeśli nigdy więcej nie rozwiążą równania kwadratowego albo nie znajdą codziennego zastosowania dla algebry, co dotyczy przecież większości z nas. Część młodych ludzi rozwinie swoją pasję do tańca i być może zostanie tancerzami. Znakomita większość nimi nie zostanie, ale każdy, kto z pasją uczył się tańca, odkryje jego cenne zalety, nawet jeśli nie będzie to jego droga zawodowa po ukończeniu szkoły, co dotyczy przecież większości z nas. 
 Na wypadek gdybyś dalej uważał, że chociaż być może taniec jest wartościowy, to zajęcia taneczne w szkole odciągają dzieci od rozwiązywania zadań z matematyki albo od nauki innych przedmiotów akademickich, chcę Ci powiedzieć, że tak nie jest. Wręcz przeciwnie. Jak już wspomniałem, nie prowadzę batalii przeciwko matematyce, ale opowiadam się za tańcem. Te dwie dziedziny nie wykluczają się nawzajem – ani w edukacji, ani w życiu. Poza tym, że taniec jest ważny z natury, korzyści, jakie przynosi, mogą mieć bezpośredni wpływ na osiągnięcia uczniów w innych dziedzinach, w tym – jak się okazuje – również w matematyce. Jak na ironię, szczególnie dla sceptyków, istnieją mocne dowody na to, że kiedy dzieci tańczą, mogą poprawić się ich oceny z matematyki. 
 Kolejną szkołą, która brała udział w programie Dancing Classrooms, jest Emanuel Benjamin Elementary School na Wyspach Dziewiczych. Dyrektor szkoły, dr Lois Habtes, był zachwycony postępami w nauce czytania i w wynikach nauczania matematyki wśród uczniów piątej klasy, którzy brali udział w programie: „We wrześniu przeprowadziliśmy testy z czytania i matematyki, które powtórzyliśmy tuż przed przerwą świąteczną w grudniu. Rokrocznie w marcu nasi uczniowie zdają egzaminy kompetencyjne. Co roku najlepsze wyniki osiągają ci uczniowie, którzy biorą udział w programie Dancing Classrooms. Nie mam żadnych wątpliwości co do jego wpływu na efekty nauczania naszych dzieci. Kiedy zacząłem tutaj pracować, nie zdawali egzaminów. W zeszłym roku, w drugim roku mojej pracy w tej szkole, osiągnęli pułap osiemdziesięciu trzech procent. W tym roku nasza piąta klasa zdała test czytania na osiemdziesiąt pięć procent, najlepiej spośród wszystkich uczniów. Biorąc pod uwagę wszystkie testy kompetencji, jakie przeprowadziliśmy wśród dzieci od przedszkola do piątej klasy szkoły podstawowej, uczniowie klasy piątej zostawili całą resztę daleko w tyle właśnie dzięki uczestnictwie w programie”8. Nie jest to zjawisko odosobnione, a jedynie jeden z przykładów dobrze udokumentowanego związku pomiędzy aktywnością fizyczną a wynikami w nauce. 
 W rozdziale czwartym przywołałem pracę dr. Johna J. Rateya, wykładowcy na wydziale psychiatrii Akademii Medycznej Harvarda i czołowej postaci rozwijającego się ruchu na rzecz ponownego połączenia umysłu i ciała w edukacji. Do napisania książki Spark  (I s k r a)  z 2008 roku zainspirował go wyjątkowy program aktywności fizycznej w Naperville District 203 w stanie Illinois. Okręg ten obejmuje czternaście szkół podstawowych, pięć gimnazjów i dwa licea. W liceum ogólnokształcącym w Naperville pedagogów martwiło to, że zbyt wielu uczniów osiągnęło niezadowalające wyniki z testu czytania. W szkole wiedziano o istnieniu badań, które udowadniały pozytywną korelację pomiędzy ćwiczeniami fizycznymi a wynikami w nauce, i zorganizowano zajęcia z wychowania fizycznego przed lekcjami dla uczniów, którzy wybrali rozszerzony program czytania. Nazwano je „Gotowość do nauki”. 
 Nie jest to tradycyjny program ćwiczeń gimnastycznych i sportów zespołowych. Kładzie nacisk na kondycję fizyczną oraz bycie aktywnym i oferuje różne możliwości, żeby taki stan osiągnąć, w tym wspinaczkę skałkową, kajakarstwo, skakanie przez skakankę, podnoszenie ciężarów i taniec. Zajęcia obejmują monitorowane treningi kardio, aby uczniowie mogli osiągnąć i poprawić swoje indywidualne cele treningowe. W trakcie trwania programu monitoruje się poziom sprawności fizycznej i jego wpływ na wyniki w nauce. Dzięki uczestnictwu w tym programie dziewiętnaście tysięcy uczniów należących do tego okręgu szkolnego stało się chyba najbardziej sprawnymi fizycznie dziećmi w całym kraju. Wśród drugoklasistów zaledwie trzy procent uczniów miało nadwagę (a średnia krajowa wynosi trzydzieści procent). Jak zauważa Ratey: „Jeszcze bardziej zaskakujące – wręcz zadziwiające – jest to, że dzięki udziałowi w tym programie uczniowie stali się także jednymi z najbystrzejszych w całym kraju”9.
 W 1999 roku ósmoklasiści z liceum w Naperville znaleźli się w grupie uczniów z całego świata, którzy zdawali międzynarodowy egzamin TIMSS (Trendy w Międzynarodowej Matematyce i Fizyce), który ocenia znajomość matematyki i fizyki i jest organizowany co cztery lata od 1995 roku. W 1999 roku test zdawało dwieście trzydzieści tysięcy uczniów z trzydziestu ośmiu krajów, w tym pięćdziesiąt dziewięć tysięcy ze Stanów Zjednoczonych. Uczniowie z Chin, Japonii i Singapuru zazwyczaj pozostawiają w tyle dzieci z USA. W niektórych krajach azjatyckich prawie połowa uczniów zdobywa najlepsze lokaty. Zazwyczaj udaje się to zaledwie siedmiu procentom amerykańskich uczniów. W testach z roku 1999 uczniowie z USA zajęli osiemnaste miejsce w fizyce i dziewiętnaste w matematyce, a w okręgach miasta Jersey i Miami – ostanie miejsca w obu testach. W przypadku uczniów z liceum w Naperville sytuacja wyglądała zupełnie inaczej. Prawie dziewięćdziesiąt siedem procent ósmoklasistów z tej szkoły zdawało test, a więc nie zostali specjalnie do niego wyselekcjonowani. W części dotyczącej fizyki zajęli pierwsze miejsce na świecie, tuż przed Singapurem, i szóste miejsce w matematyce, tuż za Singapurem, Koreą, Tajwanem, Hongkongiem i Japonią. 
 Jak zauważa dr Ratey: „W czasach, kiedy jesteśmy zasypywani smutnymi wiadomościami na temat nastolatków z nadwagą, pozbawionych motywacji i osiągających mierne wyniki w nauce, ten przykład napawa nadzieją”. Ratey jest daleki od tego, żeby przypisywać wyjątkowe dokonania uczniów z Naperville wyłącznie ich udziałowi w niezwykłych zajęciach wychowania fizycznego. Jak twierdzi, zawsze istnieją inne czynniki, które należy wziąć pod uwagę10. Z drugiej strony „ten związek jest zbyt intrygujący, żeby go zlekceważyć”11. 
 Dlaczego uczniowie z Naperville tak brawurowo zdali testy? „Nie chodzi o to, że Naperville jest jedyną zamożną podmiejską dzielnicą w kraju, gdzie mieszkają inteligentni, wykształceni rodzice. W biednych dzielnicach, do których przeszczepiono zajęcia wychowania fizycznego wzorowane na tych z Naperville, na przykład w Titusville w stanie Pensylwania, wyniki testów także znacznie się poprawiły. W moim przekonaniu nacisk na sprawność fizyczną odgrywa kluczową rolę dla wyników nauczania”12. W szkołach osiągających doskonałe rezultaty stosuje się dokładnie przeciwną strategię niż w większości amerykańskich okręgów szkolnych, w których panuje tendencja do zmniejszania liczby godzin lekcyjnych wychowania fizycznego i ograniczania innych programów na korzyść większej ilości zajęć z matematyki, fizyki i języka angielskiego. Takie środki po prostu nie poprawiają wyników w nauce, jak zakładało wielu polityków i pracowników administracji. Oni nadal tak uważają, chociaż dowody wskazują na coś zgoła innego. 
 Z drugiej strony piętrzą się dowody na pozytywny wpływ dobrostanu fizycznego na wszechstronne osiągnięcia młodych ludzi oraz ich zaangażowanie w naukę. Ratey cytuje wyniki dokładnego przeglądu dokonanego w 2004 roku przez panel znanych naukowców zajmujących się różnymi dziedzinami, od kinezjologii po pediatrię, którzy przeanalizowali ponad osiemset pięćdziesiąt badań na temat wpływu aktywności fizycznej na dzieci w wieku szkolnym. W większości z nich oceniono efekty umiarkowanej lub intensywnej aktywności fizycznej podejmowanej przez trzydzieści do czterdziestu pięciu minut, przez trzy do pięciu dni w tygodniu: „Wzięto pod uwagę wiele parametrów, takich jak otyłość, sprawność układu sercowo-naczyniowego, ciśnienie krwi, depresję, lęki, świadomość własnej tożsamości, gęstość kości i osiągnięcia w nauce”. Opierając się na mocnych dowodach w ocenie wielu spośród tych zmiennych, naukowcy zdecydowanie zalecili, żeby uczniowie codziennie, co najmniej przez godzinę, podejmowali aktywność fizyczną o umiarkowanym lub intensywnym nasileniu. Po przyjrzeniu się bliżej wynikom w nauce naukowcy zdobyli mocne dowody przemawiające za tezą, że „aktywność fizyczna ma pozytywny wpływ na pamięć, koncentrację i zachowanie w klasie”13. 
 Większość dzieci w szkołach publicznych w Stanach Zjednoczonych ma jakieś szczątkowe zajęcia z muzyki i sztuk wizualnych, które najczęściej odbywają się nieregularnie. Taniec i teatr przeważnie są traktowane w szkołach jako zajęcia drugiej kategorii, a uczniowie z obszarów o wysokim wskaźniku ubóstwa mają najmniejsze możliwości pracy w sektorze artystycznym14. Bob Morrison, założyciel i prezes Quadrant Research, potwierdza, że „miliony uczniów nadal nie mają dostępu do żadnych zajęć artystycznych. Wielu spośród nich pochodzi z biedniejszych społeczności, w których zapewne istnieje największe zapotrzebowanie na tego typu programy”. Morrison stawia również pytanie, czy byłoby w porządku, gdyby miliony uczniów nie miały dostępu do zajęć z matematyki albo kursów z literatury. „Oczywiście, że nie – odpowiada – i nie powinniśmy tolerować takiej sytuacji również w odniesieniu do przedmiotów artystycznych. Nadal pokutuje mit, że edukacja artystyczna jest dla wybitnie utalentowanych, ale my wiemy, że sztuka przynosi korzyści każdemu człowiekowi, niezależnie od wybranej ścieżki zawodowej. Nie uczymy matematyki wyłącznie po to, żeby wychować matematyków i nie uczymy literatury wyłącznie po to, żeby wykształcić kolejne pokolenie powieściopisarzy. Ta sama zasada odnosi się do przedmiotów artystycznych. Uczymy ich, żeby ukształtować wszechstronnych obywateli, którzy potrafią wykorzystać swoje umiejętności, wiedzę i doświadczenie zdobyte podczas zajęć artystycznych w karierze zawodowej i w życiu osobistym”.
 A jednak wciąż ci, którzy tańczyli, są uznawani za niepoczytalnych przez tych, którzy nie potrafią usłyszeć muzyki. 
 Praca indywidualna i praca grupowa
 Czy istnieje równowaga pomiędzy pracą samodzielną ucznia a pracą grupową?
 Czasem najlepszym sposobem opanowania materiału jest wysłuchanie wykładu, powtórzenie wiadomości w domu, a potem sprawdzenie, czy dobrze zrozumieliśmy temat poprzez wykonywanie ćwiczeń. Taka metoda w dużej mierze ma charakter indywidualnego podejścia do procesu uczenia się i może być bardzo skuteczna. A czasem wręcz przeciwnie, najlepszą metodą odkrywania nowych rzeczy może być nauka wspólnie z innymi, a szkoła powinna oferować uczniom obie możliwości. Dr Maryellen Weimer wyróżnia pięć podstawowych wartości nauki w grupie, dzięki którym uczniowie: 
 •   N a p r a w d ę   u c z ą   s i ę   m a t e r i a ł u:  Kiedy uczniowie pracują nad nowym materiałem w grupie, sami odkrywają różne rzeczy, zamiast słuchać nauczyciela, który powie im to, co powinni wiedzieć. 
 •   R o z u m i e j ą   m a t e r i a ł:  Kiedy uczniowie próbują wyjaśnić sobie nawzajem różne kwestie, spierają się ze sobą, jak brzmi odpowiedź, albo uzasadniają wniosek, to te interakcje sprawiają, że inni uczniowie precyzują swoje myśli. 
 •   U c z ą   s i ę,  j a k   f u n k c j o n o w a ć   w   g r u p i e:  Najlepsi członkowie grupy przychodzą przygotowani, przyczyniają się do inicjowania interakcji w grupie, wspierają się nawzajem i dostarczają dobrą pracę na czas.
 •   U c z ą   s i ę   w a r t o ś c i   d e c y z j i   g r u p o w y c h:  Jeśli uczniowie zdają egzamin indywidualnie, a potem zdają ten sam egzamin w grupie, to wynik tego drugiego jest prawie zawsze wyższy, ponieważ uczniowie dzielą się nawzajem swoją wiedzą, dyskutują nad wnioskami i w trakcie tego procesu często mogą odnaleźć swoją drogę do właściwej odpowiedzi. 
 •   U c z ą   s i ę   w s p ó ł p r a c y   z   i n n y m i   l u d ź m i:  Praca grupowa pomaga młodym ludziom nauczyć się, jak współpracować z ludźmi spoza kręgu najbliższych przyjaciół, łącznie z tymi, którzy pochodzą z różnych środowisk i mają inne doświadczenia15. 
Łączenie różnych grup wiekowych
 Czy zachęca się uczniów do tego, aby uczyli się w mieszanych grupach wiekowych?
 Każde dziecko uczy się w innym tempie. Zazwyczaj szkolne nauczanie odbywa się w ściśle określonych grupach wiekowych. Łączenie dzieci z różnych grup wiekowych może im przynieść korzyści. Klasy mieszane mają taką zaletę, że skupiają dzieci według stopnia biegłości, a nie według wieku, co może pomóc tym, którym nieco trudniej przychodzi wykonanie danego zadania czy przyswojenie konkretnej koncepcji. Ponadto młodsze dzieci mogą skorzystać z większego obycia towarzyskiego starszych, którzy z kolei utrwalają swoją wiedzę, pomagając młodszym kolegom w nauce. 
 Lilian G. Katz jest emerytowaną profesorką edukacji wczesnoszkolnej na Uniwersytecie Illinois w Urbana-Champaign. Zauważa, że chociaż dzieci nie przychodzą na świat w miotach, upieramy się, żeby edukować je w ten sposób. Celem mieszanych grup wiekowych jest „czerpanie korzyści z różnic w doświadczeniu, wiedzy i zdolnościach dzieci”. Zajęcia prowadzone w mieszanych grupach dają dzieciom możliwość uczenia się od siebie nawzajem. Młodsze dzieci „potrzebują prawdziwych sytuacji, w których mogą zaprezentować i utrwalić swoje uzdolnienia, jakimi mogą się podzielić z kolegami”. Potrzebują doświadczać różnych metod nauczania: im większy przedział wiekowy w danej grupie, tym szerszy wachlarz zachowań i sposobów działania, które zapewne zostaną zaakceptowane i będą tolerowane przez dorosłych, a także przez same dzieci. Młodsze dzieci potrzebują też wysoko rozwiniętej partycypacji społecznej. W mieszanych grupach wiekowych, jak przekonuje Lilian Katz, „młodsze dzieci wnoszą swój wkład w daleko bardziej skomplikowane aktywności, niż gdyby podejmowały je na własną rękę”16. 
 Niektóre szkoły podstawowe wprowadzają zajęcia w mieszanych grupach wiekowych, które prowadzi co roku ten sam nauczyciel. Uczniowie na tym korzystają, bo mają więcej czasu na naukę, ponieważ nauczyciel nie musi poznawać każdego ucznia od nowa na początku nowego roku szkolnego, większy nacisk kładzie się na naukę we własnym tempie i dzieci są bardziej zżyte ze swoimi kolegami i koleżankami z grupy. W amerykańskich szkołach średnich zajęcia w mieszanych grupach wiekowych są dość często spotykane. Powszechne jest także to, że drugoklasista uczęszcza na zajęcia z języka francuskiego z trzecią klasą, a uczniowie z trzech różnych roczników chodzą razem na zajęcia fakultatywne z fizyki. Uczniowie w mieszanych grupach wiekowych uczą się co najmniej tak dobrze jak dzieci z tego samego rocznika. 
 Ocenianie 
 Czy szkoła ma otwarte podejście do systemu oceniania i czy udziela informacji na ten temat? 
 W jaki sposób w szkole ocenia się postępy Twoich dzieci? Jeśli odbywa się to tylko za pomocą standaryzowanych testów, istnieje szansa, że jeżeli dziecko ma jakieś trudności, to nie zostaną one na czas zidentyfikowane i potem będzie już za późno, żeby skutecznie mu pomóc je rozwiązać. Co nauczyciele robią, żeby określić indywidualne postępy i osiągnięcia Twojego dziecka? Jaką wagę przywiązuje się w szkole do spostrzeżeń nauczyciela albo Twoich własnych obserwacji na temat dziecka? W jakim stopniu wyniki standaryzowanych testów mają wpływ na postrzeganie dziecka w roli ucznia, na wyzwania, jakie się przed nim stawia, oraz na wsparcie, jakie otrzymuje? Czy przy ocenianiu bierze się pod uwagę mocne i słabe strony Twojego dziecka?
 W dobrych szkołach powinno się stosować zarówno metody oceniania  k s z t a ł t u j ą c e g o,  które na bieżąco zapewnia dostęp do informacji zwrotnych dla uczniów, nauczycieli i rodziców w trakcie nauczania danego przedmiotu, oraz metody oceniania  s u m a t y w n e g o,  które dostarczają informacji na temat postępów w nauce na koniec semestru albo roku szkolnego17. W rozdziale ósmym przyjrzymy się kilku nowym i wartościowym metodom zastosowania obu sposobów oceniania. 
 Większość nauczycieli chętnie oferuje dodatkową pomoc uczniom, którzy jej potrzebują, ale jeśli szkoła to utrudnia i naciska na pedagogów, żeby szybko realizowali program (zjawisko coraz częściej spotykane w szkołach z powodu presji na poziomie stanowym i krajowym), nierzadko uniemożliwia to takie dodatkowe wsparcie. 
 Elastyczny plan lekcji
 Czy plan lekcji jest zróżnicowany i elastyczny?
 Większość szkół ma stały plan lekcji, w którym jest napisane, gdzie trzeba iść, kiedy i dlaczego. Jeszcze do niedawna układanie harmonogramu zajęć nawet w niewielkiej szkole stanowiło prawdziwe wyzwanie logistyczne, a w dużej szkole kończyło się bólem głowy. Ułożenie planu zajęć dla każdego ucznia z osobna wydawało się niemożliwe, co przez długie lata powodowało znany wszystkim brak elastyczności podczas typowego dnia nauki. Problem polega na tym, że każde dziecko przyswaja wiadomości w innym tempie w zależności od tego, czego się uczy, a w praktyce okazuje się, że zajęcia często nie mieszczą się idealnie we wcześniej określonych przedziałach czasowych. 
 Od dość dawna słychać głosy postulujące wprowadzenie w szkołach bardziej elastycznego podziału godzin, uwzględniającego wspomniane różnice. Dobra wiadomość jest taka, że obecnie technologie cyfrowe to umożliwiają i coraz więcej szkół zaczyna z tego korzystać. W niektórych szkołach każdy uczeń ma teraz indywidualny harmonogram zajęć i portfolio ocen, żeby nauczyciele byli na bieżąco i mogli wspierać jego poczynania. Nie oznacza to, że uczniowie przez cały czas pracują samodzielnie. Chodzi o to, że mogą pracować w swoim własnym tempie, w grupie innych uczniów, niezależnie od ich wieku, którzy uczą się tego samego lub wykonują te same projekty18.
 Bezpieczne i stymulujące środowisko
 Czy ta szkoła jest bezpiecznym i inspirującym miejscem dla uczniów i dla lokalnej społeczności?
 Szkoły często mają ograniczony budżet i zasoby, ale widziałem placówki na obszarach objętych kryzysem, które wprost tętnią życiem, gdzie duma i empatia są na korytarzach wyraźnie odczuwalne. Bywałem w szkołach w bogatych dzielnicach, które wydawały mi się jałowe i pozbawione radości. Jakie emocje budzi dana szkoła w Twoich dzieciach? Czy sprawia wrażenie radosnego miejsca czy bezdusznej instytucji? Czy ściany są przyozdobione pracami dzieci i dosłownie wibrują aktywnością? Twoje dzieci będą spędzać tam siedem godzin dziennie. W jaki sposób otoczenie będzie wpływać na ich nastrój i chęć do nauki? 
 Poczucie przynależności do lokalnej społeczności
 W jakim stopniu i jak skutecznie szkoła angażuje się w życie lokalnej społeczności?
 Spróbuj ocenić poczucie przynależności szkoły do lokalnej społeczności. W jaki sposób szkoła angażuje się w relacje z rodzicami i z sąsiadami? Czy relacje nauczyciel–rodzic są ożywione? Czy jest mile widziane, żebyś jako rodzic uczestniczył w zajęciach i dzielił się swoimi kompetencjami i doświadczeniem? Czy szkoła nawiązuje kontakty z miejscowymi podmiotami gospodarczymi i domami kultury? Czy wspólnie zaszczepiają dzieciom poczucie przynależności do lokalnej społeczności? 
 Eric Schaps założył Developmental Studies Center (Centrum Badań Rozwojowych) w Oakland w stanie Kalifornia – organizację, która zajmuje się tworzeniem programów nauczania łączących rozwój akademicki, moralny i społeczny. Programy zaprojektowane przez centrum funkcjonują w ponad stu pięćdziesięciu szkołach i na zajęciach pozalekcyjnych19. Schaps jest przekonany o tym, że szkoły angażujące się w dużym stopniu w życie lokalnej społeczności oferują uczniom nieocenione korzyści:
 „Uczniowie w szkołach zaangażowanych w życie lokalnej społeczności mogą mieć większą motywację do nauki, działać etycznie i altruistycznie, rozwijać kompetencje społeczne i emocjonalne oraz unikać pewnych problemów związanych z zachowaniem, w tym narkomanii i przemocy. 
 „Te korzyści często mają trwały charakter. Naukowcy odkryli, że pozytywne skutki pewnych programów dla szkół podstawowych służących budowaniu wspólnoty trwają nadal w gimnazjum i szkole średniej. Okazało się, że w gimnazjum uczniowie, którzy w szkole podstawowej brali udział w Projekcie Rozwoju Dziecka autorstwa Centrum Badań Rozwojowych, wyprzedzili pozostałych uczniów gimnazjum pod względem wyników w nauce (wyższa średnia ocen i punktacja testów kompetencyjnych), ocen z zachowania wystawionych przez nauczycieli (większe zaangażowanie w naukę, pełne szacunku zachowanie i umiejętności społeczne) i spontanicznie zgłaszanych przypadków złego zachowania (mniej niewłaściwego zachowania w szkole i mniej przypadków złamania regulaminu szkoły). W badaniach, w których oceniono trwałe efekty Seattle Social Development Project – kolejnego programu dla szkoły podstawowej – u tych uczestników w wieku osiemnastu lat, których program objął w szkole podstawowej, wskazano na niższy odsetek przypadków stosowania przemocy, alkoholizmu i kontaktów seksualnych, jak również większą motywację do nauki i osiągania lepszych wyników u uczestników programu w stosunku do porównawczej grupy uczniów”20.
 Edukacja alternatywna
 W rozdziale pierwszym wspomniałem o tym, że możemy poprawić poziom edukacji w ramach istniejącego systemu, wprowadzić zmiany w systemie albo kształcić dzieci poza systemem. Niewielka, ale wciąż rosnąca liczba rodziców wybiera tę trzecią opcję. Jestem zdecydowanym zwolennikiem systemu edukacji publicznej i przez większość swojej kariery zawodowej opowiadam się za taką formą kształcenia. Mimo to jako rodzic możesz stwierdzić, że Twoje dzieci nie otrzymują w szkole rejonowej takiej edukacji, jakiej potrzebują, i że chociaż starasz się z całych sił, nie jesteś w stanie wprowadzić niezbędnych zmian, tak żeby Twoje dzieci z nich skorzystały. W takim przypadku możesz podjąć decyzję o tym, żeby rozważyć inne możliwości. 
 Jerry Mintz od trzydziestu lat jest głównym orędownikiem ruchu na rzecz alternatywnego szkolnictwa. Poza tym że przez siedem lat pracował jako nauczyciel w szkole publicznej oraz był dyrektorem szkoły publicznej i niezależnej szkoły alternatywnej, sam założył kilka szkół alternatywnych i organizacji. W 1989 roku powołał do życia Alternative Education Resource Organization i od tamtej pory pełni funkcję jej dyrektora21. Proponuje rozważyć dziesięć przesłanek, które pomogą podjąć decyzję, że może przyszła pora sprawdzić alternatywne podejście do edukacji Twojego dziecka: 
 1. Czy Twoje dziecko mówi, że nienawidzi szkoły? Jeśli tak, w szkole coś może być nie tak. Dzieci w naturalny sposób lubią się uczyć. Jeśli Twoje dziecko mówi, że nienawidzi szkoły, to wysłuchaj je i dowiedz się dlaczego. 
 2. Czy Twoje dziecko ma trudności, żeby spojrzeć dorosłemu w oczy albo nawiązywać kontakty ze starszymi lub młodszymi dziećmi? Jeśli tak, to mogło zostać „uwarunkowane” do tego, aby nawiązywać kontakty jedynie w obrębie swojej grupy wiekowej, a nie z dziećmi w różnym wieku i osobami dorosłymi. 
 3. Czy Twoje dziecko wydaje się mieć obsesję na punkcie tego, żeby nosić do szkoły firmowe rzeczy i modne ubrania? To oznaka kultury, która promuje w większym stopniu wartości zewnętrzne niż wewnętrzne i powoduje, że dzieci porównują się i akceptują na bardzo powierzchownym poziomie. 
 4. Czy Twoje dziecko wraca ze szkoły zmęczone i marudne? Uczniowie miewają trudne dni w każdej szkole, ale stałe wyczerpanie i rozdrażnienie mogą oznaczać, że edukacja nie działa wzmacniająco, ale osłabiająco.
 5. Czy Twoje dziecko skarży się na konflikty albo na sytuacje w szkole, w których zostało niesprawiedliwie potraktowane? Może to oznaczać, że szkoła nie koncentruje się na rozwiązywaniu konfliktów i komunikacji interpersonalnej. Wiele szkół stosuje szybkie, dorosłe sposoby rozwiązywania konfliktów, pozbawiając dzieci możliwości przepracowania i życzliwego omówienia danej sytuacji. 
 6. Czy Twoje dziecko straciło zainteresowanie twórczą ekspresją przez sztukę, muzykę i taniec? Zaniedbywanie nauczania przedmiotów artystycznych w szkole często osłabia albo gasi te naturalne talenty i zainteresowania u dzieci. 
 7. Czy Twoje dziecko przestało czytać lub pisać – albo realizować swoje zainteresowania – po prostu dla zabawy? Czy poświęca absolutne minimum na zadania domowe? Presja, żeby sprostać wymaganiom standaryzowanych testów, może powodować narastające zobojętnienie na inne rodzaje aktywności, które kiedyś były ekscytujące, i utratę kreatywności. 
 8. Czy Twoje dziecko odkłada odrabianie zadania domowego na ostatnią chwilę? Oznacza to, że to zadanie tak naprawdę nie odpowiada na jego potrzeby: być może to „żmudna robota”, która tłumi wrodzoną ciekawość dziecka. 
 9. Czy Twoje dziecko wraca do domu podekscytowane czymkolwiek, co wydarzyło się w szkole? Jeśli nie, to być może w tej szkole nie dzieje się nic, co by je ekscytowało. Szkolna edukacja powinna być pełna radości, tętniąca życiem i wciągająca. 
 10. Czy w szkole zasugerowano, że Twojemu dziecku trzeba podawać lek normujący jego zachowanie? Bądźmy czuli na takie diagnozy i pamiętajmy o tym, że obecnie większość tradycyjnego programu nauczania polega na kontrolowaniu zachowania. Jeśli uczniowie mają siedzieć przez pięć lub sześć godzin dziennie, mając ograniczone osobiste zaangażowanie i możliwość komunikowania się z innymi ludźmi, to być może najwyższy czas, żeby zabrać dziecko z takiego miejsca. 
 Żadna z tych przesłanek sama w sobie nie powinna stanowić powodu do paniki, ale jeśli stale powtarza się kilka z nich, Jerry sądzi, że trzeba wtedy rozważyć inne możliwości edukacji. Jakie są to możliwości? Bardzo różne, zarówno w szkolnictwie publicznym, jak i w prywatnym. W Stanach Zjednoczonych wiele systemów szkolnictwa publicznego działa według alternatywnych programów. Istnieją dwie ogólne metody:
 • Public Choice Programs22: otwarte dla każdego ucznia w danej społeczności i czasami nazywane „szkołą w szkole”.
 • Public At-Risk Programs23: Przeznaczone dla dzieci, które mają w szkole różne problemy. Niektóre tego typu programy są dostosowane do indywidualnych potrzeb i bardzo pomocne. Inne bardziej przypominają areszt i oferują niewiele korzyści.
 Wspomniałem wcześniej o rosnącej liczbie szkół społecznych, profilowanych i prywatnych. Wśród nich znajduje się ponad cztery i pół tysiąca szkół Montessori, działających w oparciu o eksperymentalne podejście stworzone przez dr Marię Montessori, oraz setki szkół waldorfskich oraz tak zwanych szkół progresywistycznych, które na różne sposoby starają się zaoferować równowagę pomiędzy „elementami doskonałości”. Istnieją setki niezależnych szkół alternatywnych, w których rodzice i dzieci aktywnie biorą odpowiedzialność za swoją własną edukację. Te ostanie często nazywane są szkołami demokratycznymi, wolnymi szkołami albo szkołami typu Sudbury. Jerry Mintz jest autorem książki School’s over: How to Have Freedom and Democracy in Education (Koniec szkoły: jak odzyskać wolność i demokrację w edukacji?), którą polecam jako wartościowy przegląd historii, praktyki i wartości edukacji alternatywnej, a szczególnie demokratycznej24. 
 W swojej przedmowie do tej książki podkreślam, że szkoły demokratyczne różnią się zasadniczo od szkół konwencjonalnych. W szkołach w pełni demokratycznych uczniowie mają uprawnienia wykonawcze w zarządzaniu swoim procesem nauki i w podejmowaniu wszystkich decyzji, które mają wpływ na ich naukę, łącznie ze sposobem zarządzania szkołą, harmonogramem zajęć, programem, systemem oceniania, infrastrukturą, a nawet zatrudnianiem kadry. Szkoły demokratyczne mogą wydawać się całkowitym przeciwieństwem kierowanej przez dorosłych i ograniczającej wolność tradycyjnej edukacji. I pod wieloma względami tak jest. Takie szkoły są uosobieniem zasad powszechnie głoszonych przez systemy edukacyjne: potrzeby kształcenia niezależnych umysłów, pielęgnowania różnorodnych talentów, edukowania myślących, pełnych empatii i efektywnych obywateli. Widać to szczególnie w pracy Yaacova Hechta. 
 Yaacov to pedagog, wizjoner i międzynarodowy lider edukacji demokratycznej. W 1987 roku w Haderze, w Izraelu, założył pierwszą na świecie szkołę, która nazywała się szkołą demokratyczną. Od tamtej pory pomógł utworzyć sieć szkół demokratycznych i zwołał pierwszą Międzynarodową Konferencję Demokratyczną (IDEC), która łączy edukatorów, szkoły i organizacje. Dzisiaj na całym świecie działają setki szkół demokratycznych, spośród których prawie sto funkcjonuje w Stanach Zjednoczonych, w tym Brooklyn Free School w Nowym Jorku, The Farm School w Summertown w stanie Tennessee oraz Youth Initiative High School w Viroqua w stanie Wisconsin. Yaacov jest również współzałożycielem Education Cities – the Art of Collaborations, organizacji, która w pełni integruje szkoły z systemami i zasobami miast, w jakich działają25. W swojej książce zatytułowanej Democratic Education (Edukacja demokratyczna) wymienia podstawowe elementy szkoły demokratycznej:
 • wybór treści nauczania: uczniowie wybierają, czego i jak chcą się uczyć,
 • demokratyczne i samodzielne zarządzanie,
 • system oceniania skupiony na jednostce – bez porównania z innymi oraz bez testów i stopni.
 Edukacja demokratyczna zależy od wspólnego poszanowania dla jednostek, empatii dla potrzeb grupy i zaangażowania całej społeczności w realizację wspólnych celów i wzajemnego dobrostanu. Chociaż daleko jeszcze do tego, żeby stały się alternatywą dla tradycyjnej edukacji, te wartości powinny leżeć u podstaw każdej szkoły, stanowią bowiem sedno demokracji.
 EDUKACJA DOMOWA
 Niewielka, ale wciąż rosnąca liczba rodziców przejmuje bezpośrednią kontrolę nad edukacją swoich dzieci poprzez edukację domową i unschooling. Około trzech procent wszystkich dzieci w wieku szkolnym w USA uczy się w domu i ten odsetek zapewne wzrośnie. Jakie są zalety edukacji domowej? 
 Zacznijmy od tego, że masz dogłębną wiedzę na temat zainteresowań i osobowości swojego dziecka, co oznacza, że możesz dokładnie dopasować do niego zajęcia. Dzieci uczące się w domu często mówią, że ich dzień nauki trwa o wiele krócej niż w tradycyjnej szkole. Sami organizują sobie czas i dostosowują rytm dnia, żeby dopasować go do zajęć, mają poczucie, że udaje im się zrobić tyle samo, a nawet więcej, niż w szkole konwencjonalnej. Może się wydawać, że uczenie godzinami własnych dzieci jest dość kłopotliwe pod pewnymi względami, ale wiele rodzin wprowadzających w życie nauczanie domowe twierdzi, że umacnia ono rodzinne więzi. Dzieci uczące się w domu mają więcej możliwości, żeby uczyć się i działać niezależnie oraz dokonywać wyborów tego, czego chcą się uczyć. 
 Wiele dzieci kształcących się w taki sposób – skoro nie są przywiązane do jednego miejsca – może podróżować więcej niż rówieśnicy i odkrywać otaczający ich świat. Mają również więcej możliwości podejmowania aktywności fizycznej i zabawy. 
 Zwykle padają dwa pytania na temat wad tego sposobu edukacji. Pierwsze dotyczy tego, czy dzieci uczone w domu nie przegapiają okazji do nawiązywania relacji społecznych z rówieśnikami. W praktyce rodziny często spotykają się razem na domowych zajęciach, żeby poszerzyć zarówno sieci społeczne swoich dzieci, jak i swoje własne kontakty. W opinii Jerry’ego Mintza w zasadzie wszystkie dzieci kształcące się w domu należą do jakiejś grupy edukacji domowej. Niektóre spośród nich połączyły się w centra rozwoju edukacji domowej, które działają cztery albo pięć dni w tygodniu. 
 Kolejna wątpliwość dotyczy tego, czy takie dzieci nie są w niekorzystnej sytuacji, jeśli chodzi o zdobywanie tradycyjnych umiejętności. Rodziny stosują wiele metod: jedne próbują stworzyć „szkołę w domu” z tradycyjnym programem, a drugie przystępują do programu stworzonego przez szkołę-parasol, która pomaga rodzicom stworzyć własny program nauczania, oceniać zadania i wypełniać niezbędne formularze. Nie wszystkie rodziny są zainteresowane tym, żeby dzieci zdawały tradycyjne egzaminy albo poszły konwencjonalną drogą na studia. Czasami rodzice wybierają edukację domową właśnie po to, żeby tego wszystkiego uniknąć. Jednak tym młodym ludziom, którzy po zakończeniu edukacji domowej zdają tradycyjne egzaminy maturalne, może pójść równie dobrze jak tym, którzy chodzili do szkoły konwencjonalnej, w zależności od umiejętności i zastosowania wiedzy w praktyce. 
 Edukacja domowa nie jest dla każdego. Wielu rodziców nie stać na to, żeby porzucić pracę na rzecz edukacji swoich dzieci, albo po prostu nie chcą tego robić. Inni obawiają się, że nie mają potrzebnych umiejętności. Jedne rodziny mają wspaniałe doświadczenia związane z edukacją domową, a drugie wręcz przeciwnie. Bardzo dużo zależy od tego, jak przygotowani są rodzice i dzieci oraz jak bardzo mogą poświęcić się temu, z czym taka forma edukacji się wiąże. Nauczanie, jak przekonamy się w kolejnym rozdziale, wymaga dużo więcej niż tylko entuzjazmu. Najlepsze rodziny, które podejmują się prowadzenia edukacji domowej, wiedzą o tym i ciężko pracują, aby poszerzać wiedzę i doświadczenie swoje i swoich dzieci. Jeśli rozważasz kształcenie dzieci w domu, istnieje wiele źródeł informacji w internecie, skąd możesz się dowiedzieć, od czego zacząć i gdzie szukać wsparcia26. 
 UNSCHOOLING
 „Najlepsza na świecie sobota… dzień, o którym marzą ludzie, kiedy tkwią w szkole”. Tak blogerka Sandra Dodd opisuje typowy dzień unschoolingu27. Unschooling to forma edukacji domowej całkowicie pozbawiona lekcji. Szacuje się, że dziesięć procent uczniów spośród tych nauczanych w domu korzysta z tej formy edukacji. Dzieci są stworzone do tego, żeby się uczyć, stąd ruch unschoolingu opiera się na założeniu, że wrodzona dziecięca ciekawość doprowadzi je do odkrycia potrzebnych narzędzi, żeby poruszać się po świecie, i pozwoli im zagłębić się w te obszary, które naprawdę je fascynują. 
 W odróżnieniu od edukacji domowej w unschoolingu dzieci nie dostają od rodziców ani od innych dorosłych programu nauczania, chyba że szukają konkretnych zajęć, na przykład lekcji muzyki, języka angielskiego, kursu artystycznego lub innych ofert, które mogą być dostępne w środowisku pozaszkolnym. Rodzice opierają swoje podejście na zainteresowaniach dziecka, a nie na z góry ułożonym programie. Jak zauważa Jerry Mintz, w niektórych przypadkach program nauczania „jest ułożony wstecznie poprzez prowadzenie dokumentacji zajęć przez cały rok szkolny i podzielenie doświadczeń na poszczególne przedmioty pod koniec tego procesu”. Dzieci w unschoolingu nie zdają egzaminów i zwykle nie spełniają państwowych norm ukończenia szkoły28.
 „Dzieci przez cały dzień zajmują się wykonywaniem rzeczywistych zadań – napisał Earl Stevens, współautor The Unschooling Unmanual (Antypodręcznik unschoolingu) – a w bezpiecznym i wspierającym środowisku domowym to »wykonywanie rzeczywistych zadań« niezmiennie zapewnia zdrowy psychiczny rozwój dziecka i wartościową wiedzę. Czytanie, pisanie, zabawa cyferkami, nauka o społeczeństwie, odkrywanie przeszłości, myślenie, zastanawianie się i robienie tych wszystkich rzeczy, do których społeczeństwo tak nieudolnie próbuje je zmusić w tradycyjnym systemie szkolnictwa”29. Stevens wspomniał o tym, że jego syn od małego wykazywał zainteresowanie czytaniem i językiem, do tego stopnia, że jako rodzic nie odczuwał żadnej potrzeby, aby wkraczać w jakikolwiek sposób w jego doświadczenia. Angielski stał się ulubionym „przedmiotem” jego syna, chociaż nigdy nie był na lekcji języka angielskiego. 
 Profesor Peter Gray przeprowadził badanie wśród osób dorosłych, które jako dzieci doświadczyły unschoolingu, żeby sprawdzić, jak radzą sobie w świecie. Większość respondentów powiedziała, że zalety znacznie przewyższały wady i że unschooling z pewnością dał im zdolność spełniania marzeń. Powszechnym problemem w grupie badanych było radzenie sobie z opiniami innych. Część respondentów czuła się odizolowana z powodu unschoolingu, ponieważ większość rówieśników uczęszczała do tradycyjnej szkoły, jednak wielu powiedziało, że ich umiejętność nawiązywania kontaktów z ludźmi w różnym wieku (w odróżnieniu do przebywania z grupą równolatków z tej samej klasy) było prawdziwą korzyścią. Ponad osiemdziesiąt procent respondentów kontynuowało naukę w szkolnictwie wyższym, a ponad połowa z nich kończyła właśnie studia albo była na dobrej drodze do ich ukończenia, niektórzy uzyskali dyplomy na uniwersytetach należących do Ligi Bluszczowej30. Interesujące jest to, że żaden z respondentów nie miał problemów z nauką podczas studiów, a kilka osób zauważyło, że dziwnie się czuli w takiej strukturze31. 
 WYBIEGAJĄC NAPRZÓD I SIĘGAJĄC WSTECZ
 W książce Kreatywne szkoły podkreślam, że pojęcie „zindywidualizowana edukacja” może brzmieć nieco rewolucyjnie, ale ta rewolucja wcale nie jest niczym nowym, ma bowiem korzenie w historii edukacji. Wielu ludzi i wiele instytucji opowiada się za takimi formami edukacji, które dostosowują się do naturalnego rytmu rozwoju dziecka, oraz docenia znaczenie takich metod kształcenia dla wychowania bardziej sprawiedliwego i bardziej cywilizowanego społeczeństwa. Zwolennicy i praktycy takiej edukacji pochodzą z wielu kultur i mają bardzo różne światopoglądy. Łączy ich „pasja tworzenia edukacji wokół tego, jak dzieci się uczą i czego potrzebują się nauczyć, żeby mogły ukształtować same siebie”32. 
 Na przykład Rudolf Steiner był austriackim filozofem i reformatorem społecznym, który rozwinął humanistyczne podejście do edukacji, stanowiące podstawę do powołania do życia Steiner Waldorf Schools Fellowship. Podejście Steinera opiera się na indywidualnych potrzebach dziecka – kognitywnych, fizycznych, emocjonalnych i duchowych. Pierwsza szkoła Steinera została otwarta w 1919 roku, obecnie działa prawie trzy tysiące takich szkół w sześćdziesięciu krajach świata33.
 A.S. Neill założył Summerhill School England w 1921 roku, tworząc modelową placówkę dla wszystkich szkół demokratycznych, które powstały później. Filozofią szkoły jest „dawanie wolności każdej osobie, nauczenie każdego dziecka brania odpowiedzialności za swoje życie oraz podążania za swoimi zainteresowaniami, aby stać się tym, kim czują, że mają zostać. Prowadzi to do wewnętrznego poczucia własnej wartości i prawdziwej akceptacji samego siebie jako indywidualnej jednostki”34.
 Maria Montessori była lekarzem i pedagogiem. Swoją karierę zawodową w szkolnictwie rozpoczęła w San Lorenzo we Włoszech na początku dwudziestego wieku, pracując z ubogimi i pokrzywdzonymi dziećmi. Obecnie na świecie działa ponad dwadzieścia tysięcy szkół Montessori, które kontynuują podejście Marii Montessori do nauczania i uczenia się. Jedną z tych szkół jest Park Road Montessori, cudowna publiczna szkoła podstawowa w Charlotte w Północnej Karolinie, którą miałem przyjemność odwiedzić. Jak głoszą jasno zasady działania Park Road School, metody Montessori opierają się na kilku podstawowych zasadach: 
 •   R u c h   i   p o z n a n i e:  W metodzie Montessori literek uczy się przez wodzenie palcem po szorstkich literach i wypowiadanie ich dźwięków na głos, a nie jedynie poprzez rozpoznawanie ich wzrokiem. Pojęcia matematyczne wprowadza się za pomocą materiałów, które pokazują, w jaki sposób działają operacje matematyczne. Geografii uczy się poprzez tworzenie map.
 •   W y b ó r   i   k o n t r o l a:  Edukacja Montessori pozwala dzieciom na dokonywanie rozsądnych wyborów i kontrolowanie swoich działań. Nie mogą źle się zachowywać ani pomijać części programu nauczania, ale codziennie wybierają, czego chcą się nauczyć i jak długo mają nad tym pracować. Możliwość wyboru zwiększa kreatywność, dobre samopoczucie, umiejętność i szybkość rozwiązywania problemów. 
 •   Z a i n t e r e s o w a n i a   i   c i e k a w o ś ć:  Edukacja Montessori wychodzi od osobistych zainteresowań uczniów i jest pomyślana tak, żeby pozwolić im te zainteresowania rozwijać. Maria Montessori zaprojektowała materiały i lekcje, które mają stymulować zainteresowania dzieci i pobudzać ich ciekawość. 
 •   W e w n ę t r z n a   g r a t y f i k a c j a:  Nagrody i kary pobudzają do nienaturalnego lub wymuszonego wysiłku. W edukacji Montessori nagrody pozostają niewidoczne, a postępy w nauce sprawdza się materiałami do samodzielnego poprawiania zadań, przy pomocy rówieśników i obserwacji nauczyciela. Nie ma stopni ani sprawdzianów. 
 •   W s p ó ł p r a c a:  Dzieci uczą się dobrze, kiedy ze sobą współpracują, uczą się wtedy lepiej dogadywać się ze swoimi rówieśnikami, dzięki czemu w klasie panuje lepsza atmosfera. Edukacja Montessori czerpie korzyści z wzajemnej pomocy uczniów, która przynosi pożytek zarówno osobie uczącej, jak i tej, która się uczy. 
 •   K o n t e k s t:  Praktyczne materiały Montessori pokazują dzieciom, jakie zastosowanie ma to, czego się uczą, i dlaczego różne procedury działają. Pojęcia matematyczne, literatura, przedmioty ścisłe i inne tematy są przedstawiane w kontekście historycznym. 
 Te i inne metody zindywidualizowanego uczenia się często są wrzucane do jednego worka pod hasłem „postępowej edukacji”, która najwyraźniej w opinii niektórych krytyków jest całkowitym przeciwieństwem „tradycyjnej edukacji”. Historia edukacji to oscylowanie pomiędzy tymi rzekomymi przeciwnymi biegunami. Ruch na rzecz zmiany standardów to najnowsza koncepcja. Uważam, że skuteczna edukacja oznacza stan równowagi pomiędzy dyscypliną a wolnością, tradycją a innowacją, jednostką a grupą, teorią a praktyką, światem wewnętrznym a światem zewnętrznym. I właśnie tej równowagi powinniśmy pragnąć dla wszystkich naszych dzieci. 
 Uczenie się a nauczanie 
 Do tej pory przyglądaliśmy się czynnikom, które mają wpływ na osiąganie doskonałości w dobrych szkołach. Kluczowym elementem tej doskonałości jest jakość nauczania. Szkoła może mieć świetny program i finezyjne metody oceniania, ale ich wartość zależy o tego, czy Twoje dzieci dobrze się uczą, a to w dużym stopniu zależy od ich nauczycieli. 
ROZDZIAŁ SIÓDMY

Dotrzyj do źródła
Jakich miałeś ulubionych nauczycieli, kiedy chodziłeś do szkoły? Nie pamiętam wszystkich moich nauczycieli, ale niektórzy nadal żyją w mojej pamięci – jedni z powodu swoich dziwactw, inni z powodu inspirującego stylu nauczania, a jeszcze inni z obu tych powodów. W drugiej i trzeciej klasie liceum naszym nauczycielem łaciny był pan Davis, blady mężczyzna po sześćdziesiątce, o pociągłej twarzy, który wyglądał jak starszy krewny Jasia Fasoli. Był zaniedbany, podobnie jak wielu nauczycieli akademickich, ale cechowała go imponująca erudycja. Kiedy coś mówił, siedząc z łokciami opartymi na biurku, podpierał policzki zewnętrznymi częściami dłoni, jakby sam się pocieszał, co zapewne było prawdą. Intrygowało mnie to, że nie zmieniając tej pozy, wstawał i chodził po sali, a wtedy ta jego poza wydawała się jeszcze bardziej dziwaczna. 
 Nosił przy sobie często krótką pałeczkę, niczym czarodziejską różdżkę, którą wskazywał na wszystko, co wzbudziło jego zainteresowanie – informacja na tablicy albo osoba, która właśnie zwróciła jego uwagę. Kiedy zadawał pytanie, stał nad uczniem i uderzał groźnie swoją czarodziejską różdżką w ławkę, czekając, niczym modliszka, na odpowiedź. Była to szczególna metoda, ale cudownie wpływała na koncentrację myśli. Dzięki niej nauczyłem się nieźle łaciny. 
 W trzeciej i czwartej klasie liceum angielskiego uczył nas dr Bailey, cichy, dystyngowany mężczyzna ze wspaniałą prezencją i ogromnym autorytetem. Pan Bailey również kończył już swoją karierę zawodową, która polegała głównie na studiowaniu i nauczaniu klasycznych tekstów literatury angielskiej. Potrafił wyrecytować na życzenie długie fragmenty dzieł Szekspira, Miltona i poetów romantycznych. Na naszej pierwszej lekcji powiedział, że jego głównym celem jest to, aby nas przekonać, że Antoniusz i Kleopatra to najlepsza sztuka, jaką kiedykolwiek napisano w języku angielskim. Prawie mu się udało. Pod koniec czwartej klasy zapytaliśmy go o listę dziesięciu książek, które w jego opinii powinniśmy wszyscy przeczytać. Zgubiłem tę listę dawno temu, ale pamiętam, że na pierwszym miejscu była Biblia Króla Jakuba. Zachęcał nas do przeczytania tego dzieła nie ze względu na kontekst religijny – bo to sprawa osobista każdego z nas, jak powiedział – ale z powodu niezrównanego piękna języka, jakim zostało napisane. 
 Doktor Bailey imponował mi pod każdym względem, nie tylko dlatego, że był niewidomy. Miał notatki napisane w języku Braille’a na cieniutkich rolkach papieru, niczym na papierowych tasiemkach, po których przesuwał opuszkami palców, kiedy coś mówił. Próbowałem wyobrazić sobie trudności, na jakie napotykał na drodze do realizacji swoich pasji w drukowanym świecie liter, książek i archiwów. 
 Znaczenie nauczycieli
 Alistair Smith pracował z nauczycielami na całym świecie. W swojej książce High Performers: The Secrets of Successful Schools pisze: „Uczniowie, których uczą najlepsi nauczyciele w najlepszych szkołach, uczą się każdego roku co najmniej trzy razy tyle co uczniowie, których uczą kiepscy nauczyciele w najgorszych szkołach… Inwestowanie w jakość nauczania i dobrych nauczycieli jest koniecznością”35. Oczekujemy od nauczycieli bardzo dużo, i to nie bez powodu. Oni też oczekują czegoś od nas. 
 Żądania wobec nauczycieli
 Główną rolą nauczyciela jest pomaganie uczniom w nauce. Może wydawać się to oczywiste, ale nauczyciele spędzają mnóstwo czasu na zajmowaniu się innymi sprawami. Muszą robić konspekty lekcji zgodne z polityką szkoły, a w szkołach publicznych – zgodnie z wymogami prawa lokalnego i ustawodawstwa krajowego. Muszą oceniać pracę uczniów, co może zajmować mnóstwo czasu poza pracą i w weekendy. Wykonują masę rutynowej pracy biurowej, prowadzą dokumentację, piszą raporty, biorą udział w zebraniach, spędzają bardzo dużo czasu na administrowaniu standaryzowanymi egzaminami. Muszą radzić sobie z problemami z zachowaniem swoich podopiecznych i konfliktami między nimi. W szkołach średnich co tydzień pracują nawet z setkami uczniów. Muszą też zastępować nauczycieli, którzy są nieobecni w pracy, a często wykonują przecież jeszcze cały szereg innych zadań – prowadzą zajęcia pozalekcyjne, kluby, drużyny sportowe, organizują próby i przedstawienia. Mają również swoje życie prywatne poza pracą zawodową. 
 Podsumowując, należy powiedzieć, że praca nauczyciela to wymagający zawód. Dobry nauczyciel musi mieć wiedzę, umiejętności i pasjonować się osiągnięciami swoich uczniów. Podobnie jak w przypadku prawników, lekarzy i dentystów, niektórzy nauczyciele są kiepscy, niektórzy woleliby robić coś innego, ale z mojego doświadczenia wynika, że znaczna większość pedagogów angażuje się w to, aby ich podopieczni osiągnęli sukces. To ogromna odpowiedzialność i dobrzy nauczyciele biorą ją na siebie z przyjemnością i traktują poważnie. Ważne, aby w kontaktach z nauczycielami Twojego dziecka szanować ich profesjonalizm i pamiętać o presji, jakiej muszą stawić czoło ze strony uczniów, dyrekcji, ustawodawców oraz innych rodziców. Biorąc to wszystko pod uwagę, czego powinieneś oczekiwać od nauczycieli swojego dziecka oraz jaki związek mają ich role w odniesieniu do Twoich ról jako rodzica? 
 Nauczanie i uczenie się
 Uczenie się przypomina ćwiczenie fizyczne. Musisz sobie z tym poradzić sam. Opanowanie czegoś stanowi osobiste osiągnięcie, wymaga energii oraz zaangażowania, aby w ogóle to zrobić, nie mówiąc już o tym, żeby zrobić to dobrze. Możemy spędzać na sali gimnastycznej sześć godzin dziennie przez pięć dni w tygodniu, ale jeśli będziemy tylko stać i opierać się o sprzęt gimnastyczny, myśląc o niebieskich migdałach, pod koniec tygodnia nie będziemy ani trochę bardziej wysportowani. Jeśli przekonamy kogoś innego, żeby ćwiczył za nas, może sam stanie się bardziej wysportowany, ale nam to nic nie da. Jeśli z niechęcią podnosisz ciężary albo niestarannie robisz pompki, możesz osiągnąć jakieś korzyści, ale o wiele mniejsze, niż gdybyś zaangażował się w pełni. 
 Twoje dzieci mogą obowiązkowo uczęszczać do szkoły i przesiedzieć cały dzień w klasie, ale nikt się za nich niczego nie nauczy. Mogą stwarzać pozory, wybrać pójście po linii najmniejszego oporu albo namówić Ciebie lub kogoś innego, żeby odrobił za nie zadanie domowe, ale by skorzystać jak najwięcej z edukacji, muszą najpierw same mieć chęć do nauki, a potem zrobić wszystko samodzielnie. Nikt nie może ich w tym wyręczyć. Rolą nauczycieli jest motywowanie i pomaganie im, żeby to zrobiły. 
Role nauczycieli
 Jeśli zapytałbym Cię o synonim słowa „uczyć”, to co byś odpowiedział? Słowo, które często przychodzi ludziom na myśl, to „instruować”. Kolejne to „wyjaśniać”. Gdybyś miał narysować „nauczanie”, jak wyglądałby Twój rysunek? Wielu z nas narysowałoby nauczycieli, którzy stoją z przodu klasy i zwracają się do wszystkich uczniów. Czasami tak to wygląda, a czasami nie. Bywa tak, że najlepszym sposobem na to, by pomóc uczniom czegoś się nauczyć, jest wytłumaczenie tego całej klasie. Na przykład jeśli tematem zajęć są czasowniki nieregularne, wyrażenia idiomatyczne, daty historyczne albo inne formy wiedzy faktograficznej, bezpośrednie wytłumaczenie może być właściwym sposobem, a wyjaśnienie tego całej klasie jednocześnie jest sensowne. 
 Jeśli lekcja dotyczy szczególnych metod stosowanych w matematyce, fizyce, muzyce, sztuce czy sporcie, najlepszym rozwiązaniem może się okazać praktyczny instruktaż. Oczywiście uczniowie i tak muszą się tego nauczyć i o tym, jak to zrobią, decydują mocne i słabe strony każdego z nich. Doskonali nauczyciele podchodzą indywidualnie do każdego ucznia, często pracując z mniejszymi grupami, albo nawet jeden na jeden, żeby udzielić im właściwego wsparcia. Potrzeba zindywidualizowania edukacji wynika z tego, że w nauczaniu chodzi o coś więcej niż uczenie całej klasy. Kolejną kwestią jest to, że w edukacji chodzi o coś więcej niż o wiedzę prepozycjonalną. 
 Jeśli spojrzysz jeszcze raz na cele edukacji i osiem kompetencji, które proponuję, zobaczysz, że znacznej części tego, czego chcemy, aby nauczyły się nasze dzieci, nie da się osiągnąć poprzez samo nauczanie. Dzieci uczą się tego przez praktykę, doświadczenie, dyskusję, refleksję, relacje, wyzwania i inspiracje. Doskonali nauczyciele o tym wiedzą i mają świadomość, że odgrywają kilka ról, a nie tylko jedną. Pozwólcie, że zwrócę uwagę na cztery spośród nich. 
UMOŻLIWIANIE
 Dostrzegam podobieństwo między edukacją a rolnictwem. Rolnicy i ogrodnicy wiedzą, że rośliny rozkwitają w określonych warunkach. Wiedzą, że nie zmuszą roślin, aby rosły – nie przyczepią im korzeni ani nie pomalują liści. Rośliny rosną same z siebie. Rolą ogrodników jest zapewnienie im najlepszych warunków do tego wzrostu. Podobnie jest w edukacji. Świetni nauczyciele wiedzą, że nie mogą zmusić dzieci do nauki. Dzieci uczą się same z siebie. Rolą nauczycieli jest stworzenie najlepszych warunków do tego, żeby dzieci się uczyły. 
 Doświadczeni nauczyciele stosują cały arsenał metod, a bezpośrednie nauczanie jest tylko jedną z nich. Dostosowują swoje podejście do potrzeby chwili – czasem jest to nauczanie całej klasy, czasem facylitacja zajęć w grupach, a czasem coaching indywidualny. Doskonałe nauczanie wymaga oceny sytuacji, elastyczności, kreatywności i wiedzy o tym, co najlepiej zadziała tu i teraz, z tymi konkretnymi uczniami i akurat tego dnia. 
 ZAANGAŻOWANIE
 Doskonali nauczyciele przez cały czas angażują uwagę uczniów i sprawiają, że nauka nieustannie ich fascynuje. Inspirują swoich uczniów, aby osiągali jak najlepsze wyniki. Wpajają im radość z uczenia się i starają się, żeby postrzegali czas spędzony w klasie na pracy jako coś, czego nie mogą się doczekać, a nie coś, co jakoś muszą znieść. Rozbudzają w uczniach iskrę ciekawości i nigdy nie wiadomo, w którym momencie ta iskra się rozpali. 
 Sarah M. Fine jest nauczycielką, naukowcem i instruktorem. Twierdzi, że kluczem do głębokiego zaangażowania w starszych klasach szkoły średniej jest „intelektualna żartobliwość”. Nauczyciele, którzy oferują zadania stwarzające możliwość dowolnej interpretacji i projekty, które wymagają podjęcia intelektualnego ryzyka, częściej miewają stale zaangażowanych uczniów, którzy nie mogą doczekać się następnych zajęć i ciężko pracują, kiedy już na nie przyjdą. „Tacy uczniowie opisywali swoich nauczycieli jako sprzymierzeńców, a nie jako wrogów albo niedościgłych mistrzów”, pisze Sarah Fine. „A przede wszystkim znacznie rzadziej używali słowa »nudny«, opisując zadania wykonywane w klasie”36. Jak wspomniałem wcześniej, nauczanie i uczenie się opierają się na relacjach, które wymagają tyle samo wysiłku od ucznia co od nauczyciela. Ostatnio rozmawiałem z grupą studentów uniwersytetu i jeden z nich powiedział: „Niektórzy wykładowcy naprawdę są nudziarzami. Co możemy z tym zrobić?”. Odparłem: „Nie możecie zwalać wszystkiego na wykładowców. Jeśli się nudzicie, to zależy to również od was. Nie powinniście po prostu siedzieć przed nauczycielem i myśleć sobie: »No dalej, zainteresuj mnie«. Tu chodzi o wasze wykształcenie. Zainteresujcie się nim i weźcie za nie odpowiedzialność”. 
 Dr Judy Willis jest neurologiem, która uczy w szkole średniej i szkoli pedagogów. Odkryła, że wyższy poziom myślenia, kreatywność i momenty olśnienia zdarzają się częściej w atmosferze „żywiołowego odkrywania”, kiedy uczniowie w różnym wieku zachowują w sobie ten entuzjazm przedszkolaka, który wypełnia cały dzień radością uczenia się37. Christopher Emdin jest profesorem stowarzyszonym w college’u nauczycielskim na Columbia Univeristy. Mówi o „pedagogice zielonoświątkowej”, czyli metodach, których używają kaznodzieje do tego, aby pobudzić zaangażowanie studentów: 
 „Kaznodzieja uderza w pulpit, żeby zyskać uwagę. Ścisza głos do bardzo, bardzo niskiego tonu, kiedy chce, żeby ludzie go słuchali i takich umiejętności potrzebujemy, żeby być nauczycielami, którzy najlepiej potrafią angażować uwagę swoich uczniów. Wobec tego dlaczego na studiach nauczycielskich uczą jedynie teorii i opowiadają wam o standardach i o tych wszystkich rzeczach, które nie mają nic wspólnego z podstawowymi umiejętnościami, z tą magią, jakiej potrzebujecie, żeby wciągnąć swoją publiczność, zaangażować ucznia? Moglibyśmy skupić się na programie nauczania i to też jest w porządku, ale program i teoria bez magii nauczania i uczenia się nic nie znaczy”38.
 To bardzo obrazowe porównanie i dr Willis słusznie wskazuje na możliwości doskonałego nauczania, które przekraczają granice ludzkiego umysłu. Nauczanie, jeśli jest właściwie praktykowane, stanowi formę sztuki, która może zainspirować uczniów do osiągania większych sukcesów, niż sami uważają za możliwe. Porównanie do kaznodziejstwa podkreśla również pośrednio indywidualny charakter stylów nauczania. Podobnie jak inni ludzie, niektórzy nauczyciele są ekstrawertycznymi, a nawet egzaltowanymi artystami. Inni są spokojni, introwertyczni i rozważni. Mój nauczyciel angielskiego, pan Bailey, na swój sposób był wybitnym pedagogiem, ale nie potrafię sobie go wyobrazić jako duchowego kaznodziei. 
 WZMACNIANIE
 Wzmacnianie to czynienie kogoś silniejszym i bardziej pewnym siebie. Pewność siebie to poczucie oparcia w sobie, które polega na docenianiu swoich umiejętności i cech. Istnieje różnica pomiędzy pewnością siebie a tym, co można określić mianem pewności w wykonywaniu danego zadania. Pewność siebie to ogólnie wiara w siebie, która pozwala na poradzenie sobie z większością sytuacji z poczuciem, że nad nią panujemy i znajdujemy się na właściwym miejscu. Pewność zadaniowa dotyczy konkretnych sytuacji i bierze się ze szczególnych umiejętności, które pozwalają nam sobie z nimi poradzić. 
 Ostatnio byłem w chińskiej restauracji. W środku wieczoru szef kuchni wjechał na salę z wózkiem i zaczął zagniatać dużą kulę ciasta. Wałkował je przez jakieś dziesięć minut, potem je składał i rozkładał, a w końcu uformował z niego długie nitki doskonałego makaronu. Był to mistrzowski pokaz, przeprowadzony ze spokojną pewnością siebie i z wielką biegłością. Jego umiejętności były imponujące, ale czy byłby równie pewny siebie, gdyby miał polecieć na paralotni, zagrać na flecie albo wypełnić komuś kanał zęba? Pewność siebie w wykonywaniu konkretnego zadania może ograniczać się tylko do tego zadania. Niekoniecznie przenosi się na inne zadania ani na ogólną pewność siebie. Znam wiele osób, które są cudownie pewne siebie w pewnych dziedzinach wiedzy, a w innych trzęsą się jak osika. 
 Prawdziwa pewność siebie to coś innego niż udawana pewność siebie. Ta prawdziwa opiera się na właściwej ocenie swoich umiejętności. Udawana opiera się na ich przecenianiu. Szef kuchni był naprawdę pewny siebie. Można to było wyczytać z jego twarzy, kiedy lepił ciasto. Jego łagodny uśmiech był efektem wielu lat praktyki. 
 Istnieje wiele różnych międzynarodowych list rankingowych, za pomocą których porównuje się wyniki standaryzowanych egzaminów zdawanych przez uczniów, szczególnie z umiejętności czytania i pisania oraz z matematyki. Uczniowie ze Stanów Zjednoczonych przeważnie zajmują przeciętne miejsca w takich tabelach, podobnie jak ci z Wielkiej Brytanii i Szwecji. W jednym z badań poproszono zdających egzamin o ocenę, na ile byli pewni, że dobrze im poszło. Amerykańscy uczniowie zajęli pierwsze miejsce w tym zestawieniu – prawdziwy triumf fałszywej pewności siebie39. 
 W rozdziale drugim wspominałem o potrzebie wzmacniania poczucia własnej wartości u Twoich dzieci oraz o zagrożeniach związanych z niezasłużonymi pochwałami. Wspieranie jest ważne, ale komplementy bez pokrycia mogą wzbudzać nieuzasadnioną pewność siebie. Sposobem na to, żeby zbudować prawdziwą pewność siebie u młodych ludzi, nie jest łechtanie ich próżności samymi superlatywami na temat tego, co robią. Aby to osiągnąć, trzeba pomagać im zdobywać wiedzę, umiejętności i przymioty, których potrzebują, aby sprostać wyzwaniom, przed jakimi staną w życiu. 
 Wspaniali nauczyciele wzmacniają uczniów na dwa sposoby. Doskonalą pewność zadaniową uczniów, rozwijając ich umiejętności w obszarach, w których bardzo dobrze sobie radzą. Wzmacniają pewność siebie, pracując wspólnie jako społeczność osób uczących się, aby rozwijać umiejętności uczniów we wszystkich ośmiu kompetencjach. Postępując w ten sposób, nauczyciele pomagają uczniom zdobywać wiedzę i umiejętności, jakich potrzebują, żeby osiągnąć niezależność jako osoby uczące się – eksperymentować, zadawać pytania oraz rozwijać umiejętności kreatywnego i krytycznego myślenia. 
 Właśnie w ten sposób rozumiana relacja pomiędzy nauczaniem i uczeniem leży u podstaw koncepcji potencjału uczenia się. Jednym z twórców koncepcji rozwijania potencjału uczenia się jest pedagog i pisarz Guy Claxton. Twierdzi on, że rozwijanie potencjału uczenia się (ang. Building Learning Power, BLP) polega na pomaganiu młodym ludziom w tym, żeby nauka przychodziła im łatwiej zarówno w szkole, jak i poza szkołą. Wiąże się to także z rozwijaniem nawyków i przyzwyczajeń, „które uczą młodych ludzi pokonywania trudności i niepewności ze spokojem, pewnością siebie i w sposób twórczy”. Uczniowie, którzy mają większe zaufanie do swoich umiejętności przyswajania wiedzy, „uczą się szybciej i osiągają lepsze wyniki w nauce. Łatwiej się koncentrują, głębiej się zastanawiają i czerpią większą przyjemność z nauki oraz osiągają lepsze wyniki ze sprawdzianów i egzaminów zewnętrznych”40. 
OCZEKIWANIA
 Wspaniali nauczyciele mają duże oczekiwania wobec uczniów i trudno przecenić korzystny wpływ takiego podejścia na wyniki w nauce. Współautor tej książki, Lou Aronica, został zainspirowany przez swojego nauczyciela języka angielskiego, aby zostać pisarzem, już w pierwszej klasie gimnazjum. Lou wcale nie rozważał tego, żeby zająć się pisaniem. Pisał, odrabiając zadania domowe, i przychodziło mu to z łatwością. Nauczyciel angielskiego dostrzegł coś wartościowego w zadaniu, które Lou napisał na początku roku szkolnego, i zachęcił go, żeby spróbował swoich sił w pisaniu opowiadań i rozprawek. Przydzielał mu również zadania związane z pisaniem w ramach ogólnoklasowych projektów. Rozbudziło to w nim zainteresowania, których zupełnie się nie spodziewał. Lou zostawał po lekcjach, żeby nauczyciel pomagał mu w pracy nad tekstami, i odkrył, że zależało mu na tej pracy bardziej niż na innych zadaniach domowych, do tego stopnia, że w ogóle nie traktował tego zajęcia jako pracy. Gdyby w pierwszej klasie gimnazjum uczył go inny nauczyciel, być może Lou nigdy nie odkryłby swojego zamiłowania do pisania i jego życie potoczyłoby się całkiem inaczej. 
 Style nauczania
 Procesy nauczania i uczenia się nie polegają na lasowaniu mózgu. Nauczyciele nie przenoszą zawartości swoich umysłów do umysłów swoich uczniów, jakby ładowali pliki. Przynajmniej jeszcze nie teraz. Nauczanie i uczenie się to relacja. Podstawę tej relacji stanowią cztery elementy:  n a u c z y c i e l,  u c z e ń,  t r e ś ć   i   k o n t e k s t.  Wszystkie te elementy wpływają na siebie nawzajem. 
 Wcześniej w tej książce dokonałem pobieżnej klasyfikacji stylów rodzicielskich. Nauczyciele także mają swoje style nauczania, które zależą częściowo od sposobu postrzegania ich ról, a częściowo od ich osobowości. Istnieje tyle stylów nauczania, ilu jest nauczycieli, ale można wyróżnić kilka ogólnych rodzajów, które być może rozpoznacie. Kilka lat temu dr Anthony Grasha przeprowadził szeroko zakrojone badania nad stylami nauczania. Wymyślił pięć głównych typów nauczania i przedstawił swoje przemyślenia na temat zalet i wad każdego z nich41: 
 •   E k s p e r t:  osoba o bogatej wiedzy z danego przedmiotu, która postrzega nauczanie jako sposób przekazywania tej wiedzy innym ludziom. Grasha uważa, że zaletą takiego nauczyciela jest dzielenie się mistrzostwem w danej dyscyplinie. Wadą takiego typu pedagoga jest to, że taki poziom wiedzy specjalistycznej uniemożliwia mu zrozumienie wyzwań, którym muszą sprostać laicy, ucząc się tego materiału. 
 •   O f i c j a l n y   a u t o r y t e t:  Ten rodzaj nauczyciela emanuje powagą, jest skupiony na tym, żeby robić wszystko we właściwy sposób i ma stanowcze podejście do programu nauczania. Zaletą takiego stylu jest to, że praca w klasie jest skupiona na wyraźnie określonych celach. Wszyscy wiedzą, jaki cel ma osiągnąć klasa. Wadą jest skłonność do rygoryzmu, który nie działa w przypadku każdego ucznia. 
 •   M o d e l   o s o b i s t y:  Taki nauczyciel ma skłonności do podawania mnóstwa przykładów z własnego życia. Pokaże, jak zrobić zadanie, a potem zachęci uczniów, żeby skorzystali z jego wskazówek. Zaletą tego stylu jest praktyczna wartość. Wadą jest to, że styl ten może być problematyczny dla uczniów, którzy nie uczą się tak efektywnie za pomocą tego typu metod. 
 •   F a c y l i t a t o r:  Ten styl nauczania koncentruje się na pomaganiu uczniom w tym, żeby myśleli samodzielnie, poprzez wskazywanie im drogi do własnych odkryć. Facylitatorzy zadają mnóstwo pytań i pełnią bardziej funkcję doradców niż instruktorów. Grasha dostrzega zaletę nauczycieli, którzy używają takiego stylu, tego że traktują uczniów indywidualnie, a za wadę uważa sporą ilość czasu, jaką to podejście zajmuje, oraz fakt, że niektórzy uczniowie mogą odczuwać dyskomfort związany z tym stylem. 
 •   D e l e g u j ą c y:  Ten typ nauczyciela zachęca uczniów, żeby pracowali samodzielnie, a kiedy istnieje taka potrzeba, stanowi źródło informacji. Grasha sądzi, że taki styl przyśpiesza rozwój uczniów jako niezależnych osób, ale ostrzega, że wielu spośród nich może nie być gotowych na poziom samodzielności, który proponuje taki nauczyciel. 
 Podobnie jak w przypadku rodziców i stylów rodzicielstwa, większość nauczycieli raczej łączy powyższe style nauczania, niż trzyma się bezwzględnie tej czy innej metody. Każdy nauczyciel ma swój własny styl nauczania i osobowość, więc jedni mogą mieć dobre relacje z Twoim dzieckiem, a inni wręcz przeciwnie. Tak czy inaczej, ważne jest to, żeby nauczyciele Twojego dziecka traktowali je jako konkretną osobę i pomagali mu uczyć się takimi sposobami, które przyniosą najlepsze efekty. 
 Uczniowie
 Uczucia Twoich dzieci do nauczycieli mają wpływ na ich podejście do nauki: to, czy mają z nimi osobisty kontakt, czy ich lubią i szanują, czy chcą sprawić im przyjemność. Te uczucia mogą zmieniać się w miarę upływu czasu, ale to, co Twoje dzieci czują tu i teraz, ma bardzo duże znaczenie dla sposobu, w jaki pracują pod kierunkiem tego nauczyciela. Chcę przez to powiedzieć, że to jest relacja, tak więc nastawienie Twoich dzieci do nauczycieli ma wpływ na to, jak nauczyciele są nastawieni do Twoich dzieci. W naturze relacji leży to, że różni ludzie wydobywają z siebie nawzajem różne swoje aspekty. Dlatego z jednymi ludźmi się zaprzyjaźniamy, a w innych się zakochujemy. Podobnie dziecko: może szanować jednego nauczyciela, a wobec innego zachowywać się konfrontacyjnie i drażnić go. Kiedy jesteś zaskoczony, że Twoje dziecko ma nieustanne problemy z tym samym nauczycielem, warto pamiętać o tym, że do tanga trzeba dwojga. 
 Treść
 Każde dziecko ma wrodzone zdolności do jednych zajęć, a inne nie bardzo mu pasują. Niektóre przedmioty lubi, a innych nie lubi. Te talenty i osobiste upodobania mają wpływ na to, jak idzie im nauka różnych przedmiotów i jak dużą przyjemność z niej czerpią. Niektóre dzieci natura obdarzyła dobrą pamięcią do pewnego rodzaju informacji, a innych nie, i te drugie muszą więcej pracować, żeby czegoś się nauczyć. Uczeń, który ma wrodzoną smykałkę do czegoś, nie potrzebuje takiego samego wsparcia jak ten, który jej nie ma. Dobry nauczyciel potrafi zainspirować dziecko do tego, żeby dobrze radziło sobie w wykonywaniu zadania, którym wcześniej zupełnie się nie interesowało. Można przywołać wiele przykładów ludzi, którzy odkryli swój talent i rozwinęli go, ponieważ nauczyciel ich zainspirował i poświęcił im szczególną uwagę. Oczywiście równie dobrze kiepski nauczyciel może zrazić dziecko do czegoś, co zawsze lubiło. 
 Kontekst
 Kultura szkoły ma wpływ na to, jak bardzo Twoje dziecko zaangażuje się w naukę. Jeśli jego koledzy i koleżanki poważnie będą traktować określone zadanie albo nauczyciela, istnieje większa szansa na to, że Twoje dziecko przyjmie taką samą postawę. Jeśli rówieśnicy nie zaakceptują zadania albo nauczyciela, a nawet je wyśmieją, Twoje dziecko raczej odsunie się od takiego pedagoga, niż wypadnie z łask kolegów. Podobnie jak we wszystkich relacjach, różne czynniki wpływają na siebie nawzajem, często w nieprzewidywalny sposób. Szyderstwo przyjaciół może sprawić, że Twoje dziecko porzuci zajęcia, które kiedyś uwielbiało i nie mogło się ich doczekać. Niewzruszona pasja może doprowadzić Twoją pociechę do najlepszych osiągnięć pomimo braku wsparcia ze strony nauczyciela i rówieśników. Złożoność relacji pomiędzy nauczycielem i uczniem sprawia, że nauczanie jest zajęciem wymagającym olbrzymiej biegłości. 
 Co czyni nauczyciela doskonałym?
 Jak można odróżnić doskonałego nauczyciela od przeciętnego? Zacznijmy od tego, że słusznie oczekujemy, aby nauczyciele wiedzieli coś, czego nie wiedzą uczniowie, i że jedną spośród ich ról jest dzielenie się z nimi tą wiedzą. Mój nauczyciel łaciny, pan Davis, znał łacinę o wiele lepiej od nas i jego głównym zadaniem było pomóc nam lepiej nauczyć się tego języka. Rozległa wiedza z dziedziny, której uczymy, jest ważna, aby stać się dobrym nauczycielem, ale nie decyduje o wszystkim. Nauczyciele muszą umieć angażować, umożliwiać, wzmacniać i zwiększać oczekiwania wobec swoich uczniów. Są to złożone profesjonalne umiejętności, dlatego wszystkie wysokiej klasy systemy edukacji – na przykład w Finlandii, Kanadzie, Korei Południowej, Singapurze i Hongkongu – tak bardzo inwestują w wybór i doskonalenie nauczycieli. 
 W Stanach Zjednoczonych wiele szkół społecznych korzysta z przepisów umożliwiających im zatrudnianie nauczycieli, którzy może i mają rozległą wiedzę na temat tego, czego uczą, ale nie mają podstawowych umiejętności, aby to zrobić. Niektórzy politycy najwyraźniej sądzą, że odpowiednia znajomość przedmiotu wystarcza, aby być nauczycielem. To nieprawda. 
 Teach for America (TFA) to kontrowersyjna organizacja non-profit, oferująca pięciotygodniowy program dla osób, które niedawno ukończyły studia (większość z nich nie ma wykształcenia pedagogicznego), i zapewnia im dwuletni angaż nauczycielski, przeważnie w szkołach niedysponujących dużymi środkami finansowymi, w ubogich dzielnicach. Niektórzy dobrze sobie radzą i zostają w zawodzie. Wielu sobie nie radzi i zmienia pracę. Działalność TFA zainspirowała inne kraje, w których powstały podobne inicjatywy, mające zachęcać absolwentów, którzy ukończyli studia z bardzo dobrymi wynikami, aby przez jakiś czas uczyli w szkołach. Wśród tych inicjatyw jest także Teach First w Wielkiej Brytanii. Ta koncepcja opiera się na założeniu, że główną cechą dobrego nauczyciela są dobre kwalifikacje akademickie w przedmiocie, którego uczy. Doświadczenia pokazują, że tak nie jest i nigdy nie było. 
 Biorąc pod uwagę większość kryteriów, Finlandia ma jeden z najdoskonalszych systemów edukacji na świecie. Sporą część tego sukcesu Finowie zawdzięczają doskonałym kompetencjom nauczycieli. Zawód nauczyciela jest w Finlandii bardzo szanowany i niełatwo dołączyć do grona pedagogów ze względu na dużą konkurencję. Muszą oni studiować pięć czy sześć lat dłużej, zanim mogą samodzielnie prowadzić lekcje. Takie studia są tak popularne wśród młodych ludzi w Finlandii, że rokrocznie zaledwie jedna na dziesięć aplikujących osób zostaje przyjęta. Skoro tylko dziesięć procent osób składających podania na takie studia przechodzi przez sito rygorystycznego systemu rekrutacji, można sobie pomyśleć, jak to najwyraźniej czynią niektórzy politycy, że odpowiedź jest prosta i polega na tym, aby rekrutować nowych nauczycieli spośród tych najlepszych dziesięciu procent absolwentów uczelni, którzy składają podania. Jednak tak nie jest. 
 Pasi Sahlberg należy do grona czołowych ekspertów światowego formatu działających w fińskim systemie szkolnictwa. Opinia, że Finlandia wybiera „najlepszych i najbardziej światłych” absolwentów uczelni wyższych, aby zostali nauczycielami, to mit, twierdzi Sahlberg. Kandydaci, którzy są przyjmowani na studia nauczycielskie, mają na swoim koncie różnorodne dokonania akademickie, to nie ulega wątpliwości42. Około jednej czwartej osób rekrutuje się spośród dwudziestu procent najlepszych absolwentów, a kolejna jedna czwarta spośród dolnej połowy. Oznacza to, że około połowy studentów pierwszego roku jest „przeciętna pod względem nauki”. Uniwersytet Helsiński, jak twierdzi Sahlberg, „z łatwością mógłby wybrać najlepszych i najzdolniejszych spośród olbrzymiej puli kandydatów i wypuścić nowych nauczycieli stażystów ze wspaniałymi ocenami. Jednak tego nie robi, ponieważ potencjał pedagogiczny rozkłada się równomiernie wśród bardzo wielu różnych osób”. Młodzi sportowcy, muzycy i liderzy młodzieżowi „często mają zadatki na wspaniałych nauczycieli bez posiadania szczególnych osiągnięć naukowych”43. Przykład Finlandii pokazuje, że lepiej zaprojektować od początku kształcenie nauczycieli w taki sposób, aby przyciągnąć ludzi, którzy mają naturalną pasję i zdolności, żeby zajmować się tym przez całe życie, niż kusić absolwentów z najwyższymi ocenami, żeby zajęli się nauczaniem. Poza tym żaden z najlepiej działających systemów szkolnictwa na świecie nie zachęca do przyśpieszania ścieżki prowadzącej do zdobycia zawodu nauczyciela. 
 Istotnie, w organizacji Teach for America też doszli do wniosku, że doskonałe nauczanie nie polega wyłącznie na rozwijaniu umiejętności akademickich. Polega na pasji i specjalistycznej wiedzy o tym, jak pomagać innym w nauce. TFA przeprowadziło badania wśród swoich nauczycieli i okazało się, że nauczyciele, którzy najlepiej pomagają w nauce swoim uczniom, mają pewne cechy wspólne: 
 • nieustannie doskonalą swoje zajęcia i poddają ocenie uczniów swoje postępy,
 • ciężko pracują nad integracją uczniów i nad angażowaniem rodziców w to, co się dzieje w klasie,
 • kładą duży nacisk na osiąganie celów,
 • są bardzo dobrze przygotowani na co dzień i przez cały rok mają na uwadze cele, które zamierzają osiągnąć,
 • są wytrwali niezależnie od warunków panujących w szkole i w społeczności44.
 Temat wytrwałości pojawił się w pracy Angeli Duckworth, autorki książki zatytułowanej Upór. Potęga pasji i wytrwałości. Duckworth odkryła, że „uparci” nauczyciele mają o trzydzieści jeden procent większe szanse, aby  s p o w o d o w a ć   z n a c z n y   r o z w ó j  u swoich uczniów. Doszła również do wniosku, że nauczyciele zadowoleni ze swojego życia potrafią bardziej pomóc dzieciom, które uczą45. Ludzie, którzy kochają swoją pracę, zwykle bardziej cieszą się życiem i pracują z większym zaangażowaniem. Niewątpliwie można to powiedzieć o nauczycielach, którzy wkładają tyle serca w swoich uczniów i w to, czego uczą. To kolejna cecha wspaniałych nauczycieli. Pasjonują się doskonaleniem swoich umiejętności i uczeniem się od innych. Na przykład taki Edcamp. 
 Edcamp zapewnia nauczycielom czas i przestrzeń, żeby współpracowali i razem się uczyli. Pierwszy Edcamp został zorganizowany w Filadelfii w 2010 roku przez grupę nauczycieli, których celem było zapewnienie możliwości rozwoju zawodowego dla pedagogów, na podstawie ich własnych pytań, wyzwań i pasji. Twórcy tej inicjatywy opublikowali informację na Twitterze i byli zachwyceni, kiedy setki nauczycieli zarejestrowały się i przyjechały na pierwszy Edcamp. Pedagodzy, którzy brali udział w zjeździe, ustalili, o czym chcą dyskutować; woleli, aby ta dyskusja przebiegała raczej w formie rozmów niż odczytów. Sesje były oparte na ich pomysłach i pokazały, że nauczyciele są gotowi do uczenia się od siebie nawzajem i mają zaufanie do doświadczeń koleżanek i kolegów. Edcamp działa na podstawie czterech prostych zasad: 
 • Udział w Edcampie musi być darmowy. Nauczyciele, którzy chcą się uczyć, nie muszą pozyskiwać środków finansowych, żeby to zrobić. Wystarczy, że po prostu przyjadą na zjazd.
 • Edcamp jest otwarty dla wszystkich. Niezależnie od tego, w jakim przedziale wiekowym są ich uczniowie i w jakiej szkole uczą. Edcamp jest dla każdego nauczyciela, któremu zależy na dzieciach. 
 • Edcamp jest prowadzony przez uczestników. Ludzie, którzy przyjeżdżają na zjazd, decydują o tym, jakie kwestie będą omawiać, więc każdy Edcamp jest inny i każdy uczestnik może zaproponować temat do dyskusji. 
 • Podczas Edcampu nie ma oferty handlowej. W przeciwieństwie do dużych konferencji, podczas których nauczyciele są bombardowani przez różnych handlowców, na Edcampie unika się ich obecności. 
 Edcamp prowadzą wolontariusze, z których większość rekrutuje się spośród nauczycieli pracujących na pełny etat. Dzięki ich pasji zawodowej sympozja Edcampu rozprzestrzeniły się na całym świecie. W 2010 roku zorganizowano osiem takich konferencji. W 2017 roku we wszystkich pięćdziesięciu stanach i w trzydziestu trzech krajach świata odbyło się blisko tysiąc sześćset sympozjów Edcampu. Poszczególne konferencje różnią się wielkością: od dwudziesto- i trzydziestoosobowych spotkań po takie, w których uczestniczy ponad sześćset osób. Średnia liczba uczestników waha się w przedziale od siedemdziesięciu pięciu do stu46.
Dom i szkoła
 Zarówno nauczanie, jak i uczenie się jest oparte na relacji. Jedną z najważniejszych części tej relacji jest ta między Tobą a szkołą. Twoje dzieci mają większe szanse, żeby poradzić sobie z nauką, jeśli porzucisz przekonanie, że to nauczyciele i szkoła ponoszą wyłączną odpowiedzialność za ich edukację. Na Uniwersytecie w Chicago przeprowadzono szczegółowe siedmioletnie badania naukowe szkół podstawowych znajdujących się na terenie miasta w dzielnicach, w których mieszkają osoby o niskich dochodach47. W badaniu analizowano osiągnięcia uczniów i poprawę standardów nauczania w szkole oraz czynniki, które miały największy wpływ na te zjawiska. Jednym z nich była, jak zawsze, jakość nauczycieli. Kolejnym było zaangażowanie rodziny. Jednym z efektów – niewątpliwie najważniejszym – jakie wskazano, było to, że dzieci, które miały silne wsparcie rodziny, miały dziesięciokrotnie większe szanse osiągnięcia lepszych wyników z matematyki i czterokrotnie większe szanse lepszych wyników w czytaniu niż uczniowie, którzy mieli słabe więzy rodzinne. Dlaczego zaangażowanie rodziny, a szczególnie rodziców, w edukację dzieci i w życie szkoły przynosi takie korzyści? 
 MOTYWACJA I WSPARCIE
 Rodzice, którzy aktywnie interesują się edukacją swoich dzieci, mają olbrzymi wpływ na ich motywację i osiągnięcia. Dotyczy to wszystkich rodzin, bez względu na status społeczny i środowisko. Kiedy rodzice rozmawiają ze swoimi dziećmi o szkole, oczekują, że będą sobie dobrze radzić, pomagają im zaplanować przyszłość i upewniają się, że zajęcia pozaszkolne są pożyteczne, ich dzieci radzą sobie lepiej niż wtedy, gdy rodzice wydają się niezainteresowani tematem. Kiedy rodzice i szkoła współpracują, „dzieci częściej chodzą regularnie do szkoły, zostają w szkole dłużej, bardziej ją lubią, dobrze sobie radzą i przekłada się to na wyższy odsetek osób kończących szkołę”48. 
 OSOBISTA WIEDZA
 Zapewne znasz swoje dzieci lepiej niż ktokolwiek inny. Wiesz więcej o ich indywidualnych zainteresowaniach, dziwactwach, mocnych i słabych stronach, nastrojach, doświadczeniach i relacjach. Nie wiesz o nich wszystkiego, szczególnie gdy stają się coraz starsze i coraz bardziej niezależne, ale i tak wiesz o nich mnóstwo rzeczy. Nauczyciele dostrzegają tylko niektóre cechy Twojego dziecka, Ty dostrzegasz ich bardzo wiele. Niektórzy uczniowie mają trudności w szkole, ponieważ nie są traktowani indywidualnie. Być może nikt nie dostrzega albo nie przywiązuje wagi do ich mocnych stron. Twoje dzieci mogą mieć przeróżne zainteresowania i osiągnięcia poza szkołą, o których ich nauczyciele nic nie wiedzą, a ci sami nauczyciele mogliby inaczej się do nich odnosić, gdyby wiedzieli. Jednym z elementów Twojego zaangażowania jako rodzica jest pomaganie nauczycielowi w zdobyciu pełniejszego obrazu tego, kim są Twoje dzieci, oraz poinformowanie go o ich szczególnych cechach i zdolnościach. 
SZKOŁA I SPOŁECZNOŚĆ
 Szkoły i nauczyciele mogą stanąć przed wszelkiego rodzaju wyzwaniami związanymi z uczniami, w tym z kwestiami dotyczącymi zachowania, problemami z dyscypliną, zastraszaniem, nadużywaniem narkotyków, przemocą, stresem emocjonalnym i depresją. Część tych problemów ma swoje źródło w szkole i szkoła może poradzić sobie z nimi we własnym zakresie. Niektóre mają swoje przyczyny w rodzinie, społeczności czy szerzej pojętej kulturze, a uczniowie przenoszą je do szkoły w swoim zachowaniu. Być może Ty też musisz sobie z nimi radzić w domu. Im bliższe relacje między nauczycielami a rodzicami, tym większe prawdopodobieństwo, że tego rodzaju problemy będą właściwie zrozumiane i będzie można wspólnie podjąć działania, żeby im zaradzić. 
 A co z zadaniami domowymi?
 Zapewne jest niewiele kwestii, które Tobie i Twoim dzieciom wydają się bardziej irytujące niż zadania domowe. Coraz większy stres, który młodzi ludzie odczuwają w szkole, bierze się po części z ilości zdań domowych, które mają do odrobienia. Niewątpliwie Ty także odczuwasz stres, kiedy ciągle upominasz dzieci, żeby odrabiały pracę domową albo gdy robisz ją za nie. Wartość zadań domowych jest przedmiotem gorącej dyskusji specjalistów od edukacji. Niektórzy nie dostrzegają w nich żadnej wartości i twierdzą, że powinno się je w ogóle zlikwidować. Wśród zwolenników takiej opcji jest Alfie Kohn, wpływowy lider w dziedzinie edukacji. W swojej książce pod tytułem The Homework Myth: Why Our Kids Get Too Much of a Bad Thing49twierdzi, że niekoniecznie istnieje związek między odrabianiem zadań domowych a osiągnięciami ucznia w szkole i że negatywne skutki zadań domowych na życie osobiste dziecka przeważają nad zaletami, które można przypisywać tej metodzie. Inni dostrzegają rozmaite korzyści w odrabianiu zadań domowych, a pomiędzy tymi stanowiskami istnieje mnóstwo opinii pośrednich. 
 Zacznijmy od początku. Ile zadań domowych mają teraz do zrobienia młodzi ludzie? Co mówią badania i doświadczenie na temat tego, czy zadania domowe mają jakąkolwiek wartość? Co możesz zrobić jako rodzic, żeby wesprzeć swoje dzieci w odrabianiu zadań domowych albo jeśli mają ich za dużo, zmniejszyć ich ilość albo całkiem je wyeliminować? 
 ILE ZADAŃ?
 Ilość zadań domowych przeznaczonych dla uczniów różni się w zależności od szkoły. W niektórych szkołach i klasach dzieci w ogóle nie odrabiają zadań. W innych mogą co tydzień spędzać ponad osiemnaście godzin, a nawet więcej, na odrabianiu zadań domowych. W Stanach Zjednoczonych przyjęte wytyczne, popierane przez National Education Association i National Parent Teacher Association, zawierają „zasadę dziesięciu minut”. Oznacza ona, że w pierwszej klasie dzieci powinny spędzać nad zadaniami domowymi dziesięć minut dziennie, w drugiej klasie dwadzieścia minut i tak dalej, aż do czwartej klasy liceum, w której mogą odrabiać zadania w domu codziennie przez sto dwadzieścia minut, co daje w sumie około dziesięciu godzin tygodniowo. Jednak nie zawsze działa to w taki sposób. 
 W 2013 roku w University of Phoenix College of Education przeprowadzono badanie dotyczące ilości zadań domowych, jakie nauczyciele zazwyczaj zadają swoim uczniom50. Od przedszkola aż po piątą klasę było to mniej niż trzy godziny tygodniowo. Od szóstej do ósmej klasy – trzy godziny i dwadzieścia minut, a od pierwszej do czwartej klasy liceum – trzy i pół godziny. Trzeba zwrócić uwagę na dwie kwestie. Po pierwsze to czas podawany przez pojedynczych nauczycieli. Aby ocenić całkowity czas, jaki dzieci spędzają na odrabianiu lekcji w domu, trzeba pomnożyć te dane przez liczbę nauczycieli, którzy ich uczą. Uczniowie liceum, których uczy pięciu różnych nauczycieli, mogą odrabiać zadania domowe przez siedemnaście i pół godziny, a nawet więcej, co stanowi odpowiednik pracy na pół etatu. Po drugie nauczyciele jedynie szacują ilość czasu, jaką powinno zająć uczniom odrabianie zadania. Konkretne dziecko będzie spędzać nad tym samym zadaniem więcej lub mniej czasu, w zależności od swoich zdolności i zainteresowań. Jedno dziecko może w mgnieniu oka odrobić pracę domową, a inne będzie nad nią ślęczeć długie godziny.
 Czy w naszych czasach uczniowie mają więcej zadań domowych niż dzieci w poprzednich pokoleniach? Biorąc pod uwagę wszystkie zmienne, trudno powiedzieć, choć niektóre badania sugerują, że tak właśnie jest. W 2011 roku badania przeprowadzone przez National Center for Education Statistics potwierdziły, że uczniowie liceum spędzają średnio około siedmiu godzin tygodniowo na odrabianiu zadań domowych51. Podobne badania przeprowadzone w 1994 roku wykazały, że ta średnia utrzymuje się na poziomie mniej niż pięciu godzin tygodniowo52. Pamiętaj o tym, że sam uczyłem się w liceum w Anglii w latach sześćdziesiątych dwudziestego wieku i spędziłem nad zadaniami domowymi o wiele więcej czasu – chociaż może to miało związek z moimi własnymi umiejętnościami. Jedną z metod oceny sytuacji jest obliczenie, ile zadań domowych mają do odrabiania nasze dzieci, i porównanie, ile czasu sami spędzaliśmy nad zadaniami, będąc w tym samym wieku. 
 KORZYŚCI
 Trwa gorąca dyskusja nad zasadnością zadawania zadań domowych. Zwolennicy zadań przekonują, że przynoszą one korzyści dzieciom, nauczycielom i rodzicom pod kilkoma względami: 
 •   D z i e c i  uczą się pogłębiać zrozumienie określonego tematu, opanowywać materiał w swoim tempie, zyskać większą niezależność w zdobywaniu wiadomości, rozwijać umiejętności rozwiązywania problemów i zarządzania czasem oraz stosować wiedzę zdobytą w szkole w swoich aktywnościach pozalekcyjnych. 
 •   N a u c z y c i e l e  mogą sprawdzić, w jakim stopniu dzieci zrozumiały temat lekcji, ocenić indywidualne postępy uczniów, ich mocne i słabe strony oraz przerobić więcej materiału w klasie. 
 •   R o d z i c e  mogą zaangażować się w edukację swoich dzieci, zobaczyć, czego uczą się w szkole i przekonać się, jak sobie radzą – co przychodzi im z łatwością, a z czym mają problemy. 
 Dr Ashley Norris jest dziekanem w University of Phoenix College of Education. Komentując swoje badania na uniwersytecie, powiedziała: „Zadania domowe pomagają zbudować pewność siebie, rozwijać umiejętności rozwiązywania problemów, które mogą umożliwić osiągnięcie przez uczniów sukcesu w liceum, na studiach i w miejscu pracy53”.
 Być może tak jest, ale wielu rodzicom sprawia trudność pomaganie dzieciom w odrabianiu zadań z przedmiotów, których sami dawno się nie uczyli, jeśli w ogóle się uczyli. Zabieganym rodzicom, mającym wiele innych obowiązków, może być trudno znaleźć czas na to, aby pomóc dzieciom w zadaniach. Norris jest przekonana, że gra jest warta świeczki, szczególnie że – jak mówi – w wielu szkołach zmienia się charakter zadań domowych. Jednym z czynników, które mają wpływ na te zmiany, jest rosnąca popularność tak zwanych odwróconych lekcji. 
 W stereotypowej klasie nauczyciel prezentuje materiał uczniom. Zadanie domowe składa się z ćwiczeń opartych na tym materiale. W trakcie „odwróconych lekcji” nauczyciel zapewnia uczniom materiały prezentacyjne – filmy wideo, slajdy, notatki z lekcji – które uczniowie przeglądają w domu, a potem przychodzą do szkoły z pytaniami czy pomysłami i pracują wspólnie z nauczycielem i innymi uczniami. Jak zauważa Norris, w tym podejściu zadania domowe poszerzają granice klasy i zmieniają postrzeganie tego, jak można bardziej efektywnie wykorzystywać czas spędzony w szkole, pozwalając uczniom „współpracować w nauce, uczyć się od siebie nawzajem, być może krytycznie spojrzeć nawzajem na swoją pracę i wymieniać się tymi doświadczeniami”54. 
 Mimo to wielu rodziców i pedagogów coraz bardziej niepokoi fakt, że zadania domowe, niezależnie od ich formy, przesadnie wkraczają w pełne presji życie dzieci i ich rodzin. Odbierają im czas niezbędny na odpoczynek po szkole, na zabawę, dzieciństwo i bycie rodziną. Wprawdzie często podkreśla się korzyści płynące z zadawania zadań domowych, ale nie są one spójne i z pewnością nie można zagwarantować ich osiągnięcia. 
NIEJEDNOLITY OBRAZ
 Dr Harris Cooper jest profesorem psychologii i neurologii w Duke University Institute for Brain Sciences. W 2006 roku opublikował szczegółową analizę wpływu zadań domowych na osiągnięcia akademickie. Doszedł do wniosku, że zadania te istotnie mają pozytywny wpływ na niektóre aspekty osiągnieć uczniów55. Odkrył, że korzyści były większe w przypadku uczniów szkół średnich – od pierwszej klasy gimnazjum do czwartej klasy liceum. Badanie Coopera wskazuje różne przyczyny, z powodu których starsi uczniowie odnoszą więcej korzyści z odrabiania zadań domowych. Młodsze dzieci, twierdzi Cooper, mają mniejszą zdolność do ignorowania czynników rozpraszających uwagę w swoim otoczeniu. Mają również „mniej efektywne metody uczenia się”. Może być to także spowodowane tym, że nauczyciele nauczania początkowego często zadają zadania, „aby pomóc młodszym uczniom rozwijać umiejętność zarządzania czasem i uczenia się, a nie po to, by bezpośrednio wpływać na ich osiągnięcia z poszczególnych przedmiotów”56. 
 Nadmiar zadań domowych może przynieść efekt przeciwny do zamierzonego w przypadku uczniów na każdym poziomie nauczania. „Nawet jeśli zadamy uczniom liceum zbyt dużą ilość zadań domowych, nie oznacza to, że będą mieli lepsze wyniki w nauce”, twierdzi Cooper. Ogólnie rzecz biorąc, wyniki tego badania potwierdzają, że „zasada dziesięciu minut” wyznacza optymalną ilość czasu, jaką można przeznaczyć na zadania domowe. Najważniejszym wnioskiem, według Coopera, jest to, że „wszystkie dzieci powinny odrabiać zadania domowe, ale ich ilość i rodzaj mają być dostosowane do ich poziomu rozwoju i warunków domowych. Zadania dla młodszych dzieci powinny być krótkie, łatwe do wykonania, czasem angażować rodziców i kiedy to możliwe, wykorzystywać zajęcia pozalekcyjne, które sprawiają dzieciom radość”57. Nawet u uczniów starszych klas liceum ponad dwie godziny odrabiania zadań domowych wieczorem „nie miały związku z lepszymi wynikami w nauce”58.
 Zespół kierowany przez Coopera zbadał wpływ odrabiania zadań domowych na wyniki testów i innych form sprawdzania konwencjonalnych osiągnięć akademickich. Nie oceniono – ponieważ nie dało się tego zrobić – wpływu zadań domowych pod względem osiągnięcia czterech celów edukacji i ośmiu kompetencji, które omówiłem wcześniej. W wynikach badania stwierdzono, że zadania domowe „są pomyślane tak, żeby poprawić umiejętności uczenia się, nastawienie do szkoły, zwiększyć samodyscyplinę, dociekliwość i rozwinąć umiejętności rozwiązywania problemów”. Z drugiej strony zadania domowe mogą spowodować „zmęczenie fizyczne i emocjonalne, podsycać negatywne nastawienie do nauki i ograniczać czas dzieci na wypoczynek”59. Pedagodzy w każdej szkole, której leży na sercu poprawa wyników swoich uczniów i rozbudzenie w nich miłości do nauki, powinni potraktować poważnie te negatywne skutki.
 PRZEŁAMYWANIE STEREOTYPÓW
 Właśnie częściowo z powodu tych negatywnych skutków w niektórych gimnazjach i liceach przeformułowuje się zadania domowe tak, aby przyniosły jak najwięcej korzyści w domu i w szkole. Niektóre szkoły podstawowe ograniczają zadania domowe albo całkowicie z nich rezygnują. Maureen Healy jest nagradzaną pisarką i popularną doradczynią w kwestii zdrowia emocjonalnego dzieci. Twierdzi, że wielu rodziców młodszych dzieci, z którymi pracuje, cieszy się z takiego trendu, „dzięki któremu znika wieczorne zrzędzenie: »Czy odrobiłeś zadania?«”60. Rodzice czują się bardziej swobodni, łatwiej im nawiązać kontakt z dziećmi podczas kolacji, bez stresu związanego ze zbliżającą się porą odrabiania zadań domowych. Heidi Meier, kuratorka szkolna w hrabstwie Marion na Florydzie, ma w swoim okręgu czterdzieści dwa tysiące uczniów. Jak zauważa Maureen Healy, wzmianka o Heidi znalazła się w ogólnokrajowych wiadomościach telewizyjnych nie tylko dlatego, że zakazała zadawania zadań domowych, ale z powodu tego, że zastąpiła je dwudziestoma minutami czytania co wieczór. 
 Mark Trifilio, dyrektor Orchard Elementary School w Vermont, zrobił coś podobnego. W 2016 roku, po konsultacjach z nauczycielami i rodzicami, postanowił zrezygnować z zadań domowych, opierając się na tym, że istnieje niewiele potwierdzonych korzyści takiej metody i wiele minusów. Uznał, że lepiej spędzić ten czas na czytaniu albo rozwijaniu innych zainteresowań. W szkole zaakceptowano tę nową politykę: 
 Polityka niezadawania zadań domowych – codzienne zadanie domowe dla uczniów
 1. Czytaj co wieczór odpowiednie książki – i przekonaj rodziców, żeby też Ci coś poczytali.
 2. Wyjdź na świeże powietrze i pobaw się – nowe podejście nie oznacza, że masz spędzać więcej czasu przed ekranem komputera.
 3. Zjedz kolację z rodziną – i pomóż w nakrywaniu do stołu i zmywaniu naczyń.
 4. Dobrze się wyśpij. 
 Minął rok stosowania nowych zasad i Mark Trifilio twierdzi, że uczniowie wcale nie mają zaległości w nauce, a dysponują teraz czasem „na twórcze myślenie w domu i na rozwijanie swoich pasji”61. Jak to ujęła Maureen Healy, ta polityka braku zadań domowych w szkołach podstawowych ma następujący przekaz: „Ufamy nauczycielom, ufamy programowi nauczania i ufamy naszym uczniom, że w ciągu dnia będą uważnie słuchać i uczyć się. Brak zadań domowych od przedszkola po piątą klasę szkoły podstawowej nie oznacza, że nie trzeba się uczyć, ale pomaga uczniom lepiej znieść często długi dzień w szkole i zachęca je, żeby rozwijać wyjątkowe zainteresowania poza nią”62. 
 Co robić? 
 OCEŃ SYTUACJĘ I PODEJMIJ DZIAŁANIA
 Co powinniśmy zrobić jako rodzice, jeśli jesteśmy zaniepokojeni ilością albo formą zadań domowych, które dostają do odrobienia nasze dzieci? Przede wszystkim musimy porozmawiać z nimi o tym, z czym mają problemy. Na przykład, czy chodzi o zbyt dużą ilość zadań domowych? Czy dotyczy to konkretnych przedmiotów? Czy ma to związek ze wsparciem w nauce ze strony nauczycieli albo ze sposobem oceniania? Kiedy mamy już jasność, na czym polega problem, trzeba porozmawiać z nauczycielami. Jeśli sprawa dotyczy konkretnego przedmiotu, zacznijmy od nauczycieli, którzy go uczą. Jeśli problem polega na ogólnym przeładowaniu zadaniami domowymi, porozmawiaj z dyrektorem szkoły, a w większych szkołach z osobą odpowiedzialną za program nauczania. Chociaż w szkole zapewne obowiązują wytyczne, ile zadań nauczyciele powinni dawać dzieciom do zrobienia w domu, to kadra zarządzająca może nie mieć świadomości nadmiernego obciążenia takimi zadaniami akurat Twojego dziecka. 
 W tego typu rozmowach powołaj się na „zasadę dziesięciu minut”. Jeśli nie będziesz zadowolony z osiągniętych efektów, możesz podnieść tę kwestię na zebraniu rady rodziców i podać przykłady innych szkół, także tych, w których stosuje się inne podejście do zadawania pracy domowej. Jeśli akceptujesz podejście do tej kwestii w szkole Twojego dziecka, to co możesz zrobić, żeby pomóc mu w odrabianiu zadań domowych?
 JAK OPANOWAĆ ZADANIA DOMOWE?
 Należy dążyć do ustalenia pewnego trybu odrabiania zadań domowych, żeby ułatwić życie swoim dzieciom i sobie. Ashley Norris udziela następujących rad: 
 • Nie ulegaj pokusie, żeby odrabiać zadania za swoje dzieci: Zadania domowe stwarzają dzieciom okazję do nauki na własnych błędach, więc ważne jest, aby się nie zagalopować w pomaganiu. Jeśli Twoje dziecko ma jakiś problem, zadaj pytania, które pomogą mu spojrzeć na ten problem z innej perspektywy. Uważaj na wymówki i metody, jakich dzieci używają, żeby wymigać się od wykonania pracy albo skłonić innych do zrobienia tego za nie. 
 • Odrób zadanie na własną rękę: Wykorzystaj dostępne źródła i spójrz w przyszłość. Kluczem do tego, żeby nie czuć się przytłoczonym zadaniami Twojego dziecka, jest przygotowanie się. Źródła informacji dostępne on-line mogą Ci pomóc odświeżyć wiedzę na tematy, których dawno się nie uczyłeś. Przejrzyj podręczniki swojego dziecka i sprawdź z wyprzedzeniem, jakich tematów będzie się uczyło. Poproś o spotkanie z nauczycielem, jeśli masz jakieś wątpliwości dotyczące materiału – może on udzielić Ci cennych wskazówek. 
 • Zrób plan: Unikaj pośpiechu i zostawiania wszystkiego na ostatnią chwilę. Stwórz plan na tydzień i podziel duże zadania na mniejsze części, żeby uniknąć przeładowania. Jeśli Twoje dziecko ma zrobić jakiś projekt na koniec tygodnia, popracuj z nim nad tym, żeby określić, jak zamierza to osiągnąć i w jaki sposób podzielić pracę na mniejsze etapy.
 • Stwórz kalendarz rodzinny: Stwórz kalendarz rodzinny, tradycyjny albo elektroniczny, w którym będziecie zapisywać wszystkie terminy spraw rodzinnych, szkolnych, zajęć dodatkowych i terminów związanych z pracą zawodową. Zapisuj w kalendarzu również terminy poszczególnych etapów, które składają się na wykonanie większego projektu albo przygotowanie do testu, żeby pomóc dzieciom rozwinąć umiejętności zarządzania czasem. Wpisz do kalendarza własne terminy, żeby pokazać dziecku, jak sam lub sama zarządzasz swoim czasem. 
 • Ustal rodzinny czas na naukę: Stały czas na naukę w tygodniu jest dobrym sposobem na nawiązanie kontaktu rodziców z dziećmi, wpajanie im tego, że nauka jest ważna, i spędzenie razem czasu. W każdy poniedziałek, kiedy Twoje dzieci dostają rozpiskę zadań na cały tydzień, usiądź i rozplanuj je tak, żeby nadchodzący tydzień był udany. Omów wszystkie zadania, oznacz terminy ich wykonania, określ, jakie informacje będą potrzebne, i ustal czas na naukę. Dorośli również czerpią korzyści z czasu przeznaczonego na planowanie, organizowanie i naukę. Kiedy dzieci się uczą, możesz zapłacić rachunki, przeczytać gazetę albo przemyśleć własne projekty. 
 • Połącz zadania domowe z aktywnościami życia codziennego: Poszukaj możliwości, żeby pomóc dzieciom połączyć odrabianie zadań domowych z doświadczeniami codziennego życia. Sprawdź na przykład, jakie bieżące wydarzenia można wykorzystać do omówienia tematów z nauk społecznych, albo przeanalizuj konkretne zadania, w których można zastosować pojęcia z matematyki lub fizyki. Zachęcaj starsze dzieci, żeby codziennie czytały gazety, szukając przykładów dobrze napisanych tekstów i skłaniaj je do szukania informacji i napisania swoich własnych artykułów, które mogą rozpowszechniać wśród członków rodziny albo znajomych. 
 • Bądź kreatywny, szczególnie wobec młodszych dzieci: Szukaj możliwości, jak zmieniać zadania domowe w kreatywne projekty. Poproś dziecko, żeby zrobiło prezentację multimedialną, zbuduj shadow box63, stwórz plik w programie Eggdrop, a nawet przeprowadź wywiad z lokalnym liderem na dany temat. Połączenie zadań domowych z nowoczesną technologią może podtrzymać zainteresowanie i zaangażowanie dzieci. 
 • Stwórz spokojne i wspierające środowisko: Stwórz środowisko, które będzie sprzyjać uczeniu się. Wygospodaruj w domu ciche miejsce, gdzie Twoje dziecko zawsze będzie mogło odrabiać zadania. Taka przestrzeń powinna być wygodna, ale bez dostępu do telewizora i innych rzeczy rozpraszających uwagę. Ważne, żeby trzymać się ustalonego grafiku. 
 Musicie przystosować powyższe zalecenia do własnych warunków i oczekiwań. Najważniejsze jest to, aby mieć na uwadze bardziej ogólne zasady, które powinny stanowić podstawę rozwoju Twoich dzieci – potrzebę zabawy, relaksu, snu, czasu spędzanego razem z rodziną, dobrego odżywiania i czasu na rozwijanie własnych zainteresowań. Poświęcanie tym kwestiom odpowiedniej uwagi nie stoi w sprzeczności z solidną edukacją, wręcz przeciwnie – stanowi najlepszą drogę do tego, żeby ją zapewnić. 
Kilka słów ku przestrodze
 Aktywne zaangażowanie się w edukację Twoich dzieci może w dużym stopniu zwiększyć ich postępy i osiągnięcia. Jednocześnie jeżeli rodzice angażują się za bardzo, skutki takiej postawy mogą przynieść odwrotne efekty. Wcześniej na kartach tej książki przyglądaliśmy się problemom związanym z nadmierną opieką rodzicielską, a szczególnie rodzicom-helikopterom, „którzy bez ustanku wiszą nad swoimi dziećmi i pędzą na ratunek, kiedy pojawia się pierwsza trudność”64. 
 Niektórzy rodzice próbują ciągle stosować mikrozarządzanie wobec swoich dzieci oraz wszystkich osób, z którymi mają kontakt, w tym ich nauczycieli. Dzwonią do szkoły w sprawie każdej oceny niższej niż piątka i naciskają na nauczycieli, żeby ją podwyższyli. Próbują łagodzić każdą uwagę na temat niewłaściwego zachowania udzieloną dziecku, a nawet grozić zaskarżeniem do sądu, jeśli uznają, że ich dziecko zostało niesprawiedliwie potraktowane. Dzwonią do innych rodziców i próbują wciągnąć ich w całą sprawę albo zwrócić uwagę na to, że to dzieci tych ludzi stanowią prawdziwy problem. 
 Chris Meno z Indiana University twierdzi, że rodzice-helikoptery zazwyczaj mają dobre intencje i po prostu chcą chronić swoje dzieci przed niebezpieczeństwem i rozczarowaniem. Postępując w ten sposób, mogą jednak nie uzyskać pożądanych efektów, a nawet wyrządzić wiele szkód swoim dzieciom, nauczycielom i sobie samym. Dzieci mogą stać się zbyt uzależnione od rodziców i niezdolne do walki o swoje. Nauczyciele mogą popaść we frustrację i mieć poczucie, że ich autorytet zawodowy został podważony. Inni rodzice zapewne pomyślą, że rodzice-helikoptery mają obsesję, są napastliwi i po prostu wkurzający, i w miarę możliwości będą ich unikać. 
 Oczywiście są takie sytuacje, w których Ty albo inni rodzice macie uzasadnione powody do omówienia jakiejś kwestii z nauczycielem, a nawet prawo do złożenia formalnej skargi przeciwko nauczycielowi albo szkole. W rozdziale dziewiątym powiemy, co powinniście zrobić w takich przypadkach. Poza uzasadnionymi przypadkami Twoim celem powinno być nawiązanie pozytywnego kontaktu z nauczycielami, ponieważ to zdecydowanie najlepszy sposób, aby relacja między nimi a Twoim dzieckiem była optymalna. 
 Szkoła to społeczność wielu osób zaangażowanych w naukę. Wszyscy odgrywają ważną rolę, ale najważniejsi dla edukacji Twojego dziecka są nauczyciele. Twoje relacje z nimi mogą mieć duże znaczenie we wspieraniu ich relacji z Twoimi dziećmi i w tym, jak efektywnie będą się one uczyć. Jaką formę powinna przybrać Twoja relacja z nauczycielami i ze szkołą jako całością i w jaki sposób możesz określić, czy przynosi ona korzyści Tobie i im? 
ROZDZIAŁ ÓSMY

Zbuduj relację
Mówi się, że potrzeba całej wioski, żeby wychować dziecko. Na pewno trzeba całej wioski, żeby je wykształcić. W poprzednim rozdziale wspomniałem, że nauczanie i uczenie się przypominają ogrodnictwo i że młodzi ludzie najlepiej uczą się w określonych warunkach. Te warunki stanowią część większego ekosystemu w edukacji. W jego skład wchodzicie Ty i Twoja rodzina, Wasza społeczność oraz szereg innych osób i organizacji odpowiedzialnych za to, co dzieje się w edukacji. Jako rodzic zapewne jesteś najbardziej zainteresowany edukacją swoich dzieci, ale być może nieobce Ci są zagadnienia związane z nauczaniem. W każdym z tych przypadków masz cztery sposoby wpływania na edukację i na ludzi za nią odpowiedzialnych: możesz nawiązać bezpośredni kontakt z nauczycielami, zaangażować się w życie szkoły, brać udział w zarządzaniu szkołą oraz działać w szeroko pojętej polityce dotyczącej szkolnictwa. 
 Współpraca z nauczycielami
 Jako rodzic masz prawo wiedzieć, co Twoje dzieci robią w szkole i jak sobie radzą, a także podnosić kwestie, które mogą mieć wpływ na ich postępy w nauce. Zazwyczaj szkoły utrzymują kontakt z rodzicami na dwa sposoby – za pomocą karteczek z ocenami na koniec semestru i na zebraniach. 
 Pozornie zebrania z rodzicami stanowią swobodną przestrzeń dla nauczycieli, rodziców i uczniów, aby zebrać uwagi i poczynić dalsze plany. W praktyce zebrania mogą się stać bardzo stresującymi wydarzeniami i przypominać raczej serię krótkich, oskarżających rozmów, w trakcie których więcej zostaje niedopowiedziane, niż powiedziane. Zebrania dla niektórych rodziców stanowią jedną z niewielu okazji, kiedy w ogóle przychodzą do szkoły. Tymczasem pod powierzchnią może aż kipieć od emocji, z których nie wszystkie są budujące. Allan Ahlberg, autor książek dla dzieci, uchwycił niektóre z nich w swoim wierszu: 
 Czekamy przed szkolną salą
 mama, tata i ja
 Rodzice o czymś gadają,
 U mnie lęk wciąż trwa
 Ciekawe, co od niej usłyszą?
 Powiem, że bolał mnie brzuch!
 Za błędy będę się kajał
 I że się nie uczę za dwóch.
 Czekamy przed szkolną salą
 mąż, syn oraz ja.
 Syn stoi i się uśmiecha;
 U mnie lęk wciąż trwa
 Ciekawe, co od niej usłyszę?
 Nadzieję mam, że nic złego.
 Dobrego przecież mam synka,
 choć trochę roztargnionego.
 Czekamy przed szkolną salą
 żona, syn oraz ja.
 Ona – oaza spokoju,
 U mnie lęk wciąż trwa
 Te wywiadówki to koszmar
 Nie znoszę tego czekania
 Znów jak dziecko się czuję,
 które spodziewa się lania.
 Czekam w tej szkolnej sali
 Pora zaczynać już.
 Serce ze strachu szaleje;
 Zebranie tuż.
 Rodzice na korytarzu:
 Rozmowy, śmiechy, cha cha
 Wychodzić do nich już muszę
 A lęk wciąż we mnie trwa.65
 Dlaczego zebrania mogą być stresujące? Jednym z powodów jest to, że są rzadko organizowane – może trzy lub cztery razy do roku – zazwyczaj wtedy, kiedy trzeba rozdać karteczki z ocenami. Jeśli w szkole spontanicznie organizowane jest zebranie, to najczęściej w związku z jakimś problemem, co dodatkowo zwiększa napięcie. Niektórzy rodzice, poza przelotnymi spotkaniami pod drzwiami szkoły, nie mają żadnych innych kontaktów z nauczycielami swoich dzieci. 
 Karteczki dotyczące postępów w nauce zazwyczaj zawierają listę ocen z krótkimi komentarzami, napisanymi w pośpiechu przez nauczycieli, które rodzice czytają, wstrzymując oddech. Zanim usiądą, żeby porozmawiać na temat tych ocen, praca, o której czytają, zapewne już dawno dobiegła końca, a moment, w którym można by cokolwiek zrobić, przeminął. Współpraca nauczycieli z rodzicami jest istotna, ale jej prawdziwa wartość polega na tym, żeby można było dzięki niej radzić sobie z problemami wtedy, kiedy się pojawiają – w przeciwnym razie na reakcję jest już za późno. 
 Jednym ze sposobów poprawy tej współpracy jest organizowanie bardziej regularnych spotkań i warsztatów. Powinniśmy brać w nich udział, jeśli tylko mamy taką możliwość, i zachęcać pedagogów do organizowania takich zebrań. Oczywiście nie jest to proste, bo ludzie mają ograniczoną ilość czasu, a życie pędzi do przodu. Jednak obecnie mamy do dyspozycji inne sposoby współpracy. Wraz z rozpowszechnieniem się telefonów komórkowych pojawiło się wiele aplikacji umożliwiających nauczycielom, rodzicom i uczniom utrzymywanie kontaktów, kiedy tylko tego potrzebują. Wśród tych aplikacji są Blackboard Learn, Edmodo i Fresh Grade oraz wiele innych66. 
 Aplikacja Fresh Grade umożliwia nauczycielom regularne przesyłanie informacji dotyczących postępów dzieci w szkole. Używając smartfonów albo tabletów, nauczyciele mogą przesyłać obrazy, zdjęcia, filmiki wideo, nagrania audio i pisemne notatki do elektronicznego portfolio uczniów, które dokumentuje ich aktywność i postępy w ciągu całego roku szkolnego. Rodzice mogą mieć dostęp do tych materiałów, kiedy tylko zechcą. Mogą na bieżąco oglądać prace swoich dzieci, słuchać klipów z nagraniami, jak czytają, i zobaczyć filmy wideo, jak wchodzą w interakcje z innymi dziećmi. Mogą zamieszczać komentarze i pytania do nauczycieli, a w domu pomóc dziecku, kiedy pojawia się taka potrzeba. 
 Mama przedszkolaka, która przyznała, że ma skłonności do bycia nadopiekuńczą, powiedziała, że trochę za tym tęskniła, kiedy słyszała od swojego dziecka jedynie to, że „było wesoło”, „było świetnie” i „nic takiego się nie wydarzyło”. Stosując tę aplikację, może oglądać zdjęcia i filmy wideo zamieszczane przez nauczyciela, na których są zarejestrowane wszystkie zajęcia: „Teraz, kiedy pytam o jakieś ćwiczenie z matematyki, które widziałam na zdjęciu, córka wszystko mi opowiada. To wspaniałe narzędzie pozwalające nam nawiązać rozmowę”. Inna matka ma równie entuzjastyczne nastawienie: „Czuję się tak, jakbym przez lupę obserwowała pobyt mojego syna w szkole i jego stopnie. Aplikacja jest bardzo łatwa w użyciu i zachęca do rozmów z dzieckiem o tym, nad czym pracują w klasie”. 
 Niektórzy nauczyciele i uczniowie mają zastrzeżenia do tego rodzaju ciągłej, nieustannej obserwacji. Niepokoją się, że to zbyt nachalny sposób i może zachęcać rodziców do nadmiernego angażowania się w to, co dzieje się w szkole. Podobnie jak wszystkie narzędzia te aplikacje same w sobie mają neutralny charakter. Jednak w przypadku niepohamowanych rodziców-helikopterów takie aplikacje mogą jeszcze bardziej nasilać ich nadmierne zaangażowanie. Chodzi jednak o to, by w odpowiedzialny sposób sprawić, żeby edukacja była bardziej efektywna dla wszystkich zainteresowanych i opierała się na lepszej współpracy. 
 Współdziałanie z nauczycielami dla dobra Twoich dzieci jest głównym powodem, dla którego warto bardziej zaangażować się w sprawy szkolne. Kolejnym jest wzbogacenie życia szkoły jako całości. Jako rodzic masz do wyboru wiele sposobów, aby tego dokonać. 
 Życie szkoły
 Richard Gerver, były dyrektor szkoły, opowiedział mi wspaniałą historię o matce jednego z uczniów67. Cierpiała, jak to określił Richard, na „szkołofobię”, ale była utalentowaną fryzjerką i pedagodzy mieli poczucie, że mogłaby wnieść dużo dobrego do szkolnej społeczności. Przekonali ją, żeby nauczyła dzieci niektórych umiejętności związanych z fryzjerstwem i wykonywaniem tego zawodu. Efekty tego doświadczenia przeszły najśmielsze oczekiwania wszystkich osób, które brały udział w tym projekcie, a lekcje prowadzone przez tę kobietę wykroczyły znacznie poza stylizację włosów. Pomogła także uczniom poprawić umiejętności komunikacyjne, „łącznie z okazywaniem empatii klientom, a przyglądanie się, jak to robiła, było czymś wspaniałym!”, opowiadał Richard. „Konkretna wiedza, przekazywana przez mamę w rzeczywistym kontekście – umiejętność, której sama nie była świadoma!”.
 Daniele Wood jest redaktorką naczelną serwisu Education.com. Zaproponowała osiem sposobów na zaangażowanie się rodziców w życie szkolne swoich dzieci: 
 • czytanie całej klasie albo grupie dzieci, które potrzebują więcej pomocy w nauce czytania,
 • pomoc w jednym z przedmiotów, na przykład w zajęciach artystycznych albo w pracowni komputerowej,
 • zaoferowanie przeprowadzenia lekcji albo innych form wsparcia, żeby pomóc uczniom zrozumieć albo dokładniej przeanalizować jakieś ćwiczenie, 
 • zgłoszenie się na ochotnika jako opiekun klasy,
 • pomoc w grupach czy klubach zainteresowań,
 • dzielenie się swoją specjalistyczną wiedzą i rozmawianie z dziećmi o możliwościach rozwoju zawodowego,
 • wolontariat w szkolnej bibliotece,
 • wolontariat w programach sportowych68. 
 Wielu rodziców ma takie umiejętności albo zainteresowania, z których szkoła może skorzystać. Może masz dyplom MBA i możesz pomóc uczniom rozwijać talenty przedsiębiorczości. Może masz doświadczenie w kwestiach związanych z dietetyką i pojawisz się w szkole kilka razy w roku, żeby oświecić dzieciaki, w jaki sposób zdrowiej się odżywiać. Może malujesz, jesteś zafascynowany astronomią albo wiesz, jak prowadzić klub książki. Powiedz o swoich umiejętnościach dyrektorowi szkoły albo nauczycielom i sprawdź, czy są otwarci na to, żeby z nich skorzystać. 
 Carol Shepard dowiedziała się, że szkoła podstawowa jej córki właśnie otrzymała laptopy do używania podczas lekcji. Pomyślała sobie, że to wspaniała okazja do tego, aby pokazać uczniom, w jaki sposób robi się film cyfrowy. Przedstawiła ten pomysł w szkole i jeden z nauczycieli zaproponował, żeby wysłać taki film na Georgia Movie Academy, konkurs filmowy dla uczniów. Szkoła od razu skorzystała z okazji, żeby pozyskać pomoc Shepard, a nauczyciele wciągnęli w projekt innych rodziców. 
 „Nauczyliśmy dzieci, jak używać sprzętu do przekształcania głosu, animacji ruchu w scratchu i animacji poklatkowej, aby wyprodukować Claymation (jak Wallace i Gormit)”, powiedziała. „Dzieci nauczyły się, że nie da się zrobić czegoś raz i od razu osiągnąć w tym biegłości. Rozmawialiśmy o zasadzie »do trzech razy sztuka« w projektowaniu oprogramowania – dopiero za trzecim razem rozumiesz, dlaczego coś tworzysz. Praca nad filmem pochłonęła znacznie więcej czasu, niż zakładaliśmy, ale wszystkie dzieci przez wiele tygodni przychodziły do szkoły co najmniej o godzinę wcześniej, żeby uczestniczyć w naszym klubie filmowym i dokończyć pracę. Pod koniec procesu produkcji filmu uczniowie zaczęli sami kręcić poszczególne sceny bez pomocy dorosłych i, co ważniejsze, sami rozwiązywali konflikty w zespole”69. 
 Wspólne dzieło otrzymało nagrodę za najlepszy film w tej kategorii wiekowej, co zainspirowało szkołę do kontynuowania tego programu w przyszłości. Shepard nie była zawodową producentką filmową. Miała pewien poziom wiedzy specjalistycznej z zakresu produkcji filmów cyfrowych i chciała podzielić się tą wiedzą z dziećmi w szkole swojej córki. Doświadczenie tej kobiety pokazuje, że wcale nie musisz być zawodowcem najwyższej rangi w jakiejś dziedzinie, żeby mieć coś wartościowego do zaproponowania. W wielu szkołach brakuje kadry, a nauczyciele i dyrekcja są zbyt zależni od wytycznych stanowych i federalnych i mogą postrzegać Twoje wsparcie jako prawdziwe błogosławieństwo. 
 Nawet jeśli nie jesteś przekonany, że masz do zaoferowania konkretną umiejętność, to poświęcenie szkole czasu, jakim dysponujesz, może mieć ogromne znaczenie. Pomoc w zdobywaniu funduszy, koordynowaniu imprez, rozdawaniu ulotek albo udział w zorganizowaniu jakiejś uroczystości wzbogacają doświadczenia szkolne uczniów i pozostałych członków społeczności szkoły. Jo Ashline jest byłą przedszkolanką i ma świadomość tego, jak nieoceniony wkład mogą wnieść rodzice w dynamikę życia szkolnego. Chociaż to nauczyciele i dyrekcja są odpowiedzialni za zapewnienie podstawowego programu nauczania i profesjonalnego wsparcia, Jo powiedziała, że szkoła „jest czymś więcej, niż jedynie miejscem, w którym rozdaje się arkusze ćwiczeń i wystawia oceny”. Zbudowanie zintegrowanej społeczności wolontariuszy, którzy poświęcają swój czas i zasoby, aby stworzyć solidne wsparcie, robi niezapomniane wrażenie na personelu i uczniach. „Planowanie wydarzeń, organizowanie imprez w celu zebrania pieniędzy na cele dobroczynne, poświęcanie czasu i energii na sprzątanie i upiększanie terenu szkoły oraz osobiste kontakty, które przynoszą korzyści szkole, wymaga konkretnej siły roboczej. Szkoła Twojego dziecka to wioska, a Ty, mój przyjacielu, jesteś mieszkańcem tej wioski, więc zabieraj się do roboty”70. 
 Wspominałem wcześniej o badaniu przeprowadzonym na Uniwersytecie w Chicago na temat wpływu rodziców na osiągnięcia w nauce ich dzieci. W badaniu stwierdzono również, że współpraca pedagogów z rodzinami oraz życzliwe wysłuchanie ich pomysłów i obaw stanowi potężne źródło zmian w szkole. Kiedy szkoły tworzą silne partnerstwa z rodzinami i słuchają życzliwie ich pomysłów i obaw, tworzą lepsze środowisko do nauki dla wszystkich zainteresowanych. 
 Bliskie kontakty z rodzicami i społecznością to jeden z pięciu warunków sukcesu i wprowadzenia zmian w szkole. Pozostałe to silne przywództwo szkoły, jakość nauczycieli i kadry, atmosfera nauki skoncentrowana na uczniach, harmonia celów szkoły, wartości i programu nauczania. Rodzice i organizacje działające w lokalnej społeczności są ważnymi czynnikami wpływającymi na poprawę standardu infrastruktury szkoły, kadry oraz mogą mieć pozytywny wpływ na kształt i treść całego programu nauczania oraz zajęć pozalekcyjnych. Doświadczenie pokazuje, że kiedy rodziny i społeczności wywierają odpowiednią presję, władze okręgów szkolnych częściej wprowadzają pozytywne zmiany w polityce, praktyce i zasobach. 
 Eric Schaps proponuje proste badania, które szkoła mogłaby przeprowadzać wśród uczniów co roku, aby określić, czy udaje jej się stworzyć prawdziwe poczucie przynależności do szkolnej społeczności. Takie badanie zapewne byłoby pomocne dla każdego rodzica w ocenie szkoły, ale możesz przeprowadzić je na własną rękę, rozmawiając z rodzicami i uczniami danej placówki. Ważne, żeby zorientować się, czy w klasie panuje rodzinna atmosfera, czy uczniowie pomagają sobie nawzajem w nauce, czy nauczyciele są wrażliwi na problemy uczniów i czy szkoła jest otwarta na zmianę zasad, które uczniowie postrzegają jako niesprawiedliwe. 
 Zarządzanie szkołą
 Kolejnym sposobem wywierania wpływu na jakość edukacji Twoich dzieci jest oddziaływanie na politykę dotyczącą szkolnictwa. Najbardziej skuteczna ścieżka wiedzie zazwyczaj poprzez organizację rodziców działającą przy szkołach nazywaną PTA (ang. Parent-Teacher Association). Zebrania PTA odbywają się regularnie według ustalonego grafiku, zapewniają bezpośredni wgląd w zarządzanie szkołą i dają rodzicom możliwość wyrażenia swoich obaw, dowiedzenia się z wyprzedzeniem o planowanych zmianach oraz wpływu na to, czy te zmiany (i jak) zostaną wprowadzone. PTA odgrywa także ważną rolę w pozyskiwaniu funduszy, ma wpływ na rekrutację nauczycieli oraz wspiera zajęcia pozalekcyjne. 
 Krajowe Stowarzyszenie Rodziców i Nauczycieli (ang. The National PTA) to największa i najstarsza organizacja działająca na rzecz wprowadzenia zmian w szkołach. Skupia miliony rodzin, pedagogów i członków lokalnych społeczności. Wypracowano w nim sześć ogólnokrajowych standardów dla szkół, które mają wspierać partnerstwo rodziców i szkoły: 
 •   W s z y s t k i e   r o d z i n y   s ą   m i l e   w i d z i a n e:  Dawanie jasno do zrozumienia rodzicom, że należą do społeczności szkolnej, a pracownicy szkoły szanują i włączają do niej różnorodne grupy i oferują wydarzenia oraz programy, w których może brać udział największa liczba rodziców. 
 •   S k u t e c z n a   k o m u n i k a c j a:  Informowanie rodziców na bieżąco o wszystkich ważnych kwestiach dotyczących szkoły w taki sposób, żeby w pełni uwzględniać bariery językowe i chętnie przyjmować informacje zwrotne. 
 •   W s p i e r a n i e   s u k c e s u   u c z n i ó w:  Przekazywanie rodzinom pełnych informacji – w odpowiednim czasie – na temat tego, w jaki sposób szkoła wspiera ich dzieci, i umożliwienie im aktywnego uczestnictwa w procesie nauki dzieci zarówno w domu, jak i w szkole. 
 •   U p o m i n a n i e   s i ę   o   k a ż d e   d z i e c k o:  umożliwienie rodzicom, aby mieli całkowitą jasność, jak działa szkoła, i pokazanie im, w jaki sposób mogą wspierać swoje dzieci.
 •   D z i e l e n i e   s i ę   w ł a d z ą:  angażowanie rodzin jako pełnoprawnych partnerów do podejmowania decyzji w kwestiach, które mają wpływ na ich dzieci zarówno w szkole, jak i w obrębie lokalnej społeczności. Celem jest to, aby w każdej szkole działała organizacja o dużym zaufaniu społecznym, która oferowałaby rodzinom i kadrze szkoły stałą możliwość przedyskutowania różnych problemów ze sobą nawzajem, ze szkolnymi liderami, urzędnikami państwowymi i liderami lokalnej społeczności. 
 •   W s p ó ł p r a c a   z   l o k a l n ą   s p o ł e c z n o ś c i ą:  Połączenie szkoły z lokalną społecznością, w której funkcjonuje. Umożliwia to szkole lepszy dostęp do jej zasobów, a całej społeczności zapewnia udział w sukcesie szkoły71. 
 Otha Thornton, prezes Krajowego Stowarzyszenia Rodziców i Nauczycieli, twierdzi, że te standardy są opracowane w taki sposób, aby pokazać, że zaangażowanie rodziny nie musi się ograniczać do pomagania dzieciom w odrabianiu zadań domowych, braniu udziału w szkolnych zebraniach i rozmowach z nauczycielami. Obejmuje również „działanie w lokalnych radach szkoły oraz strukturach samorządowych i ogólnokrajowych, aby mieć pewność, że szkoły dysponują takimi zasobami, jakich potrzebują, aby każdemu uczniowi zapewnić edukację na światowym poziomie”72. 
 Taki mechanizm działa tylko wtedy, kiedy szkoła jest otwarta na Twoje zaangażowanie. Słyszałem o nauczycielach, szkołach, a nawet systemach szkolnych, które zniechęcają rodziców na każdym z tych poziomów do robienia dla szkoły czegoś więcej niż organizowanie kiermaszu ciast, ale z mojego doświadczenia wynika, że większość pedagogów docenia wartość tego, że mają rodziców, którzy odgrywają aktywną rolę w życiu szkoły. Aby to osiągnąć, szkoły muszą podejmować aktywne działania, aby przyciągnąć rodziców: organizować dla nich warsztaty i regularne spotkania oraz budować zaufanie wśród nauczycieli, rodzin i szeroko pojętej lokalnej społeczności. 
 W ramach Edutopii, inicjatywy non-profit zainicjowanej przez George Lucas Educational Foundation, opracowano dziesięć rad dla pedagogów, jak sprawić, żeby szkoła była bardziej otwarta na współpracę. Rodzice mogą także skorzystać z tych wskazówek, by wypracować najlepszą formę kontaktów ze szkołami swoich dzieci:
 •   I d ź   t a m,  g d z i e   c h o d z ą   r o d z i c e:  Wykorzystaj serwisy społecznościowe, aby na bieżąco informować rodziców i zachęcać ich do nawiązywania kontaktu. 
 •   Z a p r a s z a j   w s z y s t k i c h   b e z   w y j ą t k u:  Uznaj to, że dla wielu rodzin w lokalnej społeczności angielski nie jest językiem ojczystym, i skorzystaj z nowoczesnych technologii, żeby pomóc sobie w komunikacji z nimi. 
 •   B ą d ź   t a m   w i r t u a l n i e:  Wykorzystaj narzędzia internetowe, aby zaproponować klasie wirtualne okna. 
 •   S m a r t f o n y   i  „s m a r t s z k o ł y”:  wykorzystaj urządzenia mobilne, w tym wiadomości do grup użytkowników i aplikacje, żeby zaangażować rodziny. 
 •   O c e ń   n a j l e p s z y   m o m e n t   m e d i a l n y:  Wykorzystaj aktualne wydarzenia medialne (wydanie nowej książki poświęconej edukacji albo premierę filmu związanego z tym tematem) jako płaszczyznę do otwartej dyskusji na temat szkolnych aktywności i reformy edukacyjnej.
 •   S p r a w,  b y   c z y t a n i e   s t a ł o   s i ę   s p r a w ą   c a ł e j   r o d z i n y:  Wykorzystaj takie programy, jak Read Across America, First Book i Experience Corps, aby promować czytanie jako aktywność dla całej rodziny. 
 •   P r z e n i e ś   r o z m o w y   d o   d o m u:  wykorzystując doświadczenie z zebrań nauczycieli z rodzicami, postaraj się, żeby nauczyciele odwiedzali domy uczniów.
 •   Z e b r a n i a   z   r o d z i c a m i   p r o w a d z o n e   p r z e z   u c z n i ó w:  Pozwól uczniom poprowadzić zebranie nauczyciela z rodzicami, na którym zaprezentują część swojej pracy i przedstawią swoje mocne strony, wyzwania i cele. 
 •   R o z r u s z a j   r o d z i n y:  Zorganizuj szkolne imprezy, które zachęcają do aktywności fizycznej i zabawy jako form spędzania wolnego czasu w rodzinie. 
 •   Z b u d u j   p a r t n e r s t w o   z   r o d z i c a m i:  Stosuj różnorodne strategie, na przykład załóż dyskusyjny klub książki dla rodziców albo wymyśl dla uczniów zadania, które wymagają przeprowadzania wywiadów z rodzinami, aby zaangażować rodziców w życie szkoły73. 
 Polityka edukacyjna
 Jeśli chcesz mieć wpływ na edukację na jeszcze wyższym poziomie, istnieje jeszcze zarząd lokalnego okręgu szkolnego, którego pracownicy pochodzą z różnych środowisk, zazwyczaj są wybierani przez ogół społeczeństwa, mają spory wpływ na politykę edukacyjną całego okręgu szkolnego. W większości okręgów kurator oświaty zdaje raport zarządowi okręgu szkolnego, który podejmuje decyzje o budżecie, zatwierdza program nauczania i rozdziela środki do poszczególnych szkół. To olbrzymi przeskok w porównaniu z wolontariatem w szkolnych przedsięwzięciach i nie powinniśmy się angażować w taką działalność, jeśli nie mamy czasu albo energii, żeby się temu poświęcić. Natomiast jeśli ktoś dysponuje czasem, może mieć ogromny wpływ na edukację we wszystkich szkołach, które podlegają kuratorium.
 Jeśli nie masz czasu na to, żeby pracować w lokalnym zarządzie okręgu szkolnego, zawsze możesz zaangażować się na inne sposoby. Większość zarządów organizuje co miesiąc otwarte spotkania w trakcie roku szkolnego. Członkowie zarządu okręgu szkolnego zdają raporty na temat poszczególnych punktów porządku obrad i przeznaczają czas na pytania, komentarze i wolne wnioski. Na przestrzeni wielu lat rozmawiałem z kilkoma rodzicami, którzy nigdy nie opuścili zebrania zarządu okręgu szkolnego i mają poczucie, że ich obecność na tych spotkaniach daje im możliwość aktywnego uczestnictwa w lokalnej polityce edukacyjnej. W wielu zarządach okręgów szkolnych powstają także grupy tematyczne i można się zgłosić jako wolontariusz do jednej z nich. W sporej liczbie szkół regularnie organizowane są grupy obywatelskie, aby doradzać w kwestiach dotyczących społeczności szkolnej, i można zgłosić chęć udziału także i w takiej grupie. Zazwyczaj informacje o działaniach zarządu okręgu szkolnego są zamieszczane na stronie okręgu szkolnego. 
 Krok ku zmianie
 Twoja moc dokonywania zmian nie ogranicza się jedynie do „tradycyjnych kanałów”. Czasem te kanały nie wiodą w kierunku, w którym należałoby zmierzać. W niektórych społecznościach rodzice, którzy chcą angażować się w życie szkolne swoich dzieci, napotykają na poważne przeszkody. Współdziałanie z innymi rodzicami i pedagogami może sprawić, że nadejdzie chwila sprzyjająca zmianom. 
 Tellin’ Stories to inicjatywa organizacji Teaching for Change z Waszyngtonu. Allyson Criner Brown, zastępca dyrektora Teaching for Change, powiedziała mi, że ten program powstał jako projekt dla uczniów. „Organizacja Teaching for Change działała w szkołach tam, gdzie nastąpił olbrzymi napływ ludności z Ameryki Środkowej do dzielnic w Waszyngtonie, wcześniej opanowanych przez Afroamerykanów. Pod względem organizacyjnym nasza praca rozpoczynała się od zapewnienia zasobów dla nauczycieli, żeby mogli dowiedzieć się więcej na temat uczniów z nowych grup etnicznych. Jakie mieli rodziny? Skąd pochodzili?”. Organizacja Teaching for Change zaczęła realizację projektu, w którym rodzice tworzyli filcowe kwadraty opowiadające historie z ich kultur i mieli z nich uszyć ogromny patchwork. „Ludzie, którzy zaczęli nad tym pracować, wciągnęli innych rodziców, żeby przyszli, podzielili się swoimi opowieściami i uszyli patchwork. Odkryli, że był to sposób na zorganizowanie spotkania rodzin Afroamerykanów i Latynosów, by poznali się nawzajem”74. 
 Podejście Tellin’ Stories opiera się na trzech podstawowych zasadach. Po pierwsze uczyć można się nie tylko w szkole i zgodnie z programem szkolnym, bo rodzice mają dostateczną wiedzę, aby przekazać ją swoim dzieciom oraz innym osobom należącym do szkolnej społeczności. Po drugie zaangażowanie rodziny ma niebagatelne znaczenie dla budowania silnej szkoły. Po trzecie organizowanie społeczności ma zasadnicze znaczenie, jeśli każdy ma mieć prawo głosu. „Zdajemy sobie sprawę, że w naszym społeczeństwie występują nierówności, również te odnoszące się do władzy”, przekonuje Allyson. „W szkołach pojawiają się nierówności związane z władzą, podobnie jak te związane z rasą, klasą społeczną, językiem i tak dalej. Jeśli należysz do grupy społecznej, która nie sprawuje władzy, jak masz tę władzę zbudować? Wierzymy w to, że organizowanie społeczności zapewnia najlepszy model dla tych, którzy nie mają władzy z powodu przynależności do danej grupy społecznej”75.
 Teaching for Change pracuje nad tym, żeby mieć w każdej szkole rodzica-koordynatora. Pracownicy organizują regularne spotkania z dyrekcją szkoły, których agendę układa szkoła wspólnie z rodzicami. Rozpoczynają każdy nowy rok szkolny od powitalnego śniadania dla rodziców, podczas którego informują ich o dostępnych możliwościach współpracy. Jednak przede wszystkim jasno dają do zrozumienia, że rodzice mają prawo głosu w szkolnej społeczności, głosu, który niebywale się wzmacnia, kiedy ze sobą współpracują. Zupełnie jak w przysłowiu: „Jeśli chcesz działać szybko, działaj sam. Jeśli chcesz zajść daleko, działaj razem z innymi”. 
 „Wielu rodziców, z którymi pracujemy, zniechęcano do kwestionowania stanowiska dyrekcji, szczególnie w pojedynkę”, wyjaśnia Allyson. „Podstawą działania Teaching for Change jest rozpoczynanie od budowania relacji i budowania społeczności. Musisz zbudować relacje z innymi rodzicami i rozpocząć dialog, żeby się dowiedzieć, które pragnienia dotyczące naszych dzieci was łączą. Możesz sam toczyć walkę. Jeśli potrzebujesz wsparcia, musisz poświęcić trochę czasu na to, żeby te relacje nawiązać, aby posłuchać innych. Kiedy to zrobisz, usłyszysz coś więcej poza własnym głosem. Jesteśmy przekonani o tym, że kształtowanie szkoły jako instytucji musi być dokonane przez całą społeczność. Jedna albo dwie osoby mogą zwrócić się do władz miasta i otrzymać odpowiedź, ale jeśli pojawi się pięćdziesiąt albo siedemdziesiąt pięć osób i zażąda spotkania, będzie to miało o wiele silniejszy wydźwięk”76. 
 W Bruce Monroe Elementary School działał nieoceniony program zajęć pozalekcyjnych, w ramach którego zapewniano pomoc w odrabianiu zadań domowych i bezpieczne miejsce dla młodych ludzi, kiedy kończyły się lekcje. W tym programie rozpaczliwie brakowało personelu, a na liście rezerwowej było zapisanych siedemdziesięciu pięciu uczniów. Rodzice wysłali e-mail oraz przeprowadzili kampanię przez telefon, żeby rozwiązać tę sytuację, i udało im się przekonać władze okręgu szkolnego Columbia, żeby zgodziły się na spotkanie z nimi. Duża frekwencja i zaangażowane wystąpienia rodziców przekonały władze okręgu i przeznaczyły środki na zatrudnienie sześciu nauczycieli do obsługi programu zajęć pozalekcyjnych, wystarczająco dużo, żeby przyjąć wszystkich uczniów z listy rezerwowej. Działalność organizacji Teaching for Change miała podobny wpływ na wiele innych inicjatyw oddziałujących na szkoły w stanie Columbia, takich jak kwestie finansowania, radzenie sobie z wyzwaniami dotyczącymi podniesienia statusu szkoły oraz walka o dawno obiecywane fundusze dla szkół, które rozpaczliwie potrzebują remontu. 
 Zmiana systemu
 Szkoły mogą się zmieniać. To, że muszą się zmieniać i się zmieniają, jest faktem. Nauczanie i uczenie się to relacje między  u c z n i a m i,  n a u c z y c i e l a m i,  p r o g r a m e m   i   k o n t e k s t e m.  Wszystkie te komponenty podlegają zmianom, dlatego relacje, które je łączą, również muszą się zmieniać. Jako rodzic masz prawo wpływać na te zmiany na wszystkie sposoby, które do tej pory omówiliśmy. Jak wspomniałem w rozdziale pierwszym, możesz pracować na rzecz wprowadzenia zmian w już  i s t n i e j ą c y m   s y s t e m i e,  szczególnie w szkole, do której uczęszczają Twoje dzieci. Możesz wywierać naciski  n a   s y s t e m  albo kształcić dzieci  p o z a   s y s t e m e m.  
 Pole manewru
 W istniejącym systemie edukacji pole manewru do wprowadzania zmian jest znacznie większe, niż ludziom się wydaje. Szkoły działają tak, jak działają, nie dlatego, że muszą, ale dlatego, że tak wybierają. Wcale nie muszą tak funkcjonować. Mogą zmienić swój sposób działania i w wielu miejscach tak się dzieje. Nowatorskie szkoły na całym świecie przełamują stereotypy, kierując się najlepszym interesem swoich uczniów, rodzin i społeczności. Nowatorskie szkoły i doskonałych nauczycieli łączy wizjonerskie przywództwo. Takie szkoły mają dyrektorów, którzy sprzyjają niezbędnym zmianom, aby wspierać sukcesy wszystkich uczniów niezależnie od warunków, w jakich żyją, i talentów, jakie posiadają. Kreatywny dyrektor szkoły, który ma znaczne umiejętności przywódcze, może zmienić podupadającą szkołę w centrum innowacyjności i integracji społecznej, które przynosi korzyści każdemu, kto ma z nim kontakt. 
 Weźmy na przykład szkołę podstawową Orchard Gardens w Roxbury, w stanie Massachusetts. Dziesięć lat temu to miejsce chyliło się ku upadkowi. Pod wieloma względami było jedną ze szkół, w której występowały największe problemy wychowawcze w skali całego stanu. Placówka w ciągu pierwszych siedmiu lat istnienia miała pięciu dyrektorów. Każdej jesieni połowa nauczycieli nie wracała już do pracy. Wyniki egzaminów były jednymi z najgorszych spośród wszystkich szkół w Massachusetts. Uczniowie byli zniechęceni, niezdyscyplinowani i nieustannie zagrożeni przemocą. Dzieciom zabraniano przynoszenia do szkoły plecaków, ponieważ obawiano się, że będą w nich ukrywać broń, a także zatrudniano ekipę ochroniarzy, która kosztowała szkołę ponad dwieście pięćdziesiąt tysięcy dolarów rocznie. Pamiętajmy o tym, że była to szkoła  p o d s t a w o w a.  
 Dyrektor numer sześć, Andrew Bott, rozpoczął pracę w 2010 roku. Ludzie ostrzegali go, że przyjęcie posady dyrektora szkoły Orchard Gardens zrujnuje mu karierę. Zdawał sobie sprawę z tego, że szkoła ma reputację najgorszej pod względem wyników nauczania w Massachusetts, i przyznaje, że kiedy wszedł do niej po raz pierwszy, miał wrażenie, jakby znalazł się w więzieniu. Wymyślił całkowicie inne rozwiązanie problemów szkoły, które zaszokowało wielu obserwatorów. Postanowił całkowicie pozbyć się ochroniarzy, a zaoszczędzone pieniądze zainwestować w zajęcia artystyczne. 
 Szkoła znalazła się na liście ośmiu szkół pilotażowych nowego projektu stworzonego przez Committee on the Arts and Humanities (PCAH, Komitet ds. Przedmiotów Artystycznych i Humanistycznych) prezydenta Obamy. W kolejnych dwóch latach Bott wymienił osiemdziesiąt procent nauczycieli i zatrudnił innych ze specjalnymi kwalifikacjami w przedmiotach artystycznych – nauczycieli, którzy wierzyli w jego wizję szkoły. „To była o wiele lepsza inwestycja – powiedział Bott – niż wydawanie ćwierć miliona dolarów na sześciu ludzi, żeby ścigali kilkoro dzieciaków, które źle się zachowywały”. Wspólnie wprowadzili wydajne systemy indywidualnego wspierania uczniów. Wydłużyli czas spędzany w szkole i zaczęli wprowadzać zmiany za pomocą metody opartej na danych z monitorowania wyników testów. Skupili się na ożywieniu atmosfery w szkole. Zakupili instrumenty muzyczne, zapraszali artystów, żeby pracowali z dziećmi, oraz prowadzili kreatywne warsztaty dla rodziców i nauczycieli. Zajęcia artystyczne dały uczniom nowy entuzjazm do nauki, a na ścianach i w korytarzach wkrótce wyeksponowano ich dzieła, które same w sobie stworzyły środowisko bardziej stymulujące do nauki i poczucie przynależności do tego miejsca u dzieci. „Dzieci dobrze sobie radzą – powiedział Bott – kiedy zaprojektujesz i stworzysz taką szkołę, w której chcą przebywać. Wspaniałe programy artystyczne i sportowe zamieniają szkołę w przyjemne miejsce i wtedy robi się przestrzeń na sukcesy”77. 
 Do szkoły uczęszczało ponad ośmiuset uczniów, z których większość kwalifikowała się na darmowe albo dofinansowywane obiady. Połowa dzieci uczyła się języka angielskiego jako języka obcego, a jedno na pięcioro dzieci miało indywidualny tok nauczania wynikający ze szczególnych potrzeb. Bott stwierdził, że problemem tej szkoły nie byli uczniowie. Trzeba było zastosować nowe podejście do edukacji. Bogatszy program nauczania, z dużą ilością zajęć artystycznych, zaangażował całkowicie uczniów i sprzyjał lepszym wynikom nauczania we wszystkich przedmiotach. 
 Uczniowie, którzy mieli problemy z nauką w starym systemie, pewnie ukończyli szkołę średnią i kontynuowali edukację. Niektórzy ludzie uważali pomysł zrezygnowania z ochrony na rzecz zajęć artystycznych za niemądry. Bott wiedział, co potwierdziły późniejsze wydarzenia, że była to odważna innowacja osadzona w głębokiej świadomości tego, co naprawdę motywuje młodych ludzi do nauki. Ten proces transformacji jeszcze nie dobiegł końca, ale poczyniono znaczne postępy. Bott przeniósł się teraz do innej szkoły, ale placówka nadal rozkwita pod przewodnictwem obecnej dyrektorki, Megan Webb78. 
 Transformacja Orchard Garden nie była uwarunkowana żadnymi zmianami przepisów prawnych. Wystarczył lider z wizją, który potrafił spojrzeć poza konwencjonalne zwyczaje panujące w szkołach i dostrzec możliwości realizowania edukacji w inny sposób. Historia szkoły Orchard Gardens (oraz inne podobne historie) pokazuje podstawową prawdę o edukacji. Problemem zazwyczaj nie są uczniowie. Problemem jest system. Wystarczy zmienić system we właściwy sposób, a wiele problemów związanych z niewłaściwym zachowaniem, słabą motywacją i brakiem zaangażowania zwykle znika. Być może to system sam w sobie powoduje te problemy. 
 Zmiana atmosfery
 Mnóstwo szkolnych zwyczajów jest raczej kwestią nawyku niż przepisów prawnych. Prawdą jest również to, że presja ustawodawstwa jest spora i zwykle wzmacnia te nawyki. Próby przekształcenia pojedynczych szkół, takich jak Orchard Gardens, nie są proste, zwłaszcza dlatego, że polityka federalna i stanowa oraz ograniczenia w zakresie finansowania w tym przeszkadzają. Nieustanna presja standaryzowanych testów może być tego najlepszym przykładem. Zamiast podnosić poziom nauczania, zazwyczaj tego typu testy gaszą entuzjazm do nauki – w równym stopniu zarówno u uczniów, jak i u nauczycieli – od którego zależą bardzo dobre wyniki nauczania. Dlatego właśnie tak wielu rodziców i pedagogów sprzeciwia się standaryzowanym testom i działa wspólnie, aby zmienić atmosferę w edukacji, która ma wpływ na wszystkich.
 W ciągu ostatnich kilku lat rodzice na całym świecie protestowali przeciwko negatywnemu wpływowi przeprowadzania standaryzowanych testów. Narasta w nich frustracja liczbą przymusowych egzaminów, których wyniki mają duże znaczenie dla dalszej edukacji ich dzieci, i zdecydowali się na formę obywatelskiego nieposłuszeństwa, żeby wyrazić swój sprzeciw – odmówili zgody na to, żeby ich dzieci zdawały egzamin. W Nowym Jorku rodzice działający w tym ruchu byli tak skuteczni, że około dwudziestu procent uczniów szkół publicznych w przedziale od trzeciej do ósmej klasy zrezygnowało ze zdawania egzaminów państwowych w 2015 roku. W związku z tym dane statystyczne na temat egzaminów nie były wiarygodne, co podważyło sens przeprowadzenia tych egzaminów. Kampania w Kolorado doprowadziła do tego, że w największych okręgach szkolnych w tym stanie nie osiągnięto progu frekwencji dziewięćdziesięciu pięciu procent, wymaganego przez ustawę No Child Left Behind. Był to kolejny wyraźny sygnał świadczący o niezadowoleniu rodziców z przeprowadzania standaryzowanych egzaminów oraz wysokiej stawki, która wiąże się z ich wynikami79.
 Jeśli masz ochotę zaangażować się w taki ruch na szerszą skalę, możesz zacząć działać w grupie interesu działającej w danym stanie, a nawet w skali całego kraju. Takie grupy chętnie angażują rodziców, ponieważ zajmują się reformą edukacji z wielu różnych perspektyw. Na przykład Parents Across America to organizacja założona przez autorki dwóch blogów na temat edukacji, która rozrosła się w organizację o zasięgu ogólnokrajowym i działa na rzecz reformy szkolnictwa publicznego, różnorodności oraz równości w finansowaniu, a także przeciw prywatyzacji i egzaminom w formie testów, od których wyników zależy dalsza edukacja młodych ludzi80. Jak sugeruje sama nazwa, organizacja buduje koalicję poprzez zaangażowanie rodziców w swoje działania. 
 Organizacja Center for Education Reform ma nieco inne cele, skupia się na szkołach społecznych i na wyborze szkoły, ale dysponuje sporą ilością zasobów i oferuje rodzicom różne formy zaangażowania w swoją działalność81. Z kolei Parent Revolution to grupa z Kalifornii, która lobbowała za wprowadzeniem kontrowersyjnego prawa skorzystania z „rodzicielskiego zaworu bezpieczeństwa”, które pozwala rodzicom dzieci uczęszczających do szkół o niskim poziomie nauczania inicjować zmiany – od zwolnienia dyrekcji po zmianę szkoły publicznej na szkołę społeczną82. Działa wiele takich grup obejmujących całe spektrum różnorodnych aspektów reformy edukacji. Tego typu grupy określa się jako  e d u c a t i o n   r e f o r m   a d v o c a c y   o r g a n i s a t i o n s  (organizacje działające na rzecz reformy edukacji), a kiedy wpiszesz ten termin do wyszukiwarki internetowej, wyświetli się ogromna liczba tego typu grup. 
 Wyjście poza ramy
 Jak dowiedzieliśmy się w rozdziale szóstym, niewielka, aczkolwiek znacząca liczba rodziców postanawia w ogóle zabrać dzieci ze zorganizowanych form szkolnictwa. Edukacja domowa i unschooling pozwalają im rozwinąć własne podejście do edukacji, wolne od ograniczeń narzucanych przez politykę edukacyjną. Ilość dostępnych źródeł informacji on-line oraz sieci wsparcia, które popierają takie możliwości, być może sprawią, że więcej rodzin zdecyduje się na taki krok. Korzystając z takich czy innych opcji, jako rodzice naprawdę mamy wybór, jeśli chodzi o edukację naszych dzieci. Korzystanie z nich może nie jest łatwe, ale tak jak wszędzie, wiedza i współpraca oznaczają moc. 
 Raz z górki, raz pod górkę
 Przyglądamy się tutaj sposobom, dzięki którym możesz uzyskać wpływ na charakter edukacji swoich dzieci, w konkretnej szkole oraz w edukacji jako całości, jeśli zdecydujesz się zaangażować na większą skalę. Niezależnie od tego, jaką drogę wybierzesz, pamiętaj, że każde dziecko jest inne i szkoła czy też metody nauczyciela, sprawdzające się w przypadku jednego dziecka, mogą nie przynosić oczekiwanych efektów u innego. Ścieżka wiodąca przez edukację, podobnie jak reszta życia, rzadko przebiega gładko. Zawsze pojawiają się jakieś kwestie, które trzeba rozwiązać, albo problemy, z którymi trzeba sobie poradzić. Nawet w najbardziej sprzyjających warunkach Twoje dzieci mogą narobić sobie kłopotów w szkole albo być traktowane w sposób, który Cię niepokoi. Co wtedy robić i jakie masz możliwości wyboru? 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Rozwiąż problem
W optymalnych warunkach Twoje relacje ze szkołą będą spójne i pożyteczne oraz będziesz miał poczucie, że wszyscy kierują się najwyższym dobrem Twojego dziecka. Patrząc na sprawę realistycznie, trzeba powiedzieć, że po drodze możesz się natknąć na sporo kłopotliwych kwestii, które możesz chcieć poruszyć na szczeblu szkoły albo kuratorium. To bardzo rozsądna decyzja, którą możesz podjąć jako rodzic. Powinniśmy mieć poczucie, że możemy zapytać nauczycieli, jak wypełniają swoje role, i jeśli uznamy, że nie robią tego we właściwy sposób, szukać sposobów, aby to poprawić. Co wtedy zrobić i jakie mamy możliwości? 
 Nie będziemy tutaj omawiać szczegółowych kwestii, które pojawiają się w szkole. Jeśli na przykład Ty albo Twoje dziecko borykacie się z problemami dotyczącymi zaburzeń odżywiania, uzależnienia albo samookaleczania, możesz skorzystać z wielu doskonałych źródeł informacji na ten temat – zachęcam Cię do ich poszukania. Będziecie potrzebować indywidualnej pomocy, której ta książka nie zapewnia. Mam zamiar skupić się na bardziej ogólnych kwestiach. 
 Problemy szkolne są różne i trzeba wybrać odpowiedni sposób ich rozwiązywania. Mogą być stosunkowo błahe, na przykład gdy dziecko nie rozumie, dlaczego dostało taką, a nie inną ocenę, albo ma wątpliwości dotyczące tego, w jaki sposób nauczyciel traktuje klasę; mogą to być także sprawy poważniejsze, takie jak kłopoty z dyscypliną, wojna na linii nauczyciel–uczeń albo zdiagnozowanie u dziecka problemów związanych z nauką albo zachowaniem, a Ty z taką opinią się nie zgadzasz. 
 Kiedy pojawiają się tego typu kwestie, zapewne podejmiesz decyzję, żeby interweniować. Wielu rodziców boryka się z tym, jak skutecznie zareagować. Chcesz zrobić coś dla dobra swojego dziecka i jednocześnie uniknąć etykietki „kłopotliwego rodzica”. Podobnie jak w polityce globalnej zazwyczaj najlepiej działają reakcje współmierne do wagi sprawy. Reakcja na to, że Twoje dziecko nie zostało wybrane na lidera jakiejś zabawy, będzie różnić się od tego, jak postąpisz, kiedy zostanie oskarżone o znęcanie się nad rówieśnikami. 
 W szkołach nie można zawsze uwzględniać żądań wszystkich rodziców, a nawet nie powinno się tego robić. Nie wszyscy rodzice mają rozsądne albo wartościowe postulaty. Na stronie Reddit zapytano nauczycieli o „najbardziej niedorzeczne lub błahe” pretensje rodziców, z którymi musieli sobie poradzić. Poniżej zamieszczam kilka przykładów: 
 • Mieliśmy taką mamę, która wściekła się o to, że syn nie mógł być w tej klasie, w której chciał. Był w drugiej klasie, ale przez pierwsze dwa miesiące roku szkolnego chodził na salę do przedszkolaków, ponieważ bardziej podobały mu się zabawki. Kiedy tam przebywał, naśmiewał się z młodszych kolegów i bił ich, jeśli wydawali mu się „głupi”. Kiedy powiedzieliśmy o tym jego mamie, dodając, że potrzebujemy jej wsparcia w tej sprawie, uznała, że najwyraźniej nie chcemy, aby jej dziecko było w szkole szczęśliwe. W końcu udało nam się umieścić go w docelowej klasie, ale kłopoty z zachowaniem chłopca się nie skończyły, a matka nadal twierdziła, że po prostu się na niego uwzięliśmy.
 • Pewna mama zapytała mnie o to, skąd bierzemy ludzi zajmujących się sprzątaniem, bo nie była pewna, czy nie ukradną rzeczy jej córki w szkole. Wyjaśniłam, że nie korzystamy z usług żadnej agencji i że dyrekcja zatrudnia do tych prac kilka osób. To jej nie wystarczyło i zapytała: „Ale  s k ą d  one pochodzą?” Poprosiłam ją, żeby natychmiast wyszła z mojego gabinetu.
 • W naszej szkole działał program dotyczący zachowania uczniów i jeśli dzieci zachowywały się właściwie i spełniały ustalone wymagania, w piątki dostawały w nagrodę lizaki. Jeden chłopiec nie dostał lizaka, ponieważ między innymi pluł na inne dziecko. Rozwścieczeni rodzice wpadli do szkoły, żądając lizaka dla swojego syna.
 • Pewien rodzic zapomniał spakować dziecku drugie śniadanie. Zadzwonił do szkoły i powiedział mi, że mam wyjść z lekcji, pójść do sklepu po drugiej stronie ulicy i kupić jego dziecku kanapkę. 
 • Zostałam prawie fizycznie zaatakowana przez pewnego ojca, ponieważ dałam dziecku dostateczny z czytania. 
 • Postawiłam jednemu z uczniów dwóję z zadania domowego. Rodzic skontaktował się ze mną i zarzucił mi, że się czepiam. Zgodził się wprawdzie, że większość odpowiedzi była niepoprawna, ale powiedział, że powinnam była „trochę mu odpuścić”.
 • Jeden z rodziców poskarżył się, że puściłam na lekcji muzyki płytę CD z nagraniem klasycznego perskiego fletu. Tematem tych zajęć były języki i kultury świata i codziennie puszczałam inną płytę z muzyką jakiegoś zakątka świata. Rodzic uważał, że sympatyzuję z terrorystami i powinnam „puszczać tylko amerykańskie kawałki”.
 • Mama ucznia piątej klasy uważała, że za mało wymagam od jej syna. Podniosłam poprzeczkę wymagań do takiego poziomu, żeby sobie poradził. Kiedy stopnie syna nieco się pogorszyły, poskarżyła się, że… zbyt wiele od niego wymagam. Żenada.
 • Pewien rodzic poskarżył się, że zbyt często mówię na lekcji po francusku, co byłoby zupełnie zrozumiałe, gdyby nie fakt, że była to lekcja francuskiego w liceum.
 • Pewna matka chciała, żeby jej syn w liceum zmienił nauczyciela. Twierdziła, że obawiał się mojego „donośnego, chropawego głosu” i dlatego nie potrafił się skupić, kiedy czytaliśmy fragmenty dzieł literackich. Syn był piłkarzem i miał metr osiemdziesiąt dziewięć wzrostu. Mam metr siedemdziesiąt cztery i śpiewam sopranem.
 • Przypomniało mi się, jak kiedyś zadzwoniła do mnie mama jednego z uczniów i powiedziała, że chce uczyć syna w domu. Pytała, o której godzinie będę codziennie podrzucać zadanie do  j e j   d o m u  i kiedy będę przyjeżdżać, żeby je odebrać i poprawić. 
 Twoje skargi mogą być całkowicie uzasadnione, ale zanim zaczniesz działać, spróbuj przyjrzeć się całej sprawie z perspektywy szkoły oraz jeszcze raz spojrzyj na nią chłodnym okiem. Nauczyciele mają do czynienia z wieloma dziećmi i rodzinami. Pamiętaj też o tym, że Twoje dziecko może zachowywać się w szkole inaczej niż w domu i równie dobrze może być to zachowanie, które sam uznałbyś za nie do przyjęcia. Zgodziłbyś się też, że nadmierne chronienie dziecka niezależnie od okoliczności nie zawsze jest najlepszym wyjściem. Twoja rola nie polega na tym, żeby forsować na siłę swój punkt widzenia w szkole. Mimo to jesteś najważniejszym obrońcą swojego dziecka i Twój głos powinien zostać wysłuchany. 
 Uczciwe oczekiwania 
 Natomiast jeśli masz uzasadnione pretensje, to jakiej reakcji możesz spodziewać się od szkoły? Co najmniej przemyślanej i pełnej szacunku. Znam rodziców, szczególnie takich, dla których angielski nie jest językiem ojczystym, którzy opowiadają mi, że szkoła zaszczepiła w nich poczucie, że w ogóle nie powinni się wtrącać i że czują się głupio, kiedy tylko zabierają głos w jakiejś sprawie. To nie jest dobra sytuacja. Poniżej zamieszczam kilka wskazówek, jak radzić sobie z ogólnymi problemami w adekwatny sposób:
 • Masz prawo oczekiwać od pracowników szkoły, że będą otwarci na Twoje obawy i udzielą Ci rozsądnych wyjaśnień, jeśli nie będą w stanie spełnić Twojej prośby. Masz prawo oczekiwać, żeby nauczyciele byli dostępni o określonej godzinie w ciągu dnia i żeby mieli czas tuż przed rozpoczęciem albo tuż po zakończeniu lekcji, by z Tobą porozmawiać. Szkoła powinna być otwarta na rozmowy o wszelkich kwestiach dotyczących Twoich dzieci, które mogą mieć wpływ na ich proces kształcenia albo zachowanie w klasie. Na przykład jeśli wiesz, że Twoje dziecko ma problemy z pisaniem, możesz poprosić, żeby szkoła zaproponowała dodatkową pomoc albo żeby nauczyciel popracował trochę z dzieckiem indywidualnie. Jeśli dziecko ma poważne kłopoty w grupie rówieśniczej, masz prawo poprosić nauczycieli, żeby znaleźli sposób poradzenia sobie z tą sytuacją. 
 • Szkoła powinna dać Ci przestrzeń, w której będziesz mógł wyrazić swoje wątpliwości związane z programem nauczania, polityką edukacyjną, zajęciami dodatkowymi i innymi sprawami. W szkołach zazwyczaj odbywają się co jakiś czas spotkania rodziców z nauczycielami, na których można wyrazić swoje obawy. Jeśli w szkole Twojego dziecka nie ma takich spotkań, trzeba porozmawiać z kimś, kto za to odpowiada i może je zorganizować.
 • Szkoła powinna być otwarta na rozmowę z Tobą na temat wszystkich form ocen, a kiedy to okaże się niezbędne, także na rozmowę z Twoim dzieckiem. Przy okazji warto podkreślić, że to zupełnie coś innego niż negocjowanie wyższej oceny. Jeśli uważasz, że ocena, jaką otrzymało Twoje dziecko, jest niesprawiedliwa, warto zapytać o szczegółowe wymagania, które się na nią składają. Jeśli uzyskane informacje potwierdzają ocenę, to podejście „nadal uważam, że zasługuje na piątkę” nie będzie rozsądnym postępowaniem.
 Jeśli Twoje dziecko stale narzeka na nauczyciela, wydaje się, że ma kłopoty w klasie, czuje się znudzone i nie ma motywacji do nauki, powinieneś dowiedzieć się od niego, dlaczego tak się dzieje. Być może chodzi o coś, co ma jedynie luźny związek ze szkołą, a wtedy potrzebne będzie nieco inne podejście. Dziecko może narzekać na szkołę, ponieważ tak robią jego rówieśnicy. Jednak jeśli dziecko sygnalizuje jakiś problem, sam go wyczuwasz jako rodzic albo słyszałeś o nim od innych rodziców, to zapewne ta kwestia wymaga Twojej uwagi. Zanim cokolwiek zrobisz, porozmawiaj szczerze ze swoim dzieckiem, żeby poznać jego punkt widzenia. 
 Jeśli uznasz, że spostrzeżenia dziecka są uzasadnione, kolejnym krokiem będzie rozmowa z nauczycielem. To sensowne rozwiązanie, ponieważ wiesz o swoim dziecku więcej niż inni. Jednocześnie musisz uszanować rolę nauczycieli, którzy często muszą radzić sobie z bardzo wieloma dziećmi i pracują pod dużą presją. Powinieneś przedstawić swoje stanowisko, ale również być otwarty na spojrzenie nauczyciela na ten temat, ponieważ wtedy jest bardziej prawdopodobne, że uda się pozytywnie załatwić sprawę, niż gdybyś przyszedł zły, nieustępliwy i nastawiony roszczeniowo. 
 Jeśli takie podejście okaże się nieskuteczne albo jeśli masz poczucie, że z jakichś powodów nie możesz pójść do nauczyciela swojego dziecka, to czas najwyższy porozmawiać z dyrektorem szkoły. Jeśli chcesz, żeby to spotkanie było owocne, miej na uwadze perspektywę dyrektora. Skoro nauczyciel wydaje się przeciążony do granic możliwości radzeniem sobie z klasami, które uczy, to teraz wyobraź sobie, jak to jest, kiedy ktoś jest odpowiedzialny za całą szkołę. Taką właśnie rolę ma dyrektor, a poza tym musi sobie radzić z kuratorem, kuratorium i szeregiem interesariuszy. 
 Michelle Crouch jest nagradzaną dziennikarką, która specjalizuje się w tematyce związanej z rodzicielstwem i zdrowiem. Przeprowadziła wywiady z dyrektorami i byłymi dyrektorami szkół w całych Stanach Zjednoczonych i napisała książkę zatytułowaną 22 Things Your Kid’s Principal Won’t Tell You (Dwadzieścia dwie rzeczy, o których dyrektor szkoły ci nie powie). Poniżej cytuję kilka zdań, które mogą okazać się użyteczne: 
 • „Jeśli chcesz porozmawiać ze mną o jakimś problemie, umów się na spotkanie rano, kiedy mam świeży umysł. Po południu mogę być już dość zmęczony”.
 • „Masz rację, ta nauczycielka jest beznadziejna. Właśnie jestem w trakcie jej zwalniania. Jednak zgodnie z obowiązującymi przepisami nie mogę Ci o tym powiedzieć, dlatego siedzę cicho, kiedy przedstawiasz mi swoje zarzuty”.
 • „Co mnie najbardziej wkurza? Rodzice, którzy przychodzą do mnie na skargę, zanim porozmawiają z nauczycielem”.
 • „Z dziećmi łatwo się dogadać. To z rodzicami jest ciężko. Nieustannie próbują wyręczać swoje dzieci w rozwiązywaniu ich problemów”.
 Nie chodzi o to, że dyrektorzy szkół nie znoszą spotykać się z rodzicami. Wręcz przeciwnie, większość dyrektorów, których znam, z oddaniem pracuje na rzecz sukcesu swoich szkół i dobrostanu swoich uczniów oraz ich rodzin. Rozumieją, że radzenie sobie z wątpliwościami rodziców stanowi ważną część dobrego wykonywania ich pracy. Po prostu upewnij się, że sprawa ma odpowiednią wagę, zanim podejmiesz jakiekolwiek działania. 
 Kiedy umówisz się na spotkanie, określ wyraźnie priorytety. Powiedz dyrektorowi, na czym polega problem z Twojej perspektywy, jakie są fakty i jakiego efektu się spodziewasz. Opisz rozmowy, które przeprowadziłeś z nauczycielem swojego dziecka, i miej w zanadrzu mocne argumenty. To szczególnie ważne, jeśli chodzi o delikatne sprawy, na przykład o przeniesienie Twojego dziecka do innej klasy albo szczególną pomoc, którą chciałbyś, żeby szkoła mu zapewniła. 
 Jeśli rozmowa z dyrektorem nie rozwiąże problemu, możesz porozmawiać ze szkolnym komitetem rodzicielskim. Omówiliśmy wcześniej role tego organu, więc nie będę ich tutaj ponownie przywoływał, ale komitet rodzicielski zazwyczaj ma dobre stosunki z administracją szkoły i cieszy się jej dużym zaufaniem. Jeśli uda Ci się przekonująco przedstawić swoją sprawę na forum komitetu, może się okazać, że jego członkowie będą umieli bardziej skutecznie wstawić się za Tobą i Twoim dzieckiem. 
 Jeśli wszystkie te kroki zawiodą i nadal będziesz miał poczucie, że ta szkoła niewłaściwie funkcjonuje – a to się zdarza – możesz poszukać pomocy w kuratorium. W tym przypadku dobrze jest zacząć od napisania pisma i uzyskać jak największe wsparcie. Dzięki temu kurator zyska czas, żeby zrozumieć Twoją sytuację, zanim się spotkacie, co może mieć duże znaczenie, jeśli to spotkanie odbędzie się podczas jednego z regularnie organizowanych spotkań publicznych. 
 Wreszcie możesz zwrócić się do którejś z grup interesu. Na przykład jeśli uważasz, że Twoje dziecko potrzebuje szczególnej uwagi ze względu na stan zdrowia, a szkoła ociąga się z udzieleniem takiej pomocy, z pewnością można zwrócić się do lokalnej albo regionalnej organizacji, żeby wywarła nacisk na szkołę. Drastycznym rozwiązaniem jest przyjście do szkoły z prawnikiem. Powinniśmy decydować się na taki krok jedynie w ostateczności i z pełną świadomością konsekwencji. 
 Przyjrzyjmy się kolejnym trzem kwestiom, które zazwyczaj niepokoją rodziców, i temu, w jaki sposób najlepiej rozwiązać je w porozumieniu ze szkołą: stres, nękanie i narkotyki. 
 Stres
 Zapewne przypominasz sobie, że odsetek rodziców, którzy podejrzewali, że ich dzieci cierpią na stres, jest o wiele niższy, niż odsetek dzieci, które ten stres odczuwają. Jak widzimy, nie zawsze rodzicom jest łatwo to rozpoznać. W jaki sposób szkoła może nam w tym pomóc? 
 Momentous School to szkoła eksperymentalna w Dallas w Teksasie. Uczą się tam dzieci od trzeciego do dziesiątego roku życia i równolegle z innymi treściami nauczania pedagodzy kładą szczególny nacisk na społeczne i emocjonalne zdrowie swoich podopiecznych. Miechelle Kinder jest prezesem zarządu Momentous Institute, którego ta szkoła jest częścią. Program szkoły – jak opowiada – jest „wspierany przez duże zaangażowanie rodziców, ponieważ uczniowie lepiej się rozwijają, kiedy ich potrzeby są dostrzegane zarówno w domu, jak i w szkole”. Charakterystyczne jest to, że w tej szkole uczy się dzieci od trzeciego roku życia, jak rozumieć i panować nad swoimi emocjami, poprzez naukę o mózgu. W instytucie uczy się je, że „ciało migdałowate zarządza ich emocjami, że kora przedczołowa pomaga im podejmować dobre decyzje, a hipokamp pomaga w zapamiętywaniu. Dzieci uczą się biologicznych podstaw swoich emocji, aby miały większą kontrolę nad nimi. Kiedy dzieci zrozumieją, co dzieje się z nimi od strony biologii, to gdy będą wkurzone (tak zwane niepohamowane napady wściekłości), mogą zastosować ćwiczenia oddechowe i techniki koncentracji uwagi, żeby powrócić do stanu równowagi”1. 
 Ulubioną metodą stosowaną w tej szkole jest używanie błyszczącej kuli jako modelu mózgu. „Kiedy potrząsasz kulą, w środku wirują drobinki brokatu i powodują, że woda staje się mętna, co stanowi metaforę stanu, w którym mózg zalewa fala emocji i wtedy nie widzimy jasno i nie jesteśmy w stanie podejmować dobrych decyzji”. Kiedy dzieci dają sobie czas, żeby pooddychać i skupić uwagę na drobinkach brokatu, opadają one na dół i wtedy dzieci „widzą wyraźnie i mają dostęp do kory przedczołowej, żeby podejmować dobre decyzje. Zawsze skrupulatnie zauważają, że brokat – który symbolizuje problem – wciąż tam jest. Ale kiedy opada na dół, dzieci stają się odpowiedzialne i potrafią samodzielnie dostrzec sposób rozwiązania problemu”. Podstawowym założeniem programu jest to, że „uczenie się, jak działa mózg, panowania nad swoimi emocjami i rozumienia innych ludzi pozwala dzieciom osiągnąć swój pełny potencjał”2. W tej szkole pedagodzy mają świadomość, że naszym życiem kierują emocje – nasz świat wewnętrzny – i że kiedy od najmłodszych lat uczymy się rozumieć i panować nad naszymi emocjami, szczególnie nad tymi negatywnymi, łatwiej nam radzić sobie z sytuacjami czy problemami, które je wywołują. Wszystkie szkoły powinny wyciągnąć wnioski z doświadczeń tego programu. 
 Jeśli masz poczucie, że Twoje dziecko doświadcza szkodliwego poziomu stresu z powodu szkoły, powinieneś porozmawiać o tym z nauczycielami. Być może szkoła już dysponuje programami, które mogą dziecku pomóc, a jeśli nie, to masz prawo poprosić, żeby pedagodzy znaleźli odpowiednią metodę. Mało prawdopodobne, że tylko Twoje dziecko tak się czuje. Szkoła może wziąć przykład z innych placówek edukacyjnych, w których traktuje się poważnie odpowiedzialność za zarządzanie stresem u swoich uczniów. Poniżej zamieszczam kolejnych kilka przykładów3:
 •   J o g a:  W Smithtown High School w Nowym Jorku w ramach lekcji wychowania fizycznego uczniowie mogą wybierać spośród czterech możliwości: sporty drużynowe, zajęcia z programu Project Adventure, trening fitness i joga. 
 •   S z c z e n i ę c a   m i ł o ś ć:  Zajmowanie się zwierzętami domowymi może być bardzo skuteczną formą radzenia sobie ze stresem i nauczyciele w szkołach średnich zaczynają doceniać dogoterapię dla przeciążonych nauką uczniów. W Prospect High School w Mount Prospect w stanie Illinois do zespołu pedagogów należy osiemnastomiesięczna Junie rasy golden retriever, która bierze udział w dogoterapii, żeby pocieszyć i uspokoić uczniów. 
 •   M e d y t a c j a   t r a n s c e n d e n t a l n a:  Medytacja transcendentalna – forma medytacji, która polega na powtarzaniu z zamkniętymi oczami mantr przez piętnaście do dwudziestu minut dziennie. Udowodniono, że medytacja obniża poziom stresu u uczniów i obecnie wiele szkół średnich oferuje w swoich programach sesje medytacji transcendentalnej. Szkoły w San Francisco uzyskują duże korzyści z wprowadzenia czasu na ciszę i programu medytacji transcendentalnej. 
 •   C z a s   n a   d r z e m k ę:  Aby pobudzić energię do nauki, lepiej się przez chwilę zdrzemnąć, niż sięgać po batonik albo napój energetyzujący. W takich szkołach jak Lakeside High School w stanie Georgia nauczyciele pomagają uczniom pobudzić energię do nauki i uruchomić funkcje poznawcze, zapewniając do wyboru półgodzinny pobyt w czytelni lub drzemkę. 
 •   S t u d i o   w e l l n e s s:  W Belfast Area High School w Maine dawne laboratorium językowe zostało przekształcone w studio wellness dla całej społeczności szkoły – nauczycieli, uczniów i pracowników administracji – żeby mogli przyjemnie spędzać tam czas. Miejscowi, którzy parają się alternatywnymi formami opieki zdrowotnej, oferują krótkie sesje masażu, reiki, akupunktury, chiropraktyki i inne metody łagodzenia stresu. 
 •   D ł u g i e   p r z e r w y:  Jak wspomniałem w rozdziale szóstym, niektóre szkoły cudownie odkrywają znaczenie przerw na odpoczynek (długa przerwa). Doceniają wartość relaksu, czasu na kontakty towarzyskie i zabawę, wprowadzając dwudziestominutowe przerwy, żeby uczniowie mieli więcej czasu wolnego pomiędzy lekcjami. W Chanhassen High School w stanie Minnesota uczniowie bardzo lubią te przerwy w ciągu dnia, podobnie jak wieczory wolne od zadań domowych, które są rozplanowane w ciągu całego roku, aby pomóc uczniom radzić sobie z obciążeniem nauką. 
 •   K o n f e r e n c j e   n a   t e m a t   p o c z u c i a   w ł a s n e j   w a r t o ś c i:  Problemy z poczuciem własnej wartości i kompleksy na punkcie swojego wyglądu mogą w szkole średniej jeszcze bardziej pogłębiać stres związany z nauką i kontaktami towarzyskimi. Niektóre szkoły oferują uczniom metody radzenia sobie z tymi problemami, organizując różne zajęcia i konferencje na temat zdrowego poczucia własnej wartości i postrzegania własnego ciała. W Union County High School w stanie New Jersey uczennice są zapraszane do udziału w zajęciach wzmacniających pewność siebie, które stanowią część inicjatywy Happy, Healthy &Whole: A Conference to Empower Young Women. W kanadyjskiej Kolumbii Brytyjskiej w G.W. Graham Secondary School powstała inicjatywa uczniowska, żeby zachęcać młode kobiety do celebrowania naturalnego piękna i przychodzenia do szkoły przez tydzień bez makijażu i kosmetyków do stylizacji włosów. 
 •   T r e n i n g   m i n d f u l n e s s:  Coraz więcej szkół uczy mindfulness przez medytację, aby zapewnić uczniom relaks i możliwość skupienia uwagi w trakcie dnia szkoły. Jednym z najbardziej znanych tego typu programów jest Mind-Up, cieszący się popularnością wśród szkół, który koncentruje się na poznawaniu własnych emocji i nauce umiejętności społecznych. 
 Program Mind-Up, zainicjowany przez znaną aktorkę Goldie Hawn, został zaprojektowany przez zespół neurobiologów i psychologów kognitywnych i działa z powodzeniem w setkach szkół w Ameryce Północnej i w Europie. W jego ramach stworzono siedem strategii, aby pomóc rodzicom rozpoznawać na bieżąco stany emocjonalne swoich dzieci: 
 • Nie ignoruj objawów świadczących o tym, że Twoje dziecko ma jakieś problemy: Zmiana sposobu zachowania może być nieprawidłowością, ale może również oznaczać, że Twoje dziecko przeżywa jakąś wewnętrzną burzę. 
 • Nie bagatelizuj uczuć dziecka: Zamiast zakładać, że Twoje dziecko przeżywa właśnie etap rozwoju, przez który wszystkie dzieci muszą przejść („koszmarne dwa lata”), upewnij się, że nie chodzi o coś innego, co zmienia wygląd i zachowanie dziecka.
 • Bądź wrażliwy i dostrajaj się emocjonalnie, a nie nadwrażliwy albo pouczający: Otwartość na rozmowę ze swoim dzieckiem jest jednym z kluczowych warunków trzymania ręki na pulsie, jeśli chodzi o zdrowie emocjonalne Twojej pociechy. Jeśli chcesz uzyskać uczciwy obraz tego, jak czują się Twoje dzieci, musisz unikać agresywnego reagowania na to, co mają do powiedzenia. 
 • Zaproś dzieci, żeby spędziły z Tobą czas: Wspólna zabawa albo po prostu przebywanie razem może doprowadzić do rozmowy, która naprowadzi Cię na trop ewentualnych problemów, z jakimi boryka się dziecko. 
 • Jeśli nie chcą z Tobą rozmawiać, pomóż im zaaranżować sytuację, w której nabiorą zaufania: Czasem Twoje dzieci nie będą chciały z Tobą rozmawiać. Jeśli tak będzie, ważne, żeby dać im do zrozumienia, że wyrażacie aprobatę, aby porozmawiały z kimś innym. 
 • Jeśli Twoje dzieci mają poważne problemy, udziel im pomocy, jakiej potrzebują: Niektórzy rodzice nie szukają pomocy dla swojego dziecka, ponieważ nie chcą być postrzegani przez innych ludzi jako osoby, które mają dzieci sprawiające kłopoty. Jeśli to Twój przypadek, to musisz pokonać w sobie takie przekonanie. 
 • Zadbaj o swoje własne zdrowie emocjonalne: Twoje dzieci w większym stopniu dostosowują się do Twojego własnego stanu emocjonalnego, niż ci się wydaje. Ważne, abyśmy także sami na bieżąco przyglądali się własnym emocjom. 
 Przemoc rówieśnicza 
 Jednym z najpoważniejszych źródeł stresu, który przeżywają dzieci w szkole, jest przemoc rówieśnicza. Taka forma przemocy może mieć katastrofalne skutki, powodować depresję, zaburzenia fizyczne i słabe wyniki w nauce. Te konsekwencje mogą mieć charakter długotrwały i towarzyszyć prześladowanym dzieciom także w dorosłym życiu. Czasem mogą doprowadzić do śmierci. 
 W 2012 roku piętnastoletnia Amanda Todd zamieściła na kanale YouTube dziewięciominutowy film. Użyła plansz, żeby opisać to, jak została zmuszona do zrobienia sobie zdjęcia topless on-line i jak doprowadziło to do mrożącej krew w żyłach cyberprzemocy, zmusiło ją kilkakrotnie do przeprowadzki i wywołało przemoc fizyczną i emocjonalną ze strony jej rówieśników. Film Amandy stał się międzynarodowym manifestem przeciwko znęcaniu się i obejrzało go ponad siedemnaście milionów ludzi. Niestety nie pomógł Amandzie, która w końcu odebrała sobie życie4.
 Około jednej trzeciej uczniów w USA przyznaje, że w jakiś sposób doświadczyła przemocy rówieśniczej w szkole. Twoje dziecko może być jednym z nich, chociaż nic o tym nie wiesz. Wielu młodych ludzi uważa, że to zbyt bolesne doświadczenie, żeby o nim mówić, a niektórzy nawet sami obwiniają się za krzywdę, którą im wyrządzono, i mają poczucie winy. Na jakie oznaki powinniśmy zwrócić uwagę? Na stronie internetowej www.NoBullying.com można znaleźć sporą ilość wartościowych źródeł informacji dla rodziców, uczniów i personelu szkoły. Można tam znaleźć informację, że Twoje dziecko może być ofiarą przemocy rówieśniczej, jeśli on albo ona: 
 • często gubi swoje rzeczy,
 • stale prosi o dodatkowe kieszonkowe albo często „gubi” pieniądze przeznaczone na lunch,
 • skarży się często na bóle głowy i bóle brzucha,
 • unika aktywności pozaszkolnej,
 • stale przychodzi do szkoły za wcześnie albo się spóźnia, 
 • coraz częściej udaje, że jest chore, aby uniknąć pójścia do szkoły5. 
 Co to jest znęcanie się i co możesz zrobić wspólnie ze szkołą, żeby temu zaradzić? 
 Istnieją dwie główne formy przemocy rówieśniczej:  b e z p o ś r e d n i a,  która ma miejsce w obecności osoby prześladowanej, oraz  p o ś r e d n i a,  która następuje w jakiś inny sposób, na przykład poprzez rozsiewanie plotek. Istnieją cztery typy znęcania się:  f i z y c z n e,  w e r b a l n e,  r e l a c y j n e   i   n i s z c z e n i e   m i e n i a.  Najczęściej spotykane jest znęcanie się werbalne i relacyjne, a większość przypadków dotyczy szkoły średniej. Cyberprzemoc występuje rzadziej, niż czasem twierdzą media, a doświadcza jej jeden na dziesięcioro uczniów w przedziale wiekowym od szóstej klasy szkoły podstawowej do czwartej klasy liceum, chociaż wśród uczniów LGBT jedno na dwoje jest ofiarą cyberprzemocy6. 
 Jako rodzic możesz dużo zrobić, żeby rozwiązać problem przemocy rówieśniczej w szkole swojego dziecka. Jeśli Twoje dziecko jest ofiarą przemocy, natychmiast powinieneś skontaktować się ze szkołą. Szkoła powinna prowadzić zdecydowaną politykę antyprzemocową i konsekwentnie się jej trzymać. Zapewne zorganizuje spotkania z uczniami i wieczorne sesje z rodzicami, żeby rozwiązać problem. Samo potępianie przemocy zwykle nie wystarcza, żeby ją powstrzymać. Na portalu NoBullying.com można znaleźć bardzo cenny model szkolnej inicjatywy przeciwko przemocy. Autorzy zauważają, że uczniowie, którzy stosują przemoc rówieśniczą, rzadziej zachowują się w ten sposób w obecności autorytetu, i zalecają zainstalowanie monitoringu i wyraźną obecność nauczycieli – którzy są przeszkoleni, jak się zachować w takich sytuacjach – w każdym miejscu, w którym gromadzą się uczniowie. Ważne, aby w szkole panowała atmosfera sprzeciwu wobec przemocy, dzięki której uczniowie będą mieli świadomość szkód, jakie powoduje znęcanie się nad słabszymi, i zaczną sami się kontrolować. 
 Reakcja szkoły na przemoc musi być spójna, z wyraźnie określonymi oczekiwaniami i konsekwencjami. Nauczyciele muszą dotrzeć z taką wiadomością także do społeczności rodziców, aby sygnał sprzeciwu wobec takiego zachowania był przekazywany przez cały czas i do wszystkich uczniów7.
 A co zrobić, jeśli okaże się, że to Twoje dziecko jest prześladowcą? Być może uważasz, że to niemożliwe, ale około jednej trzeciej uczniów przyznało się do tego, że kiedyś zdarzyło im się prześladować rówieśników8. Dr Mary L. Pullido jest prezesem New York Society for the Prevention of Cruelty to Children (Nowojorskie Stowarzyszenie Zapobiegania Okrucieństwu wobec Dzieci). Zauważa, że „prześladowcy występują pod wieloma postaciami. Pochodzą ze wszystkich możliwych grup etnicznych, ras, klas socjoekonomicznych, płci i religii. Jako rodzic pewnie doznasz szoku, kiedy dowiesz się, że Twoje dziecko z premedytacją sprawia ból i poniża inne dzieci”9. 
 Kiedy usłyszysz, że Twoje dziecko prześladuje inne dzieci, nie możesz stracić panowania nad sobą. Zbierz jak najwięcej informacji na temat całej sytuacji i jej okoliczności i wytłumacz dziecku, jaką szkodę wyrządziło, pomóż mu wyobrazić sobie, jak by się czuło na miejscu swojej ofiary i daj jasno do zrozumienia, że nie będziesz tolerować przemocy, a jeśli sytuacja się nie poprawi, poszukaj fachowej pomocy. Dr Pullido radzi także, żeby dawać dobry przykład w domu. Młodzi ludzie często stosują przemoc wobec rówieśników z powodu trudnych sytuacji w domu rodzinnym albo dlatego, że w domu obserwują przemoc10. 
Leczenie
 Napawa smutkiem fakt, że coraz większej liczbie dzieci podaje się środki farmakologiczne, żeby przebrnęły przez szkołę i poradziły sobie w życiu. Jedną z najczęstszych przyczyn leczenia farmakologicznego jest diagnoza ADHD. Termin ADHD (zespół nadpobudliwości z deficytem uwagi) odnosi się do charakterystycznych cech zachowania związanych z niepokojem ruchowym, niemożnością skupienia się, wierceniem się, impulsywnością i łatwym rozpraszaniem uwagi. U coraz większej liczby dzieci, a także dorosłych, diagnozuje się ADHD i wielu z nich przepisuje się środki farmakologiczne. Wokół natury, statusu i leczenia ADHD narosło sporo kontrowersji, których powinniśmy być świadomi jako rodzice. Czego dotyczą te kontrowersje i co zrobić, kiedy u Twojego dziecka zostanie zdiagnozowane ADHD? Skąd mamy wiedzieć, że diagnoza jest uzasadniona, a jeśli tak, czy powinniśmy zgodzić się na leczenie farmakologiczne? Jeśli nie, to jakie są inne dostępne możliwości postępowania? 
 Nadpobudliwość jest zapewne równie stara jak ludzkość. W ubiegłym stuleciu, kiedy badania naukowe, medyczne – a szczególnie psychologiczne – stały się bardziej systematyczne, zaczęto jej się uważniej przyglądać i nadawać jej różne nazwy takie, jak  m i n i m a l n a   a k t y w n o ś ć   m ó z g u  albo  t r u d n o ś c i   w   n a u c e/z a c h o w a n i u.  Obecna koncepcja ADHD wyrosła z obserwacji dr. Charlesa Bradleya, psychiatry praktykującego w Providence w stanie Rhode Island w latach trzydziestych ubiegłego wieku. Odkrył on przez przypadek, że grupa dzieci, które leczył z powodu problemów z zachowaniem, w tym nadpobudliwością, zareagowała pozytywnie na dawki benzedryny, czyli amfetaminy. W kolejnych latach inni lekarze i naukowcy zaczęli wiązać takie zachowania z nieprawidłowym działaniem mózgu, a także odkryli, że można je złagodzić za pomocą farmakoterapii. 
 W Stanach Zjednoczonych dobrym przewodnikiem po zaburzeniach psychicznych i behawioralnych jest Diagnostic and Statistical Manual of Mental Disorders (DSM), publikowany przez Amerykańskie Towarzystwo Psychiatryczne11. Zgodnie z terminologią DSM, ADHD jest związane z osiemnastoma cechami ogólnymi albo objawami, z których dziewięć dotyczy zaburzeń uwagi, a dziewięć – nadpobudliwości i impulsywności. 
 Objawy dotyczące zaburzeń uwagi u dziecka:
 • często nie zwraca uwagi na szczegóły albo popełnia błędy wynikające z nieuważności,
 • często ma trudności z utrzymaniem uwagi podczas wykonywania zadań albo zabawy,
 • często sprawia wrażenie, jakby nie słuchało, kiedy zwracamy się do niego bezpośrednio,
 • często nie postępuje zgodnie ze wskazówkami i nie udaje mu się dokończyć zadania,
 • często ma trudności z organizowaniem zadań i czynności,
 • często niechętnie angażuje się w działania, które wymagają ciągłego wysiłku umysłowego,
 • często gubi rzeczy potrzebne do wykonania zadań albo innego rodzaju aktywności,
 • często łatwo się rozprasza pod wpływem zewnętrznych bodźców,
 • często bywa roztargnione podczas codziennych aktywności.
Objawy dotyczące nadpobudliwości i impulsywności dziecka: 
 • często czymś się bawi, bębni palcami albo się wierci,
 • często wstaje z miejsca w sytuacjach, kiedy należy pozostać na miejscu,
 • często biega dookoła albo się wspina w sytuacjach, kiedy jest to niewłaściwe,
 • często nie potrafi bawić się po cichu albo angażować w zajęcia w czasie wolnym,
 • często sprawia wrażenie, jakby było „na biegu”, zachowuje się „jak nakręcone”,
 • często za dużo mówi,
 • często wyrywa mu się odpowiedź, zanim ktoś skończy zadawać pytanie,
 • często ma trudności z czekaniem na swoją kolej,
 • często przerywa albo wtrąca się do rozmowy. 
 Diagnozę ADHD stawia się u osoby, która ma co najmniej pięć spośród tych objawów, w dowolnej kombinacji. Specjaliści mówią, że zazwyczaj dziewczynki i chłopcy mają inne objawy. Ten stan zwykle diagnozuje się w wieku od trzech do siedmiu lat, a w około jednej trzeciej przypadków symptomy utrzymują się także w wieku dorosłym. Diagnoza opiera się na wywiadzie z psychiatrą albo pediatrą oraz na relacjach rodziców, nauczycieli i innych osób na temat zachowania danej osoby. 
 Ze względu na te różnice istnieją bardzo rozbieżne opinie na temat tego, kto ma ADHD, a kto go nie ma. W Stanach Zjednoczonych Amerykańskie Towarzystwo Psychologiczne szacuje, że u około jednego na dziesięcioro dzieci i jednego na dwudziestu dorosłych zdiagnozowano ADHD. The Centers for Disease Control and Prevention (CDC) szacuje, że te liczby są dwukrotnie wyższe. W Wielkiej Brytanii ocenia się, że od trzech do siedmiu procent dzieci (około czterystu tysięcy) cierpi na ADHD. Chociaż te szacunkowe dane różnią się między sobą, nie ma wątpliwości co do tego, że w ciągu ostatnich dziesięciu lat liczba zgłoszonych przypadków ADHD gwałtownie wzrosła. 
 Istnieją dwie podstawowe formy leczenia ADHD – farmakoterapia oraz terapia poznawczo-behawioralna. Leczenie często polega na połączeniu tych dwóch metod, a ich forma zależy od stopnia natężenia objawów. W Stanach Zjednoczonych zazwyczaj przepisuje się ritalin i adderall. 
 Kontrowersje
 Wielu psychiatrów, pediatrów, edukatorów i wiele organizacji zawodowych oraz rodzin nie ma wątpliwości co do tego, że ADHD naprawdę istnieje i że dzieci i dorośli, u których zdiagnozowano ten stan, pozytywnie reagują na właściwe leczenie. Istnieją dobrze udokumentowane przypadki ludzi, których życie oraz życie ich rodzin stało się nie do zniesienia z powodu niektórych objawów ADHD i którzy poczuli znaczną ulgę dzięki farmakoterapii i/lub terapii poznawczo-behawioralnej. Nie mają wątpliwości, że ADHD naprawdę istnieje, i denerwują ich sugestie, jakoby było wymyślone. Opinię tych osób potwierdzają liczne badania naukowe i diagnoza kliniczna. 
 Jedno z najnowszych badań wskazuje na to, że istnieją fizyczne dowody ADHD: że rozwój mózgu u dzieci z ADHD różni się w niewielkim, ale wyraźnym stopniu od rozwoju tego organu u dzieci bez ADHD12. Skany mózgu wykazały, że pięć części mózgu było mniejszych u dzieci i osób dorosłych cierpiących na ADHD oraz że te różnice były bardziej widoczne u dzieci niż u dorosłych z ADHD. Badania sugerują, że takie różnice mogą mieć charakter tymczasowy i że w miarę jak mózg dzieci z ADHD się rozwija, mogą one „dogonić” te dzieci, które nie mają zdiagnozowanego takiego stanu. Autorzy badania mają nadzieję, że ich odkrycia naukowe pomogą wyjaśnić „powszechne nieporozumienia dotyczące ADHD” – na przykład takie, że ADHD to wada charakteru albo skutek błędów wychowawczych rodziców, a nie „prawdziwe zaburzenie”13. Głównym autorem badania jest dr Martine Hoogman, genetyk z Redbound University w Holandii. „To badanie udowadnia – twierdzi Hoogman – że za ten stan odpowiadają zmiany w mózgu, podobnie jak w przypadku innych zaburzeń psychiatrycznych, jak depresja czy zaburzenia obsesyjno-kompulsywne, i nie ma powodu, żeby traktować ADHD w inny sposób”14. 
 Inni specjaliści oraz rodzice nie są przekonani o tym, że ADHD rzeczywiście istnieje, jak się powszechnie utrzymuje, a nawet jeśli wierzą w to, że istnieje, to mają wątpliwości, czy można polegać na metodach diagnozowania ADHD oraz czy częstość występowania tego stanu rzeczywiście jest taka wysoka albo czy metody farmakoterapii są właściwie dobrane. Inni zgadzają się co do tego, że ADHD to prawdziwy stan, ale utrzymują, że zbyt często jest mylnie diagnozowany. 
 Dr Richard Saul jest praktykującym neurologiem behawioralnym w Nowym Jorku i członkiem Amerykańskiego Stowarzyszenia Neurologicznego i Amerykańskiego Stowarzyszenia Pediatrycznego. Zauważa, że aby zostać zakwalifikowanym do zdiagnozowania ADHD, dziecko musi mieć pięć spośród osiemnastu możliwych objawów, i pyta, jak wielu z nas może powiedzieć, że w ogóle nie mamy podobnych symptomów: „Wszyscy mamy takie chwile i w umiarkowanym natężeniu stanowią one część naszego człowieczeństwa”. Stosując te „subiektywne kryteria”, przekonuje Saul, musielibyśmy uznać, że cała populacja Stanów Zjednoczonych może cierpieć na ADHD15. 
 Dodaje, że większość z tych objawów równie dobrze mogła mieć inne przyczyny. W ciągu swojej kariery zawodowej Saul odkrył ponad dwadzieścia stanów, które wywołują niektóre objawy ADHD, z których każdy wymaga innego podejścia do leczenia. Znalazły się wśród nich zaburzenia snu, problemy ze wzrokiem i słuchem, nadużywanie środków odurzających (szczególnie marihuany i alkoholu), niedobór żelaza, alergie (szczególnie alergia na pszenicę lub wrodzona nietolerancja glutenu), choroba dwubiegunowa i ciężka depresja, zaburzenia obsesyjno-kompulsywne oraz zaburzenia uczenia się, takie jak dysleksja. Każdy, kto ma tego typu stany, przekonuje Saul, mógłby spełniać kryteria ADHD i środki pobudzające nie są metodą ich leczenia. 
 U niektórych dzieci może być zdiagnozowane ADHD, ponieważ są młodsze niż rówieśnicy w klasie16. W kolejnym badaniu naukowcy wzięli pod lupę prawie czterysta tysięcy dzieci w wieku od czterech do siedemnastu lat i doszli do wniosku, że odsetek dzieci z diagnozą ADHD znacznie się różnił w zależności od miesiąca ich urodzenia. U dzieci urodzonych w sierpniu było większe prawdopodobieństwo zdiagnozowania ADHD niż u urodzonych we wrześniu. Takie dzieci mogą zostać błędnie zdiagnozowane, ponieważ ich zachowanie porównuje się z zachowaniem rówieśników z tej samej grupy, którzy mogą być nawet o rok starsi. 
 Istnieją obawy co do metod diagnozowania. ADHD jest określane jako stan, a nie choroba, jak malaria albo polio, którą można się zarazić albo przekazać dalej – diagnoza nie jest ani oczywista, ani w pełni wiarygodna. Rozpoznanie prawdziwych przypadków ADHD wymaga uwagi, fachowej wiedzy i czasu. Wiem z rozmów z rodzicami i specjalistami z tej dziedziny, że diagnozy często są stawiane szybko i pod presją. 
 Czasem pojawiają się powody do powątpiewania w motywy diagnozy. Niektórzy uczniowie, rodzice czy szkoły mają nadzieję na taką diagnozę, ponieważ dzięki niej dzieci zyskują więcej czasu, zdając standaryzowane testy. Leki na ADHD są obecnie bardzo pożądane, jako pomoc w większej koncentracji uwagi na nauce, niezależnie od tego, czy dana osoba ma jakiekolwiek objawy tego zaburzenia. Presja szkoły i przeprowadzanie testów oznacza, że wielu młodych ludzi stosuje środki pobudzające, żeby po prostu być przytomnym i skończyć rozwiązywanie zadania, a diagnoza potwierdzająca ADHD jest usankcjonowanym prawnie sposobem, żeby je pozyskać. 
 Sprzedaż leków na ADHD – legalnie czy nielegalnie – szczególnie ritalinu i adderallu, w ciągu ostatnich dziesięciu lat lawinowo wzrosła. W Wielkiej Brytanii rocznie wypisuje się prawie milion recept na leki na ADHD, prawie dwukrotnie więcej niż dziesięć lat temu. W Stanach Zjednoczonych sprzedaż leków na ADHD od 2010 roku co roku gwałtownie rośnie i szacunkowe dane mówią, że w 2020 roku osiągnie wartość siedemnastu i pół miliarda dolarów brutto, co oznacza, że staną się one jedną z najlepiej sprzedających się kategorii leków psychotropowych na rynku17. Firmy farmaceutyczne dużo zainwestowały w produkcję tych leków i oferują wiele motywujących prezentów dla lekarzy, żeby je polecali i przepisywali. 
 Richard Scheffler jest profesorem na wydziale polityki gospodarczej, zdrowotnej i sektora publicznego na Uniwersytecie Kalifornijskim w Berkeley oraz współautorem książki The ADHD Explosion (Eksplozja ADHD). Twierdzi, że gwałtowny wzrost sprzedaży leków na ADHD jest częścią globalnego trendu, szczególnie w kulturach, gdzie kładzie się nacisk na produktywność i wysokie osiągnięcia naukowe. Sprzedaż tych leków poza terenem USA, szczególnie w Izraelu, Chinach i Arabii Saudyjskiej, rośnie dwukrotnie szybciej niż w Stanach Zjednoczonych18. 
 Pomijając kwestię statusu ADHD jako stanu i kwestie związane z jego diagnostyką, istnieją obawy dotyczące skutków ubocznych leków na ADHD, które w większości nie są nagłaśniane. U niektórych pacjentów mogą występować takie objawy jak: zaburzenia łaknienia i utrata masy ciała, problemy z wątrobą, bezsenność, lęk, rozdrażnienie, depresja, a nawet myśli samobójcze. Rzadziej mogą pojawiać się halucynacje, paranoja i uzależnienie. 
 Istnieją dowody na to, że u małych dzieci leki na ADHD mogą zahamować proces dojrzewania płciowego. Jeszcze bardziej niepokojąca jest częstotliwość, z jaką przepisuje się tego typu leki najmłodszym dzieciom. W 2016 roku w raporcie CDC opublikowano dane, z których wynika, że lekarze postawili diagnozę ADHD przynajmniej u dziesięciu tysięcy dzieci w wieku od dwóch do trzech lat, po czym przepisywano im leki takie jak adderall niezgodnie z wytycznymi Amerykańskiego Stowarzyszenia Pediatrycznego. 
 Dr Ed Tronick jest biologiem i wykładowcą nauk o rozwoju mózgu na University of Massachusetts w Bostonie. „Sądzę, że u dzieci w tym wieku po prostu nie da się postawić niczego nawet zbliżonego do diagnozy tego rodzaju zaburzeń”, powiedział. „To przez ten zawężony sposób myślenia, jak powinien wyglądać prototyp dziecka. Wszelkie odchylenia od tego modelu prowadzą ludzi do wniosków, że należy szukać takiego rodzaju interwencji. Myślę, że to jakieś szaleństwo”19. 
 Bruce D. Perry jest członkiem nadzwyczajnym Child Trauma Academy w Houston i uznanym autorytetem w dziedzinie zaburzeń behawioralnych. Perry jest zaniepokojony tym, że dzieciom przyczepia się etykietkę ADHD, kiedy mają wiele innych problemów fizjologicznych. Podchodzi również ostrożnie do stosowania leków, których skutki uboczne nie są w pełni znane. Twierdzi, że terapia behawioralna i inne metody leczenia – terapie somatyczne jak joga i aktywności ruchowe jak gra na perkusji – mogą być równie, a nawet bardziej skuteczne w dłuższej perspektywie czasu i nie mają skutków ubocznych jak leki. Ważne, mówi Perry, aby szkolić i wspierać rodziców i nauczycieli, którzy mogą przez nieuwagę spowodować nasilenie problemów behawioralnych dziecka. „Trzeba uczyć dorosłych, jak mają panować nad swoimi emocjami – radzi – i jak mieć realistyczne oczekiwania wobec dzieci, jak stwarzać im dostępne możliwości i szkolić ich w pomaganiu dzieciom, które mają problemy… Jeśli będziemy umieli połączyć te jakości – sprawić, żeby dorośli byli bardziej opanowani, stawiać dzieciom możliwe do osiągnięcia cele, stwarzać im możliwości, żeby mogły osiągnąć stan równowagi emocjonalnej, wtedy uda nam się zminimalizować ogromną ilość problemów, które opatruje się etykietką ADHD”20.
 W kwietniu 2014 roku siedmiu członków-liderów Centre for ADHD and Neurodevelopmental Disorders Across the Lifetime (CANDAL) na Univeristy of Nottingham w Anglii opublikowało list obalający poglądy dr. Perry’ego, argumentując, że badania naukowe nie potwierdzają, że terapia behawioralna jest równie skuteczna w leczeniu ADHD jak leki i że dowody naukowe na jej skuteczność w leczeniu tego stanu „zostały przecenione […]. Dzieci z ADHD i ich rodziny […] zasługują na lepsze zrozumienie złożonej, wieloczynnikowej natury tego stanu, który utrudnia życie, oraz powinny mieć dostęp do bardziej skutecznego leczenia, zamiast oglądać sensacyjne i stygmatyzujące nagłówki gazet, które sugerują, że dolegliwość, na którą cierpią te dzieci oraz młodzi ludzie, nie jest »prawdziwa«”21.
 Co powinniśmy zrobić?
 Biorąc pod uwagę różnorodne kwestie i kontrowersje związane z ADHD, co powinniśmy zrobić jako rodzice, jeśli u naszego dziecka istnieje podejrzenie ADHD albo już je zdiagnozowano? Poniżej znajdziesz kilka sugestii. 
 •   P r z y j r z y j   s i ę   i n d y w i d u a l n e m u   p r z y p a d k o w i:  Nawet jeśli jesteś przekonany albo przekonana, że ADHD to rzeczywisty stan, pamiętaj, że nie każdy, u kogo występują niektóre objawy ADHD, naprawdę cierpi na to zaburzenie. Przyjrzyj się przypadkowi swojego dziecka, a nie ogólnie panującym trendom. Niektóre dzieci z natury są bardziej otwarte i porywcze niż inne. Niektóre mają mnóstwo energii, podczas gdy inne są z natury spokojniejsze i bardziej skierowane do wewnątrz. Szczególnie małe dzieci uwielbiają biegać dookoła i bawić się. Trzeba uważać, żeby nie patologizować dzieciństwa. 
 •   W e ź   p o d   u w a g ę   k o n t e k s t:  Zastanów się, czy w grę wchodzą jakieś inne czynniki: brak snu, stres, brak ćwiczeń fizycznych czy też po prostu wiek dziecka albo etap rozwoju. Pamiętaj, że w dzisiejszych czasach wiele dzieci prowadzi w szkole siedzący tryb życia. Jeśli zmusza się dzieci do siedzenia przez cały dzień i wykonywania nudnej pracy przygotowującej do standaryzowanych egzaminów, trudno być zaskoczonym, jeśli jednocześnie czymś się bawią albo chcą pobiegać. Sami byśmy tak zrobili. 
 •   Z a s i ę g n i j   o p i n i i   u   i n n e g o   s p e c j a l i s t y:  Jeśli u Twojego dziecka zostało zdiagnozowane ADHD, możesz zasięgnąć opinii innego specjalisty. Diagnostyka tego stanu nie jest ściśle określona. Nie przypomina szukania wirusa albo złamania kości. W grę wchodzi wiele czynników i powinieneś kwestionować diagnozę, jeśli nie jesteś przekonany o jej słuszności. 
 •   Z b a d a j   i n n e   m o ż l i w o ś c i:  Zanim zgodzisz się na leczenie farmakologiczne, zbadaj inne możliwości. Jeśli Twoje dzieci są mało aktywne fizycznie, rozruszaj je. Jeśli mają trudności ze skupieniem uwagi na rzeczach, które uważają za nudne, zachęć je do aktywności, które będą dla nich bardziej stymulujące. W rozdziale czwartym przedstawiłem w skrócie różne sposoby sprzyjające zachowaniu większej równowagi pomiędzy rozwojem fizycznym, emocjonalnym, poznawczym i duchowym. Wypróbuj niektóre z nich. 
 •   Z a z n a j o m   s i ę   z   t e m a t e m:  Jeśli podejrzewasz, że Twoje dziecko ma ADHD albo inny rodzaj zaburzenia psychicznego, w którego leczeniu zaleca się stosowanie leków, znajdź jak najwięcej informacji na ten temat, zanim się zgodzisz i zaakceptujesz odpowiedzi na swoje pytania. 
 •   P a m i ę t a j,  ż e   n i e   j e s t   t a k   ź l e:  Może się okazać, że z niektórymi objawami ADHD będzie trudno sobie poradzić, ale nie wszystkie są negatywne, destrukcyjne czy szkodliwe w dłuższej perspektywie. Wielu ludzi nie pasowało do systemu szkolnego, ale później wiedli pełne sukcesów i spełnione życie, nie pomimo swoich niekonwencjonalnych osobowości, ale często dzięki temu, że byli niesztampowi. 
 Wspomniałem wcześniej, że edukacja nie jest jedynie przygotowaniem do późniejszego życia. To prawda, ale po szkole średniej życie toczy się dalej. Jaką ścieżkę życiową wybiorą Twoje dzieci i jakich powinniśmy im udzielić wskazówek? 
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Spójrz w przyszłość
Kiedy Twoje dzieci stają się nastolatkami, zacznie się pojawiać pytanie, co będą robić po szkole średniej (albo po edukacji domowej). Część młodych ludzi wie, co chcą robić po szkole, i to być może od bardzo dawna. Odkryli już swój talent i pasję (swój Żywioł), za którym chcą pójść, i kolejne kroki mogą być dla nich oczywiste. Część młodzieży nie ma jeszcze jasno sprecyzowanej koncepcji i jest otwarta na sugestie. W jaki sposób możesz nimi pokierować jako rodzic i na czym masz się oprzeć? Odpowiedź nie zawsze jest oczywista – a oczywista odpowiedź równie dobrze może być błędna. 
 Typowa historia 
 W naszych czasach zazwyczaj przyjmuje się założenie, że młodzi ludzie będą się uczyć w szkole średniej do osiemnastego roku życia, a później zaczną się usamodzielniać i zarabiać na swoje utrzymanie. W każdym razie tak wygląda teoria. Coraz częściej przyjmuje się za pewnik, że ten proces usamodzielniania się obejmuje kilka lat studiów wyższych. To stosunkowo nowa koncepcja, bo kilka pokoleń wstecz stosunkowo mało osób kontynuowało naukę na uniwersytecie. Większość ludzi kończyła szkołę średnią i szła od razu do pracy, pod warunkiem że udało im się ją znaleźć. Jednym z powodów, dlaczego tak wielu młodych ludzi kontynuuje naukę na studiach, jest to, że rządy uznają, iż w świecie zaawansowanych technologii, w którym najwyższym dobrem stały się informacje, sukces gospodarczy w większym stopniu, niż kiedyś zależy od ilości ludzi z wyższym wykształceniem. Jeśli wrócisz do rozdziału piątego, zobaczysz, że ja – i wiele innych osób – mamy poważne wątpliwości co do postępowania rządów w tej kwestii. Głównym powodem tego niepokoju jest to, że zachęcanie ludzi do pójścia na studia ma podłoże ekonomiczne. Jako rodzic możesz kierować się szeregiem innych powodów. Poniżej znajdziesz kilka najczęściej spotykanych: 
 •   O s o b i s t e   p o t r z e b y   i   p o c z u c i e   s p e ł n i e n i a:  Twoje dziecko może być zainteresowane jakąś dziedziną i chcieć ją zgłębiać dla własnej przyjemności. Może to być cokolwiek – czysta matematyka, sztuki piękne, astronomia, muzyka średniowieczna – i nie mieć żadnego związku z konkretną ścieżką zawodową. Twoje dziecko może chcieć studiować tę dyscyplinę dla samej wartości, jaką to ze sobą dla niego niesie. 
 •   R o z w ó j   i   n i e z a l e ż n o ś ć:  Możesz mieć poczucie, że studia pomogą Twojemu dziecku stanąć na własnych nogach i nauczy je o siebie zadbać w stosunkowo bezpiecznym środowisku, zanim weźmie na siebie obowiązki wynikające z bycia dorosłym. Możesz postrzegać studia jak współczesną wersję prywatnej szkoły dla dziewcząt przygotowującej do życia w wielkim świecie – czas na zawarcie nowych przyjaźni, rozwijania zainteresowań i poznawania różnych stylów życia. 
 •   W y m a g a n i a   z a w o d o w e:  Jeśli Twoje dziecko jest zdecydowane na konkretny zawód, podstawowym wymaganiem może być ukończenie odpowiedniego kierunku studiów, jak to ma miejsce w przypadku wielu zawodów, takich jak prawnik czy lekarz. 
 •   S t a t u s   i   m o ż l i w o ś c i:  Dla niektórych rodziców uczelnia stanowi cenną platformę społeczną. Uznają za ważne, żeby dzieci poszły na właściwą uczelnię, która oferuje możliwości nawiązania sieci kontaktów towarzyskich, które w średniej i dłuższej perspektywie czasu przyniosą dzieciom osobiste i zawodowe korzyści. 
 •   Z a r o b k i   i   b e z p i e c z e ń s t w o:  Niezależnie od tego, jakie zainteresowania i talenty mają Twoje dzieci, możesz przyjąć założenie, że uzyskanie dyplomu będzie dla nich najlepszą gwarancją znalezienia dobrze płatnej pracy z ubezpieczeniem i świadczeniami socjalnymi. 
 •   A   b o   t a k…:  Możesz po prostu przyjąć założenie, podobnie jak wielu młodych ludzi, że Twoje dzieci powinny pójść na studia, ponieważ najczęściej tak się robi po szkole średniej. Mimo wszystko właśnie po to istnieje arytmetyczna średnia ocen i matura. Dobre wyniki egzaminów nie mają ułatwiać życia w szkole, tylko zrobić dobre wrażenie na uczelnianej komisji rekrutacyjnej. Jeśli nie pójdziesz na studia, to jaki miałyby sens?
 Twoje własne powody, dla których chcesz wysłać swoje dziecko na studia, mogą być połączeniem wszystkich powyższych przesłanek albo możesz mieć całkiem inne powody wynikające z okoliczności życiowych. W każdym przypadku warto zadać sobie pytanie, czy Twoje oczekiwania związane ze studiami są dobrze uzasadnione i czy uniwersytet jest najlepszym rozwiązaniem dla Twojego dziecka. 
 W rozdziale piątym przyjrzeliśmy się czterem głównym funkcjom edukacji:  e k o n o m i c z n e j,  s p o ł e c z n e j,  k u l t u r o w e j   i   o s o b i s t e j.  Twoje oczekiwania, że edukacja umożliwi dziecku znalezienie pracy i osiągnięcie niezależności finansowej, są całkowicie uzasadnione. Możliwe, że dyplom ukończenia studiów pomoże Twojemu dziecku, ale wcale nie musi tak być. W przypadku niektórych młodych ludzi studiowanie dla samego zdobycia dyplomu może być dobre, ale nie jest to najlepsza ani jedyna droga dla wszystkich. Podobnie jak pójście na studia w ogóle. Istnieją równie wartościowe możliwości w obrębie kształcenia zawodowego, czy też rozpoczęcie pracy zawodowej i szkolenia się w miejscu pracy. 
 Warto pamiętać o dwóch najważniejszych czynnikach. Po pierwsze o talentach i zainteresowaniach Twojego dziecka, a także o możliwościach, które najbardziej będą do nich pasowały. Po drugie trzeba pamiętać o tym, jak zmienia się świat, i o umiejętnościach oraz kwalifikacjach, które są teraz potrzebne młodym ludziom, aby mogli się w nim odnaleźć. 
 Uchwycić Żywioł
 Uchwycenie swojego Żywiołu może być skomplikowane – tak skomplikowane, że aż poświęciliśmy tej kwestii całą książkę1. Pomoc swoim dzieciom w znalezieniu ich Żywiołu może być jeszcze bardziej kłopotliwa. Jednym ze sposobów, żeby się w tej sprawie wyluzować, jest zrozumienie, że Twoja rola nie polega na określeniu, jakie pasje mają Twoje dzieci. Twoim zadaniem jest natomiast stworzenie im takich warunków, w których będą mogły same odkrywać swoje talenty i zainteresowania. Katie Hurley zgadza się z takim podejściem. Autorka książki The Happy Kid Handbook: How to Raise Joyful Children in a Stressful World proponuje cztery strategie pomagania dzieciom w podążaniu za ich pasjami2: 
 • Poznaj wyjątkowe zainteresowania swojego dziecka. Unikaj zapisywania dziecka na siłę do drużyny piłkarskiej albo na kurs chińskiego, ponieważ tak robią wszyscy Twoi sąsiedzi. Zamiast tego obserwuj (szczególnie podczas zabawy) oznaki prawdziwego zainteresowania konkretnymi zajęciami. 
 • Myśl niestereotypowo. Pasja nie ogranicza się do boisk sportowych i scen teatralnych. Równie dobrze może funkcjonować w kuchni, warsztacie, w lasku na tyłach Twojego ogrodu i w niezliczonej ilości innych miejsc. To zrozumiałe, że rodzice chcą ubogacać swoje dzieci, ale to ubogacanie niekoniecznie musi być związane z rozbudowanymi, zorganizowanymi zajęciami. 
 • Rozbudzaj optymizm. „Dzieci z optymistycznym nastawieniem chętniej podejmują zdrowe ryzyko, lepiej potrafią rozwiązywać problemy i doświadczają pozytywnych relacji”, zauważa Hurley. Porażka jest wpisana w życie i Twoje dzieci z pewnością doświadczą także niepowodzeń, pomóż im optymistycznie patrzeć na to, co robią. 
 • Unikaj ocen. Jeśli ocenisz negatywnie zainteresowania, które ujawni Twoje dziecko, ryzykujesz tym, że odbierzesz mu wiele radości z podążania za swoją pasją. Twoje dziecko nie tylko jest jedyne w swoim rodzaju i inne niż wszystkie dzieci na świecie, ale różni się także od  C i e b i e.  Jeśli będziesz gasić jego pasje albo pchać dziecko w kierunku zajęć, których nie lubi, wywołasz w nim głęboki konflikt wewnętrzny. 
 Bestsellerowa pisarka Valerie Frankel miała obsesję na punkcie tego, że jej nastoletnie dzieci nie mają określonych zainteresowań, dopóki nie uświadomiła sobie, że ta obsesja przesłaniała jej ich prawdziwe pasje, które ukrywały się w najbardziej widocznym miejscu. W swojej niecierpliwości, żeby córki znalazły swoje pasje, zdała sobie sprawę z tego, że „odrzucała miliony możliwości, ale nie dostrzegała prawdziwych znaków”. W końcu odpuściła, przestała naciskać, a zaczęła słuchać i przyglądać się: „Mijały tygodnie. Potem, kiedy sprzątałam stos papierów Maggie, zauważyłam, że na każdej kartce były jej rysunki. Wcześniej skrytykowałabym taki zwyczaj, sądząc, że odrywa ją od nauki. Tym razem powstrzymałam się od oceny i pochwaliłam ją”. Frankel dostrzegła, że te rysunki były rozbudowanymi, szczegółowymi portretami psa-potwora, który zionął ogniem. 
 „»Wabi się Fido«, powiedziała Maggie, kiedy ją zapytałam. »Moja postać. Pracuję nad nią od jakiegoś czasu«. »Lubisz rysować?«, zapytałam. Zapisała się na zajęcia z rysunku tak szybko, że nadal kręci jej się w głowie. To nie do wiary, ale jej pasja się rozwija, a nie znika. Na ostatniej szkolnej wystawie prac uczniów wyraźnie zobaczyłam, że ma talent i pasję. Oczywiście od razu wyobrażam sobie, że zrobi bajeczną karierę w Pixarze”3. 
 Cóż, być może tak będzie. W każdym razie nigdy nie jest za wcześnie (albo, jak odkryła Valerie Frankel, za późno), żeby stworzyć w swoim domu warunki, które pomogą wydobyć to, co w Twoich dzieciach najlepsze. Wróćmy jeszcze do definicji geniusza autorstwa Thomasa Armstronga. W jaki sposób możesz pomóc swojemu dziecku, żeby odkryło swoją pasję? Armstrong stworzył listę pięćdziesięciu sposobów, jak to zrobić4. Nie możemy wymienić tutaj wszystkich, ale poniżej znajdziesz kilka interesujących sugestii: 
 • Pozwól swoim dzieciom popełniać błędy. Jeśli będą musiały robić wszystko perfekcyjnie, nigdy nie podejmą ryzyka niezbędnego do tego, żeby odkryć i rozwinąć jakiś talent. 
 • Nie naciskaj na nie zbyt mocno, żeby się uczyły. Jeśli dzieci codziennie są wysyłane na jakieś dodatkowe lekcje w nadziei, że rozwiną swoje talenty, mogą być zbyt zestresowane albo wyczerpane, żeby zabłysnąć. 
 • Zachęcaj, ale nie zmuszaj. Podtrzymuj swoją własną pasję do poznawania nowych rzeczy. Dzieci zainspirują się Twoim przykładem. 
 • Dzielcie się w rodzinie swoimi sukcesami. Mówcie o tym, co dobrego się wydarzyło w ciągu dnia, żeby wspierać wiarę w siebie.
 • Daj swoim dzieciom czas wolny na snucie marzeń i zastanawianie się.
 • W miarę jak rosną, zachęcaj je, żeby myślały pozytywnie i kreatywnie o swojej przyszłości.
 • Wspieraj ich wizje, ale nie wskazuj im jakiejś konkretnej dziedziny. 
 • Zachęcaj je, żeby słuchały swojej intuicji i wierzyły w swoje możliwości. 
 • Bądź łącznikiem pomiędzy talentami Twojego dziecka a światem zewnętrznym. Pomóż mu znaleźć możliwości, żeby odkryło i rozwinęło swoje talenty. 
 Rynek pracy
 Rynek pracy szybko się zmienia i będzie się zmieniał jeszcze szybciej w nadchodzących latach – podobnie jak wyzwania, którym będą musiały stawić czoło Twoje dzieci. Wiele osób przyjmuje założenie, że jeśli ich dzieci pójdą na studia i zdobędą dyplom w jednej z „bezpiecznych” dziedzin, jak prawo, medycyna, rachunkowość, to będą miały zabezpieczoną przyszłość. W niektórych krajach nadal tak jest, ale w tak zwanych krajach rozwiniętych, jak Stany Zjednoczone – już nie. W USA na dziesięć tysięcy mieszkańców przypada prawie czterdziestu prawników (dużo więcej niż w pozostałych krajach świata), a jeszcze więcej absolwentów prawa nie wykonuje zawodu, dlatego że nie chce albo nie ma możliwości zatrudnienia. Jednym ze skutków tego nadmiaru prawników w Stanach Zjednoczonych jest coraz bardziej zagmatwana sieć przepisów prawnych i rosnąca liczba spraw sądowych. Przecież prawnicy muszą czymś wypełnić swój czas. 
 Pozwól, że od razu zaznaczę, iż zdobycie dyplomu wyższej uczelni nadal jest często uczęszczaną ścieżką do odniesienia względnego sukcesu finansowego. Według badania przeprowadzonego w 2014 roku przez Pew Research Center, nigdy nie było takiej przepaści w dochodach absolwentów studiów i absolwentów szkoły średniej i ta różnica pogłębiła się w stosunkowo krótkim czasie5. Mimo to ukończenie studiów nie stanowi już gwarancji uzyskania dobrej pracy, ani w ogóle jakiejkolwiek pracy. 
 Cena sukcesu
 Pewne dane szacunkowe mówią, że czterdzieści pięć procent osób, które niedawno skończyły studia, wykonywało „prace niewymagające dyplomu ukończenia studiów”. „Praca wymagająca dyplomu ukończenia studiów” to taka, w której przynajmniej pięćdziesiąt procent pracowników ją wykonujących wskazało, że studia licencjackie albo magisterskie są niezbędne do jej wykonywania. Przypomina to narrację „wielkiej recesji” o absolwentach studiów, którzy pracowali jako taksówkarze i sprzedawcy, ale autorzy badania zauważają, że nie są to dokładne dane, ponieważ pewien odsetek tych osób w kolejnych latach zmieni pracę na taką, która będzie wymagała wyższego wykształcenia6. 
 Inne czynniki, które warto mieć na uwadze, to rosnące koszty studiów i powiększające się zadłużenie studentów. Dane sugerują, że powszechna droga szkoła–studia–bezpieczna praca dla wielu absolwentów może okazać się nie aż tak różowa. Przede wszystkim koszty studiów w Stanach Zjednoczonych gwałtownie wzrosły – w 2000 roku wynosiły średnio osiemnaście tysięcy pięćset siedemdziesiąt cztery dolary, a w 2015 już trzydzieści osiem tysięcy siedemset sześćdziesiąt dwa dolary7. Oznacza to stopę inflacji w wysokości dwustu dziewięciu procent albo siedemdziesiąt jeden punktów procentowych więcej, niż całkowita stopa inflacji w tym samym okresie. Dochody wielu rodzin nie nadążają za tym wzrostem cen, co doprowadziło do najwyższego poziomu zadłużenia studentów, z jakim kiedykolwiek mieliśmy do czynienia – w 2015 roku na jednego zadłużonego przypadło ponad trzydzieści pięć tysięcy dolarów długu8. Nasze dzieci wchodzą w dorosłe życie z obciążeniem finansowym, które niewielu spośród nas było zmuszonych udźwignąć. 
 Taki scenariusz – znaczny stopień zadłużenia i zatrudnienie poniżej swoich kwalifikacji w dziedzinie, która może wprawdzie oferować rozwój, ale nijak nie pasuje do Twoich oczekiwań – skłania do zastanowienia, zanim skierujesz swoje dzieci na dalszą (czteroletnią albo dłuższą) drogę edukacji. Jednym z powodów takiego stanu rzeczy jest to, że tak bardzo przedkładamy ponad wszystko potrzebę, żeby nasze dzieci zostały lekarzami albo prawnikami, albo chociaż zdobyły dyplom MBA, że podświadomie wysyłamy im wiadomość, że wszystkie inne opcje oznaczają, że mają o sobie niskie mniemanie. 
Dopasowani do pracy?
 Równolegle narasta problem bezrobocia młodzieży. W niektórych krajach prawie pięćdziesiąt procent młodych ludzi nie ma pracy albo nigdy jej nie miało. W Stanach Zjednoczonych całkowita stopa bezrobocia młodzieży wynosi około dziesięciu procent, a w niektórych regionach nawet dwa razy więcej. W całym kraju mniej więcej jeden na siedmiu młodych ludzi – około sześciu milionów – nie pracuje, nie uczy się i nie szkoli. Te osoby nie odgrywają żadnej roli w gospodarce i w związku z tym nie mają w niej także żadnych udziałów. Czasem określa się ich terminem „społecznie wykluczonych”9. 
 Jak na ironię, na rynku istnieją miliony wolnych miejsc pracy. Szacuje się, że do roku 2020 na całym świecie będzie dziewięćdziesiąt pięć milionów wakatów10. W 2016 roku w USA było dostępnych pięć i pół miliona nieobsadzonych miejsc pracy11, wiele spośród nich w zawodach wymagających wykwalifikowanej siły roboczej, do których potrzebne są specjalistyczne szkolenia, ale nie studia. 
 Bob Morisson z firmy Quadrant Research wie z doświadczenia, w jak dużym stopniu ten problem może być spowodowany nadmiernym naciskiem na wysyłanie wszystkich młodych ludzi na studia, co dzieje się nawet w placówkach kształcenia zawodowego: „Dostrzegam to, pełniąc funkcję dyrektora ogromnego okręgu szkolnego w New Jersey. Jednym ze sposobów oceny osiągnięć szkoły średniej jest odsetek uczniów, którzy dostają się na studia. Szkoły starają się wywierać nacisk na wszystkich uczniów, żeby poszli na studia z powodu presji rankingów szkół. Pojawił się również niepokojący trend w szkołach zawodowych i technicznych (VoTechs). Wiele spośród tych szkół staje się obecnie elitarnymi placówkami kształcenia w przedmiotach STEM, z silnym naciskiem na technologię. Wiele z nich porzuciło aspekt przydatności zawodowej. Naprawdę potrzebujemy, żeby więcej uczniów szukało swojej ścieżki zawodowej poza uniwersytetami, ale musimy także przyjrzeć się uważnie zmianom, które zachodzą w szkołach zawodowych i technicznych. Teraz, kiedy wszyscy, łącznie z osobami zajmującymi się szkolnictwem zawodowym, wpadli w pułapkę filozofii »wysłać ich na studia«, mam obawy, że wkrótce możemy nie mieć odpowiedniej infrastruktury, żeby wesprzeć inne możliwości, których tak wielu uczniów potrzebuje i pragnie”12. 
 Jednym z efektów takiego stanu rzeczy jest brak zajęć praktycznych i zawodowych w szkołach. Ich wycofanie z programów kształcenia, spadek ilości praktyk zawodowych i innych szkoleń przyczynił się do tego, co nazywamy globalnym niedopasowaniem umiejętności. „Wielu Amerykanów nie posiada umiejętności, których wymagają te wolne miejsca pracy”, zauważył Patrick Gillespie, reporter w CNN Money. „Niedopasowanie kwalifikacji stało się poważnym problemem w USA”13. Około jedna trzecia ofert pracy w Stanach Zjednoczonych w 2018 roku będzie wymagała nieakademickiego szkolenia zawodowego, ale jedynie dwanaście procent siły roboczej posiada certyfikat potwierdzający umiejętności zawodowe14. Istnieją wyjątki od tej reguły. Jednym z najbardziej spektakularnych jest rosnący sukces Big Picture Learning. 
 Big Picture 
 Big Picture Learning (BPL) powstało w stanie Rhode Island w 1995 roku z założeniem, żeby to uczniowie stali się centrum procesu kształcenia. Współzałożyciele BPL Dennis Littky i Elliot Washor połączyli swoje trzydziestoletnie doświadczenie pracy w zawodzie dyrektorów szkoły, aby pokazać, że edukacja i szkoły powinny zupełnie inaczej funkcjonować. Pierwsza klasa Big Picture Learning zakończyła program w 2000 roku (wskaźnik ukończenia szkoły był na poziomie dziewięćdziesięciu sześciu procent). Obecnie w Stanach Zjednoczonych działa ponad sześćdziesiąt pięć sieci szkół BPL, funkcjonują też liczne placówki tego typu na całym świecie, w tym w Holandii, we Włoszech i w Kanadzie. Dwie podstawowe zasady działania szkół BPL to nacisk na edukację dopasowaną do indywidualnych potrzeb i utrzymywanie kontaktu uczniów z szeroko pojętym rynkiem pracy. Uczniowie BPL spędzają sporo czasu w szkolnej społeczności pod okiem mentorów. Nie są oceniani wyłącznie na podstawie standaryzowanych testów, ale bierze się również pod uwagę wystawy prac, pokazy osiągnięć, motywację i „nawyki myślowe, umiejętności manualne i emocje, które odzwierciedlają rzeczywisty świat i oceny, którymi musimy stawić czoła w naszym codziennym życiu”15. 
Oto plan
 System szkół Big Picture Learning prowadzi edukację dostosowaną do indywidualnych potrzeb, dzieląc uczniów na piętnastoosobowe grupy, nazywane gronami. Każde grono jest wspierane i prowadzone przez doradcę – nauczyciela, który ma pod opieką grupę uczniów i nawiązuje indywidualne relacje z każdym członkiem grupy. Uczniowie pozostają w tym samym gronie przez cztery lata, a każda osoba współpracuje ściśle ze swoim doradcą, żeby dostosować indywidulanie tok nauczania poprzez określenie zainteresowań oraz zrozumienie, w jaki sposób najlepiej się uczy i co ją motywuje. Rodzice i rodziny są także aktywnie zaangażowane w pomoc uczniom w dalszej edukacji w domu. Głównym elementem tego procesu jest rozwój osobistego Planu Nauki.
 Plan Nauki zawiera opis pracy i nauki, jaką w całym semestrze uczeń ma przed sobą. Każdy z nich ma swój Zespół ds. Planu Nauki, w którego skład wchodzi uczeń, rodzice, doradca i mentor. Mogą do niego należeć także inne osoby, na przykład pedagog nauczania specjalnego, dodatkowy członek rodziny albo personelu szkoły. Ten zespół pracuje z uczniem, żeby stworzyć Plan Nauki, który podlega weryfikacji i aktualizacji, w miarę jak uczeń robi postępy w szkole. Cztery razy w roku uczniowie pokazują członkom zespołu swoje prace i prezentują, czego się nauczyli. 
 SPRAWIĆ, ŻEBY SIĘ UDAŁO 
 Jako że uczniowie są zachęcani do podążania za swoimi zainteresowaniami i pasjami, nie ma dwóch identycznych Planów Nauki. Większa część planu koncentruje się wokół Learning Through Internship (LTI, Nauka poprzez Staż) i związanej z tym pracy projektowej. Obejmuje również udział w seminariach, zajęcia na uczelniach wyższych i zajęcia pozalekcyjne. Uczniowie korzystają z możliwości Nauki poprzez Staż z osobą dorosłą w roli mentora, w profesjonalnym miejscu pracy i w wybranej dziedzinie. Każda z możliwości oferowanych w ramach takiego programu łączy uczniów z dorosłymi osobami należącymi do danej społeczności i wykonującymi pracę, która leży w ich polu zainteresowań. Dzięki nawiązaniu relacji pomiędzy stażystą a mentorem – dorosłym, który ma taką samą pasję – uczeń ma możliwości, żeby rozwinąć praktyczne umiejętności i zdobyć niezbędną wiedzę. Doradca ucznia towarzyszy stażyście i mentorowi w organizowaniu pracy projektowej i wspiera ją poprzez nauczanie odpowiednich umiejętności w szkole. Efektem przedsięwzięcia jest doświadczenie edukacji, w której to uczeń jest podmiotem, aktywnie angażuje się w proces nauczania i czuje się zmotywowany, żeby rozwijać swoje zainteresowania przy wsparciu społeczności edukatorów, profesjonalistów i członków rodziny, którzy znają go prywatnie. 
 ROLA RODZICÓW 
 W szkołach Big Picture Learning rodzice odgrywają wyjątkową rolę. Decydują w imieniu swojego dziecka o podjęciu nauki w szkole Big Picture Learning. Piszą esej, który jest częścią podania o przyjęcie do szkoły, o tym, dlaczego chcą, żeby ich dziecko chodziło właśnie do tej szkoły, towarzyszą swojemu dziecku w rozmowie kwalifikacyjnej, aby mieć pewność, że ta szkoła będzie dobrym wyborem dla całej rodziny oraz podpisują umowę ze szkołą, w której zobowiązują się wspierać na wiele sposobów swoje dziecko w nauce. Potem biorą udział w spotkaniach dotyczących Planu Nauki, w pokazach i wydarzeniach ogólnoszkolnych. W gruncie rzeczy rodzic zapisuje się do tej szkoły na równi z dzieckiem. Kiedy rodzina zawiera umowę ze szkołą Big Picture, zgadza się na partnerskie relacje, które wymagają zaangażowania we wspólną pracę w najlepszym interesie ucznia. Poniżej znajdziesz zobowiązania poszczególnych stron:
   R o d z i c e  zobowiązują się:
 • co roku brać udział we wszystkich czterech pokazach swojego dziecka, 
 • co roku uczestniczyć w czterech spotkaniach na temat Planu Nauki dla swojego dziecka,
 • uczestniczyć przynajmniej w jednym ważnym dla szkoły wydarzeniu (dom otwarty, giełda talentów rodzinnych, konkurs talentów), a także w uroczystym zakończeniu roku szkolnego, 
 • utrzymywać stały kontakt z doradcą swojego dziecka,
 • codziennie pomagać dziecku w nauce i monitorować jego postępy,
 • pilnować, żeby dziecko codziennie docierało do szkoły na czas,
 • przynajmniej dziesięć godzin w roku świadczyć pracę społeczną na rzecz szkoły (wolontariat w ciągu dnia, praca w komitecie rodzicielskim, opieka nad dziećmi w czasie wycieczek).
   U c z n i o w i e  zobowiązują się:
 • codziennie chodzić do szkoły,
 • codziennie wykonywać swoje obowiązki w szkole,
 • codziennie odrabiać zadania domowe,
 • szanować swoich kolegów i koleżanki oraz nauczycieli,
 • co roku odbywać staż pod okiem mentora,
 • pisać dzienniczek trzy razy w tygodniu,
 • co kwartał rozwijać Plan Nauki z pomocą Zespołu ds. Planu Nauki,
 • co kwartał przedstawiać swoje osiągnięcia w nauce przed specjalną komisją.
   S z k o ł a  zobowiązuje się: 
 • szanować każdego ucznia,
 • mieć duże oczekiwania wobec każdego ucznia,
 • utrzymywać kontakt z rodziną ucznia na temat jego postępów w nauce,
 • rozwijać Plany Nauki dostosowane do indywidualnych potrzeb, napisać minimum cztery opinie rocznie dla każdego ucznia i towarzyszyć każdemu uczniowi w procesie składania aplikacji na studia i planowania kariery zawodowej,
 • pomagać każdemu uczniowi zaprezentować jego osiągnięcia w nauce publicznie przynajmniej cztery razy do roku.
 Pomyśl, o ile więcej młodych ludzi znalazłoby swoje miejsce na rynku pracy, gdyby szkoły średnie i uniwersytety ze sobą współpracowały przy wsparciu rodziców, aby zapewnić odpowiednie formy kształcenia zawodowego. Tymczasem wszyscy wywierają nacisk na to, żeby młodzież szła na studia i zdobywała dyplomy. 
 Doprowadziło to do sytuacji, w której mamy o wiele za dużo niespełnionych prawników oraz niewystarczającą liczbę spełnionych kierowników budowy – co za ironia losu, jeśli weźmiemy pod uwagę, że nadmiar prawników i niedobór kierowników budowy oznacza, że w pewnych przypadkach kierownik budowy może zarabiać więcej niż prawnik. „Dla niektórych spośród moich uczniów czteroletnie studia wydają się, jak dotąd, najlepszym rozwiązaniem”, napisała nauczycielka Jillian Gordon w swoim artykule dla „PBS Newshour”. „Ale to nie jest dobre rozwiązanie dla wszystkich uczniów i musimy przestać udawać, że tak jest. Tytuł licencjata to nie jest kawałek papieru, na którym napisano: »Odniosłeś sukces!«, podobnie jak brak tego papierka nie oznacza: »Przegrałeś!«”16.
 Na szczęście poza studiami istnieją jeszcze inne bardzo atrakcyjne możliwości.
Inne możliwości 
 Jeśli Twoje dziecko nie idzie na studia, to co innego może robić? Według Association for Career and Technical Education, ponad dziewięć tysięcy szkół ponadgimnazjalnych oferuje programy kształcenia dla techników17. Niektóre spośród tych programów mogą być dostępne w lokalnej uczelni, a inne w szkołach handlowych, technikach i ośrodkach kształcenia ustawicznego18. 
 Kolejną możliwością jest  s t a ż   z a w o d o w y.  Jego przewagą jest to, że zamiast płacić za edukację, praktykant zarabia pieniądze, jednocześnie się ucząc. Mike Taylor nie wiedział o istnieniu stażów zawodowych, dopóki nie poszedł na studia i nie pogrążył się w długach za czesne w wysokości siedemdziesięciu pięciu tysięcy dolarów. Po studiach imał się różnych zajęć (pracował na przykład jako kelner), które nie były zbyt dobrze płatne. Potem znalazł program stażu zawodowego dla hydraulików w Plumbers Local 1, w nowojorskiej dzielnicy Queens19. Teraz stać go na kupno domu, a kiedy skończy pięcioletni staż zawodowy, będzie zarabiał nawet do stu tysięcy dolarów rocznie, czyli znacznie więcej niż wielu absolwentów studiów, a nawet osób z doktoratem20. 
 W innych krajach programy kształcenia zawodowego są bardziej dostosowane do potrzeb rynku pracy niż w Stanach Zjednoczonych. W książce Kreatywne szkoły wspomniałem o godnych uwagi osiągnięciach Finlandii na polu reformy systemu edukacji, który obecnie jest powszechnie uznawany za jeden z najlepszych na świecie. Szerokim echem odbijają się znakomite wyniki nauczania Finów, w porównaniu do reszty świata, w matematyce, fizyce i literaturze. Mniej znanym faktem jest to, że czterdzieści pięć procent fińskich uczniów wybiera częściej naukę w technikum niż w szkołach, które są odpowiednikami naszego liceum ogólnokształcącego i przygotowują do podjęcia studiów. „Wizyta w kraju, w którym edukacja zawodowa ma tak wysoki prestiż, jest dobrze dofinansowana i decydują się na nią uczniowie, którzy równie dobrze mogliby studiować medycynę, gdyby tylko chcieli, była bardzo pouczającym doświadczeniem”21. Szkolnictwo zawodowe nie jest tam uznawane za gorszy sposób kształcenia. Uczniowie szkół zawodowych są traktowani z takim samym szacunkiem jak studenci uczelni wyższych, a placówki kształcenia zawodowego stanowią szanowane instytucje edukacyjne. Wpływa to na sposób, w jaki ich uczniowie postrzegają samych siebie i jak odbierają wartość wyboru zawodowej ścieżki edukacyjnej. 
 W Austrii funkcjonuje szczególnie solidny model kształcenia zawodowego. Wszyscy austriaccy uczniowie uczęszczają do szkół podstawowych przez pierwsze dziewięć lat swojej edukacji. Potem wybierają ścieżkę przygotowującą do podjęcia studiów albo ścieżkę kształcenia zawodowego. To zupełnie inny model od tego obowiązującego w Stanach Zjednoczonych, gdzie większość szkół średnich przygotowuje wszystkich uczniów do studiów na uczelniach wyższych, nawet jeśli myśl o studiowaniu nie zaświtała w głowie danego ucznia. Osiemdziesiąt procent uczniów w Austrii wybiera ścieżkę kształcenia zawodowego: połowa z nich korzysta ze stażów zawodowych w profesjach wymagających specjalistycznych kwalifikacji (równocześnie przez dzień lub dwa dni w tygodniu mają zajęcia w szkole), a druga połowa idzie do szkół o pełnowymiarowej liczbie godzin lekcyjnych, żeby uczyć się pielęgniarstwa, bankowości czy rachunkowości. Uczniowie biorący udział w programach stażów zawodowych na koniec dostają świadectwo i mogą kontynuować naukę na studiach. Stopa bezrobocia młodzieży w Austrii jest dwa razy mniejsza niż w USA i stanowi jedną trzecią średniej dla całej Unii Europejskiej22. 
 W Australii również funkcjonuje program kształcenia zawodowego, który rocznie przyciąga na ten kontynent ponad czterysta tysięcy uczniów z zagranicy. Jednym z czynników, który ma wpływ na wysoką jakość systemu kształcenia zawodowego w Australii, jest przyznawanie dodatkowego wynagrodzenia za wykonywanie zawodu nauczyciela. Wszyscy nauczyciele szkół zawodowych muszą mieć co najmniej pięć lat doświadczenia w odpowiedniej gałęzi przemysłu i mają obowiązek uczestniczenia w regularnych szkoleniach uzupełniających wiedzę. Mając świadomość tego, jak szybko zmienia się rynek pracy, system kształcenia w Australii pozwala uczniom na dużą elastyczność. Prawie czterdzieści procent australijskich uczniów w wieku od piętnastu do dziewiętnastu lat bierze udział w programach kształcenia zawodowego23. 
 Gabriel Sanchez Zinny jest dyrektorem departamentu INET w Ministerstwie Edukacji Argentyny. Spotkał się z australijskimi twórcami programu kształcenia zawodowego na sympozjum w Buenos Aires. „Moją uwagę zwrócił wysoki poziom dyskusji na temat jakości edukacji i to, jacy dumni są uczestnicy spotkania z tego systemu edukacji zawodowej. Zarówno polityczna prawica jak i lewica, instytucje publiczne, fundacje, placówki prywatne, wszyscy stawiają ucznia i jakość edukacji w centrum systemu”24. 
 Niezależnie od tego, jakie umiejętności i zainteresowania ma Twoje dziecko, bardzo ważne jest to, żeby wiedziało, jakie zawodowe programy nauczania oferuje szkoła, do której uczęszcza. Ocena podejścia szkoły do nauczania praktycznych umiejętności powinna być ważnym kryterium w podjęciu decyzji, jaką szkołę wybrać dla swojego dziecka. 
 Przedsiębiorczość 
 Kolejną możliwością jest ścieżka przedsiębiorczości. Wielu odnoszących sukcesy przedsiębiorców zbiło fortuny i wywarło wpływ na społeczeństwo bez dyplomu ukończenia studiów. To wprawdzie nieliczne przypadki, ale przecież wystarczająco dużo osób zajmuje się prowadzeniem blogów, tworzeniem aplikacji, sprzedawaniem rękodzieła przez internet oraz reklamowaniem swoich usług i produktów, że warto się zastanowić, czy to będzie odpowiednia ścieżka dla Twojego dziecka. Przedsiębiorczość nie jest dla wszystkich – wymaga pasji, odporności, wizji, odwagi i oczywiście rynku zbytu na to, co chcesz sprzedawać – ale jeśli Twoje dziecko ma takie cechy charakteru i wystarczające zabezpieczenie finansowe na wypadek porażki, ścieżka przedsiębiorcy może być dla niego najlepszym wyborem. 
 Donna M. De Carolis jest założycielką i dziekanem Charles D. Close School of Enterpreneurship na Drexel University. Uważa, że wszyscy w pewnym stopniu jesteśmy przedsiębiorcami. „Wszyscy rodzimy się z wewnętrzną umiejętnością przetrwania, a przetrwanie wymaga myślenia innowacyjnego”, napisała w jednym z artykułów w magazynie „Forbes”. „Kiedy myślimy innowacyjnie, jesteśmy przedsiębiorcami”25. Każdy z nas może mieć przedsiębiorczość we krwi. 
 Przerwa w nauce 
 Może uniwersytet jest tym właściwym wyborem dla Twojego dziecka – ale może  n i e   o d   r a z u.  Wiele dzieci, szczególnie tych, które osiągają bardzo dobre wyniki w nauce, jest po prostu wyczerpanych, odczuwa ciągły stres i presję, a kilka miesięcy letnich wakacji nie wystarcza, żeby złapały oddech. Inne osoby czują w głębi duszy, że chcą iść na studia, ale nie mają pojęcia, co chcą studiować ani na jaką uczelnię pójść. W takim wypadku roczna przerwa w nauce może okazać się bardzo pomocna. 
 Trzeba jednak pamiętać, że taka przerwa nie oznacza całorocznych wakacji. Nie chodzi o to, żeby spać do południa i przez cały dzień chodzić w pidżamie. Taka przerwa w nauce ma zapewnić nastolatkom możliwość rozwoju, nawiązania kontaktów ze światem poza swoją szkołą i osiągnięcia pewnego poziomu dojrzałości, której by nie osiągnęły, gdyby przeszły prosto z jednej placówki edukacyjnej do drugiej. Znaczenie takiego roku przerwy w nauce jest tak duże, że kilka najbardziej prestiżowych uniwersytetów, w tym Harvard i Princeton, ma specjalne programy, które zachęcają do wyboru takiej możliwości. Badania naukowe pokazują, że nastolatki, które decydują się na taki wariant, nabierają większej ogłady, kiedy idą na studia, i mają lepsze wyniki w nauce, niż gdyby nie skorzystali z takiej opcji26. 
 Gaya Morris zrobiła sobie rok przerwy, ponieważ chciała zdobyć doświadczenie w dziedzinach, na których zamierzała się skoncentrować, zanim zacznie je studiować. Pojechała do Senegalu w ramach programu Global Citizen Year (Rok Obywatela Świata) i spędziła tam siedem miesięcy, pracując jako wolontariuszka w szkole podstawowej oraz organizując klub języka angielskiego dla uczniów szkoły średniej. „W czasie przerwy w nauce odkryłam wiele nowych pasji – napisała – pasję do edukacji w szkole podstawowej w krajach rozwijających się, pasję do nauczania dzieci czytania, pasję do ostrego, rytmicznego języka o nazwie wolof, pasję siekania cebuli wewnętrzną stroną dłoni i szorowania ubrań w balii, w niewielkiej ilości mętnej wody, pasję do skóry piegowatej od mydła i słońca. Pod koniec tego roku odkryć i wyzwań tak strasznie się cieszyłam, że pójdę na studia – że będę otwierać książki, a nawet Microsoft Word, że spotkam nowych ludzi i będę radzić sobie z nieoczekiwanymi wyzwaniami oraz rozwijać stare i nowe pasje oraz zainteresowania w kontekście naukowym”27. 
 Elijah Tucker spędził rok, podróżując samotnie po Kostaryce, zanim ukończył studia w Bard College. Dla niego ten rok był nauką samodzielnego życia. „Chciałem pojechać gdzieś, gdzie mógłbym się zgubić. Zgubienie się, zostanie samemu i nieznajomość języka wymusiły na mnie wewnętrzną potrzebę poznania siebie naprawdę. Kiedy tam byłem, nauczyłem się modlić. Zajrzałem w głąb siebie i nauczyłem się, jak naprawdę być wiernym własnej prawdzie”. Tucker powiedział: „wyjechałem stamtąd z ogromną wdzięcznością za to, że mogę studiować. Nie po raz pierwszy miałem wolność i niezależność oraz próbowałem nowych rzeczy. Ten czas pomógł mi wyregulować ostrość widzenia tego, co chciałem osiągnąć na studiach”28. 
 Addison Voeltz była na dobrej drodze, żeby pójść w ślady większości rówieśników z klasy i zapisać się na studia na Indiana University, i nawet zarezerwowała sobie już miejsce w akademiku. Ale kiedy złożyła podanie o zakwaterowanie z losowo wybraną współlokatorką i okazało się, że to przyjaciółka ze szkoły średniej, Addison uświadomiła sobie, że czuje się jak w kieracie i musi z niego wyjść, zanim będzie za późno. Pojechała do Nowego Jorku, zwiedziła Fashion Institute of Technology i odnalazła tam coś, czego wcześniej sobie nie uświadamiała. Spędziła rok pracując w przemyśle modowym i odbyła dwa staże zawodowe. „Wiedziałam, że to właściwy czas dla mnie, żeby poznać nowych ludzi, nawiązać kontakty, które przydadzą mi się w przyszłej karierze zawodowej, a gdybym została w kręgu znanych mi osób, nie dowiedziałabym się tego wszystkiego”, powiedziała Addison. „Byłam trochę przerażona, kiedy przeprowadziłam się do Nowego Jorku i złożyłam podanie do tej szkoły, nie mając pewności, czy zostanę przyjęta. Zaczęłam myśleć o planie B, ale nic nie przychodziło mi do głowy”. Na szczęście Addison nie potrzebowała planu B, ponieważ została przyjęta do Fashion Institute of Technology i rozpoczęła program trzyletnich studiów29.
 Jak widzisz, w każdej z tych opowieści uczniowie wykorzystali rok przerwy w nauce, żeby zdobyć doświadczenie, którego by nie zdobyli, gdyby poszli prosto na studia. Jeśli Twoje dziecko myśli o tym, żeby zrobić sobie rok przerwy w nauce albo jeżeli Ty widzisz korzyści, jakie mogłaby przynieść dziecku taka przerwa, najlepiej dobrze to zaplanować i określić wyraźnie cel. Coraz większa liczba uczelni ma takie programy, więc rozsądnym rozwiązaniem może być staranie się o przyjęcie do tych szkół, którymi Twoje dziecko jest zainteresowane, nawet jeśli chce zrobić sobie rok przerwy i skorzystać z takiego programu, dostępnego w ofercie szkoły. W całym kraju odbywają się także targi, na których można się zapoznać z różnymi formami spędzenia rocznej przerwy w nauce30. 
 Studia 
 Nie chodzi o to, że studia nie mogą być najlepszym wyjściem dla Twojego dziecka. Wielu ludzi wybrało właśnie taką drogę i odniosło sukces. Znam dziesiątki osób, które opisują lata spędzone na studiach jako najlepsze w swoim życiu, jako miejsce, gdzie odkryli siebie oraz pasje, które do dzisiaj nadają sens ich życiu. Chcę tylko powiedzieć, że nie jest to jedyny wybór ani nawet najlepsza dostępna możliwość. Ważne, aby przyjrzeć się swemu dziecku i poważnie zastanowić nad jego zainteresowaniami i talentami (podobnie jak nad innymi czynnikami, takimi jak dojrzałość i niezależność), a w końcu zdecydować, czy studia będą najlepszym sposobem, który zapewni zadowalającą przyszłość Twemu dziecku. 
 Biblioteki są pełne książek na temat wyboru odpowiedniego kierunku studiów, więc nie potrzebujesz ode mnie takich informacji. Jednak trzeba wiedzieć, że istnieje teraz wiele innych sposobów zdobycia dyplomów i kwalifikacji na poziomie studiów niż uczęszczanie na uniwersytet przez cztery kolejne lata. Zwłaszcza w ciągu ostatnich dziesięciu lat nastąpił szybki wzrost liczby kursów i kierunków studiów, które oferują programy na poziomie studiów (za ułamek ceny konwencjonalnego studiowania) oraz znaczny stopień elastyczności co do tego, jak i kiedy można podjąć naukę w ramach tych programów. Świat kursów on-line przypomina trochę Dziki Zachód, w którym znaleźć można zarówno wiele nieudanych ofert firm dopiero rozpoczynających działalność, fałszywych obietnic czy sprzedawców wciskających kit, jak i propozycje legalnych dostawców usług, doskonałe kursy i interesujące kwalifikacje. W tej dziedzinie, podobnie jak we wszystkich transakcjach on-line, trzeba być ostrożnym i stosować należytą staranność. Ale takie możliwości istnieją, a ich jakość – w miarę zbierania doświadczeń i dojrzewania systemu tego typu usług – będzie coraz wyższa. 
 Droga przed nami 
 Jednym z zagrożeń standaryzowanej edukacji jest koncepcja, że jedno rozwiązanie pasuje do wszystkich, a życie ma charakter linearny. Prawda jest taka, że istnieje wiele dróg osiągnięcia osobistego spełnienia. Życie wielu ludzi nie przebiega według utartych schematów, często wybierają oni nieoczekiwane ścieżki, odkrywają nowe zainteresowania albo korzystają z nieplanowanych wcześniej możliwości. Należy pamiętać, żebyśmy w kwestii edukacji nie ograniczali przyszłości naszych dzieci, twierdząc, że rodzaj wykształcenia, które sami odebraliśmy, będzie dla nich z pewnością najlepszy. Można przyjąć założenie, że pewne dziedziny będą bardziej użyteczne niż inne w szukaniu właściwej ścieżki zawodowej dla naszych dzieci. Świat jednak nieustannie się zmienia i może być tak, że to założenie także okaże się nieprawdziwe. 
 Najlepszą rzeczą, jaką możesz zrobić, jest pomaganie dzieciom we wszechstronnym rozwoju oraz w określeniu, jakie osobiste talenty i zainteresowania najbardziej je pasjonują. Podobnie jak Ty, Twoje dzieci same stworzą i przeżyją swoje życie. Nie możesz tego zrobić za nie, choćbyś dbał o swe pociechy najlepiej, jak potrafisz. 
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